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Prolog


Nie zrobię tego. – Fiona z lodowatym uśmiechem wpatrywała się w siedzącego naprzeciw mężczyznę. Takim spojrzeniem już niejednokrotnie udało jej się onieśmielić rozmówcę. Na obcasach dziewczyna miała ponad sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu i w razie potrzeby potrafiła wykorzystać każdy centymetr dla uzyskania przewagi.
James Garrett jednak, co prawda, ustępował jej wzrostem, ale niestety niezaprzeczalnie był właścicielem przedsiębiorstwa.
– Ja nie pytałem, czy chcesz jechać – stwierdził spokojnie, a jego ciemne, podobne do obsydianu oczy były równie twarde jak ten kamień. – Powiedziałem, że masz jechać. Moja sekretarka ma już dla ciebie bilety.
Spuścił wzrok na biurko na znak, że uważa temat za wyczerpany i dziewczyna powinna opuścić biuro.
Ale Fiona nie osiągnęłaby swej obecnej pozycji, gdyby była nieśmiała.
– Jestem potrzebna Kimberly – oznajmiła stanowczo i zacisnęła usta w wąską linię. Podniosła głowę i spojrzała z góry na czubek głowy mężczyzny.
– Kimberly może…! – wrzasnął James Garrett, ale opanował się z wysiłkiem. Nie wolno mu poprosić, żeby Fiona usiadła! Nie wolno mu dopuścić, żeby ona czy ktokolwiek inny opowiadał, że szef ma kompleks Napoleona i wysoka kobieta sprawia, iż czuje się… – Siadaj!
Ale Fiona nadal stała.
– Muszę wracać do pracy. Kimberly potrzebuje kilku poprawek, a muszę jeszcze porozmawiać z Arthurem o planach na nadchodzący sezon.
James policzył do czterech, odwrócił się do Fiony plecami i wyjrzał przez okno na znajdującą się dwadzieścia pięter niżej ulicę. Pomyślał, że Nowy Jork w lutym jest zimny, wietrzny i ponury. I oto on proponuje swojej podwładnej wycieczkę na Florydę, a ona odmawia wyjazdu.
– Ujmijmy to w ten sposób: pojedziesz z tym facetem na ryby albo na zawsze odbiorę ci Kimberly. Zrozumiałaś? – Odwrócił się do Fiony i spojrzał na nią zwężonymi oczami.
Dziewczyna przez chwilę gapiła się na niego w osłupieniu.
– Ależ Kimberly to ja. Nie da się nas rozdzielić – powiedziała z niedowierzaniem.
Mężczyzna przeciągnął ręką po twarzy.
– Trzy dni, Fiono. Tylko trzy dni! O nic więcej nie proszę. Spędzisz trzy krótkie dni z tym facetem i już nigdy więcej nie będziesz musiała opuszczać Nowego Jorku. A teraz idź! Pakuj się! Twój samolot odlatuje jutro rano.
Tysiące słów cisnęły się Fionie na usta, ale ten człowiek był jednak jej szefem. A perspektywa utraty Kimberly była dla niej nie do przyjęcia. Kimberly i jej rodzina były całym życiem Fiony. Miała przyjaciół, inne zainteresowania, ale Kimberly była wszystkim. Kimberly była…
Fiona przestała o tym myśleć, kiedy weszła do pokoju sekretarki Jamesa Garretta. Ta obmierzła kobieta uśmiechała się, trzymając bilet Fiony w wyciągniętej ręce. Jak zwykle słyszała każde słowo wypowiedziane w gabinecie szefa.
– Bon voyage - powiedziała ze złośliwym uśmieszkiem. – Dopilnujemy, żeby Kimberly jadała kolacje. Jestem pewna, że będzie strasznie za tobą tęskniła.
Fiona przeszła obok sekretarki, postukując obcasami, i wyjęła jej bilety z ręki.
– Dostałaś zwrot pieniędzy za te bilety, Babs? – spytała. James Garrett był potwornym dusigroszem.
Sekretarka próbowała jej odebrać bilety, ale Fiona była szybsza; ścisnęła je mocno w dłoni i wyszła.
To tylko trzy dni, pocieszała się Fiona, szybko przemierzając na swych długich nogach odległość dzielącą ją od własnego gabinetu. Trzy dni na bagnach, z krokodylami i… i z jakimś facetem, który zażądał jej przyjazdu.
– Za kogo on się, do cholery, uważa? – mruczała pod nosem, wpadając do biura.
– Kto za kogo się uważa? – zapytał Gerald, kładąc nowe projekty Kimberly na biurku Fiony.
Dziewczyna ledwo się powstrzymała, żeby na nie nie zerknąć. James Garrett mógł sobie sądzić, że to tylko trzy dni, ale dla niej to było…
– O, do licha! – krzyknęła, spojrzawszy na zegarek. Dochodziła już szósta, a ona była dziś zaproszona na przyjęcie urodzinowe Diany.
Popatrzyła z góry na Geralda, swojego asystenta, i zaczęła coś mówić, ale jej przerwał.
– Nie musisz nic mówić, już się rozniosło po biurze. Czy wiesz, dlaczego ten facet chce akurat ciebie? Oczywiście, jeśli pominiemy nasuwające się same przez się powody, dla których mężczyzna chce…
– Nigdy go nie spotkałam i nic nie wiem. I, co gorsza, nie mam czasu, żeby… 
– Kupić prezent dla Diany? – zapytał, Gerald i z błyskiem w oku podał jej pięknie zapakowany prezent, który trzymał dotychczas za plecami. – Buty od Ferragama, rozmiar sześć i pół. Chyba nie masz mi za złe, że zajrzałem do twoich prywatnych notatek, żeby sprawdzić rozmiar i…
Fiona nie była pewna, czy powinna mu podziękować, czy mu przyłożyć, czy też raczej wyrzucić go z pracy. Przechowywała w komputerze wszelkie informacje, także dane dotyczące przyjaciół i współpracowników, notatki o ich upodobaniach co do strojów i o ich kolekcjach. Ten cholerny Gerald dostał się do jej prywatnego pliku, niewątpliwie przekraczając swój zakres obowiązków jako jej asystent.
– Nic się nie martw – powiedział Gerald, podając jej bobrowe futro. – Zajmę się Kimberly, Seanem i Warrenem i dopilnuję, żeby mapy poszły do druku. Właściwie, dlaczego nie miałabyś zrobić sobie wakacji i zostać tam kilka dni dłużej? Słyszałem, że o tej porze roku Floryda jest cudowna,
Fiona niechętnie włożyła futro; w progu odwróciła się i uśmiechnęła do Geralda. Stał już za jej biurkiem i oglądał jej projekty.
– Jeśli zmienisz choć o włos projekt Kimberly, przywiozę krokodyla i zamknę go z tobą w szafie – powiedziała z najsłodszym uśmiechem, na jaki mogła się zdobyć.
Powtórz to jeszcze raz. – Diane odchyliła głowę do tyłu i wlała w siebie kolejny kieliszek czystej tequili. To był już czwarty, a może nawet piąty drink. – Dokąd musisz jechać, kiedy i dlaczego?
– Nie wiem – odpowiedziała Fiona z rozdrażnieniem i skinęła na kelnera, żeby przyniósł jej następną szklaneczkę. Wiedziała, że rano będzie tego żałować, ale miała za sobą chyba najgorszy dzień w życiu. A teraz siedziała ze swymi czterema najlepszymi przyjaciółkami, które chciały jej wysłuchać, więc…
Popatrzyła na nie z miłością. Były razem od dzieciństwa i…
– Hej! Obudź się! – zawołała Ashley. – Nie gap się na nas z takim cielęcym zachwytem. O co w tym wszystkim chodzi? Ten facet się w tobie kocha?
– A jakim cudem? W życiu mnie na oczy nie widział -odpowiedziała Fiona. – Z tego, co słyszałam, jest po sześćdziesiątce i przypomina świętego Mikołaja.
– Ale jest pewnie bogaty? – zapytała Jean, opróżniając szklankę mrożonej herbaty. Mrożona herbata z Long Island to wódka, gin, rum i tequila zmieszane w równej proporcji.
– Nawet, jeśli jeszcze nie jest bogaty, to będzie, kiedy jego program telewizyjny podbije rynek. Potem…
– Przepraszam – przerwała jej Susan, podnosząc trójkątną szklaneczkę do martini. Właściwie nie przepadała za martini, ale trójkątne szklaneczki wydawały się jej tak sexy, że lubiła je trzymać w ręce. – Nie każda z nas mieszka w tym bajkowym mieście i nie każda z nas…
– Tylko nie zaczynaj swojej starej śpiewki o biednej małej dziewczynce z zapadłej prowincji w Indianie – roześmiała się Jean.
– Z Los Angeles! – żachnęła się Susan. To był stary dowcip o dwóch mieszkankach Manhattanu, które spierały się, czy tereny leżące na zachód od rzeki Hudson można uznać za cywilizowane, czy też nie.
Uspokójcie się! – zawołała Fiona, unosząc rękę, aby uciszyć przyjaciółki. – Powiem wam wszystko, co wiem, ale uprzedzam, że niewiele tego będzie. Jakiś facet z Teksasu nazwiskiem Roy Hudson prowadzi dziecięcy show pod tytułem Raphael. Nie wiem o nim nic poza tym, że był tak wielkim przebojem w lokalnej sieci telewizyjnej, że został zakupiony przez jeden z kanałów ogólnokrajowych.
– Który? – zainteresowała się Jean.
– A jakie to ma znaczenie? – zapytała Ashley. Wczoraj przyleciała z Seattle, żeby wziąć udział w tym spotkaniu.
– PBS czy NBC?
– Wietrzę grube pieniądze – mruknęła Ashley.
– Oczywiście. Przecież zawsze o to chodzi, prawda?
– Pozwolicie wreszcie Fionie mówić, czy nie? – przerwała im Susan.
– Niewiele więcej mam do dodania – mruknęła Fiona, pociągając kolejny łyk ginu z tonikiem. – Jak zwykle w takich przypadkach będą koncesje i Davidson chce zdobyć kontrakt na produkcję zabawek z tego TV show. To proste.
– A co ty i Kimberly macie wspólnego z tym programem telewizyjnym? Jak on się nazywa? I o czym to jest? – chciała wiedzieć Jean.
– Nie widziałam taśm, więc nie mam pojęcia, o czym to jest. Nazywa się Raphael i sądzę, że jest o… Nie, właściwie nie domyślam się, o czym to może być. Dziś po raz pierwszy w życiu o nim usłyszałam. – Fiona pociągnęła potężny haust ginu z tonikiem.
– Więc dlaczego…?
Dlaczego ten facet powiedział, że sprzeda koncesję na zabawki Davidson Toys tylko wtedy, jeżeli ja osobiście pojadę z nim na wycieczkę na Florydę? – Fiona była świetnie wychowana i normalnie nie pozwoliłaby sobie na podniesienie głosu w miejscu publicznym, ale konfrontacja z Garrettem wyprowadziła ją z równowagi, więc prawie krzyknęła: – Nie wiem! Wiem jedynie, że ten stary poczciwina z Teksasu poprosił uprzejmie, abym pojechała na… – musiała przełknąć, aby wydusić z siebie – na trzydniową wyprawę wędkarską z nim i jego przewodnikiem o imieniu Ace.
Osuszyła szklankę do dna i skinęła na kelnera, aby ją znów napełnił.
Pierwsza roześmiała się Susan. Uśmiech czaił się w kącikach jej ust, wszystkie znały ten wyraz jej twarzy. Często mawiały, że
tylko dzięki poczuciu humoru Susan zdołały się utrzymać przy zdrowych zmysłach.
– Ace?! – spytała Susan i kąciki jej ust zadrżały. – As?! Jak sądzicie, czy to jeden z tych facetów, którzy noszą w portfelu fotografie pierwszej żony, drugiej żony i trzeciej żony? I zdjęcia wszystkich potomków z każdego z tych związków?
– A każde zdjęcie ma przynajmniej dwadzieścia lat! – dorzuciła Jean, wijąc się ze śmiechu.
– Malutki Leroy z fotografii właśnie odsiaduje piąty rok z dziewięcioletniego wyroku, który dostał za zuchwałą kradzież samochodu.
Teraz śmiały się już wszystkie. Diana kazała podać wysokokaloryczny sos serowy do chipsów. Jak dotąd nie zamówiły jeszcze obiadu.
– Nie – stwierdziła Jean. – Moim zdaniem, Ace był pilotem podczas drugiej wojny światowej i będzie pokazywał Fionie swoje medale.
– No, co wy, dziewczyny – wtrąciła się Ashley. – To Floryda! Ace będzie miał skórę twardszą niż krokodyle, z którymi uprawia zapasy. I będzie do wszystkich kobiet mówił „słodziutka" albo „dziecinko".
– A jego tatuaże będą pochodziły z czasów, kiedy jeszcze nie były modne – dorzuciła Diana.
Fiona odchyliła się do tyłu.
– Jak zwykle nie wiecie, o czym mówicie. Ace jest rewelacyjny: wysoki, smagły i przystojny. Ma wszystko, co trzeba, poza jednym nieistotnym drobiazgiem.
W tym momencie wszystkie kobiety roześmiały się domyślnie.
– Jeśli to taki drobiazg, to go nie chcę.
– O, to nie to. – Fiona zamruczała jak kotka. – To odnosi się do wymiarów jego… O, mamy obiad! – Uśmiechnęła się szeroko, a jej zielone oczy zabłysły jak gwiazdy.
– W takim razie tym drobiazgiem musi być… – Jean przerwała i spojrzała na przyjaciółki. – A teraz wszystkie razem, drogie panie, raz, dwa, trzy!
– Mózg! – zawołały zgodnym chórem, podczas gdy roześmiana Jean udawała, że jest dyrygentem.
– Wiesz, Fee – mruknęła Ashley, nie przerywając jedzenia -ja chyba byłabym w stanie znieść trzy dni w towarzystwie opalonego na brąz adonisa o imieniu, Ace.
– Zapaśnik! – prychnęła Fiona – Ja lubię, żeby mężczyzna miał coś jeszcze poza bicepsami.
– Ja nie – wykrztusiła Susan z pełnymi ustami. – Nigdy nie interesowałam się, czy mężczyzna ma jakiś mózg czy nie.
– Zainteresujesz się, kiedy minie urok nowości – odpowiedziała poważnie Fiona. – I zostaniesz na lodzie. On odejdzie z jakąś blond kretynką, a ty zostaniesz sama i…
– Dajcie mi dojść do głosu! – zawołała Diana. – To moje urodziny!
– Fakt – skwapliwie potwierdziła Fiona. – To twoje urodziny, a my cały czas gadamy o moich problemach.
– Niezbyt wielkich problemach – dodała Ashley. – Trzy dni na słonecznej Florydzie ze wspaniałym ciałem bez żadnego mózgu i…
– I ze starym poczciwina Royem, i z chłopakiem do patroszenia ryb. – Fiona zachichotała niewesoło. – A w tym czasie Kimberly…
– Aaaaaach! – rozległ się zgodny jęk przyjaciółek. 
– Dobrze, dobrze. Wiem. Temat Kimberly jest zakazany.
– Tak – stwierdziła Susan. – Porozmawiajmy o czym innym.
– Dobrze – zgodziła się Jean.
Przez chwilę przyjaciółki siedziały w milczeniu.
– A jak się nazywa ten Ace? A może występuje tylko jako Ace? – zapytała Ashley, wodząc palcem wzdłuż brzegu szklanki.
Fiona westchnęła z niechęcią i sięgnęła do aktówki. Wyjęła jakiś papier, rozłożyła go.
– Montgomery. Nazywa się Paul,Ace" Montgomery.
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Odmawiam przyjęcia towaru w tym stanie – powiedział Ace, patrząc w oczy mężczyźnie, który podsuwał mu papiery do podpisu.
– Proszę pana, ja jestem tylko dostawcą. Nikt mi nic nie mówił o połamanych skrzynkach. Więc niech pan to podpisze, żebym mógł wreszcie stąd zniknąć.
Ace oparł ręce na biodrach.
– Może pan nie umie czytać, ale ja umiem. W kontrakcie bardzo dużą czcionką wydrukowano informację, że od chwili, kiedy przyjmę dostawę, przejmuję pełną odpowiedzialność za towar. Oznacza to, że jeśli zostanie uszkodzony, to już moja sprawa. Ale jeśli stwierdzę uszkodzenie, zanim pokwituję przyjęcie dostawy, to jest to wasz problem. Rozumie mnie pan?
– Wie pan, co jest w tej skrzyni? – zapytał mężczyzna po chwili.
– Oczywiście, że wiem. Przecież ja to zamawiałem. I zapłaciłem, pragnę dodać.
Mężczyzna najwyraźniej nadal nie rozumiał.
– No więc zabierzmy to stąd i potem możemy…
– Nie. Otworzymy to tu i teraz – stwierdził Ace.
Mężczyzna rozejrzał się wokół znacząco, jakby Ace nie był w stanie zrozumieć, gdzie się znajdują. Byli w miejscu odbioru bagaży lotniska w Fort Lauderdale. Na razie było tam tylko kilku tragarzy, zdejmujących nieodebrane bagaże z transportera, ale lada chwila z ruchomych schodów miał spłynąć strumień podróżnych z lądującego właśnie samolotu.
– Chce pan, żebym rozpakował skrzynkę tutaj? Teraz? -zapytał cicho.
– Tutaj – najspokojniej w świecie odpowiedział Ace. -W chwili, kiedy znajdzie się na mojej ciężarówce, będzie moja i za uszkodzenia będę musiał sam zapłacić, a już dość wybuliłem i…
– Tak, tak – mruknął mężczyzna znudzonym głosem. Odwrócił się do chudego dzieciaka, stojącego obok Ace'a. Dzieciak miał na sobie taki sam szary uniform, jaki nosił ten gość, wydający rozkazy. – On zawsze jest taki?
– Nie, czasem jest jak zadra za paznokciem.
– Mam nadzieję, że dobrze ci płaci.
– Prawdę mówiąc…
Uciszyło go warknięcie Ace'a.
– Tim! Bądź łaskaw odsunąć się od tej skrzyni. Nie chcę, żeby dotykał jej ktokolwiek z moich ludzi, zanim nie okaże się, że jest bez zarzutu.
Odwrócony plecami do Ace'a dostawca skrzywił się. Był zmęczony, głodny i, co gorsza, był sam. Będzie musiał bez niczyjej pomocy rozpakować to świństwo i to tylko z powodu małej dziurki w jednym rogu. Podważył łomem jedną ze ścianek pudła o długości prawie pięciu metrów. Na wyściółce ze styropianu leżał pilot do sterowania na odległość. Mężczyzna upewnił się, że nikt go nie obserwuje, ze złośliwym uśmieszkiem wsunął pilota do kieszeni i rozpakowywał dalej. Kiedy dotarł do dna skrzynki, Ace pochylił się nad pudłem i ze zmarszczonym czołem uważnie wpatrywał się w jego zawartość.
– Psst! – syknął doręczyciel do chłopca. Na kieszonce uniformu małego chudzielca widniała plakietka z napisem: TIM, KENDRICK PARK. Posłaniec wsunął pilota w ręce dzieciaka.
– Czy właśnie tego…
– Cicho! – syknął mężczyzna – Nie pokazuj mu tego.
– Tak, jasne. – Oczy Tima była tak wielkie, jakby trzymał w ręku największą na świecie grę Nintendo.
– Tylko nie dotykaj żadnych guzików – przestrzegł doręczyciel. – To świństwo zaczęłoby się ruszać i śmiertelnie by wszystkich wystraszyło.
– Tak? – Oczy chłopca stały się jeszcze większe, choć wydawało się to niemożliwe. Ale mały był równie nieodporny na pokusy, jak swego czasu Adam w raju. Kiedy tylko wieko skrzyni zostało na tyle otwarte, aby dało się zajrzeć do środka, Tim nacisnął guziki i ku swej gigantycznej satysfakcji usłyszał pełen grozy kobiecy wrzask.
– Wszystko w porządku – uspokajał Ace tłum pasażerów samolotu, którzy wkroczyli właśnie do hali odbioru bagażu. -Nie jest prawdziwy. To aligator z włókna szklanego, przysłany z Kalifornii. Sprawdzamy, czy nie jest uszkodzony.
Przerażenie zniknęło z twarzy ludzi, ale nikt nie ruszył w stronę transportera z bagażami. Widok był frapujący: nieustraszony mężczyzna wkładał ręce do drewnianej skrzyni, z której wysuwała się potworna, otwarta paszcza potężnego aligatora.
Ace potrząsnął głową ze zniecierpliwieniem, kiedy ludzie nie ruszyli się w stronę karuzeli z bagażami. Potem odwrócił się i odebrał pilota Timowi.
– Może byś pomógł, zamiast przeszkadzać?
Przepraszam, szefie – powiedział Tim, ale na jego twarzy nie było widać skruchy. – Po prostu nie mogłem się oprzeć. On naprawdę wygląda jak żywy.
– Dlatego wydałem na niego ostatniego pensa – mruknął Ace. – Podejdź z drugiej strony i sprawdź jego ogon. Zobacz, czy nie jest uszkodzony.
Kiedy Ace i Tim zajęli się skrzynią, dostawca oparł się plecami o ścianę i czyścił paznokcie scyzorykiem.
– Jak to się stało, że nie macie prawdziwego aligatora? Zwiały przed wami, co? – Roześmiał się z własnego żartu. – Za dużo chcecie torebek i butów?
– Kendrick Park to rezerwat ptaków – oznajmił Ace w odpowiedzi na docinki posłańca i stanowczo odsunął kobietę, która pochyliła się nad skrzynią i zaglądała do niej z ciekawością, przeszkadzając mu w pracy.
– On nie lubi wsadzać zwierząt do klatek, a aligatory przyciągają tłumy – wyjaśnił Tim posłańcowi, który najwyraźniej głowił się nad sensem wypowiedzi Ace'a.
Mężczyzna rozważał przez chwilę słowa dziecka.
– Rozumiem. Sądzicie, że sztuczny krokodyl przyciągnie turystów, a ten tu stary dobry Ivan nie będzie ronił krokodylich łez nad swym osamotnieniem? – Uśmiechnął się, zadowolony z własnego dowcipu.
– Właśnie – odpowiedział Tim, bo Ace najwyraźniej nie miał zamiaru zareagować.
– Kończy pan sprawdzanie, panie ornitolog? – zapytał dostawca.
– Pudło zostało uszkodzone od spodu, więc musimy jeszcze zerknąć na jego brzuch.
– To samo mówi mi żona co wieczór – mruknął cicho dostawca do Tima, a chłopak zaczerwienił się i zaczął krztusić się od śmiechu. Jego szef natomiast najwyraźniej nie miał w tej chwili nastroju do żartów.
– Tim, złap go za ogon. Ostrożnie. Nie chcę, żebyś go zniszczył. Dobrze. Chyba nie jest uszkodzony – powiedział, obejrzawszy dokładnie sztucznego aligatora, wyciągniętego na podłodze.
– Podpisze pan wreszcie, żebym mógł w końcu poszukać czegoś do jedzenia?
Ace wyciągnął rękę i westchnął, zanim podpisał papiery, przejmując na swoją odpowiedzialność potwornie drogą replikę aligatora. Patrzył przez chwilę na otaczających ich pasażerów samolotu. Stali w milczeniu, zmęczeni długim lotem z Nowego Jorku albo przerażeni widokiem tego, co mieli zamiar oglądać, wybierając się na wycieczkę na Florydę. Tak czy inaczej, stali tam bez słowa i obserwowali darmowy pokaz, nie zwracając uwagi na walizki, które kręciły się na karuzeli transportera.
– Dobrze. Pakujemy go z powrotem do skrzyni. Tim, łap za ogon, ja wezmę głowę.
Zawahał się przez chwilę, zastanawiając się, jak najlepiej podnieść ogromną paszczę bestii. Wsunął rękę aż po pachę do pyska potwora. Usłyszawszy chóralne „Ooooooch!" tłumu, uśmiechnął się. Wygląda na to, że się uda, pomyślał. Na przeciwległym krańcu stanu Disney zbijał majątek na fałszywych zwierzętach, podczas gdy farmy z Fort Lauderdale ledwo były w stanie wykarmić dwustukilograrnowe aligatory. A jego całkowicie puste konto bankowe było najlepszym dowodem, że próby zainteresowania mamuś, tatusiów i dziateczek stadem flamingów to daremny trud.
Zajęci ostrożnym układaniem aligatora z włókna szklanego w drewnianej skrzyni, Ace i Tim nie zauważyli, że ciekawski mały berbeć prześliznął się między walizkami i złapał pilota, którego Ace położył na swojej skrzynce z narzędziami. Osiemnastomiesięczny chłopczyk nade wszystko uwielbiał naciskać guziczki.
Niech to piekło pochłonie- mruczała Fiona, wysiadając z samolotu. Miała już kaca kilka razy w życiu, głównie w czasie studiów, ale takiego jak dziś – jeszcze nigdy. Bolała ją nie tylko głowa, czuła nawet najdrobniejsze kosteczki w stopach. Zasnęła w samolocie i stewardesa musiała ją budzić, dlatego wysiadła ostatnia.
Zarzuciła sobie podręczną torbę podróżną na ramię, co spowodowało kolejny atak bólu. Ona i pozostałe członkinie Wielkiej Piątki, jak nazywały siebie w dzieciństwie, siedziały do drugiej nad ranem, zaśmiewając się ze wszystkiego, co im się przydarzyło w życiu, ze szczególnym uwzględnieniem rybackiej wyprawy Fiony.
– I to ty! – stwierdziła Jean. – Nie mogę sobie wyobrazić, jak sobie poradzisz, mając więcej niż trzy kilometry do manikiurzystki.
Jean była rzeźbiarką, więc miała zawsze zniszczone i podrapane dłonie. Ale cztery przyjaciółki wiedziały doskonale, że Jean nie musiała pracować na życie; miała pokaźny fundusz powierniczy.
Kiedy Fiona weszła do budynku lotniska, jaskrawe światło wpadające przez olbrzymie okna sprawiło, że zmrużyła oczy i zaczęła grzebać w torbie w poszukiwaniu przeciwsłonecznych okularów, które kupiła na lotnisku La-Guardia. W Nowym Jorku wydawały się jej tak ciemne, że sądziła, iż nic przez nie nie będzie widziała. Tutaj odnosiła wrażenie, że w ogóle nie są przyciemnione.
Powlokła się przez puste z pozoru lotnisko, a jej obolała głowa była wypełniona najczarniejszymi myślami. Jak zdoła przeżyć najbliższe trzy dni? Czy ten człowiek oczekuje, że będzie patroszyła ryby?
Kiedy weszła na ruchome schody zjeżdżające w dół do hali odbioru bagaży, zrobiło ule jej niedobrze. Szybko sięgnęła do torby po chusteczkę i przytknęła ją do ust. Dlaczego się tu znalazła i czego ten Roy Hudson od niej chce? I dlaczego koniecznie na Florydzie? A jeśli już Floryda, to czemu nie jakaś czysta, miła, prywatna plaża? Dlaczego uparł się przy wyprawie na bagna w poszukiwaniu…
Ponieważ zjeżdżając ruchomymi schodami, Fiona miała zamknięte oczy i usta zakryte chusteczką, nie widziała milczącego tłumu zebranego na dole. Zrobiła krok do przodu i wpadła na jakiegoś jegomościa z brzuszkiem i pokaźną łysiną.
– Przepraszam – powiedziała słabym głosem.
Mężczyzna spojrzał na jej twarz i natychmiast złagodniał.
– Cała przyjemność po mojej stronie – odpowiedział i przesunął się na bok, aby Fiona mogła zobaczyć, czemu wszyscy się tak przyglądają.
Później Fiona stwierdziła, że po prostu nie myślała w tym momencie, że zareagowała bez zastanowienia. Miała oczy ukryte za ciemnymi okularami, a myśli zaprzątnięte bagnami, aligatorami i innymi pułapkami stanu Floryda, aż tu nagle spostrzegła, że ogromny aligator odgryza ramię jakiegoś mężczyzny. Kiedy zwierz zaczął walić ogonem i rzucać łbem na boki, mężczyzna krzyknął coś niezrozumiałego i próbował uwolnić ramię z paszczy atakującego gada.
W szkole we wszystkich grach Fiona odznaczała się zawsze najszybszym refleksem, więc i teraz nie straciła głowy. Obok niej stała kobieta z lotniskowym wózkiem bagażowym. Na samym wierzchu leżała różowa torba ze sprzętem do krykieta z napisem Dixie.
Fiona bez namysłu chwyciła torbę i rzuciła nią z całej siły w sam środek aligatora. Zupełnie nie spodziewała się tego, co nastąpiło. Potwór eksplodował! Nie otworzył paszczy i nie wypuścił ofiary. Zamiast tego nastąpił potworny huk, a potem ohydny, zielony stwór uniósł się w powietrze w tysiącach drobnych kawałków, fruwających po hali lotniska.
Podczas gdy Fiona stała jak wmurowana w pełnym osłupienia milczeniu, ludzie zachowywali się jak szaleńcy. Zaczęli wyć i wrzeszczeć: „Bomba! Bomba", po chwili włączyły się syreny alarmowe i ludzie zaczęli uciekać.
Fiona stała bez ruchu, nadal nie mogąc zrozumieć, co się stało; zdjęła przeciwsłoneczne okulary i przyglądała się temu, co przed chwilą jeszcze uważała za aligatora. Zauważyła, że zbliża się do niej mężczyzna z podwójnym szeregiem zębów wczepionych w ramię. Przyjrzała się tym kuriozalnym zębom i podniosła oczy na twarz mężczyzny, aby zapytać, dlaczego nosi tak dziwaczną ozdobę, ale nagle zrozumiała, że ten człowiek kipi z wściekłości i najwyraźniej zmierza w jej stronę.
Odruchowo cofnęła się o krok i wpadła na wózek bagażowy kobiety, do której należała torba z przyborami do krykieta. Kobiety nie było, pewnie przyłączyła się do gromady wrzeszczących pasażerów, biegnących w panice w stronę wyjścia.
– Zabiję panią! – Mężczyzna wyciągnął ręce do szyi Fiony.
W tym momencie zęby aligatora i coś, co wyglądało na gałkę oczną, zsunęły się z jego ramienia i wraz z żądnymi mordu rękami mężczyzny spoczęły na szyi Fiony. Dziewczyna otworzyła usta do krzyku, ale nie zdołała wydobyć z siebie głosu.
Już miał zacisnąć palce na jej gardle, kiedy pochwyciło go dwóch ochroniarzy i rudowłosy chłopak. Złapali też zęby i oko.
– Bardzo panom dziękuję – zwróciła się Fiona do kolejnych dwóch ochroniarzy, którzy pomagali jej wstać. – Tego człowieka powinno się zamknąć. Jest niebezpieczny dla otoczenia i jeśli panowie nie… Chwileczkę! Co panowie robią?
Ochroniarze wykręcili jej ręce do tyłu i Fiona poczuła, że na jej nadgarstkach zaciskają się kajdanki.
– Zatrzymujemy panią do czasu przybycia policji. Ten człowiek twierdzi, że to pani rzuciła bombę.
Fiona ledwo dosłyszała te słowa w harmiderze, czynionym przez ludzi, miotających się po lotnisku na wszystkie strony i wykrzykujących imiona osób, których nie mogli znaleźć.
– Bombę?! – wrzasnęła. – Ja rzuciłam torbę z przyborami do krykieta w aligatora, który odgryzał rękę temu człowiekowi!
– No jasne – warknął jeden z ochroniarzy. – Tu, w Fort Lauderdale, aligatory łażą stadami po całym lotnisku. Czego się nie robi dla turystów!
– Możecie zapytać…
– Opowie to pani policji – mruknął jeden z ochroniarzy, ciągnących ją w stronę wyjścia.
– A co z moim bagażem? Musicie zadzwonić do mojego szefa w Nowym Jorku. On może…
– A, Nowy Jork – stwierdził pierwszy ochroniarz takim tonem, jakby to wszystko wyjaśniało.
Zanim Fiona zdążyła wykrztusić słowo, została zawleczona do samochodu, opatrzonego napisem Ochrona Lotniska. Zupełnie jak w telewizji, jeden z ochroniarzy przygiął jej głowę, aby nie uderzyła się o framugę drzwi samochodu, i siłą wepchnął ją to środka.
Trzęsąc się ze zmęczenia, Fiona usiadła na brudnej pościeli i spojrzała na telefon, stojący obok taniego, lichego łóżka. Ekskluzywny hotel, w którym miała zarezerwowany pokój, skasował rezerwację, kiedy nie pojawiła się do szóstej. Najpierw starała się grzecznie tłumaczyć, że ostatnie sześć godzin spędziła w więzieniu, ale kiedy recepcjonistka cofnęła się, jakby Fiona była kryminalistką, dziewczyna próbowała ją postraszyć. Nie na wiele się to zdało, bo natychmiast pojawił się kierownik i wyprosił ją z hotelu.
W ten właśnie sposób znalazła się w najgorszym hotelu na Florydzie. Była czwarta nad ranem i za dwie godziny miała się spotkać z panem Royem Hudsonem.
Owinęła dłonie chusteczkami (bo kto wie, jacy ludzie korzystali przed nią z telefonu) i wystukała numer Jeremy'ego.
Kiedy usłyszała jego zaspany głos, wybuchnęła płaczem.
– Kto mówi? Czy to ma być jakiś dowcip? Proszę się odezwać! – Jeremy mówił podniesionym głosem, a Fiona starała się pozbierać.
– To ja – zdołała wyszeptać. – Och, Jeremy, ja właśnie…
– Fiono, czy wiesz, która godzina? Za trzy godziny muszę wstać do pracy.
– Ja w ogóle się nie kładłam. Och, Jeremy, ja byłam w areszcie!
To przykuło jego uwagę. Dziewczyna wyobrażała sobie, że usiadł w łóżku i sięgnął po papierosa. Milczała przez chwilę, dopóki nie usłyszała pstryknięcia zapalniczki i odgłosu zaciągania się dymem.
– Dobrze, opowiadaj – powiedział półgłosem.
Mógł nie być zachwycony, że jego dziewczyna dzwoni nad ranem, ale klientka w opresji to zupełnie inna para kaloszy. Po dziesięciu minutach słuchania histerycznej relacji Fiony o tych oburzających wydarzeniach Jeremy przerwał jej.
– Wypuścili cię? I nie postawili ci żadnych zarzutów?
– A jakie zarzuty mi mogli postawić? – Fiona podniosła głos. – Byłam pewna, że ratuję ludzkie życie. Niewiele zresztą warte. Czy mówiłam ci, że ten niewdzięcznik próbował mnie zamordować? Powinnam go zaskarżyć.
– O, dobrze, że mi przypomniałaś. Czy on chce cię zaskarżyć? A ci ludzie na lotnisku? Czy ktoś ucierpiał podczas paniki, którą spowodowałaś? Jakiś atak serca? Jakaś karetka pogotowia?
– Jeremy! Po czyjej ty jesteś stronie?
– Po twojej, oczywiście – powiedział bez przekonania. -Ale pieniądze to pieniądze. Czy ten człowiek mówił, że chce cię pociągnąć do odpowiedzialności za zniszczenie jego aligatora?
– Nie wiem. Nie pamiętam. Na posterunku zamknęli nas osobno. Och, Jeremy, to było takie straszne, tak bardzo chciałam, żebyś był przy mnie i podtrzymał mnie na duchu. Ten facet…
– Czy ktokolwiek wspominał o procesie? – przerwał jej Jeremy. – Może personel lotniska? Spowodowałaś panikę i wątpię, żeby puścili ci to płazem.
Fiona przeciągnęła ręką po twarzy. Niewątpliwie jej makijaż już dawno diabli wzięli.
– Jeremy, zadzwoniłam do ciebie jako do przyjaciela, nie jako do prawnika.
– Niewykluczone, że potrzebujesz obu, więc bądź łaskawa odpowiedzieć na moje pytania.
Z jednej strony Fiona czuła się w tym momencie jak dziecko, które chce być utulone i pocieszone na tyle, na ile jest to możliwe przez telefon, z drugiej jednak strony była kobietą rozumną i rozsądną. Odetchnęła głęboko.
– Kobieta, której torbą rzuciłam, przyszła na posterunek i zażądała, żebym jej ją odkupiła. Przybory do krykieta też zostały zniszczone.
– Zniszczyłaś sprzęt do krykieta?! – Jeremy coraz mocniej zaciągał się papierosem.
– Nie zaczynaj i ty. – Fiona jęknęła. – Już to słyszałam od tych cholernych policjantów. Musiałam włożyć w ten rzut całą furię, bo uderzyłam w to… w tego… w tę rzecz całkiem mocno.
Na tyle mocno, żeby zniszczyć sprzęt do krykieta – mruknął Jeremy z niedowierzaniem. – Przypominaj mi z łaski swojej, żebym nigdy nie doprowadził cię do furii. A co zrobiłaś
w
sprawie torby i sprzętu tej kobiety? I, tak dla jasności, dlaczego nie zadzwoniłaś do mnie z posterunku?
– Bo powiedzieli, że nie jestem oskarżoną, tylko ich „gościem" do czasu wyjaśnienia sprawy i w związku z tym nie potrzebuję żadnego wyszczekanego adwokata z Nowego Jorku.
– Potrzebujesz potwierdzenia tego. Możesz wnieść przeciw nim sprawę do sądu.
– Nie chcę ich już więcej widzieć na oczy! Dałam tej kobiecie czek na trzysta dolarów i…
– Co zrobiłaś?!
– Zapłaciłam za zniszczone rzeczy! – krzyknęła do słuchawki. – Przecież przed chwilą mnie o to pytałeś.
– Uspokój się, już dobrze – powiedział Jeremy po chwili milczenia.
– Jak mam się uspokoić? Po pierwsze, nie chciałam zostawiać Kimberly; Garrett mnie zmusił. Jego podałabym z przyjemnością do sądu. Straszył mnie, że jeśli nie zgodzę się na ten wyjazd, to na zawsze zabierze mi Kimberly. Czy on może to zrobić?
– Jest twoim szefem – powiedział Jeremy, gasząc papierosa. Prywatnie sądził, że bardzo by mu ulżyło, gdyby oderwano Fionę od Kimberly. – Fee, kochanie, posłuchaj. Muszę jeszcze trochę się przespać. Z tego, co mówisz, nie sądzę, abyś miała jakieś poważniejsze kłopoty, ale rano zadzwonię do kolegi, który ma kancelarię w okolicy i poproszę, żeby się z tobą skontaktował. Poproszę, żeby się upewnił, czy nic złego ci nie grozi. A teraz weź długą, gorącą kąpiel, połóż się do łóżka i śnij o mnie.
Wreszcie Fiona się uśmiechnęła. Wydawało jej się, że nie uśmiechała się od tygodni, a nawet miesięcy. Oparła się o zagłówek łóżka, ale zrujnowany mebel zaskrzypiał ostrzegawczo, więc szybko usiadła prosto, żeby nic połamać sfatygowanego legowiska i nie wylądować na podłodze. Dobry nastrój prysł.
– Nie mogę – wychlipała jak mała dziewczynka. – Za godzinę mam spotkanie z tym staruszkiem, z Royem Hudsonem.
– Nie możesz zadzwonić i odwołać spotkania?
– Jedziemy na… – przełknęła głośno – na ryby! Trzeba być bardzo wcześnie na łodzi. Może te śliskie małe stwory ucinają sobie popołudniową drzemkę, nie wiem. Wiem, że mam być na łodzi bardzo wcześnie.
– Dobrze, uspokój się. Ten Hudson jest bogaty, więc pewnie będzie miał łódź z załogą. Prawdopodobnie jacht. Chyba jesteś w stanie znieść rejs jachtem? Wypij sobie parę drinków. Wyciągnij się na słońcu.
– To przede wszystkim drinkom zawdzięczam całe to zamieszanie i nie dopuszczę, aby moja skóra zetknęła się ze słońcem i żebym w wieku lat czterdziestu wyglądała na sześćdziesiąt. I…
– Dobrze, rób, co uważasz. Rozczulaj się nad sobą, jeśli chcesz. Powiedz tylko, gdzie będziesz, żeby mój kolega mógł się z tobą skontaktować.
– Dopóki nie wsiądziemy na łódź, będę w Kendrick Park. To chyba jakiś rezerwat ptaków. I wyobraź sobie, że jeden z mężczyzn na tej łodzi ma na imię Ace. Nie uważasz, że to zabawne? – zapytała, bo Jeremy nie roześmiał się.
– Niespecjalnie. Co ci się nie podoba w tym imieniu?
Zastanowiła się, czy by mu nie opowiedzieć, jakie fantazje snuła ze swoją Piątką o posiadaczu tego imienia, ale zrezygnowała, bo Jeremy obdarzał Piątkę tym samym uczuciem co Kimberly.
– Może to kobiecy punkt widzenia.
– Podejrzewam, że tak. Słuchaj, kochanie…
– Tak, wiem, potrzebujesz snu dla urody. Czy mówiłam ci, że kiedy nie odebrałam walizki, wrzucili ją do pieca, w którym spalają odpadki? W końcu mieli już tego dnia jeden alarm
bombowy i nie życzyli sobie następnego. Zostałam w tym, co mam na sobie i z bagażem podręcznym.
– Jeśli dobrze znam kobiety, w twojej torbie podręcznej znajduje się wszystko, co pozwala przeżyć tydzień na bezludnej wyspie. – Jeremy ziewnął.
Fiona zacisnęła usta i spojrzała na słuchawkę. Tą szowinistyczną uwagą zakończył rozmowę, interesowały go tylko kwestie prawne. Ani jednym słowem nie wyraził jej współczucia z powodu wszystkiego, co przeszła. I to na jego ramieniu chciała się wypłakać!
– Dobrze, że twoje zdjęcie było w tej spalonej walizce! – powiedziała, odkładając słuchawkę. Ale nie poczuła się ani trochę lepiej. Miała półtorej godziny, żeby się przygotować do spotkania z Royem Hudsonem.



2


O szóstej rano w ten zimowy poranek było już tak jasno, że Fiona potrzebowała okularów przeciwsłonecznych. Oczywiście przyczyniła się do tego także noc spędzona na posterunku policji oraz walka z tak potężnym kacem, że osoba słabsza mogłaby go nie przeżyć.
Sekretarka Jamesa Garretta najwyraźniej „zapomniała" dać Fionie numer firmy przewozowej, która miała ją zabrać do Kendrick Park, więc niestety musiała zamówić taksówkę. Pomyślała, że to jeszcze jeden punkt na liście zniewag, jakie musiała znosić podczas tej piekielnej wyprawy.
Taksówka zatrzymała się przed czymś, co wyglądało na nieprzebytą dżunglę.
– To chyba pomyłka. To miał być park.
– To ten adres – stwierdził taksówkarz, wzruszając ramionami, i wskazał jej wyblakłą od słońca małą tabliczkę, która zapewne wskazywała początek wiodącego przez las szlaku turystycznego. Fiona zapłaciła i niechętnie wysiadła z taksówki.
– Niech pani uważa na buty! – zawołał ze śmiechem taksówkarz i odjechał.
Rozejrzała się uważnie i dostrzegła wreszcie szeroką nieco więcej niż metr ścieżkę, wijącą się wśród drzew. Ścieżka była pokryta głębokim piaskiem.
– Oczywiście! – mruknęła. – A czego niby mogłam się spodziewać? Chodnika? Och, Fiono, masz przecież poczucie humoru.
Była ubrana w swój codzienny nowojorski uniform: czarny wełniany żakiet, białą jedwabną bluzkę, krótką czarną spódniczkę, czarne rajstopy i czarne szpilki. W walizce miała trochę wspaniałych ciuchów idealnych na rejs łodzią, ale zostały poprzedniego dnia spopielone. Skrzywiła się na samą myśl o tym. Może jest tu gdzieś jakiś sklep z pamiątkami, w którym uda się jej kupić przynajmniej jakieś tenisówki.
Ale im dalej szła, tym okolica stawała się dziksza. Niewątpliwie nie przypomina to Disneylandu, pomyślała. W końcu dostrzegła mały kiosk, w którym najwyraźniej sprzedawano bilety, ale o tak wczesnej porze nie było w nim nikogo. Nieco dalej stał budynek, który wyglądał tak, jakby trochę silniejszy wiatr mógł go zdmuchnąć z powierzchni ziemi.
Cóż za ponure miejsce, pomyślała, brnąc w głębokim piasku w swoich pantofelkach na wysokich obcasach. Osłoniła ręką oczy i zajrzała przez okno do budynku. Po jednej stronie była staromodna pijalnia soków ze stołkami barowymi, pokrytymi czerwonym, sfatygowanym plastikiem, po drugiej zaś coś, co musiało być sklepem z pamiątkami.
Fiona starła kurz z szyby i przyjrzała się dokładniej. Zdołała dostrzec tylko przedmioty związane z ptakami: zdjęcia ptaków, plastikowe ptaki, wielkie rysunki przedstawiające ptaki, pocztówki z ptakami i kamienne rzeźby ptaków. Nawet na kasie namalowany był ptak.
Odwróciła się, oparła o ścianę budynku i wysypała tony piasku z pantofli. W tym miejscu można się było poruszać wyłącznie w butach przypominających płetwy.
Zerknęła na zegarek i stwierdziła, że dochodzi już wpół do siódmej. Gdzie się wszyscy podziewają? Miała ochotę się rozpłakać, kiedy przyszło jej do głowy, że pewnie najspokojniej w świecie leżą w łóżkach. I śpią.
Nagle odniosła wrażenie, że w otaczającej ją bujnej roślinności coś się poruszyło.
– Jeśli to aligator, to rzucę się na niego – powiedziała głośno i ostrożnie ruszyła w stronę stworzenia, które miało na sobie ludzkie ubranie.
Mężczyzna pochylał się nad czymś. Niewiele widziała, tylko plecy i czubek prawego ucha.
– Przepraszam – powiedziała cicho, ale nie zareagował, więc powtórzyła głośniej: – Przepraszam.
– Nie jestem głuchy! – Mężczyzna zrobił półobrót i zachwiał się. – Piekło i szatani! Zobacz, co narobiłaś! Nie masz nic lepszego do roboty, tylko podkradać się do ludzi? I co tu robisz tak wcześnie rano? Otwieramy dopiero o dziewiątej.
Odwrócił się ku niej, trzymając na ręku białego, długonogiego ptaka. Fiona odnotowała z prawdziwą przyjemnością, że był równie wysoki jak ona, a może nawet jeszcze wyższy.
– Cześć, jestem… – zaczęła mówić i wyciągnęła rękę na powitanie, ale nagle rozpoznała go.
– To ty! – krzyknęli jednocześnie.
– Jeśli przyszłaś tu z przeprosinami, nie mam zamiaru ich przyjąć. Jedyne, co mogę od ciebie przyjąć, to czek! – Mężczyzna pierwszy odzyskał głos.
– Przeprosiny? Chyba masz nie po kolei w głowie! – Fiona aż trzęsła się z gniewu. – Uratowałam twoje niewiele warte życie.
– Przed czym? Przed kawałkiem plastiku? Słuchaj, kobieto, nie wiem, po co tu przyszłaś, ale chcę, żebyś natychmiast się stąd wyniosła.
– To nie twoja sprawa, ale mogę cię poinformować, że mam tu umówione spotkanie. Czy ty mordujesz tego ptaka?
Mężczyzna puścił ptaka, który uciekł w krzaki.
– Z kim jesteś umówiona?
– Z Royem Hudsonem i z Ace'em.
– Z Ace'em? – zapytał mężczyzna i twarz mu złagodniała. Już go miała! Pewnie ten Ace da mu popalić.

– Tak, z Ace'em. Umówiłam się z nim i z Royem Hudsonem na ryby.
– Doprawdy? To co tu robisz? Chcesz posłużyć się kormoranami?
Patrzyła na niego, mrugając niepewnie. Może to jakiś żart, zrozumiały tylko dla mieszkańców Florydy?
– Ubrałaś się w sam raz na połów ryb – powiedział, ostentacyjnie oglądając ją od stóp do głów.
– A ty przynajmniej dziś masz na sobie coś innego niż garnitur zębów – odpaliła bez zastanowienia, po czym zerknęła na jego koszulę. Na kieszonce widniał napis: ACE, KENDRICK PARK. Odwróciła się i ruszyła z powrotem w stronę wejścia do parku. – Tego już za wiele. Mam dość. Dotarłam do kresu wytrzymałości. Wracam do Nowego Jorku, gdzie ludzie są bezpieczni.
– Fiona! – zawołał za nią jakiś inny głos, starszy i przyjazny, ale nie zatrzymała się i nadal maszerowała w stronę drogi. Mężczyzna złapał ją za rękę i zmusił do zatrzymania się. -Poznałbym cię wszędzie!
– Pozwól, że zgadnę – powiedziała z ciężkim sarkazmem: -Roy Hudson.
– Masz rację, młoda damo. A teraz chodź i poznaj resztę załogi.
Roy Hudson był człowiekiem tuż po sześćdziesiątce i wyglądał równie poczciwie jak Kubuś Puchatek. Fiona miała ochotę go zapytać, czy uwielbia miód i czy ma przyjaciela, który lubi skakać.
– To jest Ace Montgomery, właściciel tego kawałka ziemi.
– Zasługuje na każdy centymetr kwadratowy tego terenu -rzuciła Fiona, patrząc ponad uniesionym ramieniem Roya prosto w oczy właściciela piaszczystego Kendrick Park i uśmiechając się złośliwie. Nie podała mu ręki.
– Już się spotkaliśmy. – Ace jeszcze raz drwiąco obejrzał Fionę od stóp do głów – Mieliśmy… konfrontację na lotnisku.
– To wspaniale! – zawołał Roy i klepnął Fionę w plecy z taką siłą, że omal nie upadła na Ace'a – Jesteście gotowi? Samochód czeka, a łódź też już załadowana.
– Panie Hudson – powiedziała stanowczo Fiona – sądzę, że zaszło jakieś nieporozumienie. Wiem, że rozmawiał pan o mnie z Garrettem i że mnie pan tu zaprosił, ale ja naprawdę nie mam zielonego pojęcia o handlu marionetkami. Ani wypchanymi zwierzętami czy czymkolwiek pan chce handlować. Nie mam też bladego pojęcia o łowieniu ryb. Więc, jeśli pan pozwoli, przeproszę pana i wrócę do miasta.
Włożyła rękę do zewnętrznej kieszonki plecaka i wyjęła telefon komórkowy. Prawdę mówiąc, nie mogła się doczekać, żeby opowiedzieć Piątce, że miały rację: Ace był jeszcze piękniejszy, niż przypuszczały – czarnowłosy, czarnooki, o ciele… Był też tak przegrany, jak przewidywała, pomyślała, zerkając ponownie na rozpadający się sklep z pamiątkami.
Wyciągnęła palec, żeby wcisnąć guziczki telefonu, i spojrzała na Ace'a.
– Nie martw się, jest prawdziwy, to nie plastikowa imitacja.
Zanim Ace zdążył odpowiedzieć na jej drwinę, Roy wybuchnął śmiechem.
– To wasze wczorajsze spotkanie musiało być naprawdę niezwykłe. Mamy przed sobą kilka dni, musicie mi dokładnie o nim opowiedzieć. – Zdecydowanie objął ramieniem plecy Fiony i zawrócił ją z drogi, wiodącej do wyjścia z parku,
a potem równie stanowczo ujął jej rękę, którą usiłowała wystukać numer telefonu. – Zaraz, kochanie, musimy porozmawiać o tym, dlaczego cię tu zaprosiłem. Ale jeszcze nie teraz. Najpierw trochę się zabawimy.
Ace przez cały czas wpatrywał się w dziewczynę z taką wrogością, że w innych okolicznościach pewnie by się wystraszyła. Ale w tej chwili była tak zaabsorbowana swoimi planami, że nie bała się niczego. Odsunęła się od Roya, zastanawiając się, jak wybrnąć z tej sytuacji. Nawet Garrett powinien zrozumieć, dlaczego, po tym wszystkim, co przeszła, musiała wyjechać. Niech no tylko Garrett usłyszy słowo „proces", a natychmiast jej wszystko daruje.
– Musimy znaleźć dla pani jakieś inne ubranie, nie sądzisz, Roy? – W głosie Ace'a była jakaś miękkość i troska, ale w spojrzeniu, jakim objął dziewczynę, nie było nic miękkiego. Było twarde jak stal.
– Nie zostanę tu – syknęła do niego, po czym odwróciła się do Roya z uśmiechem. Lepiej, żeby nie rozzłościła właściciela Raphaela, skoro Garrettowi tak zależy na prawach do tej koncesji. Musi tylko wytłumaczyć Royowi, że powinni przełożyć swoją małą wycieczkę na później, najlepiej na czas, kiedy Ace spocznie w grobie.
– Znajdę jej coś do włożenia – zwrócił się Ace do Roya, po czym mruknął do ucha Fiony: – Pójdziesz ze mną albo spędzimy to popołudnie z prawnikami, rozważając, w jaki sposób zapłacisz za zniszczenia, które spowodowałaś.
To by się nie spodobało Jeremy'emu, pomyślała. Kiedy palce mężczyzny mocniej zacisnęły się na jej ramieniu, łzy zakręciły się jej w oczach.
– Chyba rzeczywiście muszę się przebrać – powiedziała do Roya, starając się dotrzymać kroku temu maniakalnemu właścicielowi parku.
Kiedy tylko zniknęli z oczu Roya – i z oczu cywilizacji, bo miała wrażenie, że są otoczeni przez napierające na nich drzewa – Fiona zatrzymała się i wyrwała rękę z uchwytu palców mężczyzny.
– To wbrew prawu – wysyczała cicho, żeby Roy nie mógł usłyszeć jej słów.
Ace przysunął się do dziewczyny tak blisko, że niemal dotykali się nosami.
– Niszczenie cudzej własności też jest wbrew prawu. Mój adwokat twierdzi, że jestem idiotą, iż nie podałem cię jeszcze do sądu. Nie masz bladego pojęcia, ile ten aligator kosztował.
– Masz na myśli cenę hurtową czy detaliczną?
Oczywiście ten facet nie miał poczucia humoru. Obrzucił ją tak nienawistnym spojrzeniem, że cofnęła się o krok.
Z całej siły zacisnął zęby, Fiona widziała ruch mięśni jego szczęki. Chwycił ją w pasie i prawie wlókł ścieżką. Ścieżka miała najwyżej piętnaście centymetrów szerokości, więc gałęzie drzew drapały ramiona. Fiona była pewna, że ma podarte rajstopy. Po długim marszu po piasku zaczęła się już przyzwyczajać do ziarenek piasku między palcami stóp.
– Dokąd mnie prowadzisz? – zapytała, ale mężczyzna wlókł ją nadal bez słowa.
W końcu dotarli do polanki w „dżungli", na której stał mały domek, pokryty żaluzjami od dachu aż do połowy wysokości od ziemi. Ace pchnął drzwi z żaluzji i wepchnął ją do długiego, wąskiego pomieszczenia, potem otworzył kolejne drzwi i rzucił dziewczynę na łóżko.
Dopiero w tym momencie Fiona przeraziła się. Nikt nie usłyszałby tu jej krzyku, była zupełnie sama z szaleńcem.
– Nie pochlebiaj sobie – parsknął drwiąco Ace. – Nie jesteś w moim typie. Lubię kobiece kobiety.
Zniknął za drzwiami garderoby. Fiona natychmiast odzyskała panowanie nad sobą. Nic równie skutecznie nie uspokaja paniki, jak podanie w wątpliwość kobiecości kobiety.
– A co to, do diabła, miało znaczyć? – zapytała, wyskakując z łóżka.
– Masz, włóż to. – Ace rzucił na łóżko dżinsy i biały bawełniany podkoszulek.
– To twoje ubrania? Chcesz, żebym włożyła twoje ubrania?! – Patrzyła na leżącą na łóżku garderobę takim wzrokiem, jakby chciała powiedzieć, że wolałaby włożyć na siebie zatrutą szatę Dejaniry.
Jego reakcja zaskoczyła ją. Błyskawicznie, jak atakujący wąż, chwycił ją za ramiona i przygwoździł do ściany.
– Posłuchaj, ty mała, nowojorska złodziejko, więcej już od ciebie nie zniosę. Przez trzy lata ja i wszyscy pracownicy parku oszczędzaliśmy każdy grosz, żeby kupić to, co ty zniszczyłaś w jednej chwili. A ciebie to nic a nic nie obchodzi. Słyszę tylko, że ci się tu nie podoba, że to miejsce nie dorasta do nowojorskich standardów, do jakich przywykłaś. – I choć wydawało się to niemal niemożliwe, przysunął się jeszcze bliżej do Fiony i pochylił, żeby ich nosy się zetknęły. – Posłuchaj mnie, i to uważnie. Nic mnie nie obchodzi, dlaczego tu przyjechałaś i czego Roy Hudson chce od ciebie. Chcę tylko, żeby w ciągu najbliższych kilku dni – podczas wyprawy łodzią – podjął decyzję, żeby zainwestować część dochodów ze swojego programu telewizyjnego w ten park. Może ci się on nie podobać – dałaś to aż zbyt jasno do zrozumienia – ale to jest moje życie. Więc pomóż mi, bo jeśli zepsujesz tę wyprawę swoją pełną poczucia wyższości arogancją, wytoczę ci proces i wyciągnę od ciebie każdy grosz, który udało ci się zarobić, każdy grosz, który w przyszłości zarobisz i każdy grosz, który chciałabyś zostawić dzieciom. Czy mówię dość jasno?
Zamilkł, a ponieważ Fiona nie odpowiedziała, jeszcze mocniej przycisnął ją do ściany.
Czuła nacisk jego dużych dłoni, czuła siłę, promieniującą z jego potężnego, przyciśniętego do niej ciała. Dotychczas dotykała w tak intymny sposób tylko Jeremy'go, ale Jeremy był o połowę mniejszy od tego człowieka.
– Tak, zrozumiałam – wyszeptała suchymi wargami.
– To dobrze! – Odsunął się od niej tak szybko, jakby nie mógł znieść jej dotyku, i odwrócił się do niej tyłem. – Wskakuj w te ciuchy, a ja postaram się znaleźć ci jakieś buty. I nie próbuj uciekać. Na zewnątrz są różne paskudne stworzenia. -Był już przy drzwiach, ale zawrócił, wziął leżący na łóżku telefon komórkowy Fiony i schował go do kieszeni.
– Na zewnątrz? – wysapała, ale Ace był już za drzwiami.
Dziewczyna przeszła trzy kroki, dzielące ją od łóżka, i padła na nie bez sił, trzęsąc się jak w febrze. Sama nie była pewna, czy drży ze strachu, czy z furii. Jeszcze nikt nigdy nie mówił do niej w taki sposób, jak ten człowiek przed chwilą, no i z pewnością nikt nigdy nie przypierał jej do ściany.
Przetrwać, pomyślała. Tylko to musi robić przez najbliższe trzy dni – przetrwać. Nie miała najmniejszej wątpliwości, że słowa Ace'a to nie były czcze pogróżki. Dlaczego Jeremy nie uprzedził jej, że ten człowiek ma prawo podać ją do sądu?
To zadziwiające, jak w ciągu kilku sekund może się zmienić życie człowieka. Gdyby wysiadła z samolotu trochę wcześniej, wiedziałaby, że aligator jest sztuczny i nie…
– Muszę być silna – powiedziała głośno do siebie, wstała z łóżka i spojrzała na ubrania. Co on miał na myśli, kiedy powiedział, że lubi kobiece kobiety? Fiona nigdy nie miała najmniejszych zastrzeżeń do swojego wyglądu.
Szybko rozejrzała się wokół, czy nikt jej nie podgląda, rozebrała się do bielizny i błyskawicznie włożyła męskie
ubranie. Dżinsy były za szerokie w biodrach i w talii, a koszula miała zbyt długie rękawy. Ale nie na darmo jestem mieszkanką Nowego Jorku, pomyślała i ruszyła do garderoby w poszukiwaniu paska. Figura była jej mocną stroną.
Garderoba była sporym pomieszczeniem, wypełnionym w większości książkami o ptakach i… rzeczami dla ptaków. Nie wiedziała, do czego służy większość z tych rzeczy, ale nie miała wątpliwości, że są przeznaczone dla ptaków. W jednym z kątów wisiały trzy pary spodni i cztery koszule. Dwa szare uniformy, takie same jak miał na sobie, leżały złożone na półce. Niewątpliwie stroje nie należały do jego pasji.
Znalazła wreszcie skórzany pas kowbojski z solidną srebrną klamrą, ukryty pod stertą brązowych pudełek. Zajrzała do jednego z nich i znalazła teczki opatrzone nazwami różnych ptaków. Ściągnęła pasek, ale był za szeroki, próbowała zrobić dodatkową dziurkę ostrym końcem paznokcia. Wreszcie znalazła śrubokręt Philipsa i wbiła go w skórę. Poczuła, że wbijanie ostrego narzędzia w coś, co było własnością Ace'a, sprawiło jej przyjemność.
Zacisnęła mocno pas wokół talii, koszulę włożyła do spodni, podwinęła mankiety i postawiła z tyłu kołnierzyk.
Była już ubrana, a mężczyzna jeszcze nie wrócił, więc weszła do pomieszczenia obok, do łazienki. Przyjrzała się swojej twarzy w lustrze. Do pracy malowała się bardzo delikatnie, a włosy sczesywała gładko do tyłu i usztywniała lakierem. Wiedziała, że zdaniem Garretta kobieta prowadząca interesy to coś sprzecznego z naturą, więc wszystkie pracujące u niego kobiety starały się w miarę możności ukrywać swą płeć. A na dodatek zastępca szefa lubił podmacywać co ładniejsze pracownice płci pięknej.
Teraz Fiona napuściła wody do umywalki i spłukała lakier, którym z przyzwyczajenia spryskała dziś rano włosy. Wzięła ręcznik i wytarła głowę do sucha. Spojrzała w lustro i uśmiechnęła się, bo jej krótkie, lśniące włosy zwinęły się w gęste loki. Makijaż spłynął z jej twarzy, więc poprawiła go, nieco mocniej podkreślając oczy.
Cofnęła się o krok i jeszcze raz krytycznie spojrzała w lustro. Znowu się uśmiechnęła. Właśnie podkreśliła to, co latami starała się ukryć: łudzące podobieństwo do Avy Gardner, gwiazdy filmowej z lat pięćdziesiątych.
Usłyszała, że otwierają się drzwi, więc wyszła z łazienki. Kiedy Ace wszedł do pokoju z parą tenisówek w ręce, lekko drgnął na widok dziewczyny. Był to ledwie dostrzegalny ruch -Ace natychmiast wziął się w garść – ale Fiona zdołała to zauważyć.
– Przymierz je. Zaczekam na ciebie przed domem – powiedział i trzasnął drzwiami. Fiona uśmiechnęła się do siebie. Może następnym razem dwa razy się zastanowi, zanim powie, że nie jest kobieca.
Buty pasowały idealnie. To były znoszone, niemodne tenisówki i Fiona zastanawiała się, skąd je wytrzasnął. Kiedy pochyliła się, żeby przymierzyć buty, zauważyła coś srebrnego pod łóżkiem. Poza wnętrzem garderoby wszystko w tym domu zostało starannie wysprzątane. Mebli było niewiele, ale wszystkie porządne i odkurzone. Łazienka lśniła czystością. W kącie znajdowała się kuchenka – kilka szafek, płyta kuchenna i mała lodówka ukryta pod blatem. Na ścianie wisiała jedna jedyna, czarno-biała grafika przedstawiająca człowieka.
Poza rzeczami dla ptaków w garderobie w całym tym domu nie było ani jednego osobistego drobiazgu, więc była zaskoczona na widok srebrnego przedmiotu, ukrytego pod solidnym drewnianym łóżkiem. To była ramka, w którą oprawiono zdjęcie przepięknej kobiety. Kobiety, będącej ucieleśnieniem marzeń o
księżniczce z bajki, o królowej uśmiechu: długie blond włosy, duże niebieskie oczy, zaróżowione policzki i drobne usteczka.
Nawet Kimberly nie jest taka śliczna, pomyślała Fiona i odwróciła ramkę. Zobaczyła znak firmowy Tiffany'ego i podpis: „Lisa Rene Honeycutt".
Fiona wsunęła z powrotem zdjęcie pod łóżko, zasznurowała tenisówki, zarzuciła plecak na ramię i odwróciła się do wyjścia. Nagle, tknięta niespodziewaną myślą, zwróciła się znów w stronę łóżka i z krzywym uśmieszkiem na ustach podniosła narzutę i wysypała piasek ze swoich pantofli na nieskazitelnie czyste prześcieradła Ace'a Montgomery'ego. Potem starannie ułożyła swoje nowojorskie ciuchy, aby robiły wrażenie rzuconych w pośpiechu. Z uśmiechem wyszła przed dom, gdzie czekał na nią naburmuszony Ace.
– Śliczny poranek, prawda? – rzuciła, mijając Ace'a z taką miną, jakby to ona mieszkała w tym domu, a on był zaledwie przechodniem. Znalazła się na rozwidleniu ścieżki i skręciła w prawo.
Po trzech minutach stanęła przed kilkoma chatami z potężnymi zamkami w drzwiach.
– Masz zamiar jeszcze się popisywać? – zapytał Ace, stając za jej plecami. – Bo jeśli chcesz jechać z nami, musisz iść tędy. Chyba że wolisz spłacić nas wszystkich. Mamy tu bagno, które trzeba oczyścić. Wiesz, te wszystkie zwierzęta zanieczyszczają…
– Bardzo zabawne – mruknęła Fiona i przeszła obok Ace'a tak blisko, że rękawem koszuli musnęła jego pierś.
Nie uszła nawet dwóch kroków, kiedy Ace chwycił ją za ramiona i odwrócił twarzą do siebie.
– Trzymaj łapy przy sobie! – krzyknęła.
Dobrze, idź więc naprzód. Proszę bardzo. – Cofnął się i opuścił ręce, a Fiona zauważyła, że przed chwilą omal nie
wpadła do wykopu, przypominającego fundament pod kolejną chatę. Cokolwiek to kiedyś miało być, teraz było tylko głęboką dziurą w ziemi, przykrytą niemal całkowicie pędami winorośli.
– To niebezpieczne! – Odetchnęła głęboko. – Jakieś dziecko mogłoby…
– Owszem. A wokół jest mnóstwo innych niebezpiecznych miejsc. Ale żeby je oznakować, trzeba masy pracowników. A pracownicy kosztują. Pieniądze pozyskujemy od turystów, którzy mogliby przyjechać, żeby obejrzeć mechanicznego aligatora, albo od inwestorów. Jeszcze wczoraj miałem dwie szanse na zarobek. Dziś została mi już tylko jedna.
Ace mówił to takim tonem, jakby próbował wyjaśnić coś niedorozwiniętemu dziecku.
– Wiesz, chyba jeszcze nigdy nie czułam do żadnego człowieka takiej niechęci jak do ciebie – powiedziała spokojnie Fiona.
– Zapewniam cię, że to uczucie jest w pełni odwzajemnione. A teraz wróćmy do Roya, zanim spakuje manatki i wróci do Teksasu.
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To była łódź, a nie jacht. Stara, poobijana łódź rybacka, którą Roy miał od dwudziestu lat, jak zapewniał Fionę. W oczach Fiony ta łódź była idealną kopią łodzi Roberta Shawa ze Szczęk – tej, którą pożarł rekin.
– Sporo ryb z niej złapałem – powiedział z czułością.
– A każda z tych ryb zostawiła tu swój zapach – mruknęła Fiona pod nosem. Ace rzucił jej ostrzegawcze spojrzenie, na co zareagowała chłodnym uśmiechem. Kiedy wyszła wreszcie z tej ruiny, chyba tylko szyderczo nazywanej parkiem, Roy był pod takim wrażeniem jej przeistoczenia się w kobietę, którą uważał za gwiazdę filmową wszech czasów, że od tej chwili Fiona stała się w jego oczach ideałem i nie mogła już zrobić nic niewłaściwego.
– Nie ma już dzisiaj takich kobiet. – Roy oprowadzał Fionę, w ogóle zapominając, że jest z nimi Ace, który mógł wejść za nimi na łódź albo iść sobie w diabły, wedle uznania. -Dawniej kobiety były kobiece. Dzisiejsze aktorki przypominają dziewczynki. Julia Roberts. Ta mała Ginevra. Jak jej tam?
– Gwyneth Paltrow? – podpowiedziała Fiona. – A ty wolisz
kobiety wyglądające na kobiety, tak? – Ostatnie zdanie rzuciła przez ramię tak głośno, że mogłaby pobudzić ptaki, gdyby jeszcze spały, sądząc jednak po otaczającym ich świergocie, wszystkie już wstały.
Roy był bardzo spostrzegawczy.
– Koniecznie musisz mi opowiedzieć o swoim pierwszym spotkaniu z Ace'em. Powiedział coś, co ci się nie spodobało?
– Wygadywał straszne rzeczy! – Oznajmiła, mrugając do Roya, co nie było proste, zważywszy na to, że przewyższała go przynajmniej o dziesięć centymetrów. – Mam nadzieję, że pomścisz tę zniewagę.
Roy głośno ryknął ze śmiechu i próbował objąć ją i przyciągnąć bliżej do siebie. Próba nie powiodła się, bo musiał unieść ramię do góry, a poza tym – było krótsze niż obwód jego brzucha. Fiona bez wysiłku uniknęła jego uścisku.
Wsiadła do czekającego samochodu i Ace szepnął jej do ucha:
– Przestań się wdzięczyć jak podlotek, bądź sobą.
– Co to było? – zapytał Roy, kiedy ulokował się w aucie.
– Co czym było? – niewinnie zapytała Fiona.
Ace usiadł z przodu, obok kierowcy, podczas gdy Roy i Fiona zajęli tylne siedzenie.
– Ace, mój chłopcze, czy wszystko z tobą w porządku? Wydawało mi się, że krzyknąłeś?
– Zdarł sobie skórę o jakiś twardy przedmiot – oznajmiła Fiona, z wysiłkiem opanowując pragnienie pieszczotliwego pogłaskania wystającej z torby szpilki buta, którym przed chwilą solidnie przyłożyła Ace'owi.
Podczas dwudziestominutowej jazdy samochodem do łodzi Fiona bez przerwy musiała zdejmować dłonie Roya z różnych części swego ciała. Pokazywał jej coś na szosie, a kiedy pochyliła się, żeby spojrzeć, kładł jej rękę na kolanie. Potem niby to dostrzegł coś po drugiej stronie samochodu, więc pochylił się nad nią, żeby się przyjrzeć.
Fiona za każdym razem tak zręcznie się wykręcała, że udawało się jej unikać rozlicznych rąk Roya. Raz, kiedy samochód gwałtownie wziął ostry zakręt, Fiona wpadła na Roya i właśnie wtedy Ace raczył się odwrócić i spojrzeć na nich. Rzucił dziewczynie gniewne spojrzenie, mówiące: przestań kusić tego biednego starego człowieka. Nie miała jak się bronić. Bo niby co mogła zrobić? Wrzasnąć, że ten namolny staruch nie może utrzymać rąk z dala od niej? Nie, pomyślała, przypominając sobie, jak się znalazła w tej sytuacji.
Bo została zastraszona i zaszantażowana. Jej kariera wisiała na włosku. Podobnie jak jej oszczędności, jeśli można wierzyć Ace'owi.
– Jesteś cholernie ładna – mruknął Roy pod nosem, a Fiona miała ochotę przyłożyć samej sobie za podobieństwo do gwiazdy filmowej sprzed lat. Kiedy była nastolatką, uwielbiała, kiedy mówiono jej, że przypomina wielką gwiazdę filmową, więc namiętnie oglądała filmy z Avą Gardner i jej fotosy. Nauczyła się wzmacniać wyraźne podobieństwo, tak iż stawała się niemal sobowtórem królowej narkotyków.
Kiedy Fiona skończyła dwadzieścia cztery lata, miała już dość zbierania hołdów tylko dlatego, że przypomina inną kobietę, więc zaczęła tuszować podobieństwo. Ludzie nie zawsze rozumieją, że wystarczy niewielki deszczyk, aby gwiazdy filmowe przestawały przypominać same siebie. Wspaniały wygląd wymaga nie lada wysiłku. I kiedy Fiona przestała pracować nad upodobnieniem się do Avy Gardner, przestała być do niej podobna. Nikt w Davidson Toys nigdy nie powiedział, że jest podobna do tej aktorki.
Teraz, siedząc obok tego flirtującego, lepiącego się do niej starego człowieka, który przypomniał sobie nagle swoją młodość, kiedy to pożądał ciemnookiej piękności, Fiona wyrzucała sobie, że znowu zabawiła się w podkreślanie swego podobieństwa do gwiazdy. Ale ten wredny facet, Ace, rzucił jej wyzwanie, twierdząc, że nie jest kobieca i…
Zanim dotarli na łódź, miała już powyżej uszu starego dobrego Roya, miała już powyżej uszu chmurnych spojrzeń ornitologa i miała powyżej uszu bycia szantażowaną. A w ciągu ostatnich czterdziestu ośmiu godzin dwukrotnie stała się ofiarą szantażu: raz szantażystą był jej szef, Garrett, a potem ten facet, który przeszedłby po trupach, byle tylko dobrać się do forsy.
Więc kiedy Ace rzucił jej kolejne ostrzegawcze spojrzenie w odpowiedzi na jej niewinną uwagę, że niepokoi się o swoje bezpieczeństwo na tej starej łodzi, miała ochotę wypchnąć go za burtę. Prawdę mówiąc, wyciągnęła nawet ręce, żeby to zrobić, ale zręcznie się odsunął.
– Czy ty zawsze wszystkie problemy rozwiązujesz za pomocą przemocy? – zapytał. – Czy zawsze najpierw bijesz, a dopiero potem zastanawiasz się, co zrobiłaś?
– Ja?! – zdołała wykrztusić. – Przecież to ty wgniatałeś mnie w ścianę…
Urwała, bo Roy zawołał, żeby przyszła podziwiać jego scyzoryk czy jakiś inny przedmiot, który był jego własnością.
– Jeśli mi to popsujesz, będziesz tego żałować – syknął jej Ace do ucha, kiedy ruszyła na rufę, dokąd wzywał ją Roy.
Może gdyby udało jej się dowiedzieć, dlaczego Roy prosił o jej przyjazd (oczywiście jeśli się pominie fakt, że pragnął kobiety o połowę od siebie młodszej i o głowę od siebie wyższej), udałoby jej się wcześniej stąd wyrwać? Bo jeśli przyjdzie jej tu spędzić całe trzy dni, całkowicie oszaleje.
Roy wołał ją ciągle, ale Fiona, idąc po zbutwiałym pokładzie, po raz pierwszy zauważyła nową osobę na łodzi. Eric był niskim człowieczkiem tuż po trzydziestce, tak niepozornym,
że zapominało się o nim natychmiast, kiedy tylko traciło się go z oczu. Nawet teraz, kiedy patrzyła na niego, nie byłaby w stanie opisać jego wyglądu.
– Cześć. – Fiona rzuciła mu najbardziej olśniewający uśmiech. Dzięki astronomicznym sumom, jakie jej ojciec płacił dentyście, zęby Fiony były idealnie równe.
Eric podniósł oczy znad liny, którą próbował zawiązać na metalowym haku, i spojrzał na dziewczynę wzrokiem, w którym malowało się pytanie: czy mówisz do mnie?
Fiona nie miała czasu na pogawędki.
– Od dawna pracujesz dla Roya?
– Od dość dawna – odpowiedział ostrożnie.
– Próbuję zrozumieć, dlaczego chciał, żebym pojechała z nim na tę wycieczkę – powiedziała, nabrawszy głęboko powietrza. Czuła się tak, jakby grała w kiepskim filmie dla jednego widza.
– Jego musisz o to zapytać. Ja tu tylko pracuję; nie zwierza mi się – mruknął Eric, zaciskając mocniej linę.
– Prowadzisz jego samochód i pływasz z nim łodzią, musiałeś coś słyszeć.
Uśmiechnął się lekko i obrzucił ją uważnym spojrzeniem od stóp do głów w sposób, który miał jej dać do zrozumienia, że jeśli dziewczyna przyjdzie do jego kajuty, będzie mile widziana, ale na rozmowę nie powinna raczej liczyć.
Fiona podniosła ręce do góry w geście desperacji -już trzeci raz tego dnia – i ruszyła przed siebie.
– A ludzie twierdzą, że to nowojorczycy mają nierówno pod sufitem – mruczała do siebie. – A z kim ja tu mam do czynienia? Z obmacującym mnie staruszkiem, z szorującym pokład gościem, który obrzuca mnie pożądliwym spojrzeniem, i z ornitologiem potworem, który uważa, że jestem bezpłciowa. Jeśli tak będzie dalej, to wyskoczę za burtę i nawet żaden z tych krokodyli nie ośmieli się mnie ruszyć. – Tak, tak, Roy! Już idę! Nie zdejmuj koszuli. Proszę, nie zdejmuj koszuli!
Fiono, kochanie, jesz tak mało, że nawet ptaszek nie utrzymałby się przy życiu – oznajmił Roy z taką miną, jakby powiedział wspaniały dowcip, i wybuchnął śmiechem, pełen podziwu dla własnego poczucia humoru. – Rozumiesz: „ptaszek nie utrzymałby się przy życiu", a Ace jest ekspertem w dziedzinie ornitologii! Mówię ci, czasem własne dowcipy zaskakują mnie samego.
Siedzieli przy stole w kabinie łodzi. Fiona pomyślała, że właściwie nie była to kabina w pełnym tego słowa znaczeniu, ale w klimacie, gdzie pogoda oscyluje miedzy upałem a piekielnym upałem, nie potrzeba właściwie niczego poza ścianą. Roy siedział u szczytu stołu, a Fiona naprzeciw Ace'a, który, o mój Boże, śmiał się z głupawych dowcipów Roya.
– Roy, dlaczego chciałeś, żebym tu przyjechała? – zapytała głośno, żeby przekrzyczeć jego pełne samouwielbienia chichoty. – Jeśli chciałeś, żeby podczas łowienia ryb towarzyszył ci ktoś z naszej firmy, kto inny byłby bardziej użyteczny. Nie, dziękuję – powiedziała z naciskiem do Ace'a, który właśnie dolewał sobie wina, nie proponując, że napełni i jej kieliszek.
Ta zmiana tematu sprawiła, że Roy zakrył usta dłonią, żeby ukryć rozbawienie.
– A może byście mi tak powiedzieli, w jakich okolicznościach się spotkaliście?
– Nie! – Fiona i Ace zawołali równocześnie, a potem odwrócili od siebie spojrzenia, jakby nie mogli znieść swojego widoku.
– Roy, prosiłam o odpowiedź, dlaczego mnie tu zaprosiłeś? -powiedziała nieustępliwie.
– Kochanie. – Roy chciał ją ująć za rękę, ale dziewczyna szybko sięgnęła po szklankę wina i upiła nieco paskudnego sikacza. 
– Dolać ci jeszcze? – zapytał Ace na widok grymasu obrzydzenia na twarzy Fiony. – To wspaniałe winko, ma przynajmniej trzy miesiące.
– A niech to! Naprawdę chciałbym wiedzieć, co między wami zaszło! – Roy walnął pięścią w stół.
– Lubisz ciekawe opowieści, co? – Fiona nie rezygnowała ze skierowania myśli Roya na właściwe tory. – W końcu to ty jesteś twórcą Raphaela, prawda?
– Nie spodziewałem się, że zdobędzie taką popularność. -Roy natychmiast spoważniał i odpowiedział takim tonem, jakby nad czymś ubolewał.
– Ale ten program jest dobry – stwierdziła Fiona, przysuwając się nieco do Ace'a i po raz pierwszy pomyślała, że być może w tym niedźwiedziowatym cielsku ukryta jest jednak jakaś osobowość.
– Nie wszyscy ludzie na świecie żyją w przekonaniu, że sukces jest największą wartością – głośno oznajmił Ace.
– Ciebie nikt o zdanie nie pytał – syknęła mu Fiona do ucha i znów zwróciła się w stronę Roya. Ale wtręt Ace'a zmienił nastrój Teksańczyka.
– No, no, tylko się nie pozarzynajcie! Opowiedzcie mi o sobie. Co robiliście od dzieciństwa?
Ostatnią rzeczą, na jaką Fiona miałaby ochotę, było siedzenie tu po nocy i opowiadanie ze szczegółami Royowi i temu nadętemu prymitywowi z naprzeciwka o swoim pozbawionym dramatycznych wydarzeń dzieciństwie. Od kilku nocy nie zmrużyła oka, poza tym wypiła nieco za dużo, nie wspominając o przeżyciach na posterunku policji w Fort Lauderdale i…
Wstała i aż zachwiała się ze zmęczenia.
– Czy można się gdzieś przespać na tej łodzi, czy też mam wskoczyć do pyska najbliższego wieloryba?
– Przysięgam, że jesteś bardzo podobna do… do mojej przyjaciółki z dawnych lat. – Roy zerwał się i wziął dziewczynę za rękę, wpatrując się w Fionę z takim wyrazem twarzy, że nabrała obaw, iż zaraz przytuli policzek do jej piersi. Bała się, że nie starczy jej siły, żeby go odepchnąć.
Słaniając się, ruszyła za nim na rufę cuchnącej łodzi. Kiedy wskazał jej dwie koje, nie pomyślała ani przez moment o braku prywatności, tylko padła na najbliższą i zasnęła w mgnieniu oka, a na jej twarzy pojawił się uśmiech, bo na sekundę przed zapadnięciem w sen pomyślała, że właśnie dobiegł końca najgorszy dzień w jej życiu.
Bardzo się myliła.
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Fionie śnił się już ten sen. Dusiła się, przygnieciona czymś olbrzymim. Ale kiedy poprzednio budziła się z tego snu, stwierdzała, że to tylko kołdra owinęła się zbyt ciasno wokół niej. A raz, kiedy nocowała u Diany, przygniatał ją seter irlandzki, należący do rodziny.
– Spisz w jego łóżku – wyjaśniła jej przyjaciółka najpoważniej w świecie.
Teraz Fiona niechętnie budziła się. Bolała ją głowa i była całkowicie wyczerpana, nie miała więc ochoty się budzić.
– Złaź – mruknęła przez sen, starając się zepchnąć łokciem to coś, co się na niej uwaliło. Ale to coś dużego ani drgnęło, a było tak ciężkie, że dziewczyna nie mogła się poruszyć.
Czuła ciepło na brzuchu. – Jeśli ten cholerny pies znowu na mnie wlazł… – Próbowała kopnąć zwierzaka, ale był zbyt ciężki.
Wreszcie zaczęła budzić się naprawdę i stwierdziła, że leży na niej mężczyzna. Rozjaśniło jej się w głowie, przypomniała sobie, gdzie się znajduje (powrotowi pamięci sprzyjał zapach), domyśliła się więc, że mężczyzną, który na niej leży, musi być Roy.
– Słuchaj, mój panie, przyjechałam tu na twoje zaproszenie, ale to nie znaczy, że… – starała się zepchnąć go z siebie, lecz ani drgnął. – Jest nieprzytomny. Leży na mnie sto pięćdziesiąt kilogramów pijanego do nieprzytomności faceta! – syknęła i poczuła z obrzydzeniem, że spływa na nią coś mokrego. Starała się uwolnić nogi, żeby użyć silniejszych niż w rękach mięśni do zepchnięcia intruza. Przypomniała sobie, że trener chwalił jej mięśnie czwórgłowe i postanowiła je wykorzystać. Oparła ręce z boków łóżka, żeby lepiej się zaprzeć, ale dłonie trafiły na coś zimnego i mokrego.
– Człowiek nie może się nawet wyspać – dobiegł jej uszu głos, aż nazbyt często słyszany w ciągu ostatnich kilku dni. Zabłysło światło i Fiona dojrzała spoza wielkiego cielska Roya przystojną twarz Ace'a wykrzywioną teraz przerażeniem.
Przez chwilę niczego nie rozumiała, aż do momentu kiedy podążyła za wzrokiem mężczyzny i spostrzegła, że tym, co trzyma w ręce, jest nóż, a ona sama i całe łóżko są zalane krwią.
Nie krzyknęła. Nie wydała żadnego dźwięku, podniosła tylko nóż do góry i patrzyła na niego. Miała niejasne wrażenie, że coś się wokół niej dzieje. Ponieważ na łodzi były tylko cztery osoby – poprawka: trzy żywe osoby i jeden nieboszczyk -wiedziała, że ludźmi, którzy się wokół niej kręcą, muszą być Ace i Eric.
Po kilku minutach ogromne cielsko Roya stoczyło się z niej, ale Fiona nadal się nie poruszyła. Rześkie, nocne powietrze sprawiało, że krew, którą było przesiąknięte jej ubranie, wydawała jej się bardzo zimna, lecz mimo to nie była w stanie się poruszyć. Czuła się nieomal tak, jakby jej dusza opuściła ciało i patrzyła na nie z góry.
– Jest w szoku – usłyszała męskie głosy, ale nie odnosiła tych słów do siebie.
Usłyszała, że jeden z głosów, ten niższy, nakazał, aby uruchomić silnik i skierować się w stronę brzegu. Potem wydawało się jej, że słyszy szum wody, jakby ktoś napełniał czajnik do herbaty. Och, jak to dobrze: przyjęcie przy herbacie. Poczuła wibrację silnika, która sprawiała, że zaczęła szczękać zębami, i po chwili ktoś narzucił na nią koc i próbował pomóc jej wstać z łóżka. Ale nogi uginały się pod nią, więc mężczyzna wziął ją na ręce.
– Trener będzie zły – szepnęła. – Mięśnie czwórgłowe do niczego.
Została posadzona przy stole i ktoś podał jej kubek czegoś gorącego.
– Słyszysz mnie? – Pochylił się nad nią.
– Oczywiście. Co to? Darjeeling? A może Earl Grey?
– Chcę, żebyś mi powiedziała, co się stało? Dlaczego go zabiłaś? Miał coś na ciebie? A może po prostu próbował cię zgwałcić i broniłaś się?
– Co? – Fiona popatrzyła na niego spoza oparów gorącej herbaty niewiadomego gatunku.
– Co on ci zrobił? Jestem dobrym słuchaczem, a musimy wyjaśnić sobie tę historię, zanim spotkamy się z policją.
W głowie Fiony zaczęło rozjaśniać się na tyle, że pojawiło się w niej kilka myśli. Stopniowo zaczęło docierać do niej, co się stało. Była w łóżku z…
Podniosła oczy na Ace'a, w którego twarzy biło szczere współczucie. Wyglądał jak adwokat ofiary gwałtu.
– Myślisz, że kogoś zabiłam? – Z trudem złapała oddech. -Morderstwo?
– Słuchaj, próbuję ci pomóc, ale może lepiej zatrzymaj wszystko do rozmowy z policją. – Twarz Ace'a stwardniała, wstał i ruszył na rufę, gdzie, jak wiedziała, znajdowały się zwłoki.
Fiona nie chciała, żeby odszedł od niej po tym, co powiedział.
Gwałtownie poderwała się na nogi, a wtedy owinięty wokół niej koc zsunął się na podłogę. Spojrzała na siebie i dopiero teraz zauważyła, że od szyi aż po kolana pokryta jest krwią. A potem spostrzegła, że Ace pochyla się nad zakrwawionym ciałem mężczyzny, z którym przed kilku godzinami jadła obiad. Nie zdawała sobie sprawy, że wydała jakiś dźwięk, ale Ace natychmiast schwycił ją i przechylił jej głowę za burtę. Wymiotowała tak długo, aż całkowicie opróżniła żołądek. W końcu mężczyzna delikatnie posadził ją na ławce biegnącej wzdłuż burty.
– Lepiej?
Drżała. Trzęsła się, szczękając zębami. Ace zniknął na chwilę i pojawił się, niosąc małą szklaneczkę.
– Wypij – powiedział tak stanowczo, że posłuchała bez słowa sprzeciwu. Przełknęła whisky, a potem Ace pomógł jej wstać. – Słuchaj, wiem, że niszczę dowód, ale…
Nie rozumiała, o czym on mówi. A potem wszystko, co się zdarzyło w ciągu ostatnich kilku dni, straciło kompletnie sens. Bardzo delikatnie wziął ją za przegub dłoni i poprowadził na tył łodzi, starając się własnym ciałem zasłonić przed jej oczami rozciągnięte na pokładzie ciało Roya.
– Weź prysznic – powiedział, a kiedy Fiona nie poruszyła się, pochylił się i odkręcił wodę. – A teraz rozbierz się i wejdź do wody.
Nie była w stanie myśleć o tym, co sprawia, że ubranie klei się do jej ciała, nie była w stanie myśleć o tej lodowatej, płynnej substancji, która zaczyna już zasychać na jej skórze. Nie poruszyła się. Ace wyciągnął obie ręce i szarpnął jej koszulę -swoją koszulę – aż puściły guziki.
– Zdejmij ją! Słyszysz mnie?! – krzyknął do dziewczyny.
To było tak, jakby jej dusza znów chciała opuścić ciało, co zresztą było prawdą, a jego głos przywrócił jej poczucie rzeczywistości. Zaczął zdzierać z niej ubranie, jakby płonęło i od pozbycia się go zależało jej życie.
Kiedy Fiona była już naga, wepchnął ją pod prysznic. Ciepła woda obudziła ją. Nagle jej mózg wypełnił się jedną tylko myślą: uciec stąd – uciec spod prysznica, uciec z tej łodzi. UCIEC! Na jej drodze do wolności stał Ace, więc starała się ze wszystkich sił sforsować tę przeszkodę.
– O, nie, nie zrobisz tego. – Wepchnął ją do środka i zamknął za nią drzwi. – Musisz wreszcie wyrwać się ze snu i wrócić do rzeczywistości.
– Muszę stąd wyjść, ty sukinsynu! – krzyczała i starała się go odepchnąć.
Nie czuła wstydu, że naga mocuje się z ubranym obcym mężczyzną, który stoi po drugiej stronie zamkniętych drzwi do kabiny prysznicowej. Myślała tylko o tym, żeby się stąd wydostać. Krzyczała i pchała drzwi z całej siły, ale Ace był o wiele silniejszy.
Nie przestawała napierać na drzwi. Wtedy otworzył je i wpadł do kabiny. Rzuciła się na niego. Krany prysznica wbijały się w plecy Ace'a, ale zdołał chwycić dziewczynę w pasie. Wyrywała mu się ze wszystkich sił. Pochwycił jej dłonie, żeby nie mogła mu podrapać twarzy, zdołała jednak nieźle rozorać wnętrze jego dłoni i mocno uderzyć go w piersi.
Po wielu minutach walki, kiedy nie udało jej się poruszyć mężczyzny ani o centymetr, Fiona zaczęła płakać. Jej ciało osunęło się na Ace'a. Objął ją ramionami, podczas gdy ciepła woda spływała z prysznica na ich ciała – jej nagie, a jego całkowicie ubrane. Mężczyzna przytulał ją mocno do siebie, a ona nie przestawała płakać.
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Dokąd mnie wieziesz? – Fiona spojrzała na Ace'a w ciemnym wnętrzu samochodu. Minęło zaledwie kilka godzin od chwili, kiedy znalazł leżące na niej zakrwawione ciało Roya, a wydawało jej się, że to już całe lata temu. Po prysznicu i wypłakaniu się na piersi Ace'a poczuła się, o dziwo, znacznie lepiej. Oczywiście jeśli można uznać za lepsze samopoczucie wściekłość i pragnienie urwania głowy pierwszemu człowiekowi, jaki się znajdzie w pobliżu. Znowu miała na sobie ubranie Ace'a: szare kalesony i ciepły zielony sweter z nadrukiem jakiejś szkoły z Ivy League nad lewą piersią.
Od czasu… odkrycia, jak nazywała w myślach to wydarzenie, Ace i Eric ciągle coś do siebie szeptali. Najwyraźniej w pełni się ze sobą zgadzali, bo ciągle kiwali do siebie głowami i popatrywali na siedzącą przy relingu Fionę, wpatrzoną w oświetloną księżycową poświatą wodę. Podejrzewała, że są przekonani, iż w każdej chwili może się rzucić za burtę. A tymczasem ona patrzyła tylko na odbijające się w wodzie gwiazdy i starała się skoncentrować na prawdziwym sensie swojego życia: na Kimberly. Fiona zastanawiała się, co się z nią teraz dzieje? Kto nią kieruje? Czy jej asystent Gerald wysłał mapy do druku, czy też zostawił je w leżącej na podłodze torbie od Saksa?
– Jesteś gotowa? – zapytał Ace; traktował ją tak, jakby w każdej chwili mogła się na niego rzucić. Nie dziwiła się, w końcu miał przecież wszelkie dane po temu, aby uważać ją za morderczynię.
Kiedy wreszcie zakręcił wodę w prysznicu, wyszedł z kabiny i wręczył dziewczynie koc. Potem odszedł i zniknął gdzieś na łodzi. Kiedy pojawił się znowu, był już suchy i spokojny, i patrzył na Fionę z taką zimną pogardą w oczach jak zawsze. Nikt nie podejrzewałby, że przed chwilą znajdowali się w tak intymnej sytuacji. Ale Fiona pamiętała tę scenę aż za dobrze.
– Najwyraźniej Floryda nie jest dla mnie stworzona. – Zmusiła się do wygłoszenia tego kiepskiego żartu, kiedy Ace pomagał jej zejść z pokładu. Chciała nawiązać jakiś ludzki kontakt.
Ale mężczyzna nie uśmiechnął się, nie dał w żaden sposób poznać, że zauważył jej wysiłki, aby rozładować napięcie. Jego twarz była ponura.
Jeśli on mógł zapomnieć o tej scenie, to i ja mogę, pomyślała. Kiedy stanęła na wybrzeżu, rozejrzała się wokół. Nie miała pojęcia, gdzie są, ale czekał na nich dżip, więc jeden z mężczyzn musiał z łodzi zadzwonić na ląd. Ace ujął ją pod łokieć, żeby pomóc jej wsiąść do samochodu, ale wyrwała mu rękę.
– Nie jestem inwalidką! – rzuciła gniewnie i wskoczyła do dżipa. Ace wrzucił na tylne siedzenie swoją wełnianą torbę i podręczny bagaż Fiony, zatrzasnął drzwi, wskoczył za kierownicę i już po chwili pędzili autostradą.
– Nie raczysz mi odpowiedzieć, dokąd mnie wieziesz?
– Na policję – odpowiedział lakonicznie.
– No, tak. Przecież jestem kryminalistką, prawda?
Nie odpowiedział.
– Czy to coś zmieni, jeśli ci oświadczę, że nie zabiłam człowieka, który był dwa razy grubszy i prawdopodobnie dwa razy silniejszy niż ja?
– Widziałem, ile masz siły.
– Myślałam, że jesteś pożerany żywcem! – wrzasnęła do niego. – Dlaczego nie jesteś w stanie tego pojąć? Nie stanęłam i nie zaczęłam się zastanawiać, czy to stworzenie jest prawdziwe, czy sztuczne, po prostu zareagowałam.
Ace zachował spokój, wymowny spokój, jakby miał na uwadze, że ma do czynienia z osobą niespełna rozumu.
– Wiem. I jestem pewien, że kiedy Roy cię zaatakował, także nie zaczęłaś się zastanawiać, tylko wyciągnęłaś jego nóż z pochwy i uderzyłaś.
– Spałam bardzo mocno. Przez dwie doby nie zmrużyłam oka, przecież wiesz. A nóż, który trzymałam w ręku, leżał na łóżku obok mnie, a nie w pochwie.
– Roy zawsze miał nóż w pochwie przy pasku od spodni, jestem pewien, że go zauważyłaś.
– Nie, nie zauważyłam – wycedziła przez zęby. – Jak niby można było zobaczyć cokolwiek poniżej jego paska? Ja w każdym razie nie patrzyłam.
Ace mocno przekręcił kierownicę, biorąc ostry zakręt w prawo.
– Słuchaj, może napiłabyś się kawy? Eric zaparzył dla nas cały termos.
– Jak to miło z jego strony! Ciekawe, czy zaparzył kawę przed zabiciem Roya, czy dopiero po?
Ace rzucił jej ostre spojrzenie, potem znów zwrócił oczy na drogę. Nie odezwał się.
– Dlaczego jestem przekonana, że ty jesteś niewinny? Albo że ten drugi facet jest winien? Jeśli ja go nie zabiłam, musiał to zrobić jeden z was.
Jej słowa najwyraźniej nie robiły na nim najmniejszego wrażenia.
– Zastanów się nad motywem. Z chwilą śmierci Roya straciłem ostatnią możliwość zdobycia funduszy dla Kendrick Park. A Eric stracił pracę.
Zamilkł i Fiona zaczęła się zastanawiać nad jego słowami.
– Uważasz, że go zabiłam, żeby zakończyć wycieczkę? -zapytała z niedowierzaniem.
– Byłaś taka strasznie nieszczęśliwa, że tu jesteś, że możesz mieć jakieś ważne powody.
Fiona wyjrzała przez okno i starała się określić, z jaką prędkością jadą. Przynajmniej sto. Jeśli wyskoczy z samochodu przy tej prędkości, połamie sobie wszystkie kości.
Westchnęła, podniosła stojący u jej stóp termos z kawą, nalała sobie kubek, wypiła, a potem nalała drugi dla Ace'a i podała mu. Położyła rękę na klamce i rozpaczliwie zastanawiała się, co robić. Jeśli policja okaże się równie głupia i nieprzejednana jak ten facet, to będzie ostatnia noc na wolności w jej życiu. Przy pierwszym ruchu Fiony Ace położył rękę na jej ramieniu, rzucając pusty kubek na podłogę.
– Nie rób głupstw.
– Masz na myśli coś jeszcze głupszego, niż dotychczas mi się przydarzyło? Coś głupszego niż ostatnie dwa dni? Głupszego niż… – Urwała i położyła rękę na czole. Nadal była tak zmęczona, że oczy same jej się zamykały. Była krańcowo wyczerpana. Nie mogła sobie przypomnieć, co chciała powiedzieć. Oparła głowę o zagłówek i zamknęła oczy.
Kilka minut później niejasno uświadomiła sobie, że widzi jaskrawy, różowy neon motelu i że samochód zwalnia. Przemknęło jej przez myśl, że Ace wysiadł z samochodu i powinna skorzystać z okazji do ucieczki, ale jej ciało ani drgnęło. Położyła głowę na oparciu, całkowicie bezwładna ze zmęczenia. Pomyślała, że pewnie by nawet nie poczuła, gdyby ktoś obcinał jej stopy piłą.
Ale pomimo głębokiego snu wyczuła, że obejmują ją mocne ramiona, niosą jakimś korytarzem, a potem składają na niewiarygodnie wygodnym, prawdziwym łóżku – a nie na koi, kiwającej się w rytmie uderzających o burtę fal. Fiona zapadła w jeszcze głębszy sen, bardziej przypominający śpiączkę niż normalny wypoczynek, ale jednak wydawało jej się, że słyszy kogoś potykającego się w pobliżu. Jakiś pijak, pomyślała i uśmiechnęła się przez sen. Nie poczuła, jak łóżko ugięło się, kiedy ciężkie ciało ułożyło się obok niej, odgradzając ją od drzwi.
Obudziła się z potwornym bólem głowy. To był taki tępy, pusty ból głowy, jaki często jest rezultatem niedostatku jedzenia, niedostatku snu i nadmiaru alkoholu. Każdy mięsień w jej ciele dygotał z bólu, kiedy spuściła nogi z łóżka i usiadła. Przez chwilę nie wiedziała, gdzie jest, a szczególnie dlaczego się tu znajduje. Miała niejasne poczucie, że coś jest nie w porządku, ale nie była pewna co. Była jednak absolutnie pewna, że to ma coś wspólnego z Kimberly, więc powinna zdecydowanie wziąć się w garść i dojść, o co chodzi.
Odwróciła się do tyłu, usłyszawszy jakiś dźwięk za plecami. Obok niej spał mężczyzna. Co Jeremy tu robi? Wtedy mężczyzna odwrócił się na drugi bok, twarzą do niej, i Fiona uznała, że Jeremy w życiu nie miał tak gęstych włosów. Ani tak pełnych warg. Ani takiego mocnego, orlego nosa. Ani…
– O Boże! – zawołała głośno, bo nagle wróciła jej pamięć z taką siłą, z jaką fale tsunami wdzierają się na plażę.
Natychmiast pochwyciła swój neseser, leżący na krześle, i położyła rękę na klamce drzwi. Nagle jej dłoń została nakryta inną, większą ręką o ciemniejszej skórze.
– Myślę, że nie powinnaś wychodzić – powiedział Ace i przeciągnął dłonią po twarzy. – I proszę, nie próbuj mnie bić ani kopać. Nie jestem dziś w nastroju do potyczek z tobą.
– Do potyczek… – zaczęła Fiona, ale natychmiast nakazała sobie spokój. – Nie jesteś moim strażnikiem i nie masz prawa mnie tu zatrzymywać.
Ace zachowywał się tak, jakby jej w ogóle nie słyszał. Ziewnął i odsunął się nieco od drzwi, nie na tyle jednak, aby dać jej szansę ucieczki.
– Jak sądzisz, czy można tu zjeść obiad?
– A skąd mam wiedzieć? Zostałam uśpiona narkotykami i przyniesiona tu wbrew mojej woli, pamiętasz? Jak sądzisz, jaka jest w tym stanie kara za kidnaping?
– Nie zostałaś uśpiona narkotykami i nie zostałaś tu przyniesiona wbrew własnej woli. Spałaś – powiedział beznamiętnie. Fiona zaczynała mieć wątpliwości, czy poza złością są mu znane jakiekolwiek inne emocje. – Chcesz iść pierwsza do łazienki?
Fiona spojrzała z namysłem na solidne, drewniane drzwi łazienki. Ace znowu ziewnął.
– Nie masz się co zastanawiać. Ta łazienka nie ma okna. Specjalnie prosiłem o łazienkę bez okna.
– Wiesz, ty chyba jesteś chory. A ja byłam uśpiona narkotykiem; aż za dobrze znam to uczucie.
– Tak? Ja nigdy nie brałem narkotyków, ale jeśli ty…
Nie dała mu szansy dokończyć zdania, weszła do łazienki z plecakiem przerzuconym przez ramię. Po dwudziestu minutach wróciła do sypialni, wykąpana i umalowana.
– O, znowu przywdziałaś swoją maskę – powiedział Ace na jej widok. Siedział na jedynym krześle w sypialni i przeglądał jakiś magazyn. Na stole przed nim leżało coś, co przypominało sznur do zasłon. Kiedy Fiona dostrzegła go, zaczęła się cofać. Ktoś zabił Roya Hudsona, a skoro to nie ona, to mógł to zrobić on.
– Posłuchaj – powiedziała miękko. – Może powinniśmy pojechać na policję. Może powinieneś zadzwonić do nich teraz i…
– Pojedziemy za chwilę. Ale z doświadczeń ostatnich dni wynika, że policja nie daje człowiekowi czasu, żeby coś zjeść, już nie mówiąc o prysznicu. Muszę się przygotować do tego, co nas czeka.
– Jasne. Idź się wykąpać i ogolić. Poczekam tu na ciebie. -Fiona uśmiechnęła się do niego, udając, że nie widzi leżącego na stoliku sznura.
– Muszę mieć pewność, że nie pobiegniesz do drzwi, kiedy będę pod prysznicem. – Ace mrugnął do niej.
Patrzył na nią i mrugał, ale do Fiony dopiero po chwili dotarło, że był zakłopotany – i zażenowany. Jak on chce wziąć prysznic, pilnując jej jednocześnie?
Przypomniał jej się ich wspólny prysznic. Dotychczas pamiętała jedynie o przerażającym, przygniatającym ją martwym ciele Roya i o spływającej na nią krwi. Teraz nagle wróciła do niej pamięć o własnej nagości i mokrym ubraniu Ace'a.
Ace nie był zażenowany jej nagością, ale teraz, kiedy role się odwróciły, on… Co właściwie? Uważa, że Fiona rzuci się na niego?
– No, już. Idź pod prysznic. Przyrzekam, że nie będę patrzeć – powiedziała takim tonem, jakim matki mówią do dziewięcioletnich synów, którzy właśnie uświadomili sobie różnice płci.
Przez chwilę wahał się, a potem odwrócił się tyłem do łazienki. Co za uparty facet, pomyślała, chichocząc w duchu.
– Jeśli pozwolę ci przejść przez te drzwi, zostanę oskarżony o współudział w morderstwie – powiedział, podszedł do dużego okna i przez szparę w zasłonach wyjrzał na zewnątrz.
– Jasne. I musisz bronić własnej skóry.
– Posłuchaj. – Ace zostawił w spokoju zasłonę i odwrócił się w stronę dziewczyny. – Wiem, że myślisz teraz o ucieczce, ale dokąd chciałabyś uciec? Nie możesz polecieć do Nowego Jorku i iść jutro do pracy jakby nigdy nic. Roy był znanym człowiekiem i jego śmierć stanie się sensacją.
– Nie zabiłam go.
– Prawdopodobnie nie – stwierdził Ace i wyjął z torby przybory do golenia. – Chodź do łazienki i usiądź.
– Nie mam zamiaru… – zaczęła, zanim zdążyła się zastanowić. Właściwie dlaczego nie? Weszła z nim do łazienki i usiadła na sedesie, podczas gdy Ace zaczął się golić.
– Z mojego punktu widzenia wyświadczam ci przysługę -powiedział z pianą na twarzy i maszynką do golenia na gardle.
Fiona rozejrzała się po łazience w poszukiwaniu czegoś ciężkiego, czym mogłaby zdzielić go w łeb. Ale pomieszczenie już dawno zostało okradzione ze wszystkiego, co można było wynieść. Może żyletka się ześlizgnie…
– A w jaki to sposób wyświadczasz mi przysługę? – zapytała. Może jeśli uda jej się sprawić, żeby Ace odwrócił się do niej tyłem, kiedy wejdą do sypialni, zdoła rąbnąć go krzesłem.
– Gdybyś uciekła, zostałabyś uznana za zbiega i wymiar sprawiedliwości…
Fiona zapomniała o planach zamordowania go za pomocą krzesła.
– Wymiar sprawiedliwości? Masz czelność o tym do mnie mówić? Co ty wiesz o sprawiedliwości? To ja zostałam oderwana od Kimberly i wysłana na jakąś śmierdzącą wycieczkę wędkarską i…
– Kto to jest Kimberly?
– Doprawdy! – zawołała Fiona z najcięższym sarkazmem, na jaki tylko była w stanie się zdobyć. – Ty chyba masz w oczach i w uszach ptasie piórka?! Czy ty aby na pewno żyjesz w Ameryce?
Podniósł słuchawkę telefonu i rzucił jej zagadkowe spojrzenie, po czym zaczął z kimś rozmawiać.
– Szynka i jajka, trochę przyrumienione, grzanki, kawa, dodatki. Tak, to też. Proszę dostarczyć to do pokoju… Nie dostarczacie do pokoju? Ale ja mieszkam w motelu naprzeciw… Tak, rozumiem. – Ace odczekał chwilę i odezwał się niskim, pełnym słodyczy głosem. – A czy nie moglibyście ten jeden raz zrobić wyjątku? Dla mnie? – Ace najwyraźniej rozmawiał z kobietą.
– Zaraz mnie zemdli – mruknęła Fiona, zrobiła krok w stronę Ace'a, wyjęła mu słuchawkę z ręki i powiedziała do mikrofonu: – Dwadzieścia dolarów napiwku.
– Będę za minutę – odpowiedział kobiecy głos. Połączenie zostało przerwane.
Fiona trzymała słuchawkę koniuszkami palców, patrząc Ace'owi prosto w oczy, jakby mówiła: i co na to powiesz?
– Wylewam cię ze szkoły średniej… Ace – Fiona z naciskiem wymówiła jego imię. – Nie wszystkie dziewczyny to fanki, wpatrzone cielęcym wzrokiem w kapitana drużyny futbolowej.
Odwróciła się do niego tyłem i odeszła tak daleko, jak tylko pozwalał niewielki pokój. Prawdę mówiąc, im dłużej przebywała z tym mężczyzną, tym bardziej była skłonna oddać się w ręce policji. Teraz, kiedy już całkiem się rozbudziła, myślała o morderstwie i o tym, że skoro nie ona zabiła Roya, musiał to zrobić albo ten facet, albo Eric od patroszenia ryb.
Albo obaj do spółki.
Przez chwilę oboje milczeli.
– To była piłka nożna – oznajmił w końcu Ace. – W szkole średniej grałem w piłkę nożną, nie w futbol.
Fiona już miała powiedzieć, że ona też, ale zdołała się powstrzymać. Teraz powinna się skoncentrować na dopadnięciu drzwi w chwili, kiedy pojawi się w nich kelnerka. Jeśli uda się jej uciec od niego, być może najlepszym dla niej wyjściem będzie znalezienie się w areszcie prewencyjnym. Po chwili rozległo się pukanie do drzwi. W końcu ileż czasu może zająć przekształcenie całkiem dobrego jedzenia w tłustą mazię i ustawienie go na tacy, którą trzymała ta kobieta?
– To będzie szesnaście pięćdziesiąt plus napiwek, oczywiście. – Kelnerka wpatrywała się w Ace'a z takim natężeniem, że nie zwracała zupełnie uwagi na posuwającą się w stronę drzwi Fionę. – Przyniosłam nawet dzisiejszą gazetę. Jest tu wszystko o tej dwójce morderców z…
Spojrzała na gazetę, potem na Ace'a, potem znów na gazetę i jej oczy stały się okrągłe jak spodki. Przeniosła wzrok na Fionę, która wyglądała tak, jakby szykowała się do skoku.
Tłusta kelnerka wrzasnęła ze zgrozą, cisnęła tacę na ziemię i puściła się biegiem przez parking do jadłodajni.
– Co to wszystko ma znaczyć? – zapytał osłupiały Ace, patrząc w ślad za umykającą kelnerką.
Fiona podniosła gazetę.
Oboje stracili kilka cennych sekund, zanim dotarło do nich, co mają przed oczami. Na pierwszej stronie widniały zdjęcia Fiony i Ace'a, a nagłówek obwieszczał, że są zbiegłymi mordercami. Poniżej swoich portretów zobaczyli migawkową fotografię Erica na szpitalnym łóżku z zapuchniętym okiem i posiniaczoną twarzą, a podpis głosił, że Ace i Fiona zostawili go na pewną śmierć po uprzednim brutalnym mordzie na Royu Hudsonie.
Ace złapał ich bagaże i kluczyki od samochodu. Biegnąc do drzwi, chwycił Fionę za rękę i pociągnął ją do dżipa. Gdy po chwili mijali jadłodajnię, wszyscy stali przy oknach, gapili się i pokazywali ich palcami.
– Bonnie i Clyde! – Fiona starała się przekrzyczeć pisk opon samochodu. – Czuję się jak Bonnie i Clyde.
– A pamiętasz, jak oni skończyli?! – odkrzyknął Ace.
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Fiona musiała przyznać, że dobrze prowadził. Nie jeździł brawurowo, wątpiła, czy choć raz przekroczył dozwoloną prędkość, ale bezbłędnie poruszał się w korkach ulicznych. Jechał bocznymi uliczkami, willowymi dzielnicami miasta, stale kontrolując wszystkie trzy lusterka, żeby się upewnić, że nikt za nimi nie jedzie. Fiona nie odważyła się zapytać Ace'a, czy jadą w jakieś konkretne miejsce, bo bała się, że usłyszy negatywną odpowiedź.
W pewnym momencie mruknął coś pod nosem.
– Co?! – zapytała ze zgrozą.
– Dzięcioł czerwonogłowy. Bardzo rzadki na tym terenie -odpowiedział Ace.
Fiona osłupiała, słysząc tę odpowiedź.
Po czterdziestu minutach Ace opuścił osłonę przeciwsłoneczną przedniej szyby, wyjął małe czarne pudełeczko, nacisnął czerwony guzik i wjechali do garażu, którego drzwi same się za nimi zamknęły.
– Chodź – mruknął, nie patrząc na dziewczynę, i zniknął za drzwiami, zostawiając ją w samochodzie.
Fiona powoli wysiadła i zarzuciła sobie na ramię torbę podróżną. Weszła w te same drzwi, przez które przeszedł Ace, i znalazła się w bardzo jasnej i bardzo czystej kuchni, której najwyraźniej ostatnio nikt nie używał. Z sąsiedniego pomieszczenia dobiegał jakiś głos. Ostrożnie weszła do salonu; na białym berberyjskim dywanie rozstawione były kryte czarną skórą meble. Na ścianach wisiały trzy duże akwarele, przedstawiające krajobrazy Florydy. Nawet pokoje hotelowe miewają niekiedy bardziej indywidualny charakter niż ten pokój.
Ace siedział na kanapie i rozmawiał przez telefon.
Fiona pomyślała, że powinna nacisnąć widełki i przerwać tę rozmowę. Nie zrobiła tego. Zdrowy rozsądek okazał się silniejszy niż przerażenie. Jeśli policja nie wie, gdzie oni są, nie ma powodu bać się podsłuchu telefonicznego.
– Masz nazwiska? -mówił Ace. – Właśnie… Tak, rozumiem… Tutaj, u Joego… Nie, zostanę tu, jak długo się da… Tak, jest ze mną.
Ace rozparł się wygodnie na kanapie i spojrzał na dziewczynę, która przycupnęła na fotelu.
– Nie, oczywiście, że nie – mówił nadal do telefonu i uśmiechał się. – Ona jest mojego wzrostu, więc nosi moje ciuchy.
Fiona wyprostowała się gwałtownie i spojrzała na Ace'a. Słuchał przez chwilę swojego rozmówcy i uśmiechał się coraz szerzej.
– Jasne, w porządku, powiedz jej, żeby się nie martwiła. Mam wszystko pod kontrolą. Czekam na twój fax… Tak, dobrze, nawzajem.
Kiedy odłożył słuchawkę, Fiona nadal nie spuszczała z niego wzroku, ale Ace zignorował jej spojrzenie.
– Jesteś głodna? Nie wiem, czy w tym domu jest coś do jedzenia.
Fiona jednym susem pokonała odległość dzielącą ją od kanapy i stanęła przed Ace'em..
– Chcę wiedzieć, co jest grane. Co mianowicie masz pod kontrolą? Gdzie jesteśmy? Z kim rozmawiałeś i co cię tak bawi w związku z twoimi… z tymi ubraniami? Poza tym, że ja mam ich kompletnie dość.
Doszła do wniosku, że Ace się pomylił, bo jest przynajmniej o pięć centymetrów wyższy od niej. Byliby równi, gdyby Fiona włożyła buty na obcasach, ale w tych starych tenisówkach musiała podnosić głowę, żeby spojrzeć mu w oczy. Niezbyt wysoko, ale jednak musiała ją podnosić.
Jak zwykle zignorował Fionę, obszedł ją i skierował się do kuchni. Dziewczyna szła za nim krok w krok, tak blisko, że kiedy otworzył lodówkę, mało brakowało, a uderzyłby ją drzwiczkami w twarz.
– No, mamy tu spory wybór tłustych dań. Jaka jest twoja ulubiona trucizna? – Ace trzymał w rękach dwie paczki: jajka owinięte plastrem szynki i jajka owinięte żółtym serem.
– Chcę wiedzieć, co się dzieje – odpowiedziała Fiona z największym spokojem, na jaki mogła się zdobyć. – Jestem poszukiwana za morderstwo. W gazecie…
– Oboje jesteśmy poszukiwani za morderstwo. – Wrzucił paczki z powrotem do zamrażalnika i myszkował w kredensie. -Umiesz zrobić naleśniki?
Fiona opuściła ręce z zaciśniętymi w pięści dłońmi, otworzyła usta i głośno krzyknęła.
Zanim zdążyła wrzasnąć powtórnie, Ace zakrył jej usta ręką.
– Co ty wyprawiasz, do cholery? Jeśli ktoś cię usłyszy, może się zainteresować, skąd pochodzi ten hałas. – Powoli zdjął rękę z twarzy Fiony i wskazał jej głową kuchenną ladę. – Usiądź tu, a ja zrobię śniadanie.
Fiona nawet nie drgnęła.
– Jeśli mi nie powiesz, co się dzieje, zacznę tak wrzeszczeć, że bębenki ci w uszach popękają.
– Masz poważne problemy z panowaniem nad emocjami, prawda? Pomyślałaś może o skontaktowaniu się z adwokatem?
Fiona znowu otworzyła usta, ale tym razem Ace nawet nie drgnął. Przyglądał się dziewczynie z namysłem. Zamknęła usta i wpatrywała się w niego zmrużonymi oczami.
– Dlaczego jeszcze nie wylądowaliśmy na posterunku policji, skoro jesteś taki praworządny? Kilka godzin temu wmawiałeś mi, że nie powinnam uciekać przed wymiarem sprawiedliwości, że mam oddać się w ręce policji. A teraz, kiedy i ty jesteś oskarżony, ukrywamy się!
– Chcesz czarnych jagód do naleśników?
– Chcę odpowiedzi! – krzyknęła.
– Dobrze, ale zadawaj mi pytania na siedząco.
– Nie, nie chcę prowadzić z tobą tej gry. Nie będę cię błagać o informacje. Zacznij mówić – powiedziała bardzo spokojnie Fiona i usiadła na najdalszym stołku barowym.
– Czy mogę poprosić, abyś wzięła się do gotowania w czasie, kiedy ja będę udzielał wyjaśnień? A może żądam zbyt wiele?
Fiona prychnęła z oburzeniem. Nie miała pojęcia, jak włączyć kuchenkę, nie mówiąc o przyrządzeniu na niej czegoś jadalnego.
– Tak też sądziłem. Dobrze. Jak wiesz, poprzedniej nocy Eric zabił Roya Hudsona i my…
– Zaczekaj chwilę – powiedziała cicho Fiona, obejmując głowę rękami. – Myślałam, że jesteś przekonany, iż to ja zabiłam tego człowieka.
Ace stał przy kuchni plecami do dziewczyny. Teraz odwrócił się do niej z wyrazem niedowierzania na twarzy.
– Jakim cudem mogłabyś zabić faceta dwa razy większego od ciebie?
– To nie jest zabawne. Przestań się wygłupiać.
– Dobrze. – Westchnął i zajął się stojącą na kuchni patelnią. -Musiałem wydostać cię stamtąd ubiegłej nocy, więc starałem się przekonać Erica, że wierzę w twoją winę. O ile wiem, miał na pokładzie kilku pasażerów na gapę, w każdej chwili gotowych nas zaatakować. – Ace postawił przed Fioną pierwszą partię naleśników.
Ta porcja starczyłaby jej normalnie na dwa dni, więc wzięła drugi talerz i przełożyła nań wszystkie naleśniki, pozostawiając na swoim tylko jeden. Przez cały czas zastanawiała się nad tym, co powiedział Ace, i starała się przypomnieć sobie wszystkie wydarzenia ubiegłej nocy.
– A dlaczego potem, kiedy byliśmy już sami, w dalszym ciągu mówiłeś, że uważasz mnie za morderczynię?
– Żeby podtrzymać twoją wściekłość, dzięki której nie myślałaś o tym, co naprawdę się wydarzyło. – Trzymał w ręku łopatkę z kolejną porcją naleśników. – Tylko tyle masz zamiar zjeść?
– Tak, my, niekobiece kobiety, nie jadamy za wiele -odpowiedziała zimno. Ale naleśniki były całkiem niezłe!
Ace położył na jej talerzu jeszcze dwa placuszki, wrzucił po trzy kawałki masła na każdy i polał je syropem.
– Chciałeś mnie odwieźć na policję – mruknęła. Zerknęła na swój talerz i postanowiła zjeść jeszcze jednego naleśnika.
– Do aresztu prewencyjnego. Odniosłem wrażenie, że Eric ma coś przeciw tobie. Ale może po prostu uważał, że ty jesteś z nas dwojga słabsza. – Ace uniósł w górę obie ręce, jakby chciał ją powstrzymać przed rzuceniem się na niego w ataku furii z powodu słów, które właśnie wypowiedział. Fiona dostrzegła głębokie rany na wewnętrznych stronach jego dłoni. Musiało go bardzo boleć przy prowadzeniu samochodu.
– Przepraszam – mruknęła z pełnymi ustami. Wbiła oczy w talerz, ale ciemny rumieniec zdradzał, że przypomniała sobie, jak ją trzymał w objęciach pod prysznicem.
– Co powiedziałaś? Nie dosłyszałem. – Ace przyłożył rękę do ucha. 
– Powiedziałam, że nie miałeś prawa traktować mnie, jakbym była dzieckiem. Powinieneś mi powiedzieć, co się dzieje -odparła głośno i wyraźnie.
– Oczywiście. Ale przed czy też po tym, jak doznałaś szoku po znalezieniu na sobie broczących krwią zwłok?
– Co teraz będzie? I gdzie my właściwie jesteśmy? – Fiona odsunęła od siebie pusty talerz.
– Ten dom należy do mojego przyjaciela. Ukrywam się tu, kiedy on wyjeżdża, a ja mam już powyżej uszu… -Przerwał i Fiona odniosła wrażenie, że Ace bardzo się stara, aby zbyt wiele o sobie nie powiedzieć. – W każdym razie nikt na Florydzie nie zna tego miejsca, więc nikt nas tu nie znajdzie. Zadzwoniłem do brata, żeby zebrał wszelkie możliwe informacje o Ericu i o tym twoim Royu Hudsonie.
– Moim?! – wybuchła Fiona. – Co to ma znaczyć? Ty przynajmniej spotkałeś się z nim wcześniej, kiedy próbowałeś wyciągnąć z niego pieniądze na tę swoją ptasią farmę.
– Nie – odpowiedział z namysłem Ace. – Nie spotkałem go nigdy wcześniej i nie prosiłem go o pieniądze. To on przyszedł do mnie zupełnie niespodziewanie. Dostałem od niego fatalnie wystukany na maszynie, pełen błędów ortograficznych list, w którym informował, że spodziewa się napływu pieniędzy i jest gotów część z nich przeznaczyć na Kendrick Park. Pisał, że jeśli mi to odpowiada, to spotkamy się w parku i wybierzemy się razem na ryby. I podał datę i godzinę. O tobie aż do wyjazdu nie wiedziałem zupełnie nic. A i wtedy podał mi tylko twoje nazwisko.
– Co teraz zrobimy? A może nie powinnam cię o to pytać? Zdaje się, że dobrze się czujesz w roli silnego, dominującego mężczyzny, którego wszystkie kobiety po prostu słuchają, nie zadając zbyt wielu pytań?
– Ależ ty masz ostry język! – Spojrzał na nią przez całą szerokość kuchennego blatu.
– Niektórzy mężczyźni lubią mój język – wypaliła Fiona i natychmiast pożałowała swoich słów.
Ace nie skomentował jej wypowiedzi. Na chwilę spuścił głowę, a potem znów podniósł oczy na dziewczynę.
– Chcę tu zaczekać, dopóki nie dostanę informacji, czego mój brat zdołał się dowiedzieć o Ericu i Royu. Musiał przecież istnieć jakiś motyw. Chyba że Eric po prostu zabił dla samej przyjemności zabijania, w co raczej wątpię.
– Dlaczego? Mnóstwo ludzi zabija dlatego, że to lubi.
Ace zaniósł do zlewu oba talerze.
– Nie wiem. Po prostu tak mi się wydaje. Odnoszę wrażenie, że to była starannie zaplanowana zbrodnia i że ma ona jakiś związek z tobą.
– Ze mną? Nie wiem nic i nie znam nikogo związanego z tym morderstwem.
– Nawet gdyby policja zaczęła przewracać wszystko do góry nogami, nie doszuka się niczego, co mogłoby stanowić motyw? – zapytał miękko.
– Masz na myśli coś takiego jak moje pornograficzne zdjęcia, które on chciałby opublikować w Internecie, jeśli mu nie zapłacę – jak ty to ująłeś: „wszystkiego, co mam, co mogę w przyszłości zarobić i co chciałabym zostawić w spadku moim dzieciom". O to ci chodzi?
– Masz niezłą pamięć. A więc?
– Jakie: więc? – zapytała, patrząc mu prosto w oczy.
– Masz takie zdjęcia czy nie?
– Bardzo zabawne. Nie, nie mam żadnych zdjęć na golasa, a poza tym, gdzie ty się podziewałeś przez ostatnie dziesięć lat? Przecież dzisiaj w dobrym tonie jest mieć swoje akty! Zresztą nieważne. Nigdy nie zrobiłam niczego, czym ktokolwiek mógłby mnie szantażować.
– Przecież musisz mieć jakieś tajemnice.
– Nie takie, które mogłabym ci powierzyć, i nie takie, które mógłby znać Roy Hudson – powiedziała podniesionym głosem, wpatrując się w Ace'a zmrużonymi oczami. – Moje sekrety mogłyby wprawić mnie w zakłopotanie, ale nie należą do tajemnic, których nie można by wydrukować w pisemku kościelnym. A co z tobą?
– Ze mną? – zapytał takim tonem, jakby był osobą postronną i niezwiązaną z zaistniałą sytuacją.
– Tak, z tobą. W gazetach pisali, że jesteś moim wspólnikiem.
– A, o to ci chodzi – mruknął lekceważąco i włożył naczynia do zmywarki. – To całkowicie wydumane, ale naprawdę chciałbym wiedzieć, kto pobił Erica. Czy to należało do planu, czy też ten facet doprowadził kogoś do wściekłości?
– A może sam się pobił?
– Widziałaś to kiedyś w telewizji, co? – Ace najwyraźniej naśmiewał się z Fiony.
Wstała i przeszła do salonu. Z całego serca nie znosiła jego lekceważenia. Podchodził do wydarzeń poprzedniej nocy jak do fascynującej przygody, która zakończy się szczęśliwie, gdy tylko jego brat przyśle fax. Kiedy wszedł do salonu, nie wydawał się ani trochę zaniepokojony.
– Czy to wszystko zupełnie nic cię nie obchodzi? – naskoczyła na niego. – Czy nie chcesz wrócić do swoich ptaków?
– Sądzisz, że chcę zamknąć się w tym mieszkaniu? Sądzisz, że chcę przesiadywać tu z osobą, która zmieniła moje życie w piekło w chwili, kiedy zeszła z pokładu samolotu? Nie, nie chcę. Ale, w przeciwieństwie do ciebie, staram się robić wszystko, co w tych okolicznościach jest możliwe. Staram się uchronić nas przed więzieniem, bo właśnie tam wylądowalibyśmy do czasu wyjaśnienia tej sprawy. Więc, jeśli nie masz nic przeciwko temu, oczekuję przynajmniej odrobiny uznania, jeśli nie podziękowań.
– Przepraszam – wymamrotała.
– Nie dosłyszałem.
– Proszę o wybaczenie! – zawołała. – Czy teraz usłyszałeś?
– Tak. I wszyscy sąsiedzi także. – Otworzył szufladę biurka i wyjął telefon komórkowy.
– Do kogo chcesz dzwonić? – spytała podejrzliwie.
– To chyba nie twoja sprawa, ale chcę zadzwonić do narzeczonej. Pewnie szaleje z niepokoju.
– Ale policja…
– Nie będzie próbowała podsłuchiwać rozmów z tego telefonu. Należy do właściciela domu.
– Cóż, w takim razie… – Udała, że musi iść do łazienki, ale, prawdę mówiąc, po prostu wolała nie słyszeć tej rozmowy. Czy narzeczona Ace'a to ta śliczna, mała, piekielnie pewna siebie blondyneczka ze zdjęcia, które Fiona znalazła pod łóżkiem? I co właściwie to zdjęcie robiło pod łóżkiem?
Weszła do łazienki i puściła wodę do wanny, ale drzwi zostawiła otwarte. Panna Zarozumiała musiała siedzieć przy telefonie, bo natychmiast podniosła słuchawkę.
– Tak, kochanie, czuję się świetnie. – Ace mówił takim tonem, jakiego Fiona jeszcze nigdy u niego nie słyszała. Niemal ojcowskim, czułym i uspokajającym. – Tak, tak, wiem. Widziałem gazety. Nie, oczywiście, że to nieprawda. Zwykłe nieporozumienie, to wszystko.
Fiona zakrztusiła się i Ace przeszedł w róg pokoju, żeby mieć ją na oku.
Zamknij drzwi, nakazywała sobie w myślach, ale nie mogła się do tego zmusić. Prywatne rozmowy tego faceta to nie moja sprawa, myślała, lecz nadal nie była w stanie wykonać własnego rozkazu.
– Tak, jest tu ze mną – powiedział miękko Ace.
W tym momencie Fiona poczuła, że raczej umrze, ale nie ruszy się z miejsca.
– Bardzo wysoka, bardzo chuda. – Ace roześmiał się kusząco do słuchawki. – A, o to ci chodzi! Płaska jak deska. – Odsunął słuchawkę od ust. – Lisa pyta, ile masz lat.
– Trzydzieści dwa – odpowiedziała Fiona bez namysłu.
– Widzisz, mówiłem ci – gruchał Ace do słuchawki. – Więc przestań już się martwić. Mike namówił Franka, żeby się tym zajął. Do wieczora będziemy już wiedzieli wszystko o tych dwóch facetach, a przede wszystkim będziemy wiedzieli, dlaczego Eric zabił Roya. To najważniejsze. Kiedy poznamy motyw, panna Babochłop i ja zgłosimy się na policję i będzie po wszystkim.
Zamilkł, słuchając słów narzeczonej, a Fiona obserwowała w lustrze jego twarz. Miał na ustach delikatny, słodki uśmiech, który kojarzył jej się z pozostawionymi na słońcu lodami.
– No, proszę, kochanie, już nie płacz. Czuję się świetnie. Nie, nie powiem ci, gdzie jestem, nie możesz mnie tu odwiedzać. – Uśmiechnął się szeroko. – Tak, wiem, że ona tu jest, ale przecież ona też jest oskarżona o morderstwo. Nie, oczywiście, że ona nikogo nie zabiła. Tak, możesz powtórzyć policji, co ci powiedziałem. Słuchaj, połknij jakieś pigułki i połóż się do łóżka. Tak, jest coś, co mogłabyś dla mnie zrobić.
Słuchał przez dłuższą chwilę, po czym odwrócił się plecami i Fiona nie widziała jego twarzy.
– Ja też – powiedział. – Dobrze, zadzwonię, kiedy tylko będę mógł.
Wyłączył telefon i podał go Fionie, nie komentując ani słowem tego, że podsłuchiwała.
– Jeśli chcesz do kogoś zadzwonić, to proszę – podał jej słuchawkę i poszedł do kuchni.
Najpierw pomyślała o Jeremym. Pewnie szaleje z niepokoju o nią. Wciskając szybko guziczki, weszła do salonu. Musiał, podobnie jak Lisa, warować przy telefonie.
– Gdzie ty, do cholery, jesteś? – wybuchnął. – Czy ty w ogóle masz pojęcie, w jakich jesteś tarapatach? Fiono, nie wiem, czy zdołam cię z tego wyciągnąć. Musisz się z tego wyplątać i to natychmiast!
– Jacyś krewni Ace'a starają się dowiedzieć, dlaczego Eric zabił Roya i…
– Fiono, czy ty masz nie po kolei w głowie? Zwariowałaś? Z tego, co wiem, to ten Eric leży w szpitalu ze zmasakrowaną twarzą i pękniętą śledzioną. Twierdzi, że ty i ten Ace pobiliście go po zamordowaniu Roya.
– Nie o wszystkim wiem. Nie czytaliśmy gazet i… – Fiona mówiła drżącym głosem.
– Coś mi się zdaje, że ty w ogóle o niczym nie myślisz. Masz pojęcie, jak to wygląda, kiedy dumnie paradujesz przed oczami ludzi siedzących w restauracji? Oni opowiadają, że podczas szalonej ucieczki niemal staranowaliście autobus szkolny pełen dzieci.
– Nie zrobiliśmy nic podobnego. Jeremy, czy uważasz, że jestem za chuda? I za stara?
– Wielkie nieba! Fiono, czy ty naprawdę postradałaś zmysły? Zaraz, zaraz, przecież mogę dowodzić, że byłaś w szoku i nie odpowiadasz za swoje czyny! – Pewnie starał się być pomocny, pewnie powinna być wdzięczna, że myśli jak prawnik, ale jakoś zdecydowanie nie była zachwycona, że jego zdaniem „nie odpowiada za swoje czyny". Postanowiła zmienić temat.
– Widziałeś w gazecie zdjęcie Ace'a? – wymruczała do słuchawki. – Jest po prostu piękny. Jak żyję, nie widziałam takich gęstych włosów i…
– Fiono, jeśli próbujesz wzbudzić we mnie zazdrość, to chyba nie czas i nie miejsce na to. Nie sądzisz? – zapytał chłodno.
W tym momencie usłyszała zbliżające się do salonu kroki, więc wymamrotała pośpiesznie: „Muszę kończyć" i odłożyła słuchawkę, mimo protestów Jeremy'ego. Nie miała zamiaru wysłuchiwać jego pretensji, nawet jeżeli swą czarną niewdzięcznością w pełni zasłużyła na jego gniew.
Ace wszedł do pokoju, niosąc wysoką szklankę z mrożoną herbatą.
– Jest przerażony sytuacją, w jakiej się znalazłaś?
– O, tak. – Fiona starała się mówić lekkim tonem. – Bardzo się o mnie martwi. Zawsze się o mnie troszczy. A twoja dziewczyna? Lena?
– Lisa. Narzeczona, a nie dziewczyna. Za trzy tygodnie bierzemy ślub. Chcesz się czegoś napić?
– Nie, dziękuję. Powiedziałeś jej, że jestem wielka, koścista i stara, żeby już nie wspomnieć o… – Spojrzała w dół na swoje piersi. Faktycznie, nie wygrałaby raczej konkursu na miss mokrego podkoszulka, ale ubrania leżały na niej lepiej niż na…
Do licha, a dlaczego ma się przejmować, co o niej pomyśli dziewczyna tego faceta?
– Przepraszam – wymamrotał Ace z pełnymi ustami. – Ona jest przekonana, że wszystkie kobiety na świecie na mnie lecą, więc muszę jej mówić, że spotykam same potwory.
– Wygląda to na poważny związek.
– Zgadza się. A ty? Twój chłopak tęskni za tobą?
– Oczywiście – starała się uśmiechnąć. – I jest piekielnie o ciebie zazdrosny. Chciałabym zadzwonić do biura i dowiedzieć się, co słychać.
Zanim Ace zdążył się odezwać, wystukała numer biura. Odebrał Gerald.
– Fiono, kochanie, skąd dzwonisz? Nie, lepiej nie mów. Gdybym wiedział, musiałbym powtórzyć policji. Siedzieli tu dziś rano przez parę godzin. To było okropne.
Nie tak okropne, jak znalezienie na sobie nieboszczyka, pomyślała Fiona, ale nie powiedziała tego głośno.
– Macie jakieś problemy w pracy? – zapytała, starając się nie myśleć o swojej sytuacji.
– No, cóż – mruknął Gerald. – Musiałem troszeczkę zmienić projekt Kimberly, ale dzisiejsza prezentacja była niezwykle udana.
– Zrobiłeś wcześniej prezentację Kimberly? Beze mnie? -Fiona czuła, że jest na granicy ataku histerii.
– Wziąwszy pod uwagę, co się z tobą dzieje, Garrett uznał, że musimy iść do przodu i zaprezentować ją wcześniej. Szczególnie że, jak powiedział, nasze widoki na uzyskanie koncesji na gadżety do Raphaela zmalały niemal do zera, skoro zabiłaś Roya. Musimy więc w pełni wykorzystać szanse, jakie daje nam Kimberly.
– Ja nikogo nie zabiłam – wyskandowała Fiona.
– No, tak, jasne. Ja to wiem. Postawiłem na ciebie w zakładach.
– W zakładach – powtórzyła Fiona bezbarwnym głosem.
– Wiesz, Fee, powiem ci jeszcze, że te mapy wyglądają bosko. Słuchaj, muszę już iść. Mamy tyle pracy! Co mam powiedzieć policji, jeśli znów zadzwonią?
– Że Kimberly i ja jesteśmy… A, do diabła z tym – mruknęła i rozłączyła się.
Rzuciła słuchawkę na swój neseser i opadła bez sił na czarny skórzany fotel. Poczuła się jeszcze gorzej, jeśli to w ogóle możliwe. Kiedy wreszcie skończy się ten koszmar jak ze złego snu?! Powinna jak najszybciej wrócić do pracy, zanim ten perfidny Gerald zrobi z Kimberly coś naprawdę złego.
– Wybacz pytanie, ale kim jest Kimberly? – zapytał Ace.
– Jest moja, moja, moja! – krzyknęła Fiona. – I jeśli ten cholerny Gerald, który kręci tyłkiem i ma wiecznie czerwone uszy, myśli, że mi ją odbierze, to musi się przygotować do walki na śmierć i życie!
Ace przyglądał się jej przez chwilę.
– Chcesz drinka? A może masz ochotę pooglądać telewizję? Może kanał disneyowski?
Fiona spojrzała na niego, dygocząc wprost z wściekłości.
– Jak sądzisz, czy w tym domu jest jakiś papier? I pióro? Albo ołówek?
Ace wstał natychmiast, wyszedł z pokoju i wrócił po chwili, niosąc plastikową teczkę z papierem kancelaryjnym i długopis.
– Tylko to mogłem znaleźć. Pasuje?
– Doskonale – niemal wyrwała mu przybory do pisania.
Nie pozostawało im nic innego jak tylko czekać, więc każde z nich zabijało czas na swój sposób. Ace oglądał telewizję, Fiona rysowała. Kilka razy podniosła na niego oczy, zastanawiając się, jakim cudem udało mu się znaleźć w telewizji tyle programów o ptakach.
Od czasu do czasu docierały do niej fragmentu zdań ze ścieżki dźwiękowej.
Sto szesnaście gatunków ptaków ma lęgowiska w Everglades.
Producenci damskich kapeluszy płacili za jedną uncję piór dwie uncje złota.
Po chwili Fiona podniosła oczy i zauważyła portret człowieka, którego podobiznę widziała w domu Ace'a.
W 1905 r. Guy Bradley został zamordowany, kiedy bronił kolonii pingwinów w Oyster Boy. W ten sposób w Ameryce zrodził się ruch ochrony przyrody.
Ale nie poświęciła zbyt wiele czasu pasji Ace'a, bo była całkowicie zaabsorbowana pomysłami, które w takim tempie przelatywały jej przez głowę, że ledwo nadążała szkicować. Projektowanie Kimberly uspokoiło ją. Nie zamierzała wykorzystać w przyszłości tego, co teraz rysowała, ale potrafiła się odprężyć tylko z ołówkiem w ręku, tak jak szef kuchni, który pitrasi coś dla siebie w chwilach relaksu, czy kierowca rajdowy, wiozący po zawodach rodzinę na niedzielną wycieczkę.
Nie podnosiła głowy znad kartki papieru, dopóki nie usłyszała muzyki, będącej podkładem dźwiękowym, na którym „leciały" nazwiska realizatorów programu. Co chwila pojawiało się nazwisko: dr Paul Montgomery. Fiona przez chwilę gapiła się na ekran jak sparaliżowana. Ace był autorem scenariusza i producentem programu. Wybrał materiały. Dostarczył nawet zdjęcia. I był konsultantem.
Przez resztę dnia Fiona rysowała, a Ace myszkował po dziewięćdziesięciu kilku kanałach i zawsze udawało mu się znaleźć program poświęcony ptakom. Do Fiony co chwila docierały głosy ptaków, ich nazwy i opisy.
Majestatyczny żuraw wydmowy…
Wielka czapla biała…
Cyraneczka niebieskoskrzydła pozostaje tu przez cały rok…
Różowa warzęcha…
Siewka z czarnym paskiem…
Fiona zawsze patrzyła na ekran, kiedy pojawiały się napisy końcowe i nieodmiennie powtarzało się nazwisko: dr Paul Montgomery.
Kiedy zapadł zmrok, Ace wstał i oznajmił, że idzie się położyć, ale Fiona była tak zaabsorbowana rysowaniem, że ledwo dosłyszała, co mówił.
– Jeśli chcesz spać w łóżku, położę się na kanapie – zaproponował.
– Nie, kładź się do łóżka. Ja zostanę tutaj – mruknęła z roztargnieniem.
Ace przez chwilę przyglądał się Fionie, po czym wzruszył ramionami, padł na łóżko i natychmiast zasnął. Obudził się po paru godzinach i zobaczył światło w salonie, więc wstał, żeby sprawdzić, co się dzieje. Fiona spała z notesem na kolanach, a wokół niej poniewierały się rozrzucone stronice. Ace starannie zebrał kartki z podłogi, potem wziął dziewczynę na ręce, zaniósł do sypialni i położył do łóżka.
– Nie wiem, kim jest Kimberly, ale z pewnością nie jest tego warta – szepnął.
Wrócił do salonu, zgasił światło i wyciągnął się na kanapie. Kusiło go, żeby zerknąć na rysunki Fiony, ale coś go powstrzymało. Nie chciał wiedzieć o niej więcej niż to konieczne. Nie, chciał tylko wyplątać się z tej absurdalnej sytuacji, wrócić do Kendrick Park i życia, które kochał.
Po dwóch minutach spał już głęboko.
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Muszę dziś koniecznie wrócić do domu, pomyślała Fiona natychmiast po przebudzeniu. Ten koszmar jak ze złego snu, to ukrywanie się przed policją, to znajdowanie zwłok, ta prezentacja Kimberly bez jej udziału, to wszystko musi się wreszcie skończyć. Przeciągnęła się i zaczęła się zastanawiać, czym jest dla niej dom. Dom to jej własne stroje, to kosmetyczka, masażystka.
– Kawy? – usłyszała głos Ace'a i po chwili zza futryny drzwi wychyliła się jego głowa.
Fiona skrzywiła się, ale zmusiła się do uśmiechu.
– Jasne. Co mówi fax?
– Jeszcze nie przyszedł – oznajmił i wszedł do sypialni, jakby miał do tego pełne prawo. – Ale nie martw się. Trzeba czasu, żeby załatwić tego typu sprawy. Mój brat i kuzyn mają rozległe znajomości i dowiedzą się wszystkiego bez trudu.
Wzięła od Ace'a parujący kubek i pociągnęła łyk kawy.
– Chyba wolę nie wiedzieć, czym się zajmują twoi krewni.
Czy oni noszą takie imiona jak Pluskwiak i Straszna Morda?
Ace przez chwilę gapił się na Fionę, nie mogąc zrozumieć, o co jej chodzi. W końcu uśmiechnął się półgębkiem.
– Oczywiście. Mój brat ma na imię Czort. A twoje rodzeństwo?
– Żadnych braci, żadnych sióstr. Tylko ja.
– Samotne dzieciństwo?
– Niezupełnie. Większość życia spędziłam w szkolnych internatach i bawiłam się wspaniale. Czy mógłbyś do kogoś zadzwonić i zapytać, czego się dowiedzieli?
– Już to zrobiłem. Jak dotąd nikt niczego się nie dowiedział. To może być dobry albo zły znak.
– Mógłbyś mi to wyjaśnić? Nie jestem mocna w żargonie kryminalistów czy mafiosów.
– Jeśli nikt z ludzi, prowadzących dochodzenie, jeszcze się nie odezwał, to może być zły znak, bo to może oznaczać, że nie udało im się niczego dowiedzieć. Ale z drugiej strony to może również znaczyć, że wpadło im w ręce tyle tropów, że nie wiedzą, za którym najpierw pójść.
– Nie podoba mi się twoje poczucie humoru – oznajmiła Fiona, oddając Ace'owi pusty kubek. – Chcę tylko jednego: wydostać się stąd i wrócić do Nowego Jorku.
– I do swojej ukochanej Kimberly – dorzucił Ace, patrząc na dziewczynę, jakby miał nadzieję na wyjaśnienia.
– Mógłbyś zostawić mnie na chwilę samą? Chciałabym wziąć prysznic.
– Jasne. Znalazłem tu kilka jajek, więc mogę usmażyć omlet. – Ace wstał i wskazał głową na szafę w sypialni. – Tam znajdziesz czyste ubrania.
– Męskie? – Fiona skrzywiła się z niesmakiem.
– A jakieżby inne? Przynajmniej nie dasz Lisie powodów do zazdrości.
– Tak? Ile Lisa ma wzrostu?
– Sto sześćdziesiąt – odpowiedział Ace, stojąc w drzwiach. -Dlaczego pytasz?
– Kiedy się z nią spotkam, będę miała na sobie najkrótszą spódniczkę, jaką dostanę w sklepie dziecięcym. Moje nogi mają sto sześćdziesiąt centymetrów długości. A teraz idź już stąd.
Wyszedł, a Fiona napawała się swą zemstą, kiedy przypomniała sobie wyraz twarzy Ace'a. Właściwie to szkoda, że ta eskapada wkrótce się skończy; dobrze by było posłużyć się kimś takim jak Ace, żeby wzbudzić w Jeremym zazdrość. W końcu zdecydowanie zasłużył sobie na nauczkę.
Fiona długo stała pod bardzo gorącym prysznicem. Tak długo, aż spłukała z siebie znużenie i poczucie beznadziejności, w jakim żyła przez ostatnie dwa dni. Dziś czuła, że wszystko dobrze się skończy. Dziś wróci do domu!
Ubrała się w kolejną parę męskich spodni i w kolejną męską koszulę, po czym weszła do kuchni, skąd dochodziły wyczarowane przez Ace'a niebiańskie zapachy.
– Za mało jesz – stwierdził, zsuwając na jej talerz tłusty, puszysty omlet. – Wczoraj przez cały dzień zjadłaś tylko jeden posiłek.
– To ze zdenerwowania. – Fiona rzuciła się na omlet. -Zwykle jem… – przerwała, bo uświadomiła sobie, że staje się zdecydowanie zbyt przyjacielska w stosunku do tego człowieka.
Ace czekał przez chwilę, żeby dokończyła zdanie, ale ponieważ nie odezwała się, odwrócił się do niej tyłem.
– Hej, zobacz, co znalazłem.
Rozpromieniony otworzył drzwiczki szafki kuchennej i ich oczom ukazał się mały telewizor i pilot stereo.
– O, wspaniale – mruknęła Fiona z pełnymi ustami. – Ptaki na śniadanie. Mówiłam ci już, że lubię młode gołąbki? I kaczkę pieczoną, i…
– Kanibalka! – oświadczył z takim niesmakiem, że przez chwilę podejrzewała, iż Ace mówi serio. Dopiero wesołe iskierki w jego oczach przekonały ją, że się z nią droczy.
– I gołębie jaja – ciągnęła nieubłaganie. – Mam też kapelusz z piórami.
Ace z uśmiechem wziął pilota i nastawił telewizor na lokalny program poranny. Lecz jego uśmiech zniknął w jednej chwili, kiedy na ekranie pojawiła się prezenterka. Za jej głową widać było zdjęcia jego i Fiony.
– A teraz najświeższe informacje o brutalnym zabójstwie twórcy Raphaela, Roya Hudsona w Fort Lauderdale. Policja, poszukując motywu zbrodni, zapoznała się z testamentem pana Hudsona. Wygląda na to, że jedynymi i wyłącznymi spadkobiercami jego znacznego majątku są Fiona Burkenhalter i Paul, lepiej znany jako Ace, Montgomery.
Policja dowiedziała się od anonimowego informatora, że w ciągu ostatnich czternastu miesięcy Burkenhalter i Montgomery trzykrotnie zatrzymywali się w tym samych hotelach w różnych stanach. Policja podejrzewa, że zabójstwo Roya Hudsona było od dawna planowane.
Wczoraj odkryto, że na dzień przed morderstwem Roya Hudsona Burkenhalter i Montgomery byli sprawcami zamachu bombowego na lotnisku w Fort Lauderdale. Dostawca Arnold Sacwin poinformował policję, że jest przekonany, iż dwoje domniemanych morderców współdziałało przy próbie wyłudzenia od towarzystwa ubezpieczeniowego pieniędzy za zniszczenie bardzo kosztownego mechanicznego aligatora, wyprodukowanego w Hollywood.
Prezenterka zamilkła na chwilę, bo wyświetlano migawkę filmową. Arnold Sacwin, człowiek, który dostarczył aligatora, opowiadał, że od początku wydawało mu się, że „w tej operacji" było coś oszukańczego.
– Ta kobieta nagle się pojawiła jakby znikąd i wiedziała dokładnie, w które miejsce rzucić bombę, żeby aligator eksplodował – opowiadał do mikrofonu. – Ten facet, Ace… próbował mnie przekonać, że nie zna tej kobiety. Nie dałem się nabrać ani przez chwilę.
Na ekranie znów pojawiła się prezenterka wiadomości.
– Policja szuka najdrobniejszych śladów domniemanych zabójców. Apelujemy do wszystkich obywateli o przekazywanie policji wszelkich informacji. Równocześnie jednak prosimy, żeby nie zbliżali się państwo do podejrzanych. Mogą być uzbrojeni i niebezpieczni.
Ace wyłączył telewizor, złapał Fionę za ramiona i zmusił, żeby wstała z krzesła.
– Tylko mi nie zemdlej! – krzyknął. – Nie mamy na to czasu. Słyszysz?
Dziewczyna mogła tylko skinąć głową. Była sparaliżowana z przerażenia i z trudem pojmowała to, co przed chwilą usłyszała.
– Słuchaj! – Ace przysunął się tak blisko do Fiony, że niemal stykali się nosami. – Chcę dać ci wybór, ale także pewną radę. Słyszysz mnie?
Fiona patrzyła na niego, ale wydawało jej się, że jego głos dobiega z bardzo, bardzo daleka.
– Ktoś zadał sobie dużo trudu, żeby wszystko przygotować. Ten ktoś poświęcił na to mnóstwo czasu, więc podejrzewam, że jeśli teraz zgłosimy się na policję, całkowicie niewinni, to… – Przerwał na widok jej białej twarzy i ogromnych, przerażonych oczu. To był obraz czystej grozy. Musiał wzmocnić uchwyt, bo Fiona słaniała się na nogach.
– Posłuchaj! Musimy się stąd wydostać. Jeśli pójdziemy teraz na policję, nigdy nie zdołamy się oczyścić z zarzutów. Rozumiesz, co mówię?
– Chcę do domu – szepnęła. – Chcę przygotować Kimberly i…
– Nie możesz się teraz poddać. – Odetchnął głęboko i posadził dziewczynę na stołku. – Ty i ja wiemy o czymś. Rozumiesz mnie?
– Nie – odpowiedziała zgodnie z prawdą. Zupełnie niczego nie rozumiała.
– Słuchaj, nie mam zamiaru cię okłamywać. Ja też nie wiem, co jest grane, ale wczoraj wydawało mi się, że wszystkie elementy tej układanki nie mają najmniejszego sensu. Nabrały sensu dzisiaj, kiedy dowiedziałem się, że jesteśmy spadkobiercami Roya.
– Nabrały sensu? – Fiona podniosła wzrok na Ace'a. Jej mózg nadal nie pracował na pełnych obrotach.
– Wiedziałem, że Roy ma nam coś do powiedzenia, ale nie miałem pojęcia, o co może chodzić. A on chciał nas poinformować, że zapisał nam cały majątek. Tobie i mnie. Po to była ta wyprawa na ryby.
– Chciał, żeby Davidson Toys wyprodukował takie… takie małe…
– Wiem, takie gadżety, jak z Gwiezdnych wojen.
– Tak.
– Ale nie rozumiesz? Zabito go, żeby nie mógł nam powiedzieć o testamencie.
– Mieliśmy dowiedzieć się o nim z dziennika telewizyjnego?
Ace uśmiechnął się, słysząc sarkazm w głosie Fiony.
– No, teraz poznaję moją dziewczynę! Wczoraj zadawałem sobie bez końca pytanie, dlaczego Roy domagał się, żebyśmy my oboje popłynęli z nim na tę wycieczkę. Jaki tu może być związek? Zabawki i ptaki? Nowy Jork i Floryda?
– Spodziewasz się uzyskać ode mnie odpowiedź? – Fiona bardzo starała się skupić na słowach Ace'a, żeby nie myśleć o tym, co się stało.
– Nie widzisz związku między nami, ja też nie. – Ace pochylił się, żeby patrzeć Fionie prosto w oczy. – Ale ktoś wie, co nas łączy, i ten ktoś zabił po to, żebyśmy nie dowiedzieli się prawdy.
– Jak więc mamy wyjaśnić ten związek policji, skoro sami go nie znamy?
– Powiemy im, kiedy będziemy wiedzieli – odpowiedział spokojnie.
– Nie – szepnęła Fiona i po chwili powtórzyła głośniej. -Nie, nie jestem detektywem. Nie mam pojęcia o dochodzeniach.
Ace zdjął wiszący na ścianie kuchni telefon i podał go Fionie.
– W takim razie zadzwoń i oddaj się w ręce policji. Powiedz im, że nic nie wiedziałaś o testamencie. Powiedz im, że nie miałaś pojęcia, iż trzykrotnie w ciągu czternastu miesięcy zatrzymaliśmy się w tym samym hotelu. Powiedz im, że to był tylko gigantyczny zbieg okoliczności, że zniszczyłaś aligatora, będącego własnością drugiego spadkobiercy. Powiedz im, że lubiłaś Roya i że nie byłaś osobiście zainteresowana uzyskaniem jego zgody, aby firma, dla której pracujesz, zdobyła prawo do produkcji gadżetów. No, proszę. Dlaczego się wahasz?
– Nie lubię cię – wyszeptała. – Zdecydowanie cię nie lubię.
– Ja też nie przepadam za tobą i twoimi humorami – odpalił Ace. – Ale nie chcę spędzić reszty życia w więzieniu i to za zbrodnię, której nie popełniłem. I dlatego, z tobą albo bez ciebie, mam zamiar dowiedzieć się: kto i dlaczego. Ale, szczerze mówiąc, jestem przekonany, że sam nie mam najmniejszych szans, bo kluczem do rozwiązania tej zagadki jest coś między nami i możemy to odkryć jedynie razem.
– Chcesz, żebym uciekła razem z tobą?
– Właściwie tak. Chcę, żebyś mi pomagała tak długo, jak się tylko da.
– Jesteśmy poszukiwani przez policję. Jesteśmy zbiegami.
– Lepsze to, niż być zamkniętym w więziennej celi! – Ace odwrócił się na pięcie i wyszedł z kuchni.
Fiona siedziała bez ruchu na stołku i niewidzącym wzrokiem patrzyła przed siebie. Nie chciała się tu znaleźć. Nie chciała jechać na tę cholerną wyprawę. Nie chciała…
Użalanie się nad sobą do niczego nie prowadzi, pomyślała.
– Są owieczki i są byki. Bykom przypada to, co najlepsze – zwykł mawiać jej ojciec. A ona była nieodrodną córką swojego ojca. To on popchnął ją do pracy nad Kimberly i to on…
Fiona podniosła się ze stołka i odetchnęła głęboko. W głowie wirowały jej sceny z filmów o więzieniach i o ucieczkach zza krat, które nieodmiennie kończyły się krwawo, niezależnie od tego, czy oglądała film w kinie czy w telewizji.
Z wysoko podniesioną głową, wyprostowana, wkroczyła do sypialni, w której Ace pakował torbę.
– Czy sądzisz, że twój przyjaciel byłby bardzo zły, gdybym wzięła jeszcze trochę jego ubrań? – Nie zdołała ukryć drżenia głosu.
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Nie wiem, nie wiem, nie wiem – powtarzała Fiona. -Powiedziałam ci już wszystko, co pamiętam. Już nic więcej nie wiem.
– Ale nie znalazłem żadnego związku – mruknął Ace. -Musi być ktoś lub coś, co nas łączy.
– A może Roy wybrał ciebie z jednego powodu, a mnie z innego. Może…
– W takim razie co łączy z nim ciebie i co łączy z nim mnie?
– Nie wiem. – Fiona jęknęła. Odwróciła się na pięcie, wyszła na dwór i usiadła na ganku. Cały dzień spędzili w tej chacie i Ace przez cały ten czas zadawał jej pytania, żeby ją zmusić do znalezienia powodu, dla którego Roy zapisał im obojgu cały majątek.
– A może z poczucia winy? – Ace wpadł na ten pomysł rano. – Podejrzewam, że czuł się winny za coś, co zrobił nam albo naszym najbliższym. Musimy tylko domyślić się, co i komu zrobił.
Ale choć bardzo się starali, nie zdołali sobie przypomnieć żadnych tragicznych wydarzeń, które ich spotkały, a o które można by kogokolwiek obwiniać. A Bóg świadkiem, że robili, co w ich mocy, żeby do czegoś dojść.
Tego rana Ace stwierdził, że muszą opuścić dom i zaszyć się w takim miejscu, w którym nikt nie mógłby ich znaleźć. Fiona przyjęła to nawet z pewnym zadowoleniem, bo dom był tak bezosobowy i zimny, że wprawiał ją w przygnębienie. Niestety, nie wiedziała, że w porównaniu z miejscem, do którego Ace postanowił ją zabrać, ten dom był pałacem.
Ace zabrał ją do swego „domu z dzieciństwa". Do miejsca, w którym dorastał.
Pakując do walizki ubrania człowieka, którego nigdy nie widziała, Fiona nie przeczuwała, co ich czeka. Jednego tylko już się nauczyła podczas tej wyprawy: nie można zadzwonić, żeby dostarczono do domu jedzenie.
– A co będziemy jeść? – spytała, wciskając do walizki jeszcze trzy bawełniane podkoszulki.
– Dary natury. – Ace wzruszył ramionami.
Fiona nie zamierzała popadać w histerię. Przypomniała sobie lekturę Roczniaka i film Cross Creek.
– Masz na myśli… łowienie ryb? – Przełknęła z trudem.
Ace przerwał pakowanie i obrzucił ją przeciągłym spojrzeniem.
– Jeśli uważasz, że dwoje najbardziej poszukiwanych zbiegów w Stanach może spokojnie wejść do sklepu spożywczego i zrobić zakupy, to bądź łaskawa mnie o tym poinformować. – Obrzucił ją uważnym spojrzeniem od stóp do głów. Obejrzał dokładnie każdy ze stu osiemdziesięciu centymetrów wzrostu
Fiony. – Szczególnie ty rzucasz się w oczy.
Wiedziała, że Ace ma sporo racji, niemniej jednak pod wpływem jego słów zaczęła patrzeć na swój wzrost niemal jak na jakąś ułomność fizyczną. Zacisnęła usta, żeby nie oznajmić, że nie wszystkie kobiety na świecie są malutkie jak karliczki, choć najwyraźniej jemu takie właśnie się podobają. Nie było teraz czasu na dawanie upustu uczuciom. Teraz trzeba myśleć trzeźwo.
– Zaczniesz się wreszcie pakować? – warknął Ace. Od kiedy zobaczył w telewizji program, który zburzył jego teorię, że nie można ich podejrzewać o zbrodnię, bo nie mają żadnego motywu, zmienił się w potwora.
– Wiesz, tak sobie myślałam… – odrzekła cicho. – Dwa lata temu Kimberly była w poważnych tarapatach i musiała użyć przebrania, żeby się wykaraskać. Przykleiła sobie wąsy i chodziła w męskich ubraniach, żeby jej nie rozpoznano.
– Jakich ty masz przyjaciół?!
Fiona zignorowała jego uwagę i podeszła do stojącej po drugiej stronie łóżka komody. Szukała czegoś przez chwilę, wreszcie wyciągnęła w szuflady kawał czarnego sztucznego jedwabiu wielkości małego obrusa.
– Na co ci to? – warknął Ace. – Nie mamy czasu…
Poddał się, kiedy zobaczył, że Fiona okręca jedwab wokół głowy, a potem zasłania nim twarz. Wyglądała jak zakwefiona muzułmanka.
Ace stał przez chwilę bez ruchu i z niedowierzaniem mrugał oczami, ale zaraz pobiegł do łazienki i wrócił z dużym opakowaniem bardzo ciemnego samoopalacza. Zaczął rozsmarowywać krem na swojej twarzy i rękach.
– Wiesz, nie jesteś głupia – powiedział miękko i Fiona ucieszyła się, że welon zasłania jej radosny uśmiech. Nie pamiętała, aby kiedykolwiek jakikolwiek komplement sprawił jej aż taką przyjemność.
Ace przejął inicjatywę. Jedwabiu wystarczyło tylko na owinięcie górnej części ciała Fiony, niestety jej spodni i starych tenisówek nie dało się pod nim ukryć.
– Weźmiemy samochód mojego przyjaciela – oświadczył, wchodząc do kuchni. Fiona podążyła za nim. Ace wyciągał z szafek produkty spożywcze i pakował je do papierowych toreb. – Musimy zabrać stąd wszystko, co tylko się da, bo powinniśmy bardzo ostrożnie wydawać pieniądze. Ile masz forsy?
Teraz przystąpił do opróżniania schowka z wszelkich środków czystości. Przyglądając mu się, Fiona doszła do wniosku, że w miejscu, do którego jadą, najwyraźniej nie ma co liczyć na służbę hotelową.
– Około pięćdziesięciu dolarów. Miałam zamiar posługiwać się tu kartą, ale jak dotąd nie było okazji, żeby z niej skorzystać.
– Świetnie, po prostu znakomicie! Ja mam przy sobie jakieś dwadzieścia dolców, z tego samego powodu. To musi nam wystarczyć na… – Zerknął na Fionę, po czym wbił wzrok w ziemię. – Na tak długo, jak długo zdołamy wytrzymać. Jesteś gotowa?
– Chyba tak – odpowiedziała, ale zamiast wyjść z kuchni, usiadła na stołku barowym. – Muszę przyznać, że jestem…
Chciała powiedzieć, że jest przerażona, ale Ace nie dał jej dokończyć. Przytrzymał jej głowę i mocno, bardzo mocno pocałował. Nie było w tym pocałunku namiętności. To był pocałunek dla dodania odwagi. Fiona zrozumiała, że Ace jest równie przerażony jak ona i że lepiej, aby teraz żadne z nich się nie odzywało.
Odszedł kilka kroków i spojrzał na Fionę. Zrozumiała, że musi podjąć decyzję, co ma zamiar zrobić. Do niczego jej nie zmuszał; pozwolił jej kierować się własną wolną wolą. Wstała, wyprostowała się i głęboko odetchnęła.
– Jestem gotowa, jeśli ty jesteś gotów, sahibie.
– To chyba hindi, nie arabski – roześmiał się Ace.
– Wszystko jedno. Chodźmy.
Ich przebranie było znakomite. Ace wziął granatowego chevroleta właściciela domu, zostawiając w garażu swojego dżipa. Fiona owinęła się czarną szarfą, przypinając ją znalezioną w łazience spinką, żeby się nie zsuwała.
– Do licha! Powinienem był wziąć więcej tego kremu. Chciałbym być tak czarny, jak to tylko możliwe – mruknął Ace, kiedy samochód wytoczył się z garażu.
Fiona przez chwilę patrzyła, jak próbuje uporać się z pudełeczkiem kremu, nie wypuszczając z ręki kierownicy; potem odebrała mu pojemnik i posmarowała mu twarz samoopalaczem. Skóra Ace'a była miła w dotyku. Fiona poczuła, jak ciepło jego ciała spływa z jej palców, rozgrzewa całe ramiona i dociera aż do ust. Zauważyła, że Ace zerka na nią kątem oka.
– Wymazać cię całego? – zapytała w taki sposób, że wybuchnął śmiechem.
– Niekoniecznie. Ale zwróć uwagę na czubki palców.
– O, przepraszam. – Fiona wyczuła nagle, że Ace zesztywniał, przerwała więc wcieranie kremu w jego ręce i spojrzała na to, w co się wpatrywał.
Na szosie przed nimi stała policyjna blokada złożona z sześciu wozów policji stanowej i przynajmniej tuzina mężczyzn z bronią w ręku.
Wcisnęła się w siedzenie samochodu.
– Co w tej sytuacji zrobiłaby twoja przyjaciółka Kimberly? -spokojnie zapytał Ace.
– Musisz nadrabiać bezczelnością – powiedziała Fiona i spojrzała na niego. – Chyba że chcesz gwałtownie otworzyć drzwi samochodu, wyskoczyć w biegu i wiać na piechotę.
Spojrzał na nią, jakby była niespełna rozumu. Na poboczu szosy nie było żadnej roślinności. Gdyby uciekali na piechotę, policja skosiłaby ich w ciągu sekundy… Punkt dla niej.
– A więc nadrabiamy bezczelnością – zadecydował i pod jechał do blokady.
Jasnowłosy policjant konny zajrzał przez okno do samochodu.
– Wy tylko tędy przejeżdżacie?
– Mój angielski nie jest za dobry – poinformował Ace policjanta; w tym momencie usłyszał, że Fiona gwałtownie wciąga powietrze, i uświadomił sobie, że naśladuje włoski akcent. Ale jaki jest akcent arabski?
– Oooooch – jęknęła Fiona i obaj mężczyźni spojrzeli na nią.
Ku swej ogromnej radości Ace skonstatował, że brzuch dziewczyny urósł do monstrualnych rozmiarów. Najwyraźniej wsadziła neseser pod okrywający ją jedwabny welon. Wypukłość ukryła przy okazji jej spodnie.
– Moja żona nie czuje się dobrze – oznajmił. – Dziecko niedługo się urodzi.
Fiona oparła się o okno samochodu i zatrzepotała rzęsami w stronę mężczyzn.
– W moim kraju się mówi, że amerykańscy policjanci potrafią przyjmować porody. To prawda?
Policjant odsunął się gwałtownie, właściwie odskoczył od samochodu; uderzył dwa razy w dach.
– Zjeżdżajcie stąd! – zawołał.
Ace, nie tracąc czasu na dalsze rozmowy, przejechał przez policyjną blokadę.
W dziesięć minut później zjechał z autostrady i zatrzymał się przed małym sklepikiem spożywczym, przed którym został ulokowany spory stragan z jarzynami i owocami. Fiona została w samochodzie. Ace przytaszczył najpierw trzy torby z zieleniną, a potem wszedł do sklepu, z którego wyniósł kolejne torby o nieznanej zawartości.
Dziewczyna, siedząc sama w samochodzie, ustawionym pod rzucającym chłodny cień drzewem, wreszcie była w sianie głęboko odetchnąć i pomyśleć. Ace nie jest taki, jakim chce się wydawać – to była jej pierwsza myśl.
Przez kilka ostatnich dni Fiona żyła w takim stresie, w takim wirze wydarzeń, że jej zdrowy rozsądek zaszył się gdzieś głęboko i w ogóle przestała się zastanawiać nad tym, co widzi i czuje. Ale teraz, kiedy obserwowała Ace'a wybierającego owoce na stojącym przed sklepem straganie, spadła na nią jak grom z jasnego nieba myśl: on nie jest taki, jakim chce się wydawać.
Od początku swoje niczym nie poparte opinie o nim opierała na samym tylko imieniu – Ace. Podejrzewała, że facet, który chce, żeby nazywano go Asem, okaże się osiłkiem o byczym karku albo półgłówkiem. Miejsce zamieszkania, ta zapuszczona, zrujnowana ptasia farma, zdawało się potwierdzać ten wcześniej nakreślony wizerunek. Jednak Ace, którego poznała, zupełnie nie pasował do szablonu silnego półgłówka.
Przede wszystkim wykształcenie. Ilu osiłków może się poszczycić stopniem naukowym z ornitologii? A skoro o ptakach mowa, to ilu osiłków ma do czynienia z ptakami, oczywiście poza strzelaniem do nich i zjadaniem ich? Ace oglądał jeden po drugim programy telewizyjne o ptakach, ptakach i jeszcze raz ptakach.
No i ten jego akcent. Był ledwo zauważalny, ale niekiedy Ace wymawiał jakieś słowo z tym rzadko spotykanym, dystyngowanym akcentem właściwym dla Nowej Anglii. Może on pochodzi z Rhode Island, Bostonu czy stanu Main? W każdym razie niewątpliwie nie spędził całego życia na bagnach Florydy.
A gdyby nawet pominąć jego głos i treść wypowiedzi, nie można było nie zwrócić uwagi na sposób poruszania się tego mężczyzny i na jego ubrania. Fiona nie mogła oprzeć się wrażeniu, że Ace mógłby położyć się spać w ubraniu, a i tak po wstaniu z łóżka wyglądałby świeżo i elegancko, jak wprost spod igły. No i oczywiście żadne łóżko nie odważyłoby się potargać tych niesamowicie gęstych, czarnych jak noc włosów.
Obserwowała Ace'a, który wybierał czerwone, dorodne pomidory, wąchając każdy przed włożeniem go do torby. Zastanowiła się, co typowy osiłek ugotowałby dla kobiety? Kiedy Ace znieruchomiał i spojrzał na drzewo, domyśliła się, że dostrzegł jakiegoś ptaka.
Zastanawiała się, kim jest ten mężczyzna, który przewrócił jej życie do góry nogami. Był biedny, to jedno nie ulegało wątpliwości, widziała to na własne oczy. Miał krewnych, do których mógł wysłać fax i zlecić im robotę detektywistyczną. Prowadził samochód jak zawodowy kierowca rajdowy. A, i jeszcze jedno – jego mieszkanie było pełne książek.
Jednego Fiona mogła być absolutnie pewna: Ace nie jest tym, za kogo się podaje. I nie mówi jej całej prawdy. Właściwie, dopiero teraz to sobie uświadomiła, nie mówi jej prawie nic. Żąda, żeby ona opowiadała mu coraz więcej o sobie, ale nie rewanżuje jej się tym samym. Swoje życie otacza tajemnicą.
Przyglądała się, jak Ace wchodzi do sklepu, i postanowiła, że jeśli mają oboje grać w tę grę, to na tych samych warunkach. Jeśli on chce trzymać swoje życie w sekrecie, to ona zrobi to samo. Przede wszystkim, zdecydowała, nie udzieli mu żadnych wyjaśnień o Kimberly. I po drugie, użyje wszelkich sposobów, jakie tylko zdoła wymyślić, aby dowiedzieć się o nim wszystkiego. Pamiętaj, mówiła sobie, wiedza to potęga.
Po powrocie do samochodu Ace powiedział, że w sklepie też była policja, ale nikomu nie przeszło nawet przez myśl, że dwoje morderców zdoła przedostać się przez blokadę.
– Podejrzewają, że pojechaliśmy na południe, do Miami -wyjaśniał, wjeżdżając z powrotem na szosę. – Zdaje się, że policja odebrała trzy anonimowe informacje, że byliśmy widziani daleko na południu.
– Więc nie będą nas tutaj szukać?
– Nie w najbliższym czasie. Założę się, że ci informatorzy noszą nazwisko Taggert.
– To twoi krewni czy jakiś gatunek ptaków?
– Kuzyni – mruknął Ace i szybki uśmiech rozświetlił jego twarz. Wjechał znów na autostradę, kierując się tym razem w przeciwną stronę do tej, z której przyjechali.
– Błagam, powiedz mi, że nie gonisz samochodem tego ptaka, którego widziałeś na drzewie koło sklepu.
– Nie, chcę się tylko upewnić, że nikt za nami nie jedzie. Jeśli ten policjant powiedział komuś o rodzącej kobiecie, mogli zacząć coś podejrzewać.
– Masz rację – stwierdziła Fiona i na minutę nieomal przestała oddychać. W końcu upewnili się, o ile w ogóle mogli mieć jakąkolwiek pewność, że są bezpieczni i nikt za nimi nie jedzie.
Ale kiedy Fiona zobaczyła dom, w którym Ace dorastał, zaczęła niemal żałować, że nie oddała się w ręce policji. Więzienie nie mogło chyba być gorsze od tej chaty!
Dach pokrywała zardzewiała blacha, podziurawiona gdzieniegdzie, ale dziewczyna miała cichą nadzieję, że w czasie deszczu nie przecieka, bo większe dziury zostały załatane dużymi kępami hiszpańskiego mchu. Przed domem był rodzaj ganeczku, ale jedna z podpierających go kolumn zawaliła się, więc daszek zwisał z jednej strony. W drzwiach i frontowych oknach brakowało szyb. Zbudowane z desek ściany u góry byłe szare z brudu i starości, a na dole przegniłe.
Nic dziwnego, że mu się podoba Kendrick Park, pomyślała Fiona. Tamtejsze budynki, w porównaniu z tym tutaj, to istny Taj Mahal.
Ace wyjął walizki z bagażnika i stanął z nimi obok Fiony, która nie mogła oderwać oczu od rudery.
– To prosty wiejski domek – mruknął pod nosem.
Do czego on zmierza? – zastanawiała się Fiona, nie mogąc uwierzyć, że to wszystko dzieje się naprawdę. Podejrzewała, że Ace próbuje jej wmówić, że był biednym dzieckiem, które miało pod górkę do szkoły. W jej głowie rozdzwoniły się ostrzegawcze dzwoneczki, które sygnalizowały, że on musi mieć w tym jakiś swój cel. Ale jaki?
Fiona nie znała odpowiedzi, ale była pewna, że potrafi zagrać z nim w tę grę. Jeśli Ace koniecznie chce ją przekonać, że jest tępym osiłkiem o byczym karku, niech tak będzie. Ona potrafi udawać równie dobrze jak on.
– Tak. Czy ci twoi krewni, Taggertowie, noszą buty? A może czyszczą paznokcie u nóg rzeźniczym nożem? A co z Montgomerymi? Czy widzieli kiedyś wannę?
Kiedy Ace otworzył frontowe drzwi chaty, natychmiast wyparowało z niego całe napięcie.
– Chodź, mamy elektryczność – zachęcał ją do wejścia.
– Niech zgadnę. Twoja rodzina znała Edisona.
– Oczywiście. On osobiście wybudował tę chatę. Zaczekaj, zaraz zobaczysz piec opalany drewnem.
Fiona zamknęła na chwilę oczy, żeby zebrać siły, i w duchu złożyła uroczystą przysięgę, że kiedy ta cała awantura się skończy, będzie przekazywać więcej pieniędzy instytucjom dobroczynnym na pomoc ubogim. To oburzające, żeby ktokolwiek w Stanach Zjednoczonych mieszkał w takich warunkach.
W głębi duszy Fiona miała cichą nadzieję, że wnętrze chaty będzie miłe, niestety, najwyraźniej zadomowiły się w niej zwierzęta. W chacie stała stara kanapa, która powinna była zostać wyrzucona na śmietnik przed dwudziestu laty, a w dodatku jakieś zwierzę najwyraźniej zrobiło sobie w niej gniazdo.
Fiona miała nadzieję, że to nie ptak, bo wtedy Ace nigdy by jej nie pozwolił tego gniazda sprzątnąć.
Pod ścianą na wprost drzwi była niegdyś urządzona kuchnia. Stało tam kilka wysłużonych szafek i wielka kuchnia opalana drewnem. I krzesło ze złamaną nogą.
– Niech zgadnę – jęknęła Fiona. – Jeden pokój i wygódka za domem, tak?
– Dwa pokoje – oznajmił radośnie Ace, kładąc na stole torby z wiktuałami. – Mamy jeszcze sypialnię.
– Opowiedz mi jeszcze raz, jak okropnie jest w więzieniu. -Fiona sprawdziła stabilność krzesła, po czym ostrożnie na nim przysiadła. O dziwo, sprzęt nie rozpadł się pod nią.
– Rzecz w tym, że stąd możesz wyjść, a z więzienia nie.
– Przemyślę to i dam ci odpowiedź. – Fiona jeszcze raz rozejrzała się po chacie.
Ace znowu wybuchnął śmiechem.
– Proszę, włóż je i weź się do jakiejś roboty. – Wręczył jej parę jaskrawożółtych gumowych rękawic, na które dziewczyna popatrzyła pytająco. – Ten dom nie był używany od pewnego czasu. No, dobrze, nie był używany od lat, a ponieważ na Florydzie jest wilgoć, wszystko szybko niszczeje, więc…
Ace najwyraźniej sądził, że Fiona rozumie, co on ma na myśli, ale ona nie miała zielonego pojęcia, o co mu chodzi… Najmniejszego pojęcia. Oparł obie dłonie na stole i pochylił się nad nią, aż ich nosy niemal się zetknęły.
– Możemy sprzątać, rozmawiając.
– Sprzątać? – wykrztusiła Fiona takim tonem, jakby po raz pierwszy w życiu usłyszała to słowo. Za jego plecami przebiegło po podłodze jakieś puszyste stworzonko. – Ten dom potrzebuje weterynarza i bardzo, bardzo gorącego ognia.
– Wstawaj! – krzyknął, złapał ją za nadgarstki i poderwał z krzesła.

Kiedy Fiona poruszyła się, w krześle, które nigdy nie stało zbyt pewnie, złamała się noga. Żeby uchronić się przed upadkiem, Fiona złapała się tego, co było najbliżej. Tak się składa, że był to Ace. Przycisnął ją do siebie i podtrzymał.
– Przepraszam, ja… – urwała, kiedy spojrzała mu w oczy. Ich ciała mocno przywarły do siebie i w oczach mężczyzny pojawiło się zainteresowanie. Fiona nawet sama przed sobą nie chciała się przyznać, że i ona poczuła podniecenie. Nie uda jej się odkryć żadnego z sekretów Ace'a, jeśli da się otumanić jego wyjątkowej urodzie. Boże, dlaczego on nie jest grubym kurduplem?! – Nic mi nie przychodzi do głowy – mruknęła, odwracając się, aby mężczyzna nie mógł dostrzec wyrazu jej twarzy.
Ale Ace widział i wyczuwał ich wzajemne przyciąganie.
– Sądzę, że to ty… – Urwał na widok spojrzenia, jakim go obrzuciła. – No, dobrze. Zawieszenie broni. – Wyciągnął do niej rękę.
Ale Fiona odwróciła się i nie podała mu dłoni.
– Słuchaj, w nienormalnych warunkach także i stosunki między ludźmi nie są normalne – powiedziała. – Pomyślmy lepiej o przyszłości i o innych osobach, które są w to zamieszane. I nie pozwólmy, aby warunki… – odwróciła się, żeby spojrzeć na Ace'a, i dostrzegła, że uśmiecha się z wyższością, jak typowy męski szowinista. – O co chodzi? – syknęła.
– Koniecznie musisz mi powiedzieć, co czytasz. Co sprawia, że żyjesz w tak fantastycznym świecie?
– Daj mi to! – Wyrwała mu miotłę z ręki.
– Nie mów, że umiesz posługiwać się miotłą – naigrywał się z niej Ace. – Nie ty! Do jakiej szkoły chodziłaś? Nie, nie mów. Sam zgadnę. Do Zakładu Edukacyjnego dla Młodych Dam panny Jakiejśtam.
Fiona machnęła miotłą i posłała w jego stronę chmurę kurzu i trocin z kanapy, a może i zwierzęcych odchodów.
– Masz zamiar nadal marnować czas czy też przyniesiesz wiadro wody? Bo chyba jest tu gdzieś woda?
– Z aligatorami czy bez aligatorów?
– Jeśli to ty będziesz je łapał, to z aligatorami poproszę.
Ace roześmiał się i wyszedł z chaty. Wrócił po chwili z wiadrem pełnym wody. Nadal się uśmiechał.
– Dobrze, ty pierwsza. Najpierw ty, potem ja.
Spojrzała na niego szeroko otwartymi, absolutnie niewinnymi oczami.
– Jakież to ekonomiczne! Dwie kąpiele w tej samej misce wody. Czy to tradycja rodzinna Montgomerych?
Ale Ace nie dał się podpuścić i niczego o sobie nie powiedział.
– Nie pozwolę ci w ogóle się wykąpać, jeśli natychmiast nie zaczniesz – stwierdził z uśmiechem.
Była naprawdę zaintrygowana. Przerwała pracę i spojrzała na niego.
– Jeśli czego nie zacznę? Chodzi o coś innego niż wykonywanie za ciebie brudnej roboty?
– Chcę, żebyś mi opowiedziała wszystko o sobie. Istnieje jakiś związek między nami i musimy dowiedzieć się jaki. Opowiedz mi o swoim życiu, potem ja ci opowiem o swoim.
Fiona zawahała się. To chyba jakiś podstęp. W jaki sposób odsłonić się tak, żeby się nie odsłonić? Jak dać mu do zrozumienia, że nie ma zamiaru powiedzieć mu o sobie, czegokolwiek, jeżeli on najpierw nie opowie jej o sobie i nie robić przy tym wrażenia, że jest rozpuszczonym bachorem? I skąd ona ma wiedzieć, co powinna przed nim ukryć?
– No już, zaczynaj. To nie tafcie straszne. Zacznij od daty i miejsca urodzenia, a potem samo pójdzie. – Ace włożył ręce do plastikowego kubła i zabrał się do szorowania szafek kuchennych. – No już, pomyśl o Kimberly. Pomyśl, jak bardzo chcesz do niej wrócić i iść z nią na obiad, czy co wy tam razem robicie.
Fiona musiała odwrócić się na chwilę. Nowy Jork, Kimberly, jej praca, Jeremy i Wielka Piątka stanęły przed nią jak żywe, wydawało jej się, że wystarczy wyciągnąć rękę, aby ich dotknąć. Jak to się stało, że w ciągu kilku dni przeszła od tak wielkiego szczęścia do… do tego.
– Użalasz się nad sobą? – zapytał Ace miękkim głosem i uniósł do góry jedną brew. – Pamiętaj, że im prędzej dowiemy się, kto za tym stoi, tym prędzej będziemy mogli oboje wrócić do domów.
Fiona rąbnęła miotłą o podłogę i przesunęła dużą stertę śmieci.
– Moja matka umarła wkrótce po moim urodzeniu i wychowywał mnie ojciec. Problem w tym, że był kartografem i często wyjeżdżał.
Kiedy już zaczęła, życiorys popłynął gładko. Ace uważnie słuchał. Początkowo wydawał się tak zaabsorbowany tym, co robi, że Fiona podejrzewała, że jej słowa przelatują mu mimo uszu, i dwukrotnie zaprzeczyła samej sobie. Za każdym razem Ace natychmiast prostował jej błąd i kazał opowiadać dalej. Za każdym razem próbowała ukryć uśmiech. Pochlebiało jej, że ktoś tak uważnie słucha jej bardzo osobistej opowieści.
Jej życie nie obfitowało w dramatyczne wydarzenia, nie było w nim nic, co by ją przygotowało do znajdowania leżących na niej nieboszczyków czy do ukrywania się przed policją w prymitywnej chałupie. Opowiedziała Ace'owi, że po śmierci matki została wysłana do wiekowych wujostwa, którzy byli okropnie nudni, rzadko pozwalali jej biegać i bawić się. Chcieli, żeby spokojnie siedziała i kolorowała obrazki albo bawiła się papierowymi laleczkami. Fiona spojrzała na Ace'a. Znalazł zardzewiały młotek i gwoździe i właśnie, z przechyloną na ramię głową, przybijał ściankę czystej już szafki kuchennej.
– Bardzo dużo bawiłam się lalkami – powiedziała.
Kiwnął głową, nie podnosząc oczu, i nie odezwał się.
Fiona przyglądała mu się przez chwilę. Klęczał na jednym kolanie na wierzchu szafki, drugą nogę oparł na krześle. Sięgał na górę wiszącej wysoko szafki, więc jego długie ciało było wyciągnięte, a napięte mięśnie doskonale widoczne przez cienki materiał koszuli. Dziewczyna poczuła, że zaschło jej w ustach, i kurczowo zacisnęła ręce na trzonku miotły, prawie go łamiąc.
– Lalkami, rozumiem – powiedział, żeby zachęcić ją do podjęcia opowieści. Nie spojrzał w dół.
– Tak, lalkami – mruknęła i wróciła do zamiatania. Opowiedziała Ace'owi, że kiedy miała sześć lat, ojciec posłał ją do szkoły z internatem, którą Fiona natychmiast pokochała. Pierwszego dnia spotkała cztery małe dziewczynki w jej wieku. – Mówiłyśmy o sobie „Wielka Piątka" i byłyśmy najlepszymi przyjaciółkami na świecie. – Fiona nie chciała nawet myśleć o tym, że muszą teraz umierać ze strachu o nią, fałszywie oskarżoną i ukrywającą się przed policją.
– A co z twoim ojcem? – zapytał Ace, schodząc na podłogę. – Widziałaś go jeszcze kiedyś?
– O, tak – odpowiedziała i w jej głosie słychać było ogromną miłość do ojca. – Wiem, że psychoterapeuta pewnie by powiedział, że byłam przez niego zaniedbywana, ale ja nigdy się tak nie czułam. Mój tata był idealnym ojcem.
Ruchy Fiony stały się bardziej energiczne, czuła się szczęśliwa, opowiadając o ojcu. Na kilka minut zapomniała o tym, gdzie i dlaczego się znajduje, opowiadała o ojcu, Johnie Findlayu Burkenhalterze. Odwiedzał ją trzy razy do roku, a każda z jego wizyt była bardziej ekscytująca od poprzedniej. Zawsze zjawiał się obładowany bajecznymi prezentami dla niej i jej czterech przyjaciółek.
– Zabierał nas do cyrku, na jarmarki, do lodziarni. Kiedyś poszliśmy do supermarketu i poprosił jakąś kobietę, żeby nas umalowała. A miałyśmy wtedy po dwanaście lat! Potem kupił każdej z nas wszystkie potrzebne do zrobienia makijażu kosmetyki. – Kiedy Ace nie skomentował tego ani jednym słowem, Fiona westchnęła – Musiałbyś być dziewczyną, żeby to zrozumieć. Ojcowie moich szkolnych koleżanek ciągle mówili swoim córkom: NIE. Jakby nie chcieli, żeby ich córki dorastały.
NIE dla szminek, NIE dla minispódniczek, bez przerwy NIE.
Ace patrzył na nią ze zniecierpliwieniem. Prawda, pomyślała Fiona, miałam podawać mu fakty, a nie ubierać je w formę eseju.
– Poszłam do szkoły wyższej o profilu handlowym, ukończyłam ją, a potem pracowałam w kilku firmach w Nowym Jorku; osiem lat temu podjęłam pracę w Davidson Toys.
– Z Kimberly – dodał zamyślony Ace.
– Zetknęłam się z Kimberly dopiero po półtorarocznej pracy.
– Czy sądzisz, że Kimberly może być elementem łączącym cię z Royem?
– Raczej nie. – Fiona cofnęła się o kilka kroków, żeby z dystansu spojrzeć na pokój. Usunęła taką górę śmieci, że zapełniłyby połowę nowojorskiego pojemnika. Ale oczywiście nie powinna spodziewać się żadnych słów uznania od głęboko zamyślonego Ace'a.
– Czy byłaś kiedykolwiek w Teksasie? Choćby jako dziecko?
– Nigdy. Czy mógłbyś mi wskazać… no wiesz.
– Z tyłu za domem – odpowiedział obojętnie. – Ale patrz pod nogi.
Nawet nie chciała myśleć o czyhających na nią niebezpieczeństwach. Na palcach zeszła z ganku. Wśród zarośli dostrzegła zarośniętą ścieżkę. Podążyła nią, spodziewając się, że lada moment rzuci się na nią jakiś stwór, którego jako człowiek cywilizowany nie widziała jeszcze nigdy na oczy.
Ale nic się nie wydarzyło podczas jej wyprawy. Wracając, zobaczyła, że Ace wyjmuje z bagażnika piekarnik.
– Ten twój przyjaciel cię znienawidzi, kiedy po powrocie do domu stwierdzi, że zniknęło wszystko, co miał… A nie spakowałeś przypadkiem prześcieradeł i ręczników?
– Mam po dwa komplety! – odpowiedział i ich oczy spotkały się na chwilę. Fiona odwróciła wzrok. Nie miała pojęcia, gdzie będą spali.
– Co z obiadem? Umieram z głodu.
– Mamy krewetki, które ty obierzesz, podczas gdy ja będę opowiadał.
Fiona jęknęła. Jęknęła z powodu krewetek, choć próbowała udawać, że to reakcja na perspektywę wysłuchania życiorysu Ace'a. Może wreszcie uda jej się czegoś o nim dowiedzieć?
Ale z opowieści Ace'a niewiele wynikało. Był jednym z czworga dzieci, dość znacznie różniącym się od swojej towarzyskiej rodziny. Kiedy miał siedem lat, jego wuj – dziwny, spokojny, młodszy brat matki złamał nogę i zamieszkał z rodziną Ace'a.
– Bardzo zżyliśmy się ze sobą. – Ace obierał pomarańcze do sosu. – Kiedy miałem osiem lat, po raz pierwszy przyjechałem tu, do tej chaty z wujkiem na wakacje. A kiedy skończyłem dziesięć lat, zamieszkałem tu na stałe. – Spojrzał na ohydny stary dom z miłością w oczach.
Fiona musiała się odwrócić, żeby nie zauważył jej ponurej miny. Może i mieszkał kiedyś tutaj, ale w jego życiu była nie tylko ta stara, zrujnowana chałupa. Było o wiele więcej, ale on jakoś nie przejawiał ochoty, żeby jej o tym opowiedzieć.
– A co ze szkołą? – zapytała Fiona, wbijając paznokieć pod cienką skorupkę krewetki. 
– Tutaj, pozwól, że ci pokażę! – Ace niecierpliwie pochylił się nad dziewczyną, otoczył ją ramionami i pokazywał, jak się obiera krewetki.
Fiona wstrzymała oddech. Czuła na włosach podbródek Ace'a, a jego duże, opalone dłonie obejmowały jej ręce, o wiele drobniejsze i jaśniejsze. Co za sytuacja, pomyślała Fiona. Jest sama wśród dzikiej przyrody, jak w raju… No, może nie jak w raju, ale niewątpliwie są sami… Ace jest nieprawdopodobnie przystojnym facetem, więc nic dziwnego, że ona czuje do niego pewien pociąg.
Żeby odzyskać panowanie nad sobą, zamknęła na chwilę oczy i pomyślała o Nowym Jorku, o swoim biurze i o swoim chłodnym, czystym mieszkaniu. Zatrudniła profesjonalnych dekoratorów wnętrz, żeby jej dom był piękny. Teraz stanął jej przed oczami. Kiedy będzie mogła do niego wrócić?
Nagle dłonie Ace'a, obejmujące jej ręce, znieruchomiały. Niewątpliwie mężczyzna był pod równie silnym wrażeniem ich bliskości.
Z mocno bijącym sercem dziewczyna odwróciła do niego twarz, wiedząc doskonale, że ich usta znajdą się bardzo blisko siebie. Powiedziała przed chwilą, że nadzwyczajne okoliczności pociągają za sobą nadzwyczajne…
Ale Ace nie patrzył na nią. Wręcz przeciwnie, dostrzegła to jakby nieobecne spojrzenie, które, jak już wiedziała, oznacza, że Ace uważnie się w coś wsłuchuje. Może dobiegł go warkot samochodu? Albo odległe syreny wozów policyjnych'? Czy niebezpieczeństwo było blisko?
W tym momencie Fiona usłyszała nawoływania jakiegoś ptaka i zrozumiała, że to ono właśnie przykuło jego uwagę.
– Oj! – krzyknął, kiedy ostrze noża ześlizgnęło się po jego kciuku.
– Daj mi spojrzeć. – Dziewczyna złapała jego rękę. – Skóra nawet nie jest draśnięta.
Ace zaczął ssać kciuk i odsunął się od Fiony.
– Powinienem pamiętać o tobie i nożach!
Zmarszczył czoło na widok uśmiechu dziewczyny. Fiona starała się tym uśmiechem pokryć irytację. Podczas gdy ona nie mogła się uwolnić od fascynacji wywołanej jego bliskością, on interesował się jedynie…
Ace odszedł i wytarł ręce w papierowy ręcznik, a potem odwrócił się w stronę świeżo wyszorowanego kuchennego zlewu.
– Wujek Gil był doktorem ornitologii, więc uczył mnie w domu, dopóki nie skończyłem trzynastu lat; potem przeprowadził się bliżej głównej drogi, żebym mógł pójść do szkoły średniej.
– Gdzie grałeś w piłkę nożną i spotkałeś piękną Lisę?
– Lisę poznałem później, kiedy uczyłem w jej szkole średniej.
Fiona pomyślała, że w takim razie Lisa musi być sporo od niego młodsza, ale nie powiedziała tego na głos.
– Tak, szkoła średnia. Wyobrażam sobie, że dorastając tutaj, nie śniłeś nawet o college'u. Nikt by nie przypuszczał, że ktoś, kto mieszka w takim domu, mógłby sobie pozwolić na naukę w szkole średniej. Ani w to, że ktoś taki będzie chciał zdobyć wyższe wykształcenie.
Wiele czasu minęło, zanim Ace znów się odezwał. Jakby zastanawiał się nad każdym słowem, które ma paść z jego ust, jakby rozważał, ile może ujawnić.
– Przebrnąłem przez college, organizując turystyczne rejsy łodzią dla bogatych, znudzonych ludzi. A kiedy wujek umarł, zostawiając mi w spadku Kendrick Park, próbowałem utrzymywać się z niego. Jakoś dawałem sobie radę, dopóki aligator nie został zniszczony. – Ace powiedział ostatnie zdanie bez najmniejszej wymówki w głosie i nie wspomniał, że to ona jest odpowiedzialna za zniszczenie aligatora.
– Zapłacę za tego aligatora – powiedziała Fiona spokojnie. -Mam trochę pieniędzy w obligacjach i mogę wziąć pożyczkę, obciążając nią hipotekę mojego mieszkania. Ile kosztował ten zielony potwór?
– Kobiety nie płacą za takie rzeczy! – Ace odwrócił się plecami do dziewczyny.
– Słucham?! – Fiona nie miała pewności, czy dobrze usłyszała.
– Powiedziałem, że kobiety nie płacą za rzeczy! – Ace odwrócił się do Fiony. – Przynajmniej za moje rzeczy. To nas donikąd nie zaprowadzi. Skończyłaś już z tymi krewetkami? Umiałabyś przygotować sałatkę? Czy dostrzegłaś jakikolwiek związek między nami?
Uniosła ręce, żeby przerwać ten potok pytań.
– Czy wiesz, że masz mentalność neandertalczyka? I owszem, skończyłam te cholerne krewetki, a jedyny związek, jaki widzę między nami, to fakt, że nie byliśmy wychowywani przez rodziców.
– A co z sałatką?
Nie zadała sobie trudu, żeby odpowiedzieć, tylko wyciągnęła rękę po nóż i zieleninę. Posiekała jarzyny na papierowym ręczniku. Przez chwilę milczeli oboje.
– No, dobrze – przerwał ciszę Ace. – W takim razie porównajmy, kto kiedy gdzie był. W dzienniku powiedzieli, że trzykrotnie zatrzymaliśmy się w tym samym hotelu. Dokąd wyjeżdżałaś w ciągu ostatniego roku?
Fiona przez dłuższą chwilę przypominała sobie, gdzie była w ubiegłym roku, bo często podróżowała – zawsze były to podróże służbowe, związane z Kimberly.
– Właśnie dlatego ten wyjazd na Florydę jest taki dziwny powiedziała. – Zajmuję się u Davidsona wyłącznie Kimberly. Niczym więcej. Tylko Kimberly. Kompletnie nic nie wiem o jakimś tam teksaskim programie telewizyjnym dla dzieci. Dlaczego ten człowiek domagał się, żebym to ja mu towarzyszyła w wyprawie na ryby?
– A jesteś pewna, że chodziło mu właśnie o ciebie? Prosił o ciebie, wymieniając nazwisko?
– Tak. A jak było z tobą?
– Tak samo. Ale w moim przypadku to miało sens, bo Roy twierdził, że chce ofiarować jakąś dotację na Kendrick Park.
– Nie wspomniał tylko, że dostaniesz te pieniądze po jego trupie. – Fiona skrzywiła się.
– A jeśli chodzi o podróże, to w ciągu ostatnich osiemnastu miesięcy wyjeżdżałem tylko pięciokrotnie i to na krótko. Z tego trzy razy dla zdobycia dotacji. Nienawidzę tych przeklętych wyjazdów, bo odrywają mnie od parku, a ptaki na pewno bardziej mnie potrzebują niż darczyńcy.
– To dlaczego nie zatrudnisz specjalisty od public relations? Mógłbyś w ogóle nie opuszczać parku.
Kiedy Ace nie odpowiedział, podniosła głowę znad krojonej drobno marchewki. Mężczyzna stał odwrócony do niej plecami, ze spuszczoną głową i bardzo starannie mieszał coś w butelce.
Nagle Fionę olśniło.
– To kobiety – mruknęła pod nosem. – Ci darczyńcy to kobiety, które żądają, żebyś przyjeżdżał osobiście prosić je o pieniądze!
Ace znów nie odezwał się ani słowem, więc Fiona wstała od stołu i podeszła do kuchennego blatu, żeby spojrzeć mu w twarz. Był czerwony jak burak. Najpierw starała się ukryć rozbawienie, jak na damę przystało, ale po chwili odrzuciła głowę do tyłu i wybuchnęła głośnym śmiechem.
– Wcale cię nie zdziwiło, że Roy chce się z tobą spotkać osobiście; zdziwiło cię tylko to, że był mężczyzną!
– To rzeczywiście było dość niezwykłe. – Ace odwrócił twarz w jej stronę i uśmiechnął się niepewnie.
Fiona, nie przestając chichotać, wróciła do stołu i znów się wzięła do krojenia.
– No to powiedz mi, Casanovo, czy ukrywałeś się z wujkiem na tym zadupiu, żeby uciec przed dziewczynami?
– Masz piekielnie ostry język – stwierdził Ace, ale uśmiechnął się. – To nas nigdzie nie zaprowadzi, a dzień dobiega już końca. Zajrzyj do trzeciej szafki, licząc od ściany, i wyjmij parę świec.
– Jasne. A gdzie trzymasz tytoń do żucia?
– O ile dobrze pamiętam, to koło Bordeaux, pod szóstą deską podłogi. A może to Chardonnay jest pod szóstą, a porto pod ósmą?
– Podaj mi łom, kochasiu – powiedziała natychmiast Fiona i uśmiech Ace'a zmienił się w głośny śmiech.
– No, siadaj i zabieraj się do jedzenia. Mamy jeszcze sporo roboty do wykonania, jeśli chcemy dojść, o co w tym wszystkim chodzi.
Po dziesięciu minutach siedzieli już przy stole na dwóch niepołamanych krzesłach, zajadając się krewetkami marynowanymi w soku ze świeżych pomarańczy i zapieczonymi w opiekaczu. Była także sałatka, która mogła być samodzielnym daniem. Rok produkcji, podany na wilgotnej nalepce wina, wskazywał, że było dojrzałe na długo przed tym, zanim wujek Ace'a ukrył je pod podłogą. Było wyśmienite.
Kiedy Ace i Fiona siedzieli przy stole w świetle świec i próbowali zgadnąć, co ich ze sobą łączy i dlaczego Roy ustanowił ich swoimi spadkobiercami, na zewnątrz ukrywał się ktoś, kto cały czas ich obserwował.
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Noc już zapadła, a oni nadal siedzieli przy stole i popijali wino. Żadne z nich nie wypowiedziało głośno oczywistego stwierdzenia, że nie udało im się znaleźć niczego, co by ich łączyło. Dyskutowali podczas całego obiadu, ale nie zdołali odszukać najmniejszego faktu, który by ich w jakikolwiek sposób ze sobą wiązał.
– Dlaczego? – Fiona uniosła szklaneczkę i osuszyła ją do dna. – Nie jestem w stanie niczego wymyślić. Dlaczego Roy miałby właśnie mnie zostawić swoje pieniądze?
– Albo mnie – mruknął Ace w zamyśleniu. W sklepie kupił gazetę i przy świetle świec odczytał ją na głos. Aż jęknęli, kiedy się okazało, że Roy sporządził testament przed czterema laty. Całe cztery lata wcześniej!
Ace stwierdził, że jakiś związek między nimi musi dotyczyć odleglejszej przeszłości, nie ostatnich czterech lat, i znów zaczął wypytywać ją o dzieciństwo.
Opowiedziała mu o wszystkim, co mogłoby w jakikolwiek sposób łączyć się z obecną sprawą. W związku z długą rozłąką, spowodowaną charakterem pracy ojca, co tydzień pisali do siebie listy.
– Przechowywałam wszystkie te listy. Ale ostatniego lata ktoś włamał się do mojej kamienicy. Spuścił się z dachu i dostał się do trzech mieszkań. W tym do mojego. Jedną ze skradzionych przez niego rzeczy było pudełko, w którym przechowywałam listy od ojca. Nie wiem, co spodziewał się znaleźć w tej szkatułce, ale były tam listy, pisane do jedenastoletniej dziewczynki, która leżała ze złamaną nogą. Te listy dla nikogo poza mną nie mogły mieć najmniejszego znaczenia.
Ace zajrzał do swojej pustej już szklaneczki.
– Musimy coś wiedzieć. Ty i ja wiemy coś, ale nawet nie zdajemy sobie z tego sprawy.
– Jeśli nie zdajemy sobie z tego sprawy, to jak mamy dojść, o co chodzi? – zapytała Fiona ze złością. – I co będzie, jeśli nigdy nie odkryjemy, jakie to mianowicie znamy straszne tajemnice? Będziemy do końca życia ukrywać się w tej chałupie? Policja prędzej czy później nas znajdzie, a wtedy będziemy sądzeni… za morderstwo!
Choć przez ostatnie dwa dni Fiona starała się nie myśleć o przyczynie, która sprawiła, że znaleźli się w obecnej sytuacji, teraz miała prawo…
– Cicho! – mruknął Ace i zdmuchnął obie świece. Pokój pogrążył się w absolutnych ciemnościach.
– Co robisz? – syknęła Fiona.
– Coś usłyszałem.
– Jakim cudem mogłeś w tym hałasie cokolwiek usłyszeć? -zapytała, mając na myśli rozlegające się bez przerwy na dworze nawoływania ptaków i Bóg wie jakich innych zwierząt. Ace nie odpowiedział. Fiona zaczęła nasłuchiwać i po chwili dobiegł ją odgłos jego cichych kroków. To ciche skradanie się sprawiło, że zjeżyły jej się włosy na głowie.
Nasłuchiwała z sercem w gardle. W każdej chwili spodziewała się usłyszeć komendę, że mają wyjść przed dom z podniesionymi rękami.
– Mam już dość tej zabawy – szepnęła.
– Szszsz! – uciszył ją Ace i Fiona zorientowała się, że on jest pod oknem.
W następnej chwili coś dotknęło jej ramienia, a kiedy krzyknęła, wielka dłoń natychmiast zakryła jej usta. Instynktownie zaczęła się wyrywać, podczas gdy ktoś ciągnął ją w górę.
– Będziesz ty wreszcie cicho? – szepnął jej Ace wprost do ucha. – I przestań się wyrywać.
Żeby przypomnieć mu, że nadal zakrywa jej ręką usta, wierzgnęła piętą w tył. Usłyszała jęk bólu i uścisk zelżał.
– Jesteś najbardziej agresywną kobietą, jaką w życiu spotkałem – mruknął wprost do ucha Fiony. – Czy rzucisz się na mnie, jeśli wezmę cię za rękę i zaprowadzę do sypialni?
– To zależy od tego, co chcesz ze mną robić w tej sypialni -odpowiedziała ledwie dosłyszalnym szeptem.
Ace przez chwilę stał w bezruchu, jakby starał się zrozumieć, co dziewczyna ma na myśli, a potem parsknął śmiechem.
– No, teraz poznaję moją dziewczynę! Jeśli zaczynasz żartować, to znaczy, że wszystko w porządku.
Położył rękę na jej ramieniu i powoli zsuwał ją aż do dłoni. Kiedy wziął ją wreszcie za rękę, Fiona mruknęła:
– Całe szczęście, że nie chciałeś potrzymać mnie za stopę.
– Cicho bądź – nakazał. – I trzymaj się blisko mnie.
Posłusznie ruszyła za nim do sypialni. Dzięki butom na miękkich podeszwach poruszali się po zniszczonych deskach podłogi prawie bezszelestnie.
Kiedy znaleźli się wreszcie w sypialni, Ace znów zbliżył usta do ucha Fiony.
– Słuchaj, naprawdę chciałbym być bohaterem, który czuwa całą noc na straży, ale niestety muszę się trochę przespać.
Fiona nie była pewna, do czego on dąży. Po południu pomagała mu rozłożyć prześcieradła na dwóch ohydnych, stojących w sypialni łóżkach, więc wiedziała, że Ace zamierza iść spać. Co w takim razie próbuje jej powiedzieć?
– Musimy spać razem – oświadczył. – Nie możemy być rozdzieleni na wypadek gdyby… gdyby ktoś tam był.
– Masz na myśli policję? Chyba byśmy ich usłyszeli. Czyż oni nie podjeżdżają białymi samochodami ze światłami migającymi na dachu i…
– Zabiłaś Hudsona?
– Oczywiście, że nie!
– Ja także nie – odpowiedział Ace. – A to oznacza, że ten, kto to zrobił, jest tam na zewnątrz. Rano wyniesiemy się stąd, ale teraz obojgu nam potrzebny jest sen i musimy być razem. Stanowimy alibi dla siebie nawzajem.
– Cudownie. Nie mogę się wprost doczekać, żeby oświadczyć sądowi, że nie zabiłam Roya, bo byłam w łóżku z drugim jego spadkobiercą.
– Czy mogłabyś przynajmniej raz wziąć na swój ostry jak sztylet język kogo innego, nie mnie? Chcę teraz położyć się do łóżka, a oboje powinniśmy złapać tyle snu, ile tylko się da. Kto wie, co przyniesie jutro?
– Nie może nas spotkać już nic gorszego niż w ciągu ostatnich dwóch dni – oświadczyła Fiona i wyciągnęła się na brzegu łóżka, sztywna niczym drewniana, wyciosana z jednego klocka lalka.
Kiedy Ace położył się obok, Fiona nie rozluźniła ani jednego mięśnia. Łóżko było wąskie, z głębokim dołem pośrodku, więc ich boki stykały się ze sobą.
– Muszę ci coś wyznać – powiedział cicho Ace.
– O co chodzi? – Fiona sama usłyszała zdenerwowanie w swoim głosie.
– Zabiłem Roya Hudsona.
Fiona gwałtownie wstrzymała oddech. Miała ochotę uciec. Tylko dokąd? Zresztą nie miała najbledszego pojęcia nie tylko dokąd ma uciekać, ale i gdzie się teraz znajduje.
– Zabiłem go tylko po to, żeby pójść z tobą do łóżka.
– Co? – Fiona z trudem wróciła do rzeczywistości. – Co zrobiłeś?
– Wszystko zaplanowałem. Zaplanowałem przyjazd do motelu, potem do domu, potem do chaty wujka, zaplanowałem wszystko tylko po to, żeby się na ciebie rzucić.
Fiona jęknęła przeciągle.
– Jesteś prawdziwym świrem, wiesz? – mruknęła, ale jego błazenada pomogła jej się rozluźnić. – Pierwszą rzeczą, jaką mam zamiar zrobić, kiedy tylko to wszystko się skończy, będzie wysłanie do panny Lisy Rene Honeycutt karty z wyrazami współczucia.
– A ja wyślę staremu poczciwemu prawnikowi Jeremy'emu gratulacje z powodu znalezienia ostatniej dziewicy w tym kraju.
– Dziewicy?! Powinnam ci powiedzieć, że ja… – Urwała, czując, że Ace'a drży od powstrzymywanego śmiechu. – Jeśli myślisz, że wyciągniesz ode mnie jakiekolwiek informacje na temat tej strony życia, to bardzo się mylisz. I oddaj tę poduszkę!
Ace na chwilę wstał z łóżka i Fiona miała ochotę zapytać, czy wróci. Wrócił zaraz z poduszką z drugiego łóżka.
– No dobrze, połóżmy się wygodnie. W jakiej pozycji sypiasz? – Pytanie zabrzmiało nieomal naukowo.
– Na lewym boku.
– Doskonale. Ja też. Odwróć się.
Odwróciła się posłusznie, a Ace przytulił się do jej pleców i objął ją ramionami. Może powinnam się niepokoić, pomyślała Fiona. Może powinnam się zastanawiać, czy ten mężczyzna nie zabił Roya Hudsona. Ale nie mogła myśleć o niczym przykrym, bo po raz pierwszy od kilku dni poczuła się bezpieczna. Wtuliła się w Ace'a, oparła głowę na jego ramieniu i zamknęła oczy.
– Nie wierć się tak z łaski swojej – mruknął zaspanym głosem. – Jestem tylko słabym człowiekiem, a ty może i jesteś chuda, ale… – Głos ucichł. Ace zapadł w sen.
– Ale mam jednak pewne krągłości – szepnęła Fiona z uśmiechem i także zapadła w sen.
Kiedy się obudziła, był już jasny dzień. W pierwszej chwili nie wiedziała, czy jest jeszcze bardzo wcześnie, czy też pochmurno. Nie była też pewna, gdzie właściwie jest. Leżała na boku i kiedy spojrzała przytomniej, dostrzegła, że coś gorączkowo biega po podłodze.
Nawet nie drgnęła. Jeszcze dwa dni temu zerwałaby się na równe nogi i zaczęła krzyczeć, a dziś odwróciła się tylko na drugi bok i próbowała znów zasnąć. Ale obok leżała druga poduszka, która pachniała znajomo i obco zarazem.
Otworzyła oczy i uniosła głowę, żeby rozejrzeć się po pokoju. Tego pokoju nie należało oglądać przy świetle dziennym. Już w świetle świec wyglądał marnie, ale teraz, za dnia, pokazały się wszystkie dziury, brud, zgnilizna i…
Gdzie on się podział, zastanawiała się, marszcząc czoło. Nakazała sobie spokój. To, że jej dalsza egzystencja zależy od obcego człowieka, który zniknął, nie usprawiedliwiało wpadania w panikę.
Ale wbrew własnej woli wyskoczyła z łóżka, wypadła z sypialni, przebiegła przez salon, minęła drzwi i znalazła się w dzikich ostępach Florydy. Otaczały ją palmy i winorośl, i jakieś rzeczy, które wydawały się tylko czekać, aby człowiek na nie nadepnął.
– Co się stało z moim starym, dobrym światem? – szepnęła, rozglądając się wokół. Jeśli kiedyś w pobliżu tej okropnej chaty była jakaś ścieżka, to znikła bez śladu. Patrząc na ścianę roślin przed sobą, Fiona była pewna, że gdyby weszła w głąb i postała tam tyle, ile trwa zmiana świateł na skrzyżowaniu, byłaby całkowicie zarośnięta. Albo pożarta, pomyślała i skrzywiła się.
– Chodź tutaj i zachowuj się spokojnie – usłyszała szept. Spojrzała w stronę, z której dobiegał głos, i z trudem dostrzegła ludzką postać.
– Nie będę biegła do niego i nie rzucę mu się w objęcia -mruknęła pod nosem i zmusiła się, żeby powoli ruszyć w stronę majaczącego wśród roślin człowieka. W Nowym Jorku trzykrotnie przechodziła obok bijatyk, które mogły się dla niej źle skończyć. W jednej z nich poszły w ruch noże. Ale nic, co mogło jej się przydarzyć w wielkim mieście, nie było tak przerażające, jak przejście przez krzaki.
– Zawsze mówisz do siebie? – zapytał Ace złośliwie. Siedział na pniu drzewa zwrócony bokiem do Fiony i wpatrywał się w coś, czego ona nie widziała. Między drzewami była niewielka przerwa, którą przy dużej dozie dobrej woli można było nazwać widokiem.
– Ja też ci mówię dzień dobry – odpowiedziała. – I owszem, ja zawsze dobrze sypiam; dziękuję, że zapytałeś.
Nadal był nachmurzony i nie patrzył na Fionę.
– Usiądź i bądź cicho. Tam są chleb i owoce, a ponieważ wyleciałaś z domu śmiertelnie przerażona, możesz skorzystać z tamtej kępy krzaków.
– Śmiertelnie przerażona? – Fiona była zła na siebie, że okazała strach, i zła na niego, że to zauważył. – Mieszkam w Nowym Jorku i musisz wiedzieć, że…
– Cicho! – Ace podniósł do oczu lornetkę.
Po kilku minutach Fiona odprężyła się, przyszła do siebie po ataku paniki, kiedy obudziła się sama w tej głuszy. Odeszła kilka kroków, załatwiła to, co niezbędne, i wróciła do Ace'a.
A więc spaliśmy razem, pomyślała, siadając metr od niego i sięgając po kawałek melona, leżący na talerzyku. I co z tego? Jakie to ma dziś znaczenie? W naszym wieku? Nawet gdybyśmy przespali się ze sobą, to też nie byłoby wielkiego problemu.
Więc dlaczego czuje się przy nim tak ciepło i przytulnie? Bo od lat tak dobrze nie spała? Czy to jest przyczyna? Czytała o badaniach Anny Landers, z których wynikało, że kobiety wolą się przytulać, niż uprawiać seks, ale Fiona nigdy w to nie wierzyła. Ona lubiła seks.
A poza tym Jeremy niespecjalnie nadawał się do przytulania. Był typem faceta, który szybko się kocha, po czym równie szybko wraca do pracy. Fiona niczym się od niego pod tym względem nie różniła. Miała zawsze do załatwienia tysiące spraw związanych z Kimberly, podczas gdy czasu starczało na załatwienie najwyżej dwudziestu.
– Dobrze spałeś? – zapytała, udając, że nie patrzy na Ace'a.
– Tak, oczywiście. – Był to raczej pomruk niż słowa.
– Więc co cię wprawiło w tak fatalny nastrój? Opuścił lornetkę i spojrzał na dziewczynę.
– Zapomniałaś, dlaczego znaleźliśmy się tutaj? Jesteśmy poszukiwani przez całą policję tego stanu, bo oskarżono nas o morderstwo. Dotychczas miałem nadzieję, że uda mi się odkryć, co łączy ciebie i mnie. Miałem też nadzieję, że znajdę odpowiedź na pytanie, dlaczego Hudson zostawił nam pieniądze.
Ale niczego się nie dowiedziałem. Pat.
Fiona rzeczywiście nie do końca była przekonana, że to, co się z nimi dzieje, to rzeczywistość. Miała wrażenie, że znalezienie martwego ciała Roya to coś, co widziała w kinie, albo może koszmarny sen. Może w ten sposób jej mózg bronił się przed sytuacją nie do zniesienia: nie potrafiła uwierzyć, że to się wydarzyło naprawdę. Przynajmniej jej.
– Na co patrzysz? – zapytała i wzięła kawałek chleba z masłem. Obok Ace'a stała jedna poobijana szklanka z sokiem pomarańczowym. Fiona napiła się z niej. Dlaczego nie? Jeśli mogli dzielić łóżko, mogli też dzielić się szklanką.
– Na ptaki – odpowiedział głucho. – Pamiętasz? Jestem ornitologiem. Starałem się ściągnąć tu turystów, ale zniszczyłaś atrakcję, która miała ich zwabić.
Zignorowała jego złośliwą uwagę; nie miała zamiaru dać się wciągnąć w kłótnię.
– Tutaj? Czy to znaczy, że jesteśmy na twoim terenie? W twoim parku?
– Oczywiście. A gdzie, twoim zdaniem, jesteśmy?
– Nie miałam pojęcia – odparła z pełnymi ustami. – Mój ojciec był rewelacyjnym kartografem, ale zwykł mawiać, że nie odziedziczyłam po nim zdolności do określania kierunku. Potrafię zabłądzić nawet we własnej szafie. Co to za ptak? Ten mały zielony? – wskazała ptaszka nad swoją głową, ale Ace nawet nie odsunął lornetki od oczu, żeby spojrzeć.
– Papuga długoogonowa – odpowiedział lapidarnie.
– Taka, jakie sprzedają w sklepach zoologicznych? Ten gatunek papug?
– Dokładnie ten gatunek.
– Żartujesz? Nie miałam pojęcia, że pochodzą z Florydy. Myślałam, że są przywożone z jakichś egzotycznych krajów… z Borneo na przykład.
– Ta konkretna papużka uciekła komuś z klatki, a gatunek pochodzi z Australii.
Przez chwilę zastanawiała się nad jego słowami. Kiedy pytała o ptaki, jego odpowiedzi były niezwykle lakoniczne.
– Czy chcesz przez to powiedzieć, że to biedne maleństwo wyfrunęło ze swojej klatki i teraz błąka się w tej dziczy?
Ace odwrócił się i spojrzał na Fionę, jakby była kompletną idiotką.
– To maleństwo było biedne, kiedy siedziało w klatce, teraz jest mu o wiele lepiej. Są ich tu wokół tysiące, żyją i rozmnażają się w sposób naturalny „w tej dziczy", jak to określiłaś. -Odwrócił się i znów przyłożył lornetkę do oczu.
– Czy cały dzień będziesz w tak podłym humorze?
– Będę w paskudnym nastroju, dopóki się nie dowiem, dlaczego nieboszczyk uczynił nas swoimi spadkobiercami.
– Może nie ma między nami żadnego powiązania. Może Roy po prostu nas lubił.
– A kiedy się z nim spotkałaś? – zapytał sarkastycznie.
Nie chcąc dopuścić, aby wprawił ją w ponury nastrój swoim opryskliwym zachowaniem, postanowiła zmienić temat.
– Mój ojciec umarł na Florydzie – powiedziała cicho. -Dlatego za nic nie chciałam tu przyjechać. W przeddzień musiałam porządnie się upić, żeby dodać sobie odwagi i wsiąść do samolotu. Tuż przed śmiercią ojca planowaliśmy, że go tu odwiedzę. Nigdy dotychczas to się nie zdarzało. Zawsze to on przyjeżdżał do mnie. Uważał, że warunki, w jakich on pracuje przy kreśleniu map, są dla mnie zbyt prymitywne, że jestem miejską dziewczyną i nie będę zachwycona, kiedy mi przyjdzie przemierzać w błocie po kolana krainę aligatorów. Czy krainę kanibali. Czy krainę plemion, które nasączają trucizną strzały w dmuchawkach.
– Na co umarł? – zapytał Ace bardzo delikatnie. Przestał warczeć na Fionę.
– Na atak serca. Wykonywał jakąś pracę na odludziu, kiedy jego serce przestało bić. Powiedziano mi, że umarł bardzo szybko. – Milczała przez chwilę, wpatrując się w prześwit między drzewami, który tak fascynował Ace'a. – Był dla mnie wszystkim. – Westchnęła i próbowała się uśmiechnąć. – Mój ojciec był bardzo pogodnym człowiekiem, nie byłby zadowolony, że się tak rozklejam. – Przymknęła na chwilę oczy i ojciec stanął przed nią jak żywy. – Był pięknym mężczyzną, bardzo dystyngowanym. Zawsze widziałam go elegancko ubranego i zawsze w kolorze marengo, który, jak twierdził, pasuje do jego włosów.
Uśmiechnęła się, zapominając całkowicie, gdzie jest i dlaczego się tu znalazła.
– Miał najpiękniejsze włosy na świecie. Szpakowate i bardzo gęste, kłębiły się wokół jego głowy. Zawsze mówił, że jego włosy są jak dym. Kiedyś zażartował, że to on jest prawdziwym Smokeyem, a nie jakiś gruby niedźwiadek.
– Co powiedziałaś? – Ace powoli opuścił lornetkę i spojrzał na Fionę szeroko otwartymi oczami.
Fiona była zaskoczona jego reakcją.
– Nic szczególnego. Opowiadałam ci o ojcu. Umarł na Florydzie.
– Nie o to chodzi. Mówiłaś coś o jego ubraniach. Nie, o jego włosach.
– Uważnie słuchasz, nie ma co! – warknęła, rewanżując się za jego poprzedni podły nastrój. – Mówiłam, że miał piękne, szpakowate włosy.
– Wspominałaś coś o niedźwiedziu?
Fiona spojrzała na Ace'a najwyraźniej skonsternowana.
– Są tutaj niedźwiedzie? Poza aligatorami i milionami krwiożerczych komarów jeszcze i…
Ace pochylił się, położył ręce na ramionach dziewczyny i zacisnął palce tak mocno, że aż wbiły się w ciało.
– Co z niedźwiedziem? Co mówiłaś o niedźwiedziu?!
– Mówiłam, że ojciec zażartował kiedyś, że to on jest prawdziwym misiem Smokeyem. To był tylko żart. – Próbowała odsunąć się od Ace'a.
– Czy twój ojciec miał bliznę na wewnętrznej stronie lewej ręki? – zapytał bardzo cicho. Wyciągnął ramię i paznokciem nakreślił linię od łokcia aż do złączenia dwóch najmniejszych palców.
– Tak. – Fiona mrugała oczami ze zdziwienia. – Przynajmniej na dłoni miał taką bliznę. Nie wiem, czy wyżej na przedramieniu też, bo nigdy nie widziałam go rozebranego. Został ranny, kiedy pracował w Ameryce Południowej, wykreślając mapy rejonu Andów. Czyżbyś znał mojego ojca?
Ace wpatrywał się w nią przez kilka chwil; potem wstał i uniósł ramiona do nieba jakby w modlitwie; wreszcie znowu spojrzał na Fionę.
– Znaleźliśmy! Znaleźliśmy łączące nas ogniwo. Jest nim twój ojciec.
– Więc znałeś mojego ojca?
– Smokeya? Chyba żartujesz? Wszyscy znali Smokeya! Wszyscy mieszkańcy tego stanu, a podejrzewam, że i wiele osób w innych stanach znało Smokeya. Jeśli człowiek wpadł w tarapaty, jeśli zaplątał się w jakiś nieczysty interes, nielegalne przedsięwzięcie, wtedy spotykał Smokeya. Ja poznałem go, kiedy odziedziczyłem park i odkryłem, że mój wujek poszedł do lichwiarzy po pożyczkę, żeby utrzymać go. Nie wiem dlaczego nie poprosił o pomoc mojego ojca, tylko skontaktował się ze Smokeyem, który umówił go z… Hej! Dokąd idziesz?! Musimy porozmawiać. Teraz, kiedy wreszcie znaleźliśmy łączące nas ogniwo, może uda nam się wywnioskować, w jaki sposób byliśmy związani z Hudsonem.
Złapał Fionę za rękę już na progu chaty i odwrócił ją twarzą do siebie, żeby spojrzeć jej w oczy. Aż wstrzymał oddech, gdy zobaczył malującą się w jej oczach furię.

– Co się stało? – zapytał.
– Co się stało? – powtórzyła podejrzanie spokojnym głosem, odwracając się twarzą do Ace'a. – Właśnie oskarżyłeś mojego ojca, mojego powszechnie szanowanego ojca, że jest… Nieważne, jak go nazywasz. Nie mam zamiaru tego słuchać! Rozumiesz?!
Odwróciła się na pięcie i weszła do chaty. Zaczęła wrzucać swoje osobiste drobiazgi do plecaka.
– Co robisz? – zapytał Ace, stając za jej plecami.
– Odchodzę. Zrobię to, co powinnam była zrobić od razu, gdybyś nie postanowił, że odtąd ty stoisz na straży mojego życia. Przez trzydzieści dwa lata doskonale radziłam sobie bez ciebie, ale uznałeś, że nie jestem w stanie podjąć decyzji o własnej przyszłości, dopóki ty mi nie powiesz, co mam robić.
Ace znowu chwycił ją za rękę i odwrócił twarzą do siebie.
– Nie rozumiem, o czym mówisz. Nie pojmujesz, że to jest to. Tego szukaliśmy od czterech dni. Teraz, kiedy to odkryliśmy, musimy to wykorzystać i…
– Zejdź mi z drogi! – Próbowała odepchnąć go trzymanym przed sobą plecakiem, lecz Ace ani drgnął i nadal zagradzał jej własnym ciałem drogę do drzwi.
– Musimy usiąść i porozmawiać.
– Nie – odpowiedziała spokojnie, choć z wściekłości zaciskała zęby. – Nie chcę już usłyszeć od ciebie ani słowa. Ty mnie wplątałeś w to zamieszanie i…
– Ja?! – Teraz Ace dławił się z wściekłości. – To nie ja obudziłem się z martwym ciałem Roya na brzuchu.
– Nie, ty tylko zabrałeś mnie z miejsca zbrodni, przez co policja nabrała przekonania, że jestem winna.
– Ze wszystkich niewdzięcznych słów, jakie w życiu słyszałem, to dzierży palmę pierwszeństwa. Ktoś zamordował Roya Hudsona w wyjątkowo paskudny sposób. Nie wierzyłem, że to ty, wiedziałem, że to nie ja, co znaczyło, że morderca jest na wolności. Ocaliłem twój kościsty kark!
– Skończyłeś? Mogę już iść?
– Dokąd? Jeszcze przed chwilą nie miałaś pojęcia, gdzie jesteś, więc jak możesz odejść? Chcesz się może posłużyć jedną z map twojego ojca?
W tym momencie Fiona uderzyła go. Uderzyła go prawą ręką, bardzo silną, bo wytrenowaną po wielu latach dźwigania ciężkich teczek ze zdjęciami. Całkowicie zaskoczyła Ace'a, więc nie zasłonił się i mocny cios wylądował na jego lewym policzku, aż głowa odskoczyła mu w bok.
Kiedy próbował się pozbierać po nieoczekiwanym ciosie, Fiona minęła go i dumnym krokiem opuściła rozwalającą się starą chałupę.
Doszła tylko do ostatniego schodka ganku, kiedy kula świsnęła jej tuż obok głowy.
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Fiona była tak wściekła, że nie zrozumiała, co właściwie świsnęło jej przy uchu. Uznała, że to szczególnie złośliwy gatunek komara z Florydy.
Ale Ace rozpoznał ten dźwięk. Stał na najwyższym schodku ganku i sfrunął, nie zeskoczył, a właśnie z szeroko rozpostartymi rękami sfrunął w dół, lądując na Fionie. Przewrócił ją na ziemię.
Dziewczyna nie mogła złapać tchu, nie rozumiała, co ją uderzyło.
– Nie podnoś się – Ace wysyczał jej wprost do ucha. Opierał ręce z obu stron jej głowy, nadal nakrywając ją swoim ciałem. – Kiedy powiem, zacznij ze mną biec. Dotrzemy do samochodu i odjedziemy stąd. Rozumiesz?
Była nadal zbyt oszołomiona upadkiem, żeby odpowiedzieć.
– Rozumiesz?
Znowu nie odpowiedziała. Podłożył rękę pod jej talię, podniósł ją i próbował z nią biec, ale potykała się przy każdym kroku.
– Chodź! Postaraj się! Co by powiedział Smokey, gdyby zobaczył, jaka z ciebie niezdara? – zaczął szydzić z dziewczyny, kiedy po raz trzeci niemal upadła.
Te słowa odniosły pożądany efekt i do Fiony dotarło wreszcie, co się stało w ciągu ostatnich kilku minut. Wściekłość przywróciła siłę jej mięśniom, więc wyprostowała się i zaczęła uciekać. Od Ace'a.
– A niech cię wszyscy diabli! – Ace zawrócił i zaczął ją gonić. Udało mu się dopaść Fionę, kiedy już miała zniknąć mu z oczu w otaczającej ich dziewiczej dżungli. Znowu chciał ją złapać, ale tym razem Fiona była na to przygotowana. Nie na darmo przez kilka lat trenowała gry zespołowe, tego i owego zdążyła się nauczyć. Zrobiła unik i zaczęła przedzierać się przez plątaninę winorośli i innych roślin, ile sił w nogach.
Ace postanowił ją przewrócić. Złapał ją za stopę i desperacko rzucił się całym ciałem, jakby od tego zależało jego życie.
Fiona przewróciła się na plecy, mając na ramionach plecak, i zaczęła wierzgać nogami. Udało jej się mocno kopnąć Ace'a w obojczyk.
– Odczep się ode mnie albo każę cię aresztować! – zapiszczała.
– Usiłuję uratować ci życie! Czy naprawdę nie zauważyłaś, że na ganku kula świsnęła ci koło ucha? – Ace starał się mówić cicho, mimo że cały czas walczył z Fioną, trzymając mocno jedną stopę i próbując unieruchomić drugą, tę, którą go kopała.
Fiona zamarła. Ale rozejrzała się wokół, po gąszczu otaczających ich roślin, i pomyślała, że nikt by się przez tę plątaninę nie przedarł.
– Kłamiesz! Bez przerwy kłamiesz! – zawołała, mając też na uwadze ojca.
Podniosła nogę, żeby znowu kopnąć Ace'a, ale w tym momencie usłyszała trzask i kula przeleciała tak blisko jej głowy, że Fiona poczuła ciepło.
– On chce ciebie, nie mnie – stwierdził Ace.
Jego głos był tak zimny, że Fiona nie miała wątpliwości, iż Ace mówi prawdę. Miała w głowie pustkę. Nic w dotychczasowym życiu nie przygotowało jej na taką sytuację jak obecna.
Ace nie wahał się. Przykucnął i wyciągnął rękę do Fiony.
– Chodźmy!
Podała mu rękę i podążyła za nim, tym razem już się nie potykając. Kiedy Ace przeskoczył pień powalonego drzewa, przeskoczyła razem z nim. Kiedy biegł wzdłuż zardzewiałego płotu, który niegdyś ogradzał zarośnięty stawek, była tuż za nim, ani na chwilę nie puszczając jego ręki. Mężczyzna tylko raz przestał ściskać rękę Fiony. Złapał za poziomo rosnącą gałąź drzewa i przeskoczył obrzydliwy kawałek terenu, przypominający papkowaty piasek. Fiona bała się zapytać, czy to właśnie jest ruchomy piasek, wciągający jak bagno.
– O niczym nie myśl. Chwyć się gałęzi i huśtaj się. Ja cię złapię.
Spojrzała na Ace'a wyzywająco, złapała gałąź, mocno się rozhuśtała – i wylądowała na ziemi pół metra za jego plecami.
– Czy ta twoja mała Lisa mogłaby coś takiego zrobić na swoich krótkich nóżkach? – rzuciła przez ramię.
Ace niemal się uśmiechnął. Chwycił ją za rękę i znów puścili się biegiem.
Przedzierali się przez dzikie zarośla przynajmniej przez czterdzieści minut, w końcu Ace wśliznął się w gęstwinę i podniósł olbrzymi liść. Oczom Fiony ukazały się drzwi samochodu.
– Zatoczyliśmy koło! – zawołała na poły z podziwem, a na poły z irytacją. Wiedziała, że samochód nie może stać zbyt daleko od chaty, a więc znajdowali się w jej pobliżu.
W czasie kiedy się nad tym zastanawiała, Ace wsiadł do samochodu i włączył silnik. Już prawie ruszał, kiedy Fiona szarpnęła drzwi i wskoczyła do środka.
– Chciałeś mnie tu zostawić?! – krzyknęła.
– Wrzuć plecak na tylne siedzenie i połóż się na podłodze. Oparła się wygodnie na siedzeniu, więc krzyknął ostro, że ma się natychmiast skulić na podłodze i mocno się czegoś złapać. Przerażenie zmusiło ją do posłuchu. Robiła, co mogła, żeby upchnąć swe długie ciało na niewielkiej przestrzeni.
Nastąpiło potężne uderzenie. Gdyby siedziała normalnie na siedzeniu, niewątpliwie rąbnęłaby głową w sufit, a tak uderzyła nią o błotnik. Rozcierała bolące miejsce i zerkała w górę na Ace'a, który kręcił kierownicą raz w jedną stronę, raz w drugą, żeby omijać wyboje.
– Jedzie za nami?! – wrzasnęła, żeby przekrzyczeć szum silnika, grzechot żwiru, uderzającego o podwozie i trzask łamanych przez koła gałęzi.
– Tak! – Ton Ace'a nie pozostawiał wątpliwości, że musi się teraz skoncentrować na prowadzeniu samochodu, a nie na odpowiadaniu na pytania.
Trzykrotnie usłyszała huk wystrzałów. Starała się wmawiać sobie, że to krzyk jakiegoś ptaka, ale przyciągnęła nogi do siebie, żeby zajmować jak najmniej miejsca. Co miał na myśli Ace, kiedy powiedział: „On chce ciebie"?
Gdyby opony zdzierały się na piasku, Ace zdarłby je już całkowicie kilka razy. Raz za razem skręcał pod kątem dziewięćdziesięciu stopni, aż Fiona dostała takich zawrotów głowy, jakich nie miała nawet na karuzeli.
Kiedy już się wydawało, że ta upiorna jazda w kółko nigdy się nie skończy, Ace wcisnął pedał gazu do dechy i samochód wystrzelił do przodu jak rakieta. Podskoczył, kiedy najechał na coś twardego i nieruchomego, ale nie zatrzymał się, a po chwili Fiona poczuła, że auto sunie po gładkim asfalcie.
– Zgubiliśmy go – oznajmił spokojnie Ace. Po ogłuszającym hałasie ostatnich minut w samochodzie było teraz niezwykle cicho. Ace wyciągnął rękę i pomógł Fionie wyjść ze schowka, w którym siedziała w niewygodnej aż do bólu pozycji.
Zanim ostrożnie wciągnęła się na siedzenie samochodu, najpierw wyjrzała przez okno, spodziewając się zobaczyć całe hordy mężczyzn z wycelowanymi w nią karabinami.
– Możesz mi powiedzieć, co się właściwie dzieje? – Fiona chciała mówić spokojnie i odważnie, ale głos jej się trząsł.
– Masz w plecaku coś do picia? Właśnie stwierdziłem, że jestem odrobinę spragniony.
Kiedy sięgała na tylne siedzenie po plecak, udało jej się odzyskać choć w części zimną krew.
– Zawsze biorę do pracy butelkę wody – powiedziała i niemal się załamała, bo pełne zgiełku i wiecznego pośpiechu biuro jawiło jej się teraz jak oaza spokoju i bezpieczeństwa.
– Wrócisz tam. – Ace wziął od niej butelkę wody. – Słuchaj, chcę cię bardzo przeprosić za to, co powiedziałem o twoim ojcu. To był fatalny poranek i wyładowałem się na tobie.
Fiona wyjrzała przez okno i odetchnęła głęboko. Byli na szosie, nie wiedziała na jakiej szosie i dokąd jadą, wiedziała tylko, że „fatalny poranek" był w ich sytuacji wyjątkowo fatalny. Wyjątkowo.
– Dobrze. Powiedz mi, co się stało? – Wzięła od Ace'a butelkę i wypiła kilka łyków wody.
– Zadzwoniłem do brata. Eric został zamordowany.
– Ale to chyba dobrze? Tylko on twierdził, że to my zabiliśmy Roya. Skoro Eric nie żyje, to nie ma naocznego świadka. – Fiona najwyraźniej nie rozumiała sytuacji.
Ace wpatrywał się w drogę.
– Został zabity w szpitalu, mimo że pilnowała go policja. I mają dwoje naocznych świadków, którzy twierdzą, że widzieli nas w szpitalu.
– Ale my byliśmy na bagnach. Nawet nie zbliżyliśmy się do szpitala.
– A kto cię widział? Albo mnie? Czy sądzisz, że policjant konny będzie w stanie nas zidentyfikować? Ja miałem przyciemnioną skórę, a tobie tylko oczy było widać. Cechą najbardziej zwracającą uwagę jest twój wzrost. Każda ciemnowłosa kobieta, która ma sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu, będzie wzięta za ciebie.
– Dziękuję! Mówisz o mnie, jakbym była jakimś wybrykiem natury!
– Nie, tylko osobą łatwo rozpoznawalną, pod którą nietrudno się podszyć. – Ace sięgnął do kieszeni na piersi, wyjął okrągły plastikowy przedmiot i podał Fionie.
– Co to jest? – Nagle wstrzymała oddech. – To pluskwa, prawda?
– Tak. Można kupić coś takiego w każdym sklepie z akcesoriami szpiegowskimi na każdej promenadzie w całych Stanach.
– Gdzie ją znalazłeś?
– Po rozmowie z bratem, podczas której dowiedziałem się o śmierci Erica, nabrałem podejrzeń. Nie mogłem wczoraj wieczorem pozbyć się uczucia, że ktoś jest na zewnątrz. Tak samo było dziś rano. Zacząłem szukać. Znalazłem ją przyczepioną pod blatem kuchennego stołu.
– Ale ona wygląda na nową. Nie mogła być tam zbyt długo. Skąd morderca mógł wiedzieć, że się tam zjawimy? – Nagle Fiona szeroko otwarła oczy. – Ona nie została tam podrzucona przed naszym przyjazdem. Została zamocowana…
– Ostatniej nocy, kiedy oboje spaliśmy jak zabici. Pewnie nawet strzelanina by mnie nie obudziła.
– I w ten sposób został przekreślony mój seksapil – mruknęła Fiona pod nosem, za co została nagrodzona szerokim uśmiechem Ace'a.
– Taką cię lubię!
– Dokąd teraz jedziemy?
– To kawałek drogi, Smokey miał dom jakieś trzydzieści kilometrów stąd…
Kiedy padło to imię, Fiona odwróciła głowę i wyjrzała przez okno. Nie odezwała się. Siedziała sztywno wyprostowana, zaciskając palce na siedzeniu samochodowym, aż jej kostki zbielały.
– Chciałbym, żebyś mnie wysłuchała – powiedział łagodnie Ace. – Mówiłem, że Smokey znał ludzi. I tak było. Znał wszystkich: od senatorów poczynając, a na handlarzach narkotyków kończąc. Miał w sobie coś takiego, że mógł pracować z każdym. Nie wiem nic o rysowaniu map, ale wiem, że on był kimś w rodzaju łącznika pomiędzy…
– Światem bezprawia a porządnymi, godnymi szacunku ludźmi, takimi jak ty! – wpadła mu w słowo Fiona.
– Tego nie powiedziałem. O ile wiem, Smokey nigdy nie brał ani nie sprzedawał narkotyków. On po prostu… właściwie nie wiem, co on konkretnie robił. On mawiał, że ma… – Ace przerwał i spojrzał na Fionę, a potem dokończył cichym głosem. – Mawiał, że ma anioła, który go chroni.
Dziewczyna uniosła ręce w górę.
– Wspaniale! Teraz się okazuje, że to z mojego powodu ojciec kontaktował się z kryminalistami. I pewnie to jakiś więzień na przepustce zabił Roya i Erica. Chciałabym wiedzieć, o co obwiniasz mojego ojca?
– Czy sądzisz, że twój ojciec był zdolny do popełnienia takich czynów, o jakie ja, twoim zdaniem, go oskarżam?! -zawołał Ace podniesionym głosem; kiedy Fiona spojrzała na niego pytająco, uśmiechnął się do niej. – No tak, to nie miało sensu. Prawda jest taka, że nic nie wiem o twoim ojcu. Spotkałem się z nim tylko raz. Miałem problemy z długami, które zaciągnął mój wujek, żeby utrzymać park. Prawdę mówiąc, obawiałem się, że to ci ludzie zabili wujka. Zapytałem kogoś, co mam robić, i poradził mi, żebym poszedł do Smokeya. Posłuchałem. Udzielił mi znakomitej rady, wręczyłem mu stówę i na tym koniec.
– Co ci poradził? – Fiona przechyliła głowę na ramię.
Ace wahał się, zanim udzielił jej odpowiedzi, i dziewczyna była pewna, że się zaczerwienił.
– On… no… poradził mi, żebym wziął pożyczkę w banku i spłacił lichwiarzy.
– Ależ takiej rady każdy mógł ci udzielić! Dlaczego sam o tym nie pomyślałeś? – Fiona patrzyła na Ace'a z niedowierzaniem.
– Byłem młody. Nieszczęśliwy po śmierci wujka. Oglądałem zbyt wiele filmów gangsterskich. Kiedy spoglądam wstecz, nie wiem, jak mogłem sam o tym nie pomyśleć.
– A dlaczego twój wujek nie poszedł do banku, tylko do lichwiarzy?
Przez kilka sekund Ace patrzył na dziewczynę kątem oka i Fiona czuła, że coś przed nią ukrywa. Dotknęła czegoś, czego nie chciał jej o swoim życiu powiedzieć.
– Na moim wujku ciążył ogromny dług od czasu rozwodu. Żaden bank by mu więcej nie pożyczył. Lichwiarze nie zawracali sobie głowy brakiem zabezpieczenia pożyczki. Powiedzieli: masz kolana. Teraz wiem, bank to także potwierdził, że Kendrick Park nie jest obciążony długami, bo lichwiarze nie mają żadnego dowodu na piśmie, że pożyczyli wujkowi pieniądze.
– Więc dali ci pożyczkę – stwierdziła i odwróciła od niego wzrok. Jego wyjaśnienie było proste i wiarygodne, ale niewątpliwie nie powiedział jej wszystkiego. Czuła, że zatrzymał coś przy sobie, zataił.
– Jak się czujesz? – W głosie Ace'a brzmiała jakaś fałszywa nuta, niewątpliwie chciał rozładować napięcie.
– Brudna – odpowiedziała bez namysłu. – Mam brudne włosy, połamane paznokcie u rąk, a paznokcie u nóg chyba od lat nie były obcinane. Muszę ogolić nogi i…
– Co byś powiedziała na muzykę? – Ace włączył radio, żeby nie wysłuchiwać jej kobiecych utyskiwań. Ale nie złapał muzyki…
– …powszechnie znany John Burkenhalter alias Smokey… -Ace szybko wyłączył radio.
Fiona zamknęła oczy i odchyliła głowę do tyłu.
– Zniszczyłam dobre imię ojca. Zanim to wszystko się wydarzyło, wszyscy uważali, że mój ojciec był wspaniałym człowiekiem. Sądziłam, że był wspaniałym człowiekiem.
– Dlaczego nie mielibyśmy…
– Co?! – krzyknęła i sama dosłyszała w swoim głosie nutę histerii. – Co możemy zrobić? Zameldować się w hotelu? Wpaść gdzieś na pyszny obiad? Albo jeszcze lepiej, dlaczego nie mielibyśmy wsiąść do jakiegoś samolotu, który zabrałby nas stąd gdzieś na koniec świata?
Pochyliła się do przodu i włączyła radio. Natychmiast zabrzmiał głos spikerki:
– Dziś podano do wiadomości, że Fiona Burkenhalter została zwolniona z pracy w Davidson Toys. Jak twierdzi właściciel firmy, James Garrett, zaczął podejrzewać, że coś jest nie w porządku, kiedy Burkenhalter próbowała odmówić wyjazdu w zimie z Nowego Jorku na Florydę. „Musiałem ją postraszyć, żeby skłonić do wyjazdu", oświadczył Garrett na konferencji prasowej dziś po południu. Dodał, że Burkenhalter została zwolniona ze wszystkich funkcji, jakie sprawowała w Davidson Toys. Jak już dziś wiedzą wszystkie małe dziewczynki w kraju, Burkenhalter stworzyła Kimberly.
Ace wyłączył radio, po czym zjechał z autostrady w boczną drogę. Fiona przez ten cały czas nawet nie drgnęła. Po prostu siedziała bez ruchu i wpatrywała się w okno. Kiedy Ace spojrzał na Fionę, a robił to co kilka sekund, zauważył, że dziewczyna zaczyna się odprężać. Ręce leżały swobodnie po bokach, a twarz była gładka, nie ściągnięta złością, czego się spodziewał.
Ace mógłby podejrzewać, że to, co przed chwilą usłyszała, niewiele ją obeszło, gdyby nie łzy, spływające po twarzy Fiony. Ciche łzy, nieścierane, nieustannie wypływały z oczu dziewczyny i powoli toczyły się po policzkach. Nie próbowała ich wycierać. Właściwie wyglądała tak, jakby nie uświadamiała sobie, że płacze.
Ace zatrzymał samochód, wyłączył silnik i pochylił się nad Fioną.
– Wszystko w porządku?
– Oczywiście. Wszystko w porządku. Dlaczegóż by nie? To była tylko praca. Znajdę sobie inną, a przecież musieli wyrzucić osobę oskarżoną o morderstwo, prawda? Szczególnie, że jest to praca w wytwórni zabawek. Wiesz, że zabawki mają wpływ na dzieci? Maluchy trochę się wzorują na twórcach zabawek. Gdybym była Garrettem, też bym siebie wyrzuciła. Nie wahałabym się. Wyrzuciłabym się natychmiast. I ja także zabrałabym sobie Kimberly. Dzieci się na nas wzorują. Jesteśmy za nie odpowiedzialni. To ważne przy produkcji zabawek. My…
– Szszsz, uspokój się – mruknął Ace i odgarnął jej z czoła czarne włosy. – Wszystko się dobrze skończy. Zaopiekuję się tobą, możesz mi zaufać.
– Gerald zaopiekuje się Kimberly. Od dawna tego pragnął. Dzieciom nic się nie stanie. Garrett wymyśli, co im powiedzieć.
Ace wysiadł z auta, podszedł do drzwi pasażera i wyciągnął Fionę; potem pomógł jej wsiąść na tylne siedzenie.
– Połóż się -powiedział z niezwykłą delikatnością. – Chciał bym, żebyś odpoczęła przez chwilę, ja muszę zadzwonić.
– Wiesz, co jest zabawne? Kimberly będzie pracować jako kartograf. Wykorzystałam mapy ojca. Jak sądzisz, czy aresztują mnie za korzystanie z map kryminalisty? No, ale przecież ja też jestem kryminalistką. Jaki ojciec, taka córka. Czy to nie jest najlepszy żart, jaki w życiu słyszałeś?
Ace wyjął z bagażnika koc i przykrył dziewczynę; potem sięgnął do plecaka po telefon komórkowy.
– A teraz bądź cicho – zakomenderował. – Zamknij oczy i nie odzywaj się.
– Czemu nie. Nie mam dokąd iść. Nie mam nic do roboty. Nikt mnie już nie potrzebuje.
Ace odszedł od samochodu na kilka kroków i wystukał cyfry doskonale sobie znanego numeru.
– Czy jest bardzo źle? – zapytał, usłyszawszy w słuchawce głos swojego kuzyna Michaela Taggerta.
– O, Boże, Ace, jak się cieszę, że dzwonisz! Jest naprawdę źle, ale Frank zagonił do roboty prawników i wszyscy twierdzą, że powinniście się oddać w ręce policji. Adwokaci nie będą was odstępować ani na krok.
– Naprawdę? Będę przy niej, kiedy policja pobierze jej odciski palców i zrobi zdjęcia do kartoteki?
Michael milczał przez chwilę.
– A co z tobą? Ty też pójdziesz do więzienia.
– Ja bym to zniósł, ale ona zaczyna się załamywać. – Trzymając telefon przy uchu, Ace zajrzał do samochodu. Fiona leżała na tylnym siedzeniu, mocno owinięta kocem, skulona. Ace pomyślał, że wygląda na śmiertelnie przerażone trzyletnie dziecko. Wrócił do rozmowy z kuzynem. – Byliśmy w chacie wujka Gila i…
– Wszyscy to wiedzą. Nie słyszałeś wiadomości?
– Nie. Za każdym razem, kiedy włączałem radio, podawali nowe, przerażające informacje i ona niemal odchodziła od zmysłów. Miała bardzo ciężkie życie. Bardzo samotne, choć sama nie zdaje sobie z tego sprawy. Jedynym bliskim człowiekiem w jej życiu był ojciec, który…
– Był typem spod ciemnej gwiazdy.
– Wcale nie! – warknął Ace.
– Powtarzam, o czym informują media. Macie tu oboje potężnego wroga. Ktoś mnóstwo o was wie.
– Poświęcił parę lat, żeby zmontować tę akcję przeciwko nam.
– Właściwie tu nie chodzi o ciebie, tylko o nią. Myślę, że to ona jest celem, nie ty. – Michael wahał się przez chwilę, ale dokończył: – I myślę, że ty także o tym wiesz, prawda?
– Powtarzasz mi opinię prawników, prawda? Mogą mnie z tego wyciągnąć ze względu na moje nazwisko, mam rację? -W jego głosie była wściekłość i gorycz.
– Tak, mogą cię z tego wyciągnąć. Twój ojciec może udowodnić…
– A ja, co mam zrobić? Zostawić ją? Opuścić ją? Powiedzieć: Miło było cię poznać, kochanie, ale już znikam?
– Uspokój się; ja nie jestem twoim wrogiem. Po prostu muszę wiedzieć, co zamierzasz zrobić.
– Chcę wiedzieć, kto za tym stoi. Dlaczego są takie naciski, żeby ją zabić?
– Zabić? Sądziłem, że to ona jest podejrzana o zabójstwo.
– Dziś rano ktoś do niej strzelał. Nie do mnie, do niej.
– Myślisz, że to policja? A może ktoś, kto chciałby zostać bohaterem, dostarczając dwoje najbardziej poszukiwanych… -Michael urwał, jakby doszedł do wniosku, że lepiej nie kończyć zdania. – Jak sądzisz?
– Nie mam pojęcia, ale jestem pewien, że polował tylko na nią, nie na mnie. Chciałbym wiedzieć dlaczego. Czy detektywom udało się czegoś dowiedzieć?
– Niczego. Nie udało im się nawet dowiedzieć, kim był jej ojciec, dopiero policja dostała donos. Wydaje się, że te informacje przekazuje zawsze ten sam, męski głos.
– Tak. Przyczepił pluskwę do stołu kuchennego w chacie wujka i jestem pewien, że przez całą noc był przed domem. Melodia śpiewu ptaków była inna.
– Ace, nie znasz się na tym. Ta akcja jest groźna i dobrze zaplanowana. Musisz walczyć…
– Wiem: z pomocą pieniędzy, broni i prawników.
– Mnóstwa pieniędzy, mnóstwa prawników i żadnej broni. -Głos Micheala był bardzo poważny.
Ace zamilkł na chwilę i odetchnął głęboko dla uspokojenia. Fiona wyglądała tak, jakby była pogrążona we śnie.
– Mike, kim jest Kimberly?
– Kimberly? Boże, Ace, na jakim ty świecie żyjesz?! Na innej planecie? Nie, już wiem, ty bujasz w obłokach razem z tymi swoimi ptaszkami. Gdyby piórka nie przesłaniały ci oczu, wiedziałbyś, że Kimberly to lalka.
– Lalka? – Ace zbaraniał.
– Tak, mała, wytworna lalka. Moje dziewczynki oszalały na jej tle, nie mówiąc już o dorosłych kolekcjonerach…
– Chcesz powiedzieć, że to jest zwyczajna lalka? Bar…
– Nie wymawiaj tej nazwy. Naprawdę! Między tymi lalkami trwa najprawdziwsza wojna. Jeśli jesteś dziewczynką, która kocha Kimberly, nie możesz kupić Bar… – Michael przerwał, żeby nie wymówić pełnej nazwy konkurencyjnej lalki, najwyraźniej rozejrzał się wokół, żeby sprawdzić, czy nikt nie podsłuchuje, i zniżył głos tak, że Ace ledwo go słyszał. -Twoja panna Burkenhalter stworzyła Kimberly. Ta lalka to cały świat. Ma charakter, dwa razy do roku pojawia się na rynku z nowymi ubraniami, nowymi przyjaciółmi i nowym zawodem. – Michael jeszcze bardziej zniżył głos. – I dwa razy do roku muszę wydawać pieniądze na te cholerne rzeczy. Mówię ci, to jeden z najsprytniejszych sposobów, jakie kiedykolwiek wymyślono, żeby zedrzeć skórę z rodziców. Przy każdej Gwiazdce czy urodzinach Sam musi…
– Wystarczy, resztę mogę sobie dośpiewać.
– Dobrze. – Micheal mówił znowu normalnym głosem. -Gdzie się spotkamy?
– Żeby nas dostarczyć na policję?
– Tak. Nie możecie być zbiegami do końca życia. To się musi kiedyś skończyć.
– Nie możemy jeszcze się zgłosić na policję. Ona ma brudne włosy… i… – Ace długo nie mógł wykrztusić, o co mu chodzi.
– Dobrze, rozumiem. Powiedz mi, gdzie jesteście, to przyślę po was samochód. Możecie się dziś zatrzymać u Franka. A ja poproszę Sam, żeby skombinowała jakieś ciuchy dla… Jak ona ma na imię?
– Nie przysyłaj samochodu. Sam pojadę do Franka. Dopilnuj tylko, żeby czekała na nas jego prywatna winda. I przygotuj pokój. Ma być mnóstwo kwiatów, owoców i czekoladek. Jak tylko wejdziemy, przyślij na górę szampana i tysiące potraw do wyboru. A na imię jej Fiona, o czym doskonale wiesz, bo trąbi się o tym na cały świat.
– Racja, znam jej imię, chciałem tylko usłyszeć, jak je wymawiasz. Wiesz, te zdjęcia, które ciągle pokazują, przypominają mi kogoś.
– Avę Gardner, gwiazdę filmową z lat pięćdziesiątych. Fiona potrafi tak się do niej upodobnić, że jest niemal identyczna. Ma nawet taki malutki dołeczek w brodzie.
– Doprawdy?
– Nie mów do mnie takim tonem. Poproś Sam o jakieś ubrania dla niej. Ciągle chodzi w męskich ciuchach i ma już tego serdecznie dość. Może jakieś jedwabie? I buty. Siódemkę. I jakąś biżuterię. Coś gustownego. I prawdziwego.
– Będzie musiała to oddać, kiedy pójdziecie do więzienia -powiedział miękko Michael.
– Tak, ale będzie tam pełno fotografów i… – Głos Ace'a zamarł, jakby nadchodząca scena była zbyt okropna, aby ją sobie dokładniej wyobrażać.
– Aha, Ace, byłbym zapomniał. Lisa przyjechała wczoraj wieczorem. Powiedziała, że tylko raz do niej zadzwoniłeś i od kilku dni się nie odzywasz, więc zamartwia się na śmierć. Przyleciała tym samym samolotem, co narzeczony Fiony.
– Jej chłopak – warknął Ace.
– Rozumiem.
– Niczego nie rozumiesz. Wkrótce zadzwonię do Lisy. Po prostu to wszystko, co się tu dzieje, jest ważniejsze.
– To wszystko to Fiona, prawda?
– To wszystko, czyli fakt, że my – my oboje – jesteśmy podejrzani o popełnienie morderstwa.
– Ace, czy dobrze pamiętam, że masz nagrany jakiś stary film z Ferleyem Grangerem i Avą…
– Zamknij się, Mike – mruknął Ace i wyłączył telefon.
Z ciężkim sercem wrócił do samochodu. Fiona nie spała, jak sądził, po prostu leżała z oczami pełnymi przerażenia. Usiadła, kiedy go zobaczyła.
– Nie mogę już tego znieść. Muszę z tym skończyć.
– Dobrze. Skończymy z tym.
Kiedy Ace odsunął się, żeby usiąść za kierownicą, Fiona krzyknęła w panice:
– Nie zostawiaj mnie!
Musiał ją prawie nieść, żeby ulokować ją na przednim siedzeniu. A potem, przez całą drogę do hotelu, Fiona tłumaczyła Ace'owi, dlaczego się poddała, dlaczego uważa, że muszą przestać uciekać. Dlaczego muszą oddać się w ręce policji.
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Fiona nie była w stanie jasno myśleć. Wydawało się jej, że powinna sobie o czymś przypomnieć, ale nie miała pojęcia, o czym. Była półprzytomna, kiedy Ace otworzył drzwi i pomógł jej wysiąść z samochodu. Niejasno uświadomiła sobie, że wprowadził ją do windy.
Kiedy dojechali na miejsce, Fiona zobaczyła jak przez mgłę, że weszli do wyłożonego marmurem holu. Ace otworzył drzwi do pokoju. Zalało ich światło i znaleźli się w pomieszczeniu, w którym dominowały jasne, żywe kolory.
Fiona stała w progu, mrugając oczami. Ace zostawił ją na moment i wrócił po chwili z talerzem pełnym jedzenia. Podstawił jej talerz pod nos, niczym nieufnemu zwierzątku. Fiona podążała za nim jak zahipnotyzowana. Nic tak nie ożywia człowieka, jak zapach gorącego, pysznego jedzenia.
Kiedy podeszła do stołu, Ace nabrał trochę jedzenia na widelec i podsunął Fionie. Odruchowo otworzyła usta.
– Dobre, co? – Podał jej następny kawałek przepysznego kurczaka nadziewanego krabami. – Usiądź. Jedz i pij.
Może dzięki temu, że znalazła się wreszcie w doskonale sobie znanym świecie, a nie w ruderze, po której biegają króliki, Fiona zaczęła się budzić, otrząsać się ze stuporu, w który popadła na skutek nadmiaru wstrząsających wydarzeń.
– Przestań mnie traktować jak wariatkę i podaj mi bułki – zażądała.
Ace podsunął jej pieczywo i pocałował ją w czoło.
– I przestań mnie całować – dodała z pełnymi ustami.
– Dobrze. Następnym razem dam ci klapsa, żebyś wróciła do rzeczywistości.
Ignorując jego sarkazm, zaczęła się rozglądać.
– Czy jest tu łazienka? Prawdziwa łazienka?
– Chodź za mną. – Poprowadził ją przez urządzoną z przepychem sypialnię do łazienki wyłożonej zielonym i brzoskwiniowym marmurem. Umywalki miały kształt muszli, a krany były złote. Na blacie leżały dwa zestawy przyborów toaletowych, jak we wszystkich luksusowych hotelach.
Fiona odwróciła się do Ace'a ze zmarszczonym czołem.
– Gdzie jesteśmy i kto za to płaci?
– Nie martw się. Hotel należy do mojego znajomego i za nic nie musimy płacić.
– Ale…
– Lepiej wróćmy do…
– Przepraszam, że o to proszę, ale czy mógłbyś zostawić mnie samą?
– Jasne, ale nie marudź za długo, bo jedzenie ostygnie.
Pięć minut później Fiona nadal nie była w stanie podjąć decyzji, czy ma najpierw wziąć prysznic, czy też od razu wykąpać się w olbrzymiej wannie. Nagle spojrzała w lustro, zobaczyła swoje matowe od brudu i potu włosy i bez wahania odkręciła krany prysznica. Spojrzała na strumień wody i aż zamknęła oczy z rozkoszy. To zadziwiające, jak straszliwie może człowiekowi brakować najprostszych rzeczy, pomyślała.
– Nie jesteś głodna? – zapytał Ace przez drzwi.
– Zjem później – odkrzyknęła i zdarła z siebie brudne ciuchy. Kiedy upadły na podłogę, kopnęła je z obrzydzeniem na drugi koniec łazienki. Nie chciała, aby te obrzydliwe łachy jeszcze kiedykolwiek dotknęły jej nagiej skóry.
Weszła pod prysznic i najpierw trzykrotnie umyła włosy, potem wtarła w nie jakiś przepięknie pachnący balsam, wreszcie wyszorowała resztę ciała. Owinęła się puszystym, miękkim ręcznikiem i puściła wodę do wanny, do której wsypała prawie połowę opakowania kosztownych soli do kąpieli. Patrzyła, jak tworzy się piana.
Kiedy zanurzyła się w gorącej wodzie, miała wrażenie, że jeszcze nigdy w życiu nie przeżyła niczego równie wspaniałego.
– Wyglądasz przyzwoicie? – zawołał Ace.
– Nie! – odpowiedziała, ale usłyszała, że drzwi i tak się otwierają. Ace wkroczył do łazienki z talerzem pełnym smakołyków w jednej, a kieliszkiem szampana w drugiej ręce. Miał zamknięte oczy, ale szedł nadzwyczaj pewnie, więc Fiona nie miała wątpliwości, że on i tak podgląda.
– Idź stąd! – zażądała z udawanym niesmakiem, bo w głębi duszy ucieszyła się, że do niej przyszedł. Zbyt wiele wydarzyło się w ciągu ostatnich kilku dni, aby chciała być sama i myśleć.
– Wspaniała piana. Bardzo gęsta… – Ace usiadł na marmurowym obramowaniu wanny.
– Szalenie zabawne. Można się poczęstować? – Wyjęła oblepioną mydlinami rękę z wody i chciała sięgnąć po widelec, lecz Ace odsunął jej dłoń i sam zaczął ją karmić małżami marynowanymi w limonowej zalewie.
– Jak się teraz czujesz?
– Lepiej. Fizycznie. – Spojrzała na niego poprzez górę piany. – A co mamy w programie? Kajdanki na deser? – Fiona zdołała już poznać Ace'a na tyle, żeby nie mieć żadnych wątpliwości, że dręczy go jakaś bardzo poważna sprawa.
Była przekonana, że nie może jej spotkać nic gorszego niż to, co już się zdarzyło: straciła Kimberly. Jeszcze nie do końca uświadomiła sobie, co to dla niej oznacza. Ale miała poczucie, że jej życie dobiegło końca.
Może tak i było, skoro – sama nie mogła w to uwierzyć! -przyszedł jej do głowy pomysł, że mogłaby zaprosić Ace'a, aby przyłączył się do niej w wannie.
– Czy nie sądzisz, że moglibyśmy przedyskutować to później? – Zmarszczyła czoło i starała się odzyskać panowanie nad sobą. – Może kiedy będę mniej…
Fiona wskazała na wannę. Ace wpatrywał się w nią przez dłuższą chwilę i nagle dziewczyna poczuła, że w łazience zrobiło się o wiele cieplej, wręcz gorąco. Aż do tej chwili bez przerwy uciekali, ciągle mieli poczucie zagrożenia, bali się. Teraz Fiona nie mogła się uwolnić od myśli, że to prawdopodobnie jej ostatnia noc na wolności. Jutro pewnie odda się w ręce policji, jutro pewnie zostanie zamknięta w więzieniu, a pojutrze…
Spojrzała na Ace'a i już otworzyła usta, żeby go poprosić, aby wyszedł, kiedy odstawił talerz i podszedł do umywalki.
– Nie mamy czasu do stracenia – oznajmił. – Musimy wszystko zaplanować i to w tej chwili.
– Czy to nie może zaczekać, aż…
Umilkła, bo Ace podszedł do blatu pod lustrem, otworzył zestaw męskich kosmetyków i zaczął namydlać twarz.
– Nie mogłeś zaczekać, aż wyjdę z wanny? – Fiona miała nadzieję, że w jej głosie zabrzmiała dezaprobata, ale na nim najwyraźniej nie zrobiło to najmniejszego wrażenia. Nagle Fiona gwałtownie wciągnęła powietrze, bo – Boże, miej ją w swojej opiece! – Ace zdjął koszulę.
Fiona znieruchomiała w wannie. Czy to podczas obserwowania ptaków kształtuje się takie ciało? Zachłannie wpatrywała się w plecy mężczyzny, w jego szerokie ramiona, zwieńczone muskularną szyją i w wąskie biodra. Jeremy spędzał mnóstwo czasu na siłowni, ale nie wyglądał tak wspaniale jak ten mężczyzna. Nawet nie umywał się do Ace'a z jego miodową skórą, pod którą widać było grę mięśni.
Fiona uświadomiła sobie nagle, że Ace patrzy na jej odbicie w lustrze. Szybko odwróciła wzrok i próbowała nie myśleć o półnagim męskim ciele.
– Musimy zaplanować, w jaki sposób oddamy się w ręce policji – oznajmił Ace, wracając do golenia. – Mój kuzyn Frank zatrudnił adwokatów, po dwóch dla każdego z nas. Cały czas będą nam towarzyszyć. To znaczy, dopóki będziemy na policji. O co chodzi?
– O nic, wszystko w porządku. Jest tu jeszcze jedna maszynka do golenia? Możesz mi podać? – Fiona wysunęła nogę z piany, namydliła ją i zaczęła golić. – Nienawidzę golenia nóg, zawsze zostają takie wstrętne, drapiące końcówki włosów. Najlepszy jest wosk. – Podniosła wzrok i zauważyła, że Ace gapi się na nią w lustrze z otwartymi ustami. Świetnie, pomyślała, możemy we dwójkę zagrać w tę grę. – Co mówiłeś? – zapytała słodko.
– Robiłem plany naszego poddania się – przypomniał i wrócił do golenia, ale Fiona zauważyła, że patrzy na nią. Uśmiechnęła się, kiedy się zaciął. – Moim zdaniem najlepiej byłoby poczekać do rana, lecz jeśli chcesz się zgłosić dzisiaj, możemy to zaaranżować.
– Nie, mogę poczekać – mruknęła niepewnie. Ace nie odezwał się, więc wzięła się do golenia drugiej nogi. – Czy to będzie bardzo okropne?
– Nie mam żadnego doświadczenia w tej materii, ale wątpię, czy pobieranie odcisków palców, robienie zdjęć do kartoteki i zamykanie w celi może być przyjemne.
Fiona starała się wyobrazić sobie, co ją czeka, jednak bez powodzenia. Nigdy w życiu nie popełniła żadnego przestępstwa. Nigdy nie próbowała zaniżyć podatków. Nigdy nawet nie przeszła przez jezdnię przy czerwonym świetle. A jednak jutro będzie musiała zmierzyć się z…
– Ale to nie potrwa długo, prawda? To znaczy, ci prawnicy są na tyle dobrzy, że szybko nas wyciągną z więzienia?
– Prawdę mówiąc, nie sądzę. Moi krewni zatrudnili prywatnych detektywów, którzy pracują nad tą sprawą od kilku dni i do niczego nie zdołali dojść. My podejrzewamy, że ogniwem, które nas łączy, jest osoba twojego ojca. Ale nie udało się wpaść na trop jakiegokolwiek związku Roya ze Smokeyem. Nikt nie ma też pojęcia, dlaczego my dwoje zostaliśmy spadkobiercami Hudsona. Długo jeszcze będziesz siedzieć w wannie? Ja też chcę się wykąpać.
– Oczywiście – mruknęła Fiona, zerkając z roztargnieniem na wychodzącego z łazienki Ace'a.
Wyszła z wanny. Nie przestając myśleć intensywnie włożyła gruby aksamitny szlafrok. Wsunęła się do sypialni. Na stoliku leżała duża biała torba, na której ktoś napisał: Fiona. Z zaciekawieniem zajrzała do środka. Torba była pełna kosmetyków. Niemal rozpłakała się z radości na ich widok.
Wklepując w twarz krem Chanel, otworzyła szafę. Była pełna ubrań. Kobiecych ubrań w jej rozmiarze. W komódce znalazła bieliznę i prostą, białą nocną koszulę. Fiona wzięła ją do ręki i zrozumiała, że jest to tylko pozorna prostota. Doświadczone oko mieszkanki Nowego Jorku pozwoliło jej bez trudu oszacować, że ktoś wydał na nią przynajmniej osiemset dolarów. Zrzuciła gruby aksamitny szlafrok i włożyła nocną koszulę i jedwabną brzoskwiniową podomkę.
Ktoś zadał sobie dużo trudu i wydał sporo pieniędzy, żeby zaopatrzyć ten hotel we wszystko, co potrzebne, pomyślała.
– Kolejna tajemnica, związana z pozornie zwyczajnym panem Montgomerym – powiedziała na głos.
Jej ciało i twarz nie przypominały już papieru ściernego, miała też wreszcie na sobie wspaniałe, kobiece ubranie. Tak odmieniona weszła do salonu, w którym rozparty w fotelu siedział Ace, nadal tylko w spodniach, i czytał gazetę.
Spojrzał na Fionę, jakby nie był świadom, że dziewczyna jest w negliżu.
– Sądzę, że powinnaś to przeczytać, żeby w pełni zdawać sobie sprawę, o co jesteśmy oskarżeni. – Odłożył gazetę i skierował się do łazienki.
Podeszła do pliku gazet i wzięła jedną na chybił trafił.
Mordercy Pluszowego Misia, głosiła jedna z nich. On był jak duży pluszowy miś – powiedziała wczoraj dziennikarzom jedna z pracownic brutalnie zamordowanego Roya Hudsona. -Był taki kochany i zawsze ze wszystkimi żartował. Nie wiem, jak ktoś mógł chcieć zabić takiego pluszowego misia w ludzkiej skórze.
Fiona usiadła, czytając dalej, i ręce zaczęły jej się trząść, bo dowiadywała się o sobie potwornych rzeczy. Zdaniem dziennikarzy, była wychowywana bez miłości i podrzucona do szkoły z internatem. Jedna z gazet zamieściła wywiad z psychiatrą, który tłumaczył, że wychowanie Fiony musiało w sposób oczywisty doprowadzić do tego, że stała się ona osobą zimną i niezdolną do miłości. Tego typu osoba nie jest w stanie wczuć się w doznania innych. Podejrzewam, że jest socjopatką.
– Socjopatką – szepnęła Fiona.
Gerald, jej były asystent, udzielił wywiadu, w którym wysunął przypuszczenie, że Kimberly była zapewne surogatem dzieci, których Fiona nigdy nie miała.
Dopiero podczas lektury piątej gazety Fiona uświadomiła sobie, jak mało uwagi dziennikarze poświęcają Ace'owi. Prasa najwyraźniej była przekonana, że to Fiona była inspiratorką morderstwa, a on został tylko wciągnięty przez nią w zbrodnię. Niekiedy nawet sugerowano, że Ace może być jej zakładnikiem. Popatrzyła na niego, kiedy wszedł do pokoju po wzięciu prysznica. Miał na sobie aksamitny szlafrok i wycierał ręcznikiem mokre włosy.
– Okropne, prawda? – zapytał. – Chyba źle zrobiliśmy, uciekając. Prasa strasznie nas obsmarowała.
– Nie nas, tylko mnie – szepnęła. – I mojego ojca. Ciebie zostawiła w spokoju.
Ace odwrócił się i Fiona znowu odniosła wrażenie, że ten człowiek coś przed nią ukrywa. Może ma jakieś powiązania ze światem przestępczym i jego kumple pilnują, żeby jego nazwisko nie dostało się do gazet?
– Obiecuję ci, że zrobię, co w mojej mocy, żeby wyjaśnić to wszystko i…
– Jak?! – prawie krzyknęła. – Jak cokolwiek może zostać wyjaśnione, skoro nikt nie stara się dociec prawdy? Te wszystkie gazety już mnie dawno skazały. Wszystkie starają się wywęszyć, dlaczego to zrobiłam, nikt nie pyta, czy zabiłam tego człowieka. A może i innych.
– Ale naprawdę pracowałaś w wytwórni zabawek, która chciała zdobyć zgodę Roya na produkcję gadżetów z jego programu telewizyjnego. I tobie zapisał miliony w testamencie.

– Nie wiedziałam o tym – oświadczyła dobitnie. Ace podniósł ręce do góry w geście kapitulacji.
– Mnie nie musisz przekonywać. Byłem tam, pamiętasz?

– Niezupełnie. Niczego nie widziałeś, prawda? Nie widziałeś, jak ktoś inny zabija Roya, prawda?
– Nie – odpowiedział. – Niestety, nie. Spałem na pokładzie. Usłyszałem hałas i zbiegłem do kabiny w momencie, kiedy odkryłaś leżące na tobie ciało.
Fiona odwróciła na chwilę wzrok. Nie chciała przypominać sobie tej straszliwej nocy.
– Umówmy się, że nie będziemy dzisiaj o tym rozmawiać, co ty na to? Decyzja została podjęta i mamy tę jedną, ostatnią noc, żeby sobie trochę podogadzać. Nie możemy stąd wyjść, ale możemy poprosić, żeby nam tu przyniesiono, na co tylko mamy ochotę. Możesz przymierzyć wszystkie nowe ciuchy i…
– I co? Zabrać je ze sobą do więzienia? Czy policja będzie je przechowywać w depozycie, podczas gdy ja będę odsiadywać wyrok dożywocia za morderstwo, którego nie popełniłam?
– Za dwa morderstwa – sprostował. – Przypuszczalnie zostaniemy oskarżeni o dwa morderstwa. Chcesz obejrzeć jakiś film w telewizji? A może poprosimy mojego kuzyna, żeby przyniósł nam wideo i takie filmy, jakie tylko zechcemy?
– Nie! – krzyknęła – Nie chcę oglądać żadnych filmów. Chcę…
– Powinnaś się uspokoić – powiedział cierpliwie Ace i podał jej kolejny kieliszek szampana – Proszę, wypij. Zjedz czekoladkę. Mamy też sernik z malinami. Musisz się uspokoić. Nie mamy innego wyjścia, musimy się poddać. Sama doszłaś do tego wniosku. Ktoś próbował cię zabić. On albo ona strzelali do ciebie. Nie do mnie, a do ciebie. W więzieniu przynajmniej nie będzie ci groziło morderstwo.
Fiona wypiła szampana jednym haustem i Ace znów napełnił jej kieliszek. Dopiero po trzecim drinku nieco się odprężyła. A przynajmniej ogarniająca ją panika zaczęła słabnąć.
– Połóżmy się i odpocznijmy. Jutro będziemy potrzebować dużo siły – mruknął Ace i podsunął dziewczynie paterę pełną wyszukanych słodyczy.
– Próbujesz mnie uwieść? – zapytała i, ku własnemu przerażeniu, zaczęła chichotać.
– A chciałabyś? – zapytał poważnie.
– Powiedz, dlaczego mówią do ciebie Ace, skoro naprawdę masz na imię Paul? – zainteresowała, idąc za nim do sypialni.
– Byłem najlepszy w klasie, więc nazywali mnie Asem -wyjaśnił bez uśmiechu i postawił paterę ze słodyczami na ogromnym łóżku, które zajmowało lwią część pokoju. – Powinienem był poprosić o apartament z dwoma łóżkami.
– Dlaczego? Przecież spaliśmy już razem i to na o wiele węższym łóżku niż to.
– Może ty spałaś – mruknął i wziął do ręki pilota od telewizora. Wyciągnął się na łóżku w takiej odległości od Fiony, że równie dobrze mogli być w oddzielnych sypialniach.
Fiona sięgnęła po sernik. Stwierdziła, że szampan ją uspokoił. I rozjaśnił jej w głowie.
– Opinia publiczna już mnie osądziła i skazała, więc nawet gdybym została przez sąd uwolniona od winy za zabójstwo, którego nie popełniłam, nadal byłabym uważana za winną. Więc może powinnam starać się rozwiązać tę zagadkę.
– Ale możesz przy tym zostać zastrzelona. Zapomniałaś o człowieku, który cię ściga? – Ace zmieniał kanały w telewizorze.
– Nie chciałabym, żeby to zabrzmiało melodramatycznie, ale wolę umrzeć, niż spędzić resztę życia w więzieniu.
Ace nie odpowiedział i gdyby nie malujące się na jego twarzy skupienie, Fiona mogłaby podejrzewać, że jej nie słucha.
– Nie rozumiesz? Dopóki nie oczyszczę swojego nazwiska, nie będę miała życia. Nawet jeżeli podczas procesu uda mi się odeprzeć zarzuty, będę traktowana jak zadżumiona i nie dostanę pracy w żadnej wytwórni zabawek.
Miała nadzieję, że Ace coś odpowie, ale on patrzył prosto przed siebie. Dziewczyna zauważyła jednak, że koszula na jego lewej piersi mocno się unosi w rytm gwałtownych uderzeń serca. On stara się zachować spokój, pomyślała. Stara się zachować spokój, żebym mogła wyrzucić z siebie wszystko, co mnie dręczy.
– Natomiast jeśli zdołam oczyścić swoje nazwisko, to będzie zupełnie inna historia – powiedziała miękko i położyła się obok niego.
– A jak chcesz to zrobić? – zapytała Ace równie miękko. Dźwięk w telewizorze był nastawiony tak cicho, że Fiona ledwo go słyszała. – Policja, prawnicy i pół tuzina detektywów nie byli w stanie odkryć niczego, co mogłoby w jakimkolwiek stopniu nas oczyścić.
– Po prostu tylko ty i ja możemy spróbować uświadomić sobie, co wiemy. Jeśli zostaniemy rozdzieleni, nigdy nie odkryjemy prawdy.
Fiona odetchnęła głęboko. Ace odwrócił się i popatrzył jej w oczy.
– A co będzie, jeśli dowiemy się jakichś naprawdę straszliwych rzeczy o twoim ojcu?
– A co będzie, jeśli dowiemy się naprawdę straszliwych rzeczy o twoim wujku? – zrewanżowała się Fiona. – Sądzę, że on także jest w to wplątany. A co będzie, jeśli odkryję sekrety, które tak starannie próbujesz przede mną ukryć?
– Tajemnice podobne do tej, że Kimberly jest lalką?
Fiona wyrzuciła ręce w górę i położyła się na wznak.
– Czy to miała być dla mnie rewelacja? To zadziwiające, że nie miałeś pojęcia, kim ona jest. Czy ty nie orientujesz się kompletnie w niczym poza ptakami? Podejrzewam, że gdybym wymyśliła Kimberly ornitologa, wiedziałbyś o niej wszystko. A może powinnam osobiście dorobić Kimberly skrzydła?
– Niezły pomysł. Mogłabyś zrobić lalkę ptaka w miejsce aligatora, którego zniszczyłaś. Rodzaj krokolalki.
Narastający w dziewczynie gniew natychmiast ustąpił miejsca rozbawieniu.
– Nie masz zielonego pojęcia, ile by kosztowało stworzenie takiej lalki, a potem wypromowanie jej. Musiałbyś być tak bogaty jak Bill Gates, żeby tego dokonać.
– Masz na myśli coś takiego jak Walt Disney, który zrobił kilka kreskówek, a potem sprzedawał prawa do produkcji gadżetów z tych filmów?
– Disney, Gwiezdne wojny… i… Raphael.
– I w ten sposób wróciliśmy do początku. To właśnie przede wszystkim wciągnęło nas w tę całą historię.
– A co nas z niej wyciągnie? To jest prawdziwy problem, prawda? – zapytała spokojnie Fiona.
– Prawnicy. Przeprowadzą dochodzenie. Detektywi starają się rozwikłać tę sprawę. I mój kuzyn…
Fiona nie zdołała zachować spokoju. Zerwała się z łóżka i stanęła między Ace'em a telewizorem.
– Dlaczego tak bardzo ufasz tym ludziom? Tu chodzi także i o twoje życie. Choć gazety wydają się ciebie pomijać -w końcu ty nie jesteś sławny, ty nie stworzyłeś lalki Kimberly -to jednak także jesteś w to wplątany.
– A jaki mam wybór? – Przesunął głowę, jakby chciał coś dojrzeć zza Fiony, jakby program telewizyjny interesował go o wiele bardziej niż to, co ona mówi. – Nie możemy sami kontynuować śledztwa. Ty nie jesteś w stanie żyć w chałupie pozbawionej gorącej i zimnej bieżącej wody. I załamujesz się przy każdej najmniejszej przykrości. Jesteś zbyt miękka, zbyt delikatna, żeby to znieść.
Tyle myśli przemknęło jednocześnie przez głowę Fiony, że nie była w stanie w sposób uporządkowany ich wypowiedzieć.
– Zbyt miękka? – Jej cichy głos robił większe wrażenie niż krzyk. – Ja jestem miękka? Wybiłam się sama, ty… ty… To, co mam, zdobyłam sama, bez czyjejkolwiek pomocy.
Fiona oparła ręce na biodrach i zaczęła krążyć w tę i z powrotem po pokoju.
– Wiesz, jak powstała Kimberly? Ja ją stworzyłam! Kiedy ukończyłam college, nie miałam żadnych znajomości, żadnego poparcia, tak jakbym była sierotą. Nie chciałam wykorzystywać moich przyjaciółek jako szczebli drabiny do kariery. Mówiono o mnie: ta biedna mała córka Burkenhaltera. Ale ja nie zamierzałam pozwolić, aby cokolwiek stanęło mi na drodze.
Odwróciła się i spojrzała na Ace'a. Leżał wyciągnięty na łóżku, z nogami skrzyżowanymi w kostkach, z ręką pod głową i patrzył na nią z nieodgadnionym wyrazem twarzy. Miękka! Też coś, pomyślała. Zatrzymała się.
– Po kilku latach pracy w beznadziejnych miejscach zostałam zatrudniona jako osobista asystentka kierowniczki do spraw produkcji w Davidson Toys. Myślałam, że będę pomagać w projektowaniu, ale ona żądała tylko, żebym parzyła kawę i odbierała jej pranie. Niewiele różniłam się od służącej i nie wiele więcej zarabiałam. Ale nie dałam się zdołować. Trzymałam usta zamknięte, a oczy otwarte i pewnego dnia… – Fiona musiała głęboko odetchnąć, żeby wymówić nazwisko tego człowieka. Pewnego dnia usłyszałam, że James Tonbridge Garrett daje zielone światło pracom nad klonem B. Mam nadzieję, że wiesz, o czym mówię? – Fiona spojrzała pytająco na Ace'a.
Skinął głową, ale jego twarz nadal nie wyrażała żadnych emocji.
– Nie położyłam się spać przez trzy dni i trzy noce. Nie myślałam o niczym, poza stworzeniem… nie tylko nowej lalki, ale całej koncepcji świata tej lalki. Ja stworzyłam lalkę z osobowością. Z osobowością, która zmienia się co pół roku, w miarę jak lalka się uczy i dojrzewa. Zatrudniłam plastyka, żeby przeniósł moje pomysły na papier i pewnego poniedziałkowego ranka wdarłam się do gabinetu Garretta i przedstawiłam mu całą koncepcję.
– Rozumiem. Jesteś gigantem w świecie biznesu. I dopóki jesteś w czystym otoczeniu i masz odpowiednie warunki sanitarne, jesteś świetna. – Ace nadal leżał wygodnie wyciągnięty na łóżku i patrzył na Fionę.
– Do diabła z tobą! – Dziewczyna zacisnęła ręce w pięści. -Zupełnie nic nie rozumiesz. Nic! Nowy Jork to także dżungla, podobna do tej, w której grasują krokodyle.
– Aligatory. Krokodyli jest niezbyt wiele.
– Wszystko jedno. Istota polega na tym…
– Tak? Na czym polega twoim zdaniem istota? Chcesz wrócić do Nowego Jorku i znowu bawić się swoją lalką? Nie możesz tego zrobić. To, co się stało, nie jest twoją winą, ale stało się i nie możesz tego zmienić. Więc o czym mówisz?
Fiona usiadła w nogach łóżka.
– Nie chcę iść do więzienia.
– Ani ja, ale w tej chwili nie mamy wyboru. Ktoś, może nawet cała banda ludzi, pozostających na wolności, poluje na nas. Nie mamy pojęcia, dlaczego chcą nas dopaść, i musimy zostawić wyjaśnienie tego prawnikom, detektywom i policji. Oni…
– Oni nic nie wiedzą! – Fiona wskazała leżącą na fotelu stertę gazet. – Nie słyszałeś, co powiedziałam? Nikt nie szuka prawdy. Szukają nas. My jesteśmy mordercami…
– Mordercami Pluszowego Misia.
– Właśnie. Zostaliśmy osądzeni i uznani za winnych zabójstwa misia w ludzkiej skórze. Ale, wiesz, dla mnie Roy Hudson nie był pluszowym misiem. Ja uważałam go za obleśnego starucha, który bez przerwy próbował mnie podmacywać.
Ace przewrócił się na bok i sięgnął do szuflady nocnego stolika. Wyjął stamtąd długopis i notes.
– To może być jakiś ślad. Każemy detektywom to sprawdzić.
– To nic nie da. Ta kobieta, która udzieliła gazecie wywiadu, podała swoje nazwisko. Stała się ważna, zaistniała. I nie dopuści do tego, żeby po powrocie do domu, do swojego środowiska, zrobiono z niej pośmiewisko.
– Racja. – Ace odłożył przybory do pisania do szuflady.
Fiona podeszła do nocnej szafki, wyjęła notes i długopis i rzuciła je Ace'owi na piersi.
– Ale są inne rzeczy, które powinniśmy sprawdzić.
– Takie jak? – Ace trzymał długopis w pogotowiu.

– Nie wiem. Jeśli mój ojciec jest ogniwem, które łączy nas oboje, to może on łączy nas także z Royem.
– Nie zapominaj, że może jednak chodzić o dwie różne sprawy. Powód, dla którego Roy wybrał ciebie, może być zupełnie inny niż ten, dla którego wybrał mnie.
– To prawda. Ale wydaje mi się, że o wiele więcej sensu ma przypuszczenie, że mój ojciec jest ogniwem, łączącym całą naszą trójkę. Kiedy mój ojciec i Roy się spotkali? Czy mój ojciec w jakikolwiek sposób pomógł Royowi?
– Albo czy Roy w jakikolwiek sposób skrzywdził twojego ojca? – dodał cicho Ace. – Może Roy skrzywdził zarówno twojego ojca, jak i mojego wujka? I może czuł, że jest im coś winien?
Fiona usiadła na łóżku obok Ace'a.
– Przyznaj, myślałeś o tym już wcześniej?
– Sporo o tym myślałem.
– Jeśli oddamy się w ręce policji, nigdy nie uda nam się odkryć prawdy, nie sądzisz?
– Bardzo wątpię – powiedział cicho.
– Nie chcesz, żebyśmy poszli na policję, prawda? – Fiona wpatrywała się w oczy Ace'a, w których płonął ogień, pozostający w sprzeczności z jego pozornie odprężoną sylwetką.
– Wpadłaś w szał, kiedy się okazało, że twój ojciec nie był taki, za jakiego go uważałaś, i prawie postradałaś zmysły, kiedy wyrzucono cię z pracy – zaczął mówić głuchym głosem.
– To prawda – przyznała Fiona, odwracając od niego twarz.
– Nienawidzisz mieszkania w chałupie. Ludzie, którzy uciekają, nie mogą zatrzymywać się w pięciogwiazdkowych hotelach, szczególnie kiedy szukają informacji.
– To prawda, nienawidziłam tej chaty.
– I ktoś najwyraźniej próbuje cię zabić.
Spojrzała na Ace'a wyzywająco.
– I udało mu się, prawda? Czymże w tej chwili jestem, jeśli nie trupem? Moja praca, moje życie, wszystko mi odebrano. Pewnej nocy położyłam się do łóżka, a kiedy się obudziłam, leżał na mnie nieboszczyk. I od tej chwili… – zacięła się.
– I od tej chwili musiałaś znosić towarzystwo faceta, którego szczerze nie cierpisz, i musiałaś się obywać bez podstawowych wygód.
– Ja nie…
– Co nie? Nie masz nic przeciwko obywaniu się bez prysznica? Bez wyrafinowanych dań? Bez…
– To nieprawda, że cię nie lubię! – przerwała mu Fiona. -Jesteś… To znaczy, stałeś się… Chcę powiedzieć, że ty…
Spojrzała na Ace'a i zauważyła maleńkie iskierki w jego oczach; potem nagle dumnie podniosła do góry głowę, a oczy szeroko otwarły jej się ze zdziwienia.
– Ty sukinsynu! Zaplanowałeś to wszystko! Nigdy nie zamierzałeś oddać się w ręce policji, prawda? Manipulowałeś mną tak, żebym to ja próbowała cię przekonać, że powinniśmy kontynuować ucieczkę.
– Chciałem, żebyś podjęła decyzję z własnej i nieprzymuszonej woli. – Ace starał się zachować kamienną twarz, ale w kącikach jego ust czaił się cień uśmiechu.
– To za słabo powiedziane, że cię nie lubię! – Fiona zerwała się i stała nad Ace'em z rękami na biodrach. – Nienawidzę cię, nienawidzę i gardzę tobą. Mam nadzieję, że zostaniesz uznany za winnego i że przywrócą gilotynę, i…
Ace wybuchnął śmiechem.
– Daj spokój, przecież wcale tak nie myślisz. Jeszcze przed chwilą twierdziłaś, że to nieprawda, że mnie nie lubisz.
– Kłamałam.
Fiona chciała się odwrócić, ale Ace złapał jej peniuar.
– Nie wierzę, że mnie nienawidzisz – powiedział miękko.
– Nienawidzę! – Fiona próbowała wyrwać jedwabny szlafroczek z uchwytu tego nieznośnego faceta. – Jesteś najbardziej zimnym i nieczułym człowiekiem, jakiego w życiu spotkałam. I nudnym. Tylko byś oglądał w telewizji filmy o ptakach. I słuchał ptaków. I patrzył na ptaki. I pisał o ptakach. I myślał o ptakach.
Najwyraźniej udało jej się trafić w czuły punkt i miała przynajmniej tę satysfakcję, że starła z jego twarzy ten uśmieszek zadowolenia. Teraz ona mogła się słodko uśmiechnąć i kontynuować swą perorę.
– Najwyraźniej sądzisz, że każda kobieta musi cię pragnąć. Cóż, może te srebrnowłose stare damy chcą, żebyś je błagał o pieniądze, ale ja niczego od ciebie nie chcę. Nie potrafisz się niczym dzielić! Wszystko trzymasz w tajemnicy i zamykasz się w sobie. Współczuję kobiecie, która jest na tyle głupia, że zgodziła się dzielić z tobą życie. Zamarzłabym na śmierć, leżąc z tobą w łóżku.
– Naprawdę? – Ace szarpnął peniuar tak mocno, że Fiona upadła na niego. Natychmiast otoczył ją ramionami i przyciągnął do siebie.
Może na skutek tego, co przeszli, niebezpieczeństw i podniecenia, a może dlatego, że będąc od tylu dni tuż obok siebie, nie pozwalali sobie na najmniejszy dotyk, kiedy wreszcie ich ciała zetknęły się, buchnęły płomienie.
Dłonie Ace'a zdawały się być jednocześnie w każdym zakątku ciała Fiony, która oplotła go nogami i otworzyła usta, aby poczuć w nich jego język.
Słowo „namiętność" nie odzwierciedlało w pełni jej uczuć. Czy myślała o nim przez te wszystkie dni? Pragnęła go? A może tylko potrzebowała kontaktu z drugim człowiekiem?
Turlali się po łóżku, a ich dłonie i wargi ani przez chwilę nie pozostawały w bezruchu. Usta Ace'a zsunęły się na jej szyję; nogi Fiony obejmowały teraz jego biodra. Szlafrok Ace'a rozsunął się i Fiona czuła na swej skórze dotyk jego nagiej piersi; rozdzielała ich tylko cieniutka bawełniana koszulka Fiony.
Turlając się po łóżku, wylądowali w pewnej chwili na pilocie od telewizora i któreś z nich musiało bezwiednie nacisnąć przycisk dźwięku. Głos, który dotychczas był ledwo słyszalny, stał się niemal ogłuszający.
– Ace, najdroższy, jeśli mnie słyszysz, to pamiętaj, że zrobię wszystko, żeby ci pomóc.
Ace, który w tym momencie był na górze, obejmując Fionę ramionami i nogami, oderwał usta od dziewczyny i spojrzał na ekran. Ujrzał swą narzeczoną, Lisę Rene Honeycutt, która patrzyła mu prosto w oczy. Zamarł.
Ponieważ Fiona nigdy nie słyszała głosu Lisy, więc w pierwszej chwili nie zareagowała. Uświadomiła sobie tylko, że coś odwróciło od niej uwagę Ace'a i całkowicie go pochłonęło.
– Co się stało? – mruknęła.
Ale w następnej chwili także i ona zamarła. Usłyszała głos Jeremy'ego.
– Fiono, najukochańsza moja, proszę, zgłoś się na policję.
Powoli odwróciła głowę i spojrzała na ekran. Był tak ogromny, że twarz Jeremy'ego była niemal naturalnej wielkości, a obraz tak czysty, jakby on sam we własnej osobie stał w nogach łóżka.
– Fiono, proszę, błagam cię, poddaj się. – Jeremy mówił wprost do kamery. – Jeśli słyszysz moje słowa i jeśli kiedykolwiek ci na mnie zależało, proszę, zadzwoń na policję i pozwól im się zabrać. Ja wiem, że nie mogłaś nikogo zabić, i dla tej wiary postawiłem całą moją karierę na jedną kartę. Dzień i noc pracuję, żeby rozwiązać tę sprawę, ale uciekając, nie ułatwiasz mi zadania. Proszę, zadzwoń…
W miejsce Jeremy'ego na ekranie pojawiła się twarz prezentera.
– Narzeczeni obojga domniemanych morderców Pluszowego Misia przylecieli na Florydę, żeby pomóc w obejmujących cały stan poszukiwaniach. I trzeba przyznać, że oboje okazali się bardzo pomocni zarówno mediom, jak i policji. Panna Honeycutt tak głęboko przeżyła przesłuchanie, że znajduje się obecnie pod opieką lekarską. Natomiast pan Jeremy Winthrop, jak nas poinformowano, od kilku dni nie sypia. To objawy najszczersze go uczucia – stwierdził prezenter z afektowanym uśmiechem. – Nawet bezlitośni mordercy potrafią wzbudzić prawdziwą miłość.
A teraz najświeższe informacje związane w poszukiwaniami tak zwanych Morderców Pluszowego Misia. Podejrzewa się, że zdołali opuścić stan Floryda i przebywają obecnie w Luizjanie. Tamtejsza policja otrzymała…
Ace wyciągnął pilota spod swojego biodra i wyłączył telewizor.
– Nigdy więcej się na mnie nie rzucaj! – warknął, patrząc na Fionę.
– Jesteś prawdziwym sukinsynem – odpowiedziała spokojnie, ale z głębokim przekonaniem i odsunęła się od niego jak najdalej.
– Słuchaj, ja mam poważne osobiste zobowiązania. – Ace wskazał głową na łóżko, na którym niemal kochali się przed chwilą. – Nie mogę robić takich rzeczy. Mam…
– Co chcesz przez to powiedzieć? Że ja nie mam zobowiązań? – rzuciła w stronę pleców Ace'a, bo usiadł tyłem do niej po drugiej stronie łóżka.
– To znaczy, że jestem tylko mężczyzną i widok długich nóg, golonych tuż pod moim nosem, robi na mnie wrażenie…
Fiona czuła, że jeszcze nigdy w życiu nie była tak wściekła.
– Pod twoim nosem?! – wysyczała. – To ty wszedłeś do mnie do łazienki. Kąpałam się, kiedy wszedłeś, zdjąłeś koszulę i… i… po co to zrobiłeś? Chciałeś mnie podniecić? O to ci chodziło? Myślisz…
– Nic nie myślę! – Ace wstał i spojrzał na dziewczynę przez całą szerokość łóżka. – Owszem, wszedłem za tobą do łazienki, bo bałem się, że możesz próbować się utopić. Pozwól sobie przypomnieć, że byłaś dziś w samobójczym nastroju.
– Skąd wiesz, w jakim byłam nastroju? I co cię to może obchodzić?
– Ty sobie spokojnie umrzesz, a ja nadal będę oskarżony o coś, czego nie zrobiłem. Pamiętaj, że Hudson także i mnie uczynił swoim spadkobiercą.
Fiona opadła na stojący obok łóżka fotel.
– Rozumiem – powiedziała cicho.
– Nie chciałem, żeby to tak zabrzmiało. Chciałem… – zaczął, ale nie pozwoliła mu dokończyć.
– Nie, wszystko w porządku. Dobrze wiedzieć, na czym się stoi. W końcu rzeczywiście zniszczyłam twojego aligatora i…
– Postanowiłaś odegrać rolę osoby skruszonej? – warknął. -Ja uważam, że mamy przed sobą zadanie, które możemy wykonać tylko w ten jeden sposób: razem. Nie musimy się
nawzajem lubić. A gdybyśmy nawet, na nieszczęście, naprawdę się polubili, musimy trzymać łapy przy sobie.
– A więc to ja, jak sądzę, wciągnęłam całkowicie niewinnego faceta do łóżka? Powinieneś zapisać to w swoim notesiku i poinformować o tym adwokata. „Fiona próbowała mnie uwieść".
Ace obszedł łóżko i chwycił ramiona dziewczyny.
– Do diabła! Wcale nie próbowałaś mnie uwieść. Nie musiałaś niczego próbować! Jesteś piękną kobietą; jesteś interesująca; jesteś inteligentna; jesteś… jesteś…
Puścił ramiona Fiony i dziewczyna bezwładnie opadła na fotel. Ace odetchnął głęboko, żeby się uspokoić.
– Dobrze, może jestem zimny. Możesz mówić o mnie, co ci ślina na język przyniesie, ale to, co robiliśmy, nie ma prawdziwego znaczenia. Jesteśmy odizolowani; mamy tylko siebie nawzajem; to zrozumiałe, że jesteśmy dla siebie atrakcyjni. Pod względem fizycznym. Ale w głębszym tego słowa znaczeniu, nie moglibyśmy być bardziej niedobrani.
Popatrzył na Fionę tak, jakby oczekiwał, że dziewczyna zrozumie tok jego rozumowania i nie będzie go zmuszać, żeby mówił dalej.
– Mów dalej – powiedziała. – Chcę usłyszeć wszystko, co masz do powiedzenia.
– Ty i ja pochodzimy z dwóch różnych światów. Ty jesteś dziewczyną z miasta, ja jestem na wskroś prowincjuszem. Jestem… – Spojrzał na nią i cień uśmiechu pojawił się w kącikach jego ust. – Jestem największym w naszym stuleciu męskim szowinistą.
– Świnią – dopowiedziała. – MSŚ. Męską Szowinistyczną Świnią.
– Właśnie. To nas ustawia na przeciwstawnych biegunach. Wiesz, dlaczego żenię się z Lisą Rene?
– Nie, powiedz. To fascynujące. – Głos Fiony wręcz ociekał sarkazmem.
– Bo ona chce takiego życia, jakiego i ja pragnę. I dlatego, że jest moim absolutnym przeciwieństwem. Ona jest równie otwarta, jak ja jestem skryty. Jest równie przyjacielska, jak ja…
– Małomówny?
– Właśnie. Podoba mi się życie, jakie mnie z nią czeka. Ona nie ma żadnych ambicji poza zostaniem żoną i matką. Podoba mi się perspektywa wracania do domu, w którym czekają na mnie żona i dzieci.
– Ty naprawdę jesteś przeżytkiem! Żadnej pracy kobiet, prawda? Żadnych kobiet, które spędzają cały dzień w biurach korporacji, zostawiając dzieci z nianią, co?
– Właśnie.
– Wydaje się, że szykujesz sobie bardzo nudne życie.
– Za to życie twoje i Jeremy'ego jest bez zarzutu.
– Nie jestem z nim zaręczona, ale…
– Ale powiesz „tak", jeśli poprosi cię o rękę?
– Oczywiście – odparła. – Dla niego kobieta to coś więcej niż para długich nóg.
Ace usiadł na brzegu łóżka i przez chwilę przypatrywał się dziewczynie. Kiedy w końcu się odezwał, był całkowicie opanowany.
– Właśnie ustaliliśmy, że poza fizyczną atrakcyjnością, która może się zdarzyć między dwojgiem normalnych ludzi, wszystko, co dla każdego z nas ważne, jest drugiemu obce. Ty nie trawisz takich mężczyzn jak ja, a ja nadal uważam, że miejsce kobiety jest w kuchni. Czy w tym punkcie jesteśmy zgodni?
– Wiesz, przez te kilka ostatnich dni chciałam się czegoś więcej o tobie dowiedzieć, ale kiedy zaczęłam cię wreszcie poznawać, okazało się, że niewiele masz cech, które można polubić.
– Właśnie! – Odetchnął. – I teraz, kiedy porozumieliśmy się w zasadniczej sprawie, proponuję, żebyśmy jak najprędzej zrobili, co mamy do zrobienia, i rozstali się. Ty wrócisz do swojego życia, a ja…
– Do swojej jaskini. A może to jest orle gniazdo, wysoko w górze, ponad realnym światem?
– Cokolwiek to jest, jest moje. A więc porozumieliśmy się? Nigdy więcej tego. – Wskazał łóżko. – Chcę móc spokojnie spojrzeć Lisie w oczy, kiedy to wszystko się skończy.
– Akceptuję. Ale co z dzisiejszą nocą? Mamy tylko jedno łóżko.
– Przyniosą mi drugie łóżko do salonu. A teraz powinniśmy złapać choć trochę snu. Rano spodziewam się twojej przemyślanej decyzji, co naprawdę chcesz zrobić. Może powinnaś pomyśleć o tym, jak o problemie w interesach, odsuwając na bok sprawy osobiste.
– Znakomicie. Chyba powinniśmy rzeczywiście iść już spać. Czy zechcesz opuścić moją sypialnię?
– Oczywiście. – Ace wstał i wyszedł z pokoju, zamykając za sobą drzwi.
A potem oparł się o nie i przymknął oczy. Kupiła to, pomyślał. Nie do wiary, ale naprawdę to kupiła!
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Ace podszedł do barku i przyjrzał się ustawionym tam alkoholom. Nalał sobie potrójną porcję bourbona, podszedł ze szklaneczką do okna i wyjrzał na zewnątrz.
Uwierzyła mi, pomyślał. Aż zesztywniała ze złości.
Pozwolił jej przejrzeć gazety, ale nie pokazał jej raportów, które przyniósł Michael, kiedy była pod prysznicem. Czym innym było spojrzeć na sytuację oczami dziennikarzy, a czym innym zobaczyć ją z punktu widzenia prawa.
Jak dotąd nie udało się odkryć powodu, dla którego Roy Hudson zapisał swoje sławne bogactwa Fionie i Ace'owi. Detektywi niczego nie znaleźli. Bracia i kuzyni Ace'a zmuszali ludzi do pracy przez całą dobę. Sprawdzano nagrania, przepytywano ludzi, ale niczego, zupełnie niczego nie znaleziono.
Ace wiedział, że jeśli on i Fiona zostaną aresztowani, nie mają co marzyć o wyjściu na wolność. Z powodu oświadczenia Erica i ich trzykrotnego zamieszkiwania w tych samych hotelach wyciągnięto wnioski, że planowali śmierć Roya. A oboje mieli odziedziczyć majątek, który mógł być wart miliony.
Dla nich obojga jedyną szansą uwolnienia się było dotarcie do czegoś, ukrytego głęboko w pamięci Fiony. Ace był absolutnie pewny, że za tym wszystkim kryje się jakaś tajemnica związana z jej ojcem.
Ale czy miał prawo ją prosić, żeby podjęła tak duże ryzyko? Jak mu się uda uratować ją przed kolejnym załamaniem, podobnym do tego, jakie dziś przeżyła na wieść o tym, co zrobił ten sukinsyn Garrett, który ją osądził i wyrzucił z pracy, nawet bez zapoznania się z faktami?
Jedynym sposobem, jaki udało mu się wymyślić, była wściekłość. Jeśli uda mu się utrzymywać dziewczynę w stanie nieustającego gniewu, nie będzie się czuła zmiażdżona. Przecież widział, że kiedy jest rozzłoszczona, ma siłę pół tuzina mężczyzn. To właśnie ze złości biegła wśród krzewów o ostrych jak brzytwa liściach, kiedy uciekali przed mordercą. Strach paraliżował ją. Złe wiadomości budziły jej przerażenie i zapadała się w sobie. Ale złość zmuszała ją do działania. Złość dodawała jej odwagi.
A więc musi być zła, pomyślał i wychylił szklaneczkę bourbona.
Szkoda tylko, że to przeciw niemu musiał być skierowany gniew Fiony, bo, prawdę mówiąc, dziewczyna coraz bardziej mu się podobała.
Spojrzał na swoją szklaneczkę i się uśmiechnął. Cóż, może nawet podobała mu się bardziej, niż był gotów przyznać. Potrafiła naprawdę go rozbawić, a kobietom bardzo rzadko się to udawało. Potrafiła żartować nawet w wyjątkowo paskudnej sytuacji.
I jest odważna, pomyślał. Może zbyt wolno docierają do niej pewne sprawy, na przykład fakt, że ktoś do niej strzela, ale potem mężnie stawia czoło kulom.
Uśmiechnął się. I pomyślał o jej naiwności. Na myśl o tym zachichotał na cały głos i z niepokojem spojrzał na drzwi. Przez chwilę nasłuchiwał. Wolałby, żeby nie usłyszała jego śmiechu. Pomimo że Fiona lubiła o sobie myśleć jako o pewnej siebie mieszkance wielkiego miasta, była szalenie naiwna. Na przykład nie miała pojęcia, jaka jest piękna. Dla żartu upodabniała się do gwiazdy filmowej z lat pięćdziesiątych, ale kiedy Ace zobaczył ją po raz pierwszy, z tymi ciemnymi oczami, ciemnymi włosami, czerwonymi ustami i dołeczkiem w brodzie…
Starał się odpędzić od siebie tę myśl i wyjrzał przez okno.
Zapragnąłeś jej, pomyślał i wziął sobie drugiego drinka. Jednak to słowo nie w pełni oddaje twoje uczucia, prawda? Jaki mężczyzna nie pragnąłby wysokiej, namiętnej bogini?
Chodzi o coś więcej niż pożądanie, pomyślał i przypomniał sobie, jak straszliwie Fiona nienawidziła chaty jego wujka. Ace nie był w niej od lat i sam był zaszokowany tym, jak okropnie była zrujnowana. Chyba czyściej byłoby w kopcu żuka gnojnika!
A Fiona, po pierwszym szoku, wzięła się do sprzątania i jeszcze żartowała. I w końcu doprowadziła do tego, że ten wieczór był dla nich obojga miły. Ile kobiet by się na to zdobyło? Lisa pewnie by się nieustannie skarżyła, że odprysnął jej lakier z paznokci.
Ace dopił szybko whisky. Przecież za kilka tygodni ma się żenić z Lisą. Jeśli nie zamkną go w więzieniu, oczywiście.
Odwrócił się od okna i spojrzał na kanapę. Jest wystarczająco długa, żeby się na niej przespać, a powinien jak najszybciej się położyć i złapać trochę snu, bo jutro muszą rozpocząć poszukiwania. Nie wiedział tylko, czego mają szukać. Nie wiedział też, od czego zacząć.
Jednego był pewien: jeśli ma mu się udać, musi utrzymywać dziewczynę w stanie furii. Kiedy wyciągnął się na kanapie i zamknął oczy, natychmiast zobaczył przed sobą Fionę w wannie, wysuwającą z piany swe długie, bardzo długie nogi. W stanie furii, pomyślał. Tak, rzeczywiście. W stanie furii.
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Dzień dobry! – zawołała radośnie Fiona, kiedy Ace otworzył drzwi sypialni. Była już ubrana i gdy wrócił z łazienki, posłała mu zza biurka, przy którym siedziała, jasny uśmiech.
– No dobrze, co się stało? – zapytał wojowniczo.
– Nic. – Uśmiech nie schodził z jej ust.
– Co ty knujesz? – Ace przyglądał jej się zmrużonymi oczami. Podszedł do biurka i zobaczył, że dziewczyna zapisała wszystkie kartki notesu, który był w szufladzie. Poza tym zapisała całą papeterię, informator o usługach hotelowych i wewnętrzne strony okładki spisu telefonów do różnych działów obsługi hotelowej.
– Uznałam, że miałeś rację – oznajmiła.
– Kiedy kobieta mówi coś takiego, to wiem, że już po mnie – jęknął Ace.
Twarz Fiony zmieniła się, a w oczach zamigotały iskierki gniewu.
– Nie spałam prawie przez całą noc i próbowałam samą siebie przekonać, że może nie jesteś takim potworem, za jakiego chcesz uchodzić, ale właśnie udowodniłeś, że nie miałam racji.
– Cieszę się, że ci sprawiłem przyjemność – oświadczył i usiadł na łóżku po turecku. – Podjęłaś już decyzję?
– Nie podoba mi się sposób, w jaki mi to powiedziałeś, ale masz rację: nie możemy oddać się w ręce policji, bo do końca życia nie wyjdziemy z więzienia. Też tak sądzisz?
– Zdecydowanie tak. A teraz powiedz, co tak pisałaś?
– Próbowałam ustalić, co wiemy, a czego musimy się dowiedzieć.
– I?
Nie zdążyła odpowiedzieć, bo rozległo się pukanie do drzwi salonu. Ace zerwał się, zanim Fiona zdążyła odetchnąć, złapał ją za ramię i wypchnął na malutki balkonik.
– Siedź cicho, niezależnie od tego, co się będzie działo – mruknął i zamknął drzwi balkonowe.
Fiona stała na balkonie, rozdarta między wściekłością a przerażeniem, nasłuchując dochodzących z pokoju głosów. Może za chwilę rozlegną się strzały? A może powinna przyjrzeć się rynnom jako potencjalnej drodze ucieczki?
– Wszystko w porządku. To mój kuzyn – powiedział Ace, otwierając drzwi balkonowe.
Dziewczyna odwróciła głowę, więc tylko Ace mógł zobaczyć, jakim spojrzeniem go obrzuciła. Miała zamiar przeprowadzić z nim poważną rozmowę. Powinien się mieć na baczności!
– Jak się pan miewa? – Fiona wyciągnęła rękę do mężczyzny, który na jej widok wstał z kanapy. U jego stóp stała walizka, na oko bardzo ciężka. – Bardzo mi miło poznać kuzyna… Paula.
Mężczyzna był bardzo przystojny, choć niższy od Ace'a i mocniej zbudowany. Fiona pomyślała, że w porównaniu z Ace'em wygląda jak robotnik portowy. Nawet ich ręce były… Odpędziła te myśli.
– Czego się pan dowiedział? – spytała, siadając naprzeciw niego.
Mężczyzna przenosił wzrok z Fiony na Ace'a i z powrotem.
– Nazywam się Michael Taggert – przedstawił się i położył gruby plik papierów na stoliczku do kawy. – Mam pewne wyniki śledztwa w sprawie Roya Hudsona, to znaczy wszystko, czego udało się nam dowiedzieć w tak krótkim czasie. Hudson i John, twój ojciec, Fiono, wybrali się parę lat temu na wspólną wyprawę na ryby.
– Na Alaskę – szepnęła bez tchu. – Tak, ojciec pisał mi o tym. Wycieczka była okropna, lało bez przerwy i niczego nie złowili.
– Właśnie – mruknął Michael. – Podejrzewamy, że opowiedział mu wtedy o tobie. Może Hudsonowi zrobiło się żal córki Smo… hm… Johna.
– Może pan mówić Smokey. Zdaje się, że wszyscy tak go nazywali.
Michael sięgnął do teczki.
– Musimy się upewnić, czy mówimy o tym samym człowieku. Czy to pani ojciec?
Ręce Fiony drżały, gdy dotykała fotografii. Tego zdjęcia nigdy nie widziała. Potem zobaczyła jeszcze kilka fotek ojca. Ona miała tylko cztery, które zostały w jej nowojorskim mieszkaniu. Na pierwszym zdjęciu ojciec stał z Royem Hudsonem przed namiotem, trzymali w rękach wędki bez żadnej zdobyczy i śmiali się.
Patrząc na fotografię, Fiona zrozumiała, że to, w co nie chciała wierzyć, jest prawdą: istniało inne, nieznane jej oblicze ojca. Nigdy nie spotkała człowieka ze zdjęcia. Roześmiany mężczyzna z niegoloną od tygodnia brodą to nie był ten elegancki gentleman, który zabierał ją i jej przyjaciółki do francuskich restauracji.
– Tak, to mój ojciec. – Fiona oddała zdjęcie Michaelowi. – Ale to dowodzi jedynie, że znał Roya Hudsona. Trudno mi sobie wyobrazić, że mój ojciec odmalował tak czarny obraz swojej córeczki sierotki, że Hudson uznał, iż musi mi zapisać swoje dobra doczesne.
– Szczególnie sierotce w twoim wieku – mruknął zamyślony Ace.
– Nie wszystkie kobiety mogą być osiemnastoletnimi cheerleaderkami – odparowała Fiona.
Michael mrugał oczami, nie mogąc pojąć jej dziwnego stwierdzenia.
– Lisa – podpowiedział mu Ace.
– A tak, rozumiem – mruknął Michael i na chwilę odwrócił wzrok. – Właściwie przyszedłem tylko po to, żeby powiedzieć, że poza tą wyprawą na ryby nie udało nam się znaleźć żadnego powiązania pani ojca z Royem. Nie udało nam się znaleźć czegokolwiek, co łączyłoby panią z Ace'em, ani Ace'a z Hudsonem, ani nawet Ace'a ze Smokeyem. – Głęboko odetchnął. -Chcę wam też powiedzieć, że zdaniem nas wszystkich powinniście się zgłosić na policję.
– Ktoś musiał znać mojego ojca! – Fiona zachowywała się tak, jakby nie usłyszała ostatniego zdania Michaela. – Ktoś musi przecież wiedzieć, co mój ojciec zrobił dla tego okropnego człowieka.
– Ona ma na myśli Hudsona – wyjaśnił kuzynowi Ace. -Czy nadal wszyscy twierdzą, że Hudson był słodkim, kochanym człowiekiem?
– Pluszowym misiem – mruknął Michael. – Wiódł nudne życie i dopóki nie wpadł na pomysł programu Raphael, nikt nie zwracał na niego najmniejszej uwagi. Ale odkąd stworzył ten show, dzięki któremu lokalna stacja telewizyjna stała się sławna, wszyscy go pokochali.
– Ja nie! – żachnęła się Fiona, lecz widząc, jakie spojrzenia wymienili mężczyźni, zerwała się na równe nogi. – O, nie! Tylko niech wam nie przyjdzie do głowy, że nie lubiłam go do tego stopnia, że go zamordowałam. – Spojrzała na Michaela. – Bardzo nie lubię pańskiego kuzyna, o wiele bardziej niż tego biednego starego Roya Hudsona, ale jeszcze jakoś go nie zabiłam.
Michael zerknął na Ace'a, ale ten tylko wygodniej rozparł się na kanapie i uśmiechnął swobodnie.
– Kobiety często nie lubią Ace'a – oznajmił Michael uroczyście – Powiedz mi, czy chodzi o jego fioła na punkcie ptaków, czy też o brak subtelności?
Fiona usiadła na kanapie obok Ace'a i pochyliła się w stronę Michaela.
– O jedno i drugie. Ciosa mi kołki na głowie, żebym robiła to, co on chce.
– To podobne do niego. Moja żona twierdzi…
– Zanim zaczniecie wymieniać się przepisami kulinarnymi i wzorami do pikowania kołder, chciałbym porozmawiać z Fioną. Musimy podjąć decyzję, dokąd stąd pójść – przerwał im Ace.
– Nie macie dokąd iść. Nie ma żadnych śladów. To właśnie próbuję wam cały czas powiedzieć!
– Daje nam pan do zrozumienia, że możemy jedynie oddać się w ręce policji? – zapytała spokojnie Fiona.
– Przykro mi, ale na to wygląda. Zrobiliśmy wszystko, co rodzina Montgomerych i jej pie… – Michael urwał, skarcony ostrym spojrzeniem Ace'a. – Chciałem powiedzieć, że zrobiliśmy wszystko, co w ludzkiej mocy. Popatrzcie, tu są raporty, przeczytajcie, jeśli macie ochotę. Może znajdziecie w nich coś, co podsunie wam jakiś pomysł. Aha, byłbym zapomniał. Przyniosłem też taśmy wideo z kilkoma programami Raphael, które były emitowane w lokalnej teksaskiej telewizji. Nie oglądałem ich, ale słyszałem, że ten show jest okropny.
– Zły? To o co ludzie robią tyle hałasu? – zapytał Ace.
– Mnie to też uderzyło. Frank oglądał taśmy i powiedział, że program jest po prostu niesmaczny, a jego bohaterowie to banda wyrzutków społecznych. Coś w stylu: jak trzy kocmołuchy zostają piratami.
– To by była ironia losu, gdyby ten show został pokazany w telewizji ogólnokrajowej i zrobił klapę – mruknął Ace.
– Wtedy zapis w testamencie nie miałby żadnego znaczenia, bo nie byłoby żadnych pieniędzy – dodała Fiona.

– Właśnie – szepnął Ace, patrząc na dziewczynę. Michael chrząknął, żeby zwrócić na siebie uwagę.
– Moglibyście spędzić tu jeszcze parę godzin, a po południu…

– Damy ci znać – przerwał mu Ace i wstał, jakby chciał odprawić kuzyna. – Jeśli dowiesz się czegoś nowego, odezwij się.
– Jasne. Zadzwonię za kilka godzin. – Michael zajrzał do teczki, żeby sprawdzić, czy niczego nie zapomniał.
– Dobrze. – Ace odprowadził kuzyna do drzwi. Kiedy wrócił do salonu, Fiona już była pogrążona w lekturze życiorysu Roya Hudsona.
Kompletnie nic! – krzyknął Ace i rzucił plik pięćdziesięciu kartek na stolik do kawy, a potem strącił je ze złością na podłogę.
Fiona uznała, że przyszedł czas, aby to ona wzięła na siebie rolę osoby opanowanej i rozsądnej.
– Nie uda nam się niczego odkryć, jeśli będziesz niszczył dowody. – Podniosła papiery i ułożyła je porządnie obok kanapy. Jak to możliwe, że w tak pięknym pokoju człowiek czuje się jak w więzieniu?
Na myśl o więzieniu natychmiast znowu zagłębiła się w papiery. Czytali je już od kilku godzin, ale nie znaleźli niczego. W życiu Roya Hudsona nie było nic interesującego – chyba że kogoś będzie obchodził fakt, iż miał trzy żony. Każda z jego byłych żon twierdziła, że przyczyną rozwodu był pociąg męża do płci pięknej.
– I to ma być pluszowy miś, którego wszyscy uwielbiają. Założę się, że wcale go tak nie kochali, dopóki nie został narodowym nieboszczykiem – mruknęła Fiona z goryczą.
– Uważasz go za przeciwieństwo bohatera godnego narodowej czci? – zapytał Ace z uśmiechem.
– Właśnie. Udało ci się cokolwiek znaleźć?
– Nic. – Ace przeglądał raporty poświęcone Smokeyowi, ale znalazł w nich bardzo niewiele informacji. Chciał je przeczytać przed Fiona na wypadek, gdyby należało je ocenzurować. Smokey należał jednak najwyraźniej do ludzi skrytych i nie zostawił po sobie żadnych dowodów na piśmie na to, z jakimi ludźmi miał do czynienia.
O pierwszej Fiona oświadczyła, że idzie wziąć prysznic.
– Znowu? Jak wrócisz, pogadamy o zapiskach, które zrobiłaś w nocy. Może udało ci się wpaść na jakiś pomysł.
– Tak, oczywiście – odpowiedziała, idąc do łazienki.
– Włączę wideo i zacznę oglądać te programy – zawołał za nią.
– Dobrze – wymamrotała, zamykając za sobą drzwi. Tak naprawdę, to chciała się wypłakać w samotności, bo powstrzymywane łzy piekły ją pod powiekami. Większą część nocy poświęciła na szukanie związku między sobą i Ace'em. Starała się przypomnieć sobie wszystko, co ojciec jej opowiadał o swoim życiu, ale uświadomiła sobie, że to ona zawsze miała ojcu mnóstwo do powiedzenia, a John Burkenhalter był doskonałym słuchaczem.
Weszła pod prysznic i zalała się łzami. Fiona należała do ludzi czynu i obecny brak aktywności doprowadzał ją do szału. Gdyby znaleźli jakiś trop, jakąś logikę w tym wszystkim, mogliby coś zrobić.
Minęło sporo czasu, zanim wyszła spod prysznica i udała się do sypialni, żeby się ubrać. Włożyła fantastyczną jedwabną włoską bluzkę, o męskim kroju, a jednak bardzo kobiecą. Gdy zapinała skórzany pasek przy gabardynowych spodniach, przemknęło jej przez myśl, że w więzieniu nie będzie mogła nosić jedwabiu.
Kiedy weszła do salonu, Ace ściszył dźwięk w telewizorze.
– Frank miał rację – stwierdził z niesmakiem. – To najgorszy program, jaki w życiu widziałem. I nie mam zielonego pojęcia, dlaczego nosi tytuł Raphael.
Fiona odwróciła głowę, żeby Ace nie widział jej oczu. Starała się ukryć zaczerwienione, opuchnięte powieki pod makijażem, nie ulegało jednak wątpliwości, że płakała.
– Jest taki zły?
– Mike dał nam scenariusze odcinków emitowanych w Teksasie i kilka z Nowego Jorku, gdzie program już został pokazany. Raphael to coś pośredniego między Kevinem samym w domu, a Wyspą skarbów, i z pozoru jest bardzo skomplikowany. Sześciu najbardziej zdegenerowanych ludzi, jakich można sobie wyobrazić, szuka skarbu i są gotowi zrobić każdemu każde świństwo, aby osiągnąć cel. Czy tego mamy uczyć nasze dzieci? Mało tego. Choć program jest kierowany do dzieci, ma podteksty seksualne, a nawet homoseksualne. Jest tam złodziejstwo i szantaż, nie ma natomiast nikogo, kto by choć trochę przypominał człowieka honoru. Ma Mills jest w sposób oczywisty dziwką, a Ludlow, który sepleni i kręci młynka nożem o perłowej rękojeści, jest godzien pogardy. Craddock ma…
– Tik nerwowy – wpadła mu w słowo Fiona. Podniosła głowę do góry. Jej oczy były wielkie jak spodki.
– Tak, nerwowy tik. Natomiast Hazen… – Ace urwał w pół zdania i spojrzał na Fionę pytająco. – Myślałem, że nigdy nie oglądałaś Raphaela?
– Daj mi ten scenariusz! – zażądała i niemal wyrwała mu go z ręki. – Hazen ma bliznę wzdłuż całej ręki, jakby walczył z jakimś potworem i był bliski przegranej… – Bezwładnie osunęła się na kanapę, a papiery wypadły jej z ręki. Ace widział, że Fiona jest zszokowana, nie mógł tylko zrozumieć, dlaczego. 
– Widziałaś już kiedyś ten program? O to chodzi? Może Hudson wiedział…
– To opowiadanie mojego ojca – szepnęła Fiona. – I nie miało tytułu Raphael, tylko Rąffles, czyli Szumowiny. Ten sukinsyn ukradł opowiadanie mojego ojca!
Ace siedział przez chwilę bez ruchu i gapił się na dziewczynę; potem na jego twarzy pojawił się uśmiech; uśmiech, początkowo niepewny, stawał się z każdą chwilą szerszy; wreszcie Ace uśmiechnął się od ucha do ucha. Nagle zerwał się z fotela, złapał Fionę w pasie, poderwał z fotela i zaczął z nią tańczyć po całym pokoju.
– Znaleźliśmy! Wreszcie znaleźliśmy!
Fiona, która przed chwilą usłyszała swą ukochaną opowiastkę z dzieciństwa, swą bardzo osobistą opowiastkę, odczytaną na głos, nadal była oszołomiona.
Ace pociągnął ją w drugi kąt pokoju, nacisnął kilka guzików i pokój zalała muzyka. Dziki hard rock, który Fiona zazwyczaj puszczała sobie, kiedy była sama i chciała coś uczcić, teraz pomógł jej otrząsnąć się z oszołomienia.
Podniosła ręce nad głowę i zaczęła wirować. Tańczyła zwykle w ten sposób, kiedy była sama. Ale tym razem był z nią Ace. Ramię w ramię, biodro w biodro, poruszali się w rytm muzyki.
– Podczas wyprawy na Alaskę – krzyknął Ace, pochylając się ku dziewczynie tak blisko, że musiała odchylić się do tyłu.
– Padało, a mój ojciec uwielbiał opowiadać – odkrzyknęła. Ace ugiął kolana, cały czas poruszając biodrami; Fiona natychmiast podchwyciła jego ruchy.
– Hudson miał poczucie winy, więc zostawił wszystko córce Smokeya! – Ace z trudem przekrzyczał muzykę.
– Czyli mnie! – Fiona znów wyrzuciła ramiona w górę i wydała przejmujący, piskliwy okrzyk w stylu country.
Ace pochwycił ją w ramiona i wirował z nią wokół pokoju.
– Udało się! Udało się! Udało się! Udało się! – powtarzał przy każdym obrocie, raz za razem.
Fiona wywinęła się z jego ramion i tańczyła sama, szybciej i bardziej zmysłowo niż kiedykolwiek w życiu. Odrzuciła głowę do tyłu i pozwoliła dzikiej muzyce porwać się całkowicie.
– Jeremy nienawidzi takiej muzyki – zawołała.
– Lisa też.
– Nigdy bym nie pomyślała, że ty to lubisz. Taki poważny pan ornitolog?!
– Jeszcze mnóstwa rzeczy o mnie nie wiesz – powiedział Ace z naciskiem; a w następnej chwili obejmowali się i całowali. Noga Fiony sunęła w górę po nodze Ace'a, aż pochwycił ją i położył na swoim biodrze. A potem zaczął poruszać biodrami, bliżej i bliżej, i…
Piosenka się skończyła i zapadła cisza. Ogłuszająca cisza. Fiona otrząsnęła się pierwsza.
– Ja… och… – Jej ciało nadal było splecione z jego ciałem.
– Jasne. – Ace puścił jej udo.
Fiona odsunęła się. Jej pierś gwałtownie falowała, zarówno na skutek szalonego tańca, jak i podniecenia wywołanego jego pocałunkami, bliskością jego ciała.
– Jeremy! -Twardo wymówiła to imię, jak okrzyk bojowy. – Musimy o nich myśleć, o Jeremym i Lisie. Oni wszystko dla nas zaryzykowali, pracują dzień i noc i…
– Oczywiście. Przepraszam cię na chwilę. – Ace poszedł do sypialni.
Fiona usiadła na kanapie i starała się uspokoić. Ręce przy sobie, powtarzała. Sytuacja nie jest normalna. To tak, jakbyśmy znaleźli się razem na bezludnej wyspie, skazani na swoje towarzystwo. W normalnych okolicznościach nie byłabym przecież atrakcyjna dla takiego mężczyzny jak Ace. Mężczyzny, na którym można polegać w każdej sytuacji, który niezależnie od wszystkiego potrafi zachować zimną krew, który ją chroni, który…
Podniosła pilota i włączyła taśmę. Lepiej zająć myśli szukaniem sposobu wyjścia z tej nienormalnej sytuacji, niż rozmyślać o tym, co nieosiągalne.
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No i co znalazłaś? – zapytał Ace pół godziny później. Miał na sobie ciepły podkoszulek i graby, aksamitny szlafrok, a szyję owinął ręcznikiem.
– Dobrze się czujesz?
– Oczywiście – warknął. – Pytałem, czy coś znalazłaś?
– Nie musisz się na mnie wyżywać. Co się z tobą dzieje? Kilka minut temu do rany przyłóż, a teraz nie umiesz być miły. I dlaczego opatuliłeś się, jakbyś wyruszał na wyprawę arktyczną?
Nie odpowiedział. Sięgnął po telefon, leżący na bocznym stoliczku.
– Co chcesz na obiad? Mój kuzyn przyniesie wszystko, co tylko ci się zamarzy.
Fiona nadal nie mogła się nadziwić jego ubraniu, kiedy nagle spłynęło na nią olśnienie.
– Wziąłeś zimny prysznic, prawda? Bardzo, bardzo zimny prysznic.
Ace zmarszczył czoło. Nadal trzymał w ręku słuchawkę telefonu.
– Kanapki z tuńczykiem? A może wolisz coś gorącego?
– Zamów dla mnie to, co dla siebie. Ale ty powinieneś poprosić o dzbanek kawy, żeby stanąć na nogi. Gorącej kawy -powiedziała i uśmiechnęła się słodko.
Ace rozwiązał szlafrok, rzucił Fionie miażdżące spojrzenie i zamówił tuzin ostryg na połówkach muszli.
Roześmiana Fiona wróciła do telewizji. Ace jest facetem, który potrafi odpowiedzieć na zaczepkę, pomyślała i w tym momencie przypomniała sobie, że Jeremy nienawidzi, kiedy się z nim przekomarza.
– Dość już tego – mruknęła.
– Wiesz, że mówisz sama do siebie? – Ace usiadł obok niej.
– A ty chrapiesz, więc jesteśmy kwita.
– A czy ty nie mogłabyś zakręcać tubki z pastą do zębów? I nie używać mojej maszynki do golenia.
– Nie będę, jeśli ty nie będziesz rzucał mokrych ręczników na podłogę, żebym je musiała podnosić – odparowała. – A rano wyjadłeś wszystkie truskawki z naleśników. Truskawki to moje ulubione owoce!
– Moje też – odpowiedział Ace. – Lisa woli banany.
– Tak jak Jeremy. – Fiona nagle zorientowała się, że patrzą sobie w oczy. – Połączenie truskawek i bananów jest najwspanialsze w świecie – oświadczyła stanowczo i zacisnęła usta w wąską linię.
– Najwspanialsze – zgodził się i spojrzał na telewizor. -Powiedz mi wreszcie, co odkryłaś.
– Nic, czego bym już wcześniej nie wiedziała.
– Nie mów, musiałaś zobaczyć coś więcej.
– Więcej? – Spojrzała na Ace'a tak, jakby czytała w jego myślach. – A, tak, rozumiem. Domyślam się, że zabiłam Roya za kradzież opowiadania mojego ojca.
– Właśnie. Więc powiedz mi wszystko, co wiesz o tej historii.
– Dobrze. – Fiona podniosła pilota, cofnęła taśmę i puściła znowu. – Widzisz tego faceta?
– Darsey.
– Bardzo dobrze. Zakładam, że to jego krytycy podejrzewają o homoseksualizm, nie mylę się, prawda?
– Nie, nie mylisz się. On się ugania za mężczyznami -przytaknął Ace.
– Nie, to ona się ugania za mężczyznami. Darsey jest kobietą. Mój ojciec mówił o tym bardzo wyraźnie w swojej opowiastce.
– Streść mi pokrótce tę historię.
– Jest skarb, para złotych lwów, które mężczyzna nazwiskiem Raffles – nie Raphael – wiezie do Stanów w tysiąc osiemset którymś tam roku. Ale statek tonie i wszystko idzie na dno.
– Poza lwami.
– One także zatonęły, ale były na tyle duże, że zostały odnalezione przez nurka, który potem przy pomocy kilku ludzi wydobył je z morza i ukrył. Zrobili mapę, na której zaznaczyli miejsce ukrycia skarbu; potem wszyscy zginęli w dość tajemniczy i ponury sposób. Ojciec opisywał mi każdy ze zgonów bardzo drobiazgowo. – Fiona uśmiechnęła się niedobrym uśmiechem.
– Kiedy ojciec ci to opowiadał?
– Właściwie nie opowiadał mi tej historii. Opisywał mi ją w listach, które przysyłał do mnie codziennie przez pół roku, kiedy jako dziecko leżałam ze złamaną nogą. Dzień po dniu przychodził list z rozwijającą się coraz bardziej historią.
– Mów dalej. Co się stało, kiedy ci ludzie zostali zamordowani?
– Ostatni z nich zginął w przedziwnym wypadku. On…
– Został chwilowo uratowany przez dzwonek. – Ace podszedł do drzwi, żeby wpuścić służbę hotelową.
Fiona wyciągnęła szyję, żeby dostrzec, kto dostarczył jedzenie, ale ten ktoś był dla niej niewidoczny. Ace rozmawiał z nim przez kilka minut, po czym wrócił, pchając wózek z posiłkiem.
– Mów dalej – poprosił i wskazał jej ręką, by usiadła.
– Ten człowiek zginął, ale mapa pozostała. Przez wiele lat nikt nie zdawał sobie sprawy, co to jest. Jego gospodyni uznała, że mapa jest ładna, kazała ją oprawić w ramki i powiesić na ścianie. Wisiała tam przez wiele lat. Po jej śmierci, mapa wraz ze wszystkimi jej rzeczami została sprzedana, żeby spłacić długi.
– Wolisz kurczaka czy rybę?
– Po trochu wszystkiego. I nie zjedz sam całej sałatki. -Fiona sięgnęła po bułkę. -To się działo… Czekaj, mam trzydzieści dwa lata, a tego lata, kiedy złamałam nogę, miałam jedenaście. A więc…
– Dwadzieścia jeden lat temu. Czyżbyś miała kłopoty z odejmowaniem? Ja miałem ochotę na tę bułkę! Dlaczego nie wzięłaś tej z rodzynkami?
– Za słodka- oświadczyła Fiona, po czym przełamała bułkę i dała mu połówkę. – Podaj mi masło. Dziękuję. A wracając do historii, około dwudziestu trzech lat temu ktoś zobaczył tę mapę i stwierdził, że jest autentyczna. Zebrał jeszcze czterech towarzyszy i zaczęli szukać lwów. Ale nie wiedzieli, że to lwy były skarbem. Początkowo nie mieli pojęcia, do czego prowadzi mapa.
– Zaczekaj chwilę. Gdzie twój ojciec usłyszał tę historię?
Z pełnymi ustami – a jedzenie było bardzo, bardzo pyszne, tak świeżutkie, jakby trafiło na stół wprost z morza albo z krzaka – miała ochotę warknąć, że jej ojciec nie ukradł tej historii, jeśli to właśnie sugeruje Ace. Odpowiedziała jednak spokojnie, przypominając mu to, co wcześniej powiedziała: że w czasie świąt Bożego Narodzenia złamała nogę i w rezultacie była strasznie samotna. Nie mogła pojechać na święta do domu żadnej z przyjaciółek, bo miała nogę w gipsie od biodra aż po czubki palców. I niemal wpadła w histerię, kiedy ojciec oznajmił, że w tym roku nie będzie mógł odwiedzić jej jak zwykle w czasie świąt Bożego Narodzenia.
– Byłam najnieszczęśliwszym dzieckiem na świecie. Ale ojciec obiecał, że dotrzyma mi towarzystwa w czasie rekonwalescencji, opisując mi w Ustach swoją pracę. – Fiona uśmiechnęła się do swoich wspomnień. – Po przeczytaniu tego listu, rozpłakałam się jeszcze bardziej, bo co ciekawego można napisać o rysowaniu map? „Najdroższa Fee, dziś wymierzyłem dwa hektary, a jutro wymierzę cztery"? Spodziewałam się czegoś takiego.
– A zamiast tego dostałaś Raffles.
– Właśnie. Zawsze wiedziałam, że ojciec ma wspaniałe poczucie humoru. Co roku na urodziny przysyłał mi fantastyczną mapę odległych miejsc o egzotycznych nazwach, takich jak Jezioro Karmelkowe czy Lodowa Góra.
– Bardzo egzotyczne – mruknął Ace, dolewając sobie mrożonej herbaty.
– Dla dziecka były cudowne – broniła się Fiona.
– Ja chciałem tylko… – urwał i uśmiechnął się. – Nieważne. Mów dalej. W jaki sposób stworzył Raffles?
– Pisał to opowiadanie dzień po dniu, tak mi się przynajmniej wydaje. Pisał to jak relację, jakby właśnie był na wyprawie z pięcioma innymi osobami, jakby to wszystko działo się naprawdę i…
Snując swą opowieść, Fiona patrzyła na Ace'a. Siedział z głową pochyloną nad jedzeniem i nie odzywał się ani słowem.
– O, nie, ani mi się waż! – zawołała nagle.
– Na co mam się nie ważyć? – Ace zamrugał, całkowicie zaskoczony.
– Nie patrz na mnie w ten sposób, Montgomery. Widziałam już u ciebie to spojrzenie, oznacza, że coś knujesz.
– A może to nie jest fikcyjna historia? Może to się wydarzyło naprawdę, tak jak opisał twój ojciec?
Fiona spojrzała na niego z niesmakiem.
– Sam nie wiesz, co mówisz. Kiedy byłam dzieckiem, uważałam, że opisane przez ojca postacie są najzabawniejsze na świecie. Ale co ja mogłam wiedzieć? Byłam dzieckiem i uwielbiałam, kiedy dorośli byli poniżani.
– Nie wspomnę już, że także mordowani, szantażowani…
– Właśnie. Dopiero jako osoba dorosła mogę ocenić, jacy potworni byli ci ludzie. – Fiona pochyliła się w stronę Ace'a. -Nie zapominaj, że jeśli to się wydarzyło naprawdę, to mój ojciec był jednym z tych poszukiwaczy skarbów. Nie wierzę, aby to było możliwe.
Ace wstał od stołu i podszedł do wycinków z gazet, które kuzyn dołączył do kaset wideo. Hazen z blizną biegnącą wzdłuż ręki i sięgającą aż do ramienia, jakby walczył Z potworem i niemal przegrał - odczytał fragment artykułu.
– Nie, nie możesz mi tego zrobić! – zawołała Fiona – To fikcyjna opowieść; Roy Hudson ją ukradł i dlatego właśnie został zamordowany.
– Według tego scenariusza tylko ty miałaś powód, żeby go zabić. Ta opowieść była dziełem twojego ojca i chciałaś powstrzymać Hudsona przed robieniem na niej pieniędzy.
– Skoro jestem jego spadkobierczynią, to w moim interesie leżało, aby zarobił na tym jak najwięcej pieniędzy.
– I dlatego poczekałaś, aż Raphael trafił do sieci ogólnokrajowej; potem wyeliminowałaś Roya i teraz zgłaszasz się po spadek.
– Ale dlaczego miałabym go zabijać tak publicznie? – Fiona podniosła głos niemal do krzyku, bo logika słów Ace'a wyprowadziła ją z równowagi.
– Nie mówiłem, że jesteś rozgarnięta, tylko że jesteś chciwa.
Kiedy Fiona chwyciła łyżkę, by nią rzucić, Ace uśmiechnął się z wyższością.
– Wiedziałem, że nie będziesz w stanie nad sobą zapanować. Czy chcesz, żebym zadzwonił na policję i zawiadomił, że jesteśmy gotowi się poddać?
Fiona już była gotowa przypomnieć mu, co wcześniej postanowili, ale nagle jakby uszło z niej powietrze.
– Uważasz, że nie posunęliśmy się ani o krok naprzód, prawda? Roy Hudson ukradł opowiadanie o przygodach, które mój ojciec wymyślił albo przeżył.
– Jeśli to jest relacja z prawdziwych wydarzeń, to sądzę, że ich uczestnicy nie chcieliby, żeby ten program został nadany w kanale ogólnokrajowym. Ktoś mógłby ich rozpoznać.
– Wspaniale! Mam tylko nadzieję, że zostaną rozpoznani, zanim my trafimy do komory gazowej – mruknęła.
– Mówiłaś, zdaje się, że twoje mieszkanie zostało okradzione i zginęły listy od twojego ojca?
– Zapamiętałeś to? – Jeden kącik ust Fiony opadł w dół.
– Listy z Raffles? – zapytał.
– Listy z Raffles - potwierdziła.
W tej chwili zadzwonił telefon. Ace podniósł słuchawkę.
– Tak. Oczywiście, dlaczego nie? – Odłożył słuchawkę i spojrzał na Fionę. – Dzwonił mój kuzyn Frank. Posyła nam coś, co, jak sądzi, powinniśmy zobaczyć.
W tym momencie usłyszeli dzwonek u drzwi. Ace otworzył i po chwili wrócił z cienką paczuszką w ręku.
– Wolę nie liczyć, ile osób wie, gdzie jesteśmy. – Fiona objęła się ramionami. Ace rozpakował paczkę.
– Nie wie nikt, kto nie nosi nazwiska Montgomery lub Taggert – odpowiedział takim tonem, jakby to wyjaśniało wszystko. – Paszporty?
– I komplet kluczy – dodała Fiona, która odebrała mu paczkę i list. – Droga panno Burkenhalter, Pani ojciec wy świadczył mi niegdyś ogromną przysługę, tak wielką przysługę, że gdyby nie on, nie byłoby mnie wśród żywych. Wiem, czegoPani szuka. I wiem, kogo Pani szuka. Znajdzie Pani to, czego
Pani szuka, w Błękitnej Orchidei. - Podniosła wzrok na Ace'a. – To wszystko. Nie ma żadnego podpisu. Jak sądzisz, czy Błękitna Orchidea to klub nocny? Czy mamy się tam z kimś spotkać?
Ace zamknął paszporty, które uważnie studiował, i popatrzył na dziewczynę.
– Nie podoba mi się to spojrzenie! Kiedy poprzednio spojrzałeś na mnie w ten sposób, wylądowaliśmy w bagnie! -Fiona aż się cofnęła.
– Błękitna Orchidea to całkowicie zamknięta wspólnota, jakieś osiemdziesiąt kilometrów na północ stąd – odpowiedział z lekkim uśmiechem.
– Tak? – Przyglądała mu się zmrużonymi oczami. – A jaka nas tam czeka pułapka? Aligatory w basenie? A może, z uwagi na ciebie, raczej sępy na dachu?
– Nie ma tam żadnych zagrożeń. To całkiem miłe miejsce. Oczywiście, nie widziałem go na własne oczy, ale słyszałem, że…
Nie dokończył zdania i Fiona nabrała pewności, że za tym wszystkim kryje się coś niedobrego. Wyrwała mu paszporty i przyjrzała się im. Początkowo nie zauważyła niczego niezwykłego. Były wystawione na nazwiska: Gerri i Reid Hazlett.
– Kim są ci ludzie? Mamy się z nimi spotkać w Błękitnej Orchidei? – zapytała.
– Przyjrzyj się zdjęciu kobiety – powiedział cicho.
W pierwszej chwili nie zrozumiała, o co mu chodzi. To była fotografia pięćdziesięcioletniej Avy Gardner, niepodobnej do wielkiej gwiazdy, którą większość ludzi pamięta z ekranu.
– Kim jest ta Gerri Hazlett? – zapytała i w tej samej chwili zrozumiała wszystko. Nie wypuszczając paszportu z ręki, usiadła na kanapie. – Mamy tam pojechać w przebraniu, tak? A nasze przebranie będzie polegało na tym, że znacznie się postarzejemy?
– Obawiam się, że tak – odparł Ace. – Mamy nowe nazwiska i wiek. Błękitna Orchidea jest wspólnotą emerytów. Nikt poniżej pięćdziesiątki nie może tam zamieszkać.
Fiona wyglądała tak, jakby miała się rozpłakać.
– Dlaczego kiedy jakaś kobieta trafia, na przykład w telewizji, w ręce charakteryzatorów, to dostaje króciutką spódniczkę i wielkie wiszące kolczyki? A kiedy ja mam się ucharakteryzować, to przypada mi w udziale robótka na drutach i fotel inwalidzki?
– Nie jest tak źle. Będziesz mniej więcej w wieku mojej matki, a ona nie ma pojęcia o robieniu na drutach.
– Bardzo zabawne! I co to za imię: Gerri?
– Ja chciałbym raczej się dowiedzieć, co takiego zrobił twój ojciec dla autora tego listu, kimkolwiek on jest. Te paszporty są nieudolnie sfałszowane.
– Kiedy Raphael ma się pojawić w ogólnokrajowym kanale telewizji? – Fiona podniosła głowę.
– Chyba za tydzień, dlaczego pytasz?
– Bo spora grupa osób może się rozpoznać w telewizji.
Ace usiadł obok Fiony.
– A kiedy się rozpoznają, uświadomią sobie, że na świecie jest tylko jedna osoba spoza ich grupy, która zna całą tę historię. Tylko jedna niewinna osoba, która może ich zdemaskować, nie wplątując się sama w tę brudną aferę.
– Ta osoba już nie jest niewinna. Ta osoba jest teraz poszukiwana za morderstwo. A jeśli zostanie skazana, kto będzie zwracał uwagę na słowa kryminalistki?
– Bingo! – Ace pochylił się i wziął ze stolika do kawy pęk kluczy. – Cóż, pani Hazlett, czy jest pani gotowa przyłączyć się do staruszków przy partyjce canasty?
Fiona jęknęła.
– Mam nadzieję, że Roy Hudson trafił tam, gdzie jest jego miejsce – powiedziała.
– A wszystko dlatego, że podczas wyprawy na ryby ciągłe padało! Chodź, mamuśka, idziemy się oszpecić. – Ace wstał i wyciągnął rękę do Fiony, żeby jej pomóc wstać z kanapy.
– Zapakuj moje lekarstwo na reumatyzm, papciu. I nie zapomnij o zabraniu kompotu z suszonych śliwek.
– Musimy się postarać o siwą farbę do włosów i…
– Zgodzę się ufarbować włosy na siwo, jeśli ty ogolisz się na łyso.
– W takim razie będziemy twierdzić, że farbujesz swoje siwe włosy na czarno.
– A ja będę na prawo i lewo podawać nazwisko fryzjera, który zrobił twoją perukę.
– Czy wiesz, że kobiety z twojego pokolenia zazwyczaj gotują mężom obiadki?
– Jeśli obiecasz, że będziesz je jadł, to ja mogę gotować.
– Wiesz, pomyślałem, że mogę być emerytowanym kucharzem A ty? Co dawniej robiłaś? Nikt nie uwierzy, że byłaś gospodynią domową.
– Byłam aktorką?
Ace przyjrzał jej się sceptycznie.
– To może byłam projektantką mody w jakiejś małej firmie odzieżowej na Środkowym Zachodzie?
– Nieźle. A co byś powiedziała… – roześmiał się Ace.
Słońce już zachodziło, a oni jeszcze rozmawiali. Zamówili kolację i podczas jedzenia co chwila wybuchali śmiechem, wymyślając sobie nowe życiorysy. Ten śmiech był im obojgu niezwykle potrzebny, żeby rozładować napięcie ostatnich dni, wspomnienia o szaleńczych ucieczkach i kulach świszczących im koło uszu.
Była już głęboka noc, kiedy wreszcie się rozstali. Ace położył się w salonie, Fiona poszła do sypialni, gdzie znów oddała się rozmyślaniom o tym, jak w gruncie rzeczy niewiele o nim wie. Dzisiaj wymyślili dwa kompletne życiorysy i świetnie się bawili, konstruując opowieść o tym, jak to dopiero niedawno poznali się i pobrali.
– To będzie tłumaczyć, dlaczego tak niewiele o sobie wiemy – stwierdził Ace.
– Oczywiście wiedzielibyśmy o sobie o wiele więcej, gdybyś nie uciekał z pokoju za każdym razem, kiedy pytam o twoje życie.
– Zawsze byłem przekonany, że kobiety nie cierpią mężczyzn, którzy cały czas mówią wyłącznie o sobie.
– Kobiety nie cierpią mężczyzn, którzy nie chcą się niczym dzielić, którzy są gotowi mówić o wszystkim, byle nie o sobie -odpaliła.
Ale nawet ta jawna kpina nie skłoniła Ace'a do ujawnienia jakichkolwiek informacji o sobie.
Kiedy Fiona położyła się do łóżka, poczuła głębokie, nieusprawiedliwione nawet jej autentycznie trudną sytuacją, poczucie osamotnienia. Co było z nią nie w porządku? Powinna przecież myśleć o tym, jak się ratować, a nie leżeć i zastanawiać się, co Ace teraz robi. Czy ma koc? Klimatyzacja pracowała na pełny regulator, więc będzie potrzebował koca. A co z poduszką?
Naciągnęła poduszkę na głowę i monotonnie nuciła „Jeremy, Jeremy, Jeremy", aż wreszcie zapadła w sen.
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Jeśli zjem jeszcze jedną bułkę z otrębami, to chyba się rozchoruję. Czy ci ludzie oceniają wszystko, podliczając kalorie? Chyba jedynym wyjściem jest upuścić tę bułkę na podłogę, jak sądzisz? – spytała Fiona przy śniadaniu.
– Tylko w wypadku, jeśli podłoga jest z cegły – odpowiedział Ace.
Był wczesny niedzielny poranek. Minęły już całe trzy dni, odkąd przyjechali do społeczności emerytów. Żadne z nich jeszcze nigdy w życiu nie było tak wyczerpane.
Od chwili, kiedy weszli frontowymi drzwiami, byli zasypywani zaproszeniami. Początkowo bardzo ich to cieszyło.
– Teraz dowiemy się wszystkiego – stwierdziła Fiona pierwszego wieczoru, a Ace uśmiechnął się z aprobatą. Oboje wyobrażali sobie, że wystarczy tylko trochę ożywić pamięć starszych ludzi, i byli zgodni co do tego, że są o krok od rozwiązania tajemnicy. Uważali, że jedynym ich problemem będzie przekonanie mieszkańców Błękitnej Orchidei, że są dość starzy, aby ich przyjęto do grona ludzi po pięćdziesiątce.
Tymczasem pierwsza kobieta, którą Fiona tu spotkała, zawołała na jej widok:
– Hej, wyglądasz świetnie! Jak się nazywa twój chirurg?
Fiona stała jak wmurowana, gapiąc się na tę kobietę i nie była w stanie wykrztusić ani słowa, bo jej rozmówczyni miała figurę dwudziestolatki. Była ubrana w króciuteńkie czerwone szorty i podkoszulek, który byłby przymały nawet dla dziecka, a co dopiero dla kobiety o tak ogromnych, jędrnych piersiach. Jej blond włosy były związane w koński ogon, a na twarzy Fiona nie dopatrzyła się ani jednej zmarszczki. Biegała wokół placu, rozmawiając z Fioną.
– Daj mi znać, jeśli będziesz chciała nad sobą popracować. Może będę mogła dać ci kilka wskazówek. – Kobieta przyjrzała się Fionie od stóp do głów i najwyraźniej uznała, że dziewczyna jest za mało umięśniona.
– Oczywiście. Może w przyszłym tygodniu – wymamrotała Fiona.
Stojący za nią Ace parsknął śmiechem. Wyglądało na to, że ich dyskusje o sposobach maskowania wieku nie miały najmniejszego sensu. Dzięki chirurgii plastycznej i intensywnym ćwiczeniom niektórzy mieszkańcy Błękitnej Orchidei wyglądali młodziej od nich.
Już tylko tydzień dzielił ich od pierwszej emisji Raphaela w kanale ogólnokrajowym i w ciągu tego tygodnia musieli dowiedzieć się, co wydarzyło się w 1978 roku, kiedy Fiona miała jedenaście lat.
Ale spędzili tu już trzy dni i nie udało im się odkryć niczego, co mogłoby im pomóc rozwiązać zagadkę.
– Jak sadzisz, czy oni wszyscy byli w Woodstock? – Zwróciła się Fiona do Ace'a, który właśnie przewracał omlety na drugą stronę. Willa, którą im przydzielono, była jasna i wesoła, więc po trzech dniach Fiona zaczęła o niej myśleć jako o „domu". Był to jeden z typowych budynków w tej wspólnocie, umeblowany przez znającego się na rzeczy dekoratora wnętrz i kompletnie wyposażony, od naczyń kuchennych poczynając, a na nowoczesnym biurze kończąc. Trochę za dużo tu czerni i bieli, uznała Fiona, ale dom był wyjątkowo komfortowy i mogła sobie bez trudu wyobrazić, że zamieszkała tu na stałe. Przygotowywała kawę. Taką, jak Ace lubił: trzy gatunki ziaren, po łyżeczce każdego, zmielone razem.
– Gdzie jest twój…? – zapytała Fiona i spojrzała w kierunku, który Ace wskazał jej oczami. Wiedział, że dziewczyna szuka jego kubka do kawy, dużego, z solidnym uszkiem – wolał go od ślicznych, delikatnych filiżanek, które były na wyposażeniu domu.
– Jeśli można im wierzyć, to wszyscy tam byli. – Ace westchnął głęboko, zsuwając omlet na talerz Fiony. Omlet był dokładnie taki, jaki Fiona najbardziej lubiła: ze zdecydowaną przewagą zielonego pieprzu nad cebulą i ze znacznie mniejszym dodatkiem czarnego pieprzu, niż lubił Ace.
– Uważasz ich wszystkich za łgarzy? – Wyjęła pieczywo z tostera: z ziarnem sezamowym i odrobiną masła dla siebie, a mocno przypieczone, posypane makiem dla niego.
– Prawdę mówiąc, wydaje mi się, że nie pamiętają. Są jak żywe skamieniałości. – Postawił talerze na stole i uśmiechnął się do dziewczyny półgębkiem.
– Co znów knujesz? Powiedz! – zażądała z błyskiem w oku.
– Nic! – odpowiedział Ace ze złośliwym uśmieszkiem, ale zaczął się cofać i wówczas Fiona zauważyła, że trzyma coś za plecami.
– Co tam chowasz? – Ruszyła w jego stronę.
– Nic! – powtórzył z uśmiechem, ale odsunął się jeszcze dalej. – Zupełnie nic. Tylko…
– Tylko co?!
– A co chciałaś kupić w sklepie, ale ci się nie udało?
– Nie udało się? Przecież oni mają tu wszystko.
Tuż przed bramą wspólnoty był mały warzywniak, w którym można było kupić wszelkie egzotyczne przyprawy, jakie tylko istnieją na świecie. Można było przygotować wszelkie potrawy kuchni tajskiej czy indyjskiej. Brakowało jedynie Velveety. Oczy Fiony zaokrągliły się ze zdumienia.
– Niemożliwe! Nie mogłeś tego zdobyć. Mówili przecież, że już tego nie produkują! – zawołała.
– To prawda, ale ma się pewne znajomości! – Ace ciągle się cofał, aż wreszcie oparł się o blat kuchenny.
– Pokaż! – Podbiegła, lecz Ace podniósł płaski, pękaty słoik wysoko nad głowę. – To jest to! – zawołała i próbowała sięgnąć, jednak Ace okręcił się i przerzucił słoik do drugiej ręki.
– Jeśli go stłuczesz, to cię zabiję! – zawołała, odwróciła się i znowu próbowała złapać słoik. Pierwszego wieczoru w Błękitnej Orchidei sąsiad poczęstował ich bułkami z otrębami, do których podał znakomitą marmoladę jabłkowo-śliwkową. Fionie tak zasmakowała, że o mało nie zjadła całego słoika. Sąsiad twierdził, że można ją kupić w warzywniaku, ale kiedy Fiona pobiegła do sklepiku, dowiedziała się, że tego właśnie smaku już się nie produkuje.
A teraz Ace trzymał w ręku słoik tego specjału i wymachiwał nim nad głową. Niestety, poza zasięgiem długich ramion Fiony. Wyciągnęła się jak struna, złapała go za nadgarstek i zaczęła ciągnąć w dół. Jedną ręką nie była w stanie zmusić go do opuszczenia ramienia, więc zacisnęła na jego nadgarstku także i drugą rękę. Żeby utrzymać równowagę, zaczepiła nogę o jego nogę i skupiła całą uwagę na odebraniu mu drogocennego słoika.
Ace śmiał się z bezskutecznych wysiłków Fiony.
– O rany, od razu widać, że jesteście nowożeńcami! – dobiegł ich głos od strony przesuwanych szklanych drzwi, prowadzących z kuchni nad basen.
Ace i Fiona, jak niesforne dzieci przyłapane na zakazanej zabawie, natychmiast przerwali swoje zapasy i odwrócili się w stronę nieproszonego gościa. Kobieta nazywała się Rose Childers i mieszkała z mężem cztery domki dalej. Pierwszego Wieczoru zaproponowali Ace'owi i Fionie „zamianę żon". Mówili o sobie, że są „zakręceni".
– Jesteśmy ostatnimi z wymierającego gatunku – oświadczyła Rose.
– Miejmy nadzieję – mruknął pod nosem Ace i Fiona kopnęła go pod stołem.
A teraz Rose władowała się do ich kuchni, bez pukania, bez zaproszenia.
– Nie przejmujcie się mną – powiedziała, wchodząc do cudzego domu. – Przyzwyczaiłam się żyć w komunie, gdzie nigdy nie zamykało się drzwi. Jeśli zdarzało mi się wejść podczas, no, wiecie, sceny intymnej, zwykle po prostu przyłączałam się.
Po wygłoszeniu tego oświadczenia, które usłyszeli już nie wiadomo który raz, Rose zwykle wybuchała takim śmiechem, że aż zwijała się w kulkę, która nieodmiennie toczyła się w stronę Ace'a.
– Nie przejmujcie się mną – powtórzyła Rose. – Chciałam tylko zapytać, czy ja i Lennie możemy dziś skorzystać z waszego basenu. W naszym znów coś się zepsuło, a ludzie z obsługi będą go mogli naprawić dopiero jutro.
Wyprostowali się i niechętnie odsunęli od siebie. Ace postawił słoik na ladzie kuchennej. Fiona podeszła do stołu. Miała ochotę powiedzieć tej okropnej kobiecie, żeby sobie poszła, ale oboje z Ace'em byli tu w tak niepewnej sytuacji, że nie mogli sobie pozwolić na obrażanie kogokolwiek. Wiedzieli, że mimo ich fałszywych nazwisk, byli w tej wspólnocie ludzie, którzy dobrze wiedzieli, kim oni są. Poza tym Ace twierdził, że kiedyś spotkał już gdzieś kilka z mieszkających tu osób. A Fiona miała wrażenie, że oni nie są jedyną parą, która nigdy nie wystawia nosa poza ogrodzenie osiedla. Musieli więc pogodzić się z tym, że Rose i Lenny będą korzystać z ich basenu. Jeśli tych dwoje podstarzałych hippisów nie zawsze kąpie się na golasa, to może nie będzie tak źle. Ale na myśl, że przez cały dzień będą odrzucać awanse tych dwóch nagich pijawek, Fiona poczuła, że jej żołądek zaczyna się buntować.
– Jasne, Rose. Będzie nam bardzo miło, jeśli skorzystacie z naszego basenu – stwierdził Ace radośnie, a Fiona spojrzała na niego, żeby sprawdzić, czy aby nie postradał zmysłów. Doskonale wiedziała, że on nie znosi tej baby. – Bo tak się składa, że moja mała pani i ja wychodzimy dziś na cały dzień.
– Wychodzicie? – ostro zapytała Rose. – Sądziłam, że nie możecie… to znaczy, co takiego jest na zewnątrz, czego nie możecie mieć tutaj?
– Matka – powiedziała szybko Fiona. – To znaczy, moja matka.
– Matka mojej żony jest chora. – Ace stanął za plecami Fiony, położył jej ręce na ramionach i zaczął delikatnie wypychać ją z kuchni.
– Myślałam, że jesteś sierotą!
– Och, nie – powiedziała lekko Fiona. Byli już o krok od drzwi wyjściowych. – Powiedziałam, że jeśli w najbliższym czasie nie odwiedzę matki, to zostanę sierotą. Wiesz, jak to jest, prawda?
Rose odparła, że dawno temu dała życie trojgu dzieciom, ale nie ma pojęcia, gdzie one teraz są.
Ace porwał klucze z wąskiego stoliczka w przedpokoju, otworzył drzwi i wyszedł, pociągając za sobą Fionę. Gdy tylko znaleźli się za drzwiami, zaczęli biec tak szybko, jak para uczniaków, która zamiast iść do szkoły, poszła grać w hokeja i lada chwila może zostać przyłapana. Dopiero kiedy dopadli dżipa, zaczęli się śmiać. Dojeżdżając do furtki, zanosili się od śmiechu.
– Złapią nas – jęknęła Fiona. – Nie możemy stąd wyjść. Nie możemy… O, do diabła z tym! To miejsce niczym się nie różni od więzienia. Pamiętasz tysiąc dziewięćset siedemdziesiąty ósmy rok? Mój ojciec mówił, że to jego ulubiony rok. Może znałeś mojego ojca? Smokeya? – Fiona parodiowała samą siebie. – Może powinniśmy się zgodzić na ten balecik we czwórkę i ogłosić, że ukrywamy się przed policją i…
– Wolałbym już roztrąbić to na cztery strony świata. Lepsze to niż balecik we czworo.
– Zgadzam się. A co powiesz na skręty z marihuany?
– Podejrzewam, że ten facet z różowego domu robi w piwnicy LSD.
– A policja ściga nas – powiedziała Fiona sarkastycznie i spojrzała przez okno na szosę – A skoro już mówimy o policji, blokadach na drodze i nielegalnych działaniach, to powiedz mi, dokąd jedziemy?
– A dokąd chciałabyś pojechać? – zapytał cicho.
– Powiedzieć prawdę?
– Całą prawdę – stwierdził z uśmiechem.
Fiona odwróciła głowę, więc nie widziała uśmiechu Ace'a. Może nie uda im się dowiedzieć, kto zabił Roya Hudsona, ale przez ostatnie trzy dni udało im się całkiem sporo dowiedzieć o sobie nawzajem. Z konieczności musieli przestać się kłócić i ręka w rękę próbować odkryć jakąś wskazówkę, wyjaśniającą, co się stało i co się dzieje obecnie.
W ciągu tych trzech dni przyjmowali niemal wszystkie zaproszenia i zachęcali nowych znajomych do wspominania „starych, dobrych czasów". Niestety, niechcący zniszczyli wszelkie tamy i na trzy dni utonęli w powodzi wspomnień o latach sześćdziesiątych – a jak powszechnie wiadomo, jeśli ludzie pamiętają, że coś się wydarzyło w latach sześćdziesiątych, to tak naprawdę rzecz miała miejsce w latach siedemdziesiątych.
W ten sposób Fiona i Ace, czyli Gerri i Reid Hazlettowie, stali się ofiarami hippisowskiej nostalgii. Musieli stawić czoło filmom amatorskim, muzyce (Fiona stwierdziła, że jeśli jeszcze raz usłyszy Can't get no satisfaction to spali opaski, które wszyscy nosili na głowach), jedzeniu (składającemu się głównie z pieczywa z otrębami) i wspominkom. Z rozmarzonym wzrokiem opowiadano im mnóstwo o czasach, które najwyraźniej dla opowiadających były okresem absolutnego szczęścia.
Ale z tego, co Ace i Fiona mogli stwierdzić, nikt z ich sąsiadów nie był w 1978 roku na Florydzie. Zdarzały się jednak luki w pamięci.
– Ciągle byliśmy naćpani, więc niewiele pamiętamy – często słyszeli w odpowiedzi na swoje pytania.
Wieczorami Ace i Fiona, wreszcie sami w swoim przytulnym domku, rozmawiali o tym, co usłyszeli tego dnia, co im opowiadano. Porównywali swoje opinie o ludziach i dyskutowali, w co można wierzyć, a w co nie. Już pierwszego dnia stwierdzili, że bardzo często zgadzają się ze sobą w ocenach.
Teraz, kiedy Ace zapytał, dokąd chce jechać, cisnęła jej się na usta jedna tylko odpowiedź.
– Z tobą. Dokądkolwiek pójdziesz, tam chcę iść i ja.
Ale nie powiedziała tego.
– Niech zgadnę – mruknął Ace, patrząc na nią kątem oka. -Fryzjer? Manikiurzystka? Kosmetyczka?
– No oczywiście! Kompletnie nic o mnie nie wiesz. Nie masz pojęcia, jaka jestem naprawdę – powiedziała Fiona. Miała do siebie pretensję, że w jej głosie zabrzmiała nutka żalu.
– Taka wielkomiejska dziewczyna jak ty? – zapytał. – Czyż to nie ty jeszcze kilka dni temu marudziłaś, że masz piasek w butach i wyrzekałaś na Florydę?
– Jakbym słuchała o innej osobie i o innym życiu – szepnęła cicho, patrząc w okno. Wróciła jej pamięć o wydarzeniach ostatnich dni. Co się dzieje w jej biurze? Nie, to już nie jej biuro. Teraz to biuro i… Kimberly należą do kogo innego.
– Jeśli nie chcesz, żeby twoje włosy zostały podcięte, podkręcone czy ufarbowane, to co chcesz robić? – Przerwał jej myśli Ace.
– Chcę pracować! – zawołała. – Chcę robić coś zasadniczo odmiennego od wysłuchiwania kolejnych hippisowskich opowieści. Może pomyśleć o tym, co się wydarzyło, kiedy byłam dzieckiem. A może… nie wiem… może zaprojektować jedną z twoich krokolalek.
– Naprawdę? – Ace odwrócił się do niej z zaskoczeniem. -Sądziłem, że już z tym skończyłaś.
– Skończyłam z tym tak samo, jak ty skończyłeś z obserwowaniem ptaków. I powiedz wreszcie, dokąd jedziemy?
– Spójrz lepiej na mapę. Leży na tylnym siedzeniu.
Fiona odwróciła się i zerknęła na tylne siedzenie. Nie było tam żadnej mapy, była tylko dobra lornetka, leżąca na notesie, a obok jakaś paczka, owinięta biało-różowym papierem, w jaki pakuje się prezenty urodzinowe. I obwiązana różową wstążeczką.
– Nie ma żadnej mapy – oznajmiła i czekała przez chwilę na odpowiedź Ace'a. Ale on milczał. – Lornetka i notes mają pewnie służyć do obserwowania ptaków?
– Mmm.
Fiona siedziała przez chwilę bez ruchu, patrząc wprost przed siebie. Nie miała zamiaru go pytać, dla kogo jest przeznaczony prezent. Ale chyba może rzucić jakąś bardzo zwyczajną uwagę, na przykład: Czyje to dziś urodziny? To chyba będzie w porządku? Różowy papier sugeruje, że chodzi o kobietę. A więc dla kogo Ace kupił prezent urodzinowy? Dla jednej z mieszkanek Błękitnej Orchidei? Z pewnością nie żywi gorętszych uczuć do jakiejś kobiety, która jest przynajmniej o dwadzieścia lat od niego starsza. A może jednak? Albo może ma to pomóc w załatwieniu ich sprawy? Ale jeśli dowiedział się czegoś, to dlaczego nic jej o tym nie wspomniał?
Bez zastanowienia uderzyła go pięścią w ramię. Ace wybuchnął śmiechem.
– Wytrzymałaś dłużej, niż sądziłem! To dla ciebie.
Fiona była zirytowana po pierwsze dlatego, że Ace wiedział, że zżera ją ciekawość, a po drugie dlatego, że tak dobrze ją zna. Tak czy owak, była całkowicie zirytowana.
Ale nie na tyle, żeby nie wziąć paczki z tylnego siedzenia i nie rozpakować jej błyskawicznie. Wewnątrz był szkicownik i komplet ołówków oraz gruba, miękka gumka do wycierania. Był to prezent tak osobisty, coś, czego tak bardzo pragnęła, coś przeznaczonego tylko dla niej, że siedziała i wpatrywała się weń z zachwytem. Wszyscy znani jej dotychczas mężczyźni dawali kobietom perfumy albo biżuterię. W tej chwili wolała zdecydowanie szkicownik od największego brylantu świata.
– Hej, Burke, chyba nie zaczniesz mi tu chlipać z rozczulenia, co? – Ace spojrzał na dziewczynę i uniósł jedną brew.
Nigdy jeszcze jej tak nie nazywał. Właściwie nigdy nie mówił do niej inaczej niż: panno Burkenhalter.
– Mogłabyś podrzucić mi jakiś pomysł, jak zarobić na utrzymanie Kendrick Park.
– Co? – Fiona z trudem wróciła do rzeczywistości.
– Jesteś mi to winna, pamiętasz? Przypomnij sobie tego aligatora, którego zniszczyłaś.
– Ach tak. Uratowałam ci życie. Już zdążyłam o tym zapomnieć.
Westchnął i zjechał w lewo z autostrady.
– Więc teraz uratuj mój park. Kiedy uda nam się wydostać z tej opresji, będę musiał znaleźć jakiś sposób, żeby zapłacić rachunki. Mówiłaś kiedyś, że mogłabyś zaprojektować dla mojego parku jakąś lalkę.
Powiedział to drobne słówko „kiedyś" w taki sposób, że Fiona musiała odwrócić od niego twarz i udawać, że wygląda przez okno. „Kiedy" się z tego wykaraskają? „Kiedy" przestaną się ukrywać? „Kiedy" znów będą mogli wrócić do świata?
– Cóż… – mruknęła niepewnie, gładząc ręką szkicownik.
– Rozumiem. Jesteś autorką jednej książki.
– Tak jak Margaret Mitchell – palnęła, na co Ace wybuchnął śmiechem.
– A więc co możesz zrobić, żeby wypromować Kendrick Park? Co byś zrobiła, gdyby należał do ciebie?
– Starałabym się wymyślić coś, czego dzieci pragnęłyby tak bardzo, że doprowadzałyby rodziców do szału, a co można by dostać wyłącznie tutaj. Dzieci są najwspanialszymi konsumentami na świecie. Jeśli uda się je zainteresować, będą zmuszać rodziców, żeby im kupowali nasz produkt, a z kolei kiedy one same zostaną rodzicami, z nostalgii będą nasz produkt kupowały własnym dzieciom.
Ace odetchnął głęboko.
– Może mogłabyś zrobić jakiegoś mechanicznego ptaka?
Wydawało się, że Fiona nie usłyszała jego słów.
– Wiesz, od lat chodzą za mną pewne pomysły. Czasem myślę, że gdybym miała to zrobić jeszcze raz, stworzyłabym lalkę, która wykopałaby Kimberly z rynku.
Ace zjechał z wykładanej betonowymi płytami szosy na drogę żwirową.
– Tylko mi nie mów, że Kimberly zmieniałaby się nocą w błękitną czaplę!
– Nie – powiedziała Fiona powoli, zastanawiając się nad pomysłem lalki, która byłaby związana z ptasim sanktuarium. -Jako właścicielka parku za dnia byłabym weterynarzem, a nocą zajmowałabym się czarującymi darczyńcami. Jeździłabym dżipem i walczyła z kłusownikami. W życiu Kimberly nie było żadnych czarnych charakterów. I Kimberly…
– Co Kimberly? – zapytał Ace, wjeżdżając dżipem w coś, co wyglądało na najprawdziwsze bagno. Ale musiał dobrze wiedzieć, co robi, bo nie zaczęli tonąć.
Fiona niemal nie zwróciła uwagi na to, dokąd jadą. Kiedy wreszcie się odezwała, mówiła ledwo dosłyszalnym szeptem. Oczy jej lśniły niesamowitym blaskiem.
– Lalka kocha się skrycie w człowieku, który może oddychać tylko pod wodą. Wpadają w tarapaty, a jeśli jej chłopak zbyt długo będzie przebywał na suchym lądzie, umrze. – Fiona przerwała na chwilę, po czym ciężko westchnęła. – Nie, nie. To już było. Muszę wymyślić co innego.
Kiedy podniosła w górę wzrok, Ace otwierał właśnie drzwi samochodu. Wyciągnął rękę, żeby pomóc dziewczynie wysiąść. Rozejrzała się wokół.
– Jesteśmy znowu w twoim parku, prawda?
– Pomyślałem, że możemy zrobić sobie dzień przerwy. Dzień bez Raphaela i Roya. I bez ludzi, którzy ciągle pokazują symbole pokoju. Akceptujesz?
– Możesz obserwować ptaki, a ja zrobię trochę szkiców.
– Nie podoba ci się ten pomysł – stwierdził Ace głosem bez wyrazu, ale dziewczyna wyczuła, że był rozczarowany.
– To świetny pomysł, tylko…
– No, wykrztuś to wreszcie. Co jest nie tak?
– Chodzi o pieniądze. Fantazjowanie może być nawet zabawne, ale pozostaje fantazjowaniem. – Odetchnęła głęboko. – Już ci kiedyś mówiłam: na wprowadzenie takiej lalki na rynek potrzeba milionów. Nie chcę pracować nad jakąś tanią laleczką o nieproporcjonalnie wielkich oczach. Chcę najlepszego winylu, najlepszych ubranek, najlepszych… – Urwała. – No, dlaczego się ze mnie nie śmiejesz?
– Bo to nie jest zły pomysł. To miejsce tylko pochłania pieniądze. Miło byłoby dla odmiany coś zarobić. – Zamyślił się na chwilę. – Czy Kimberly ma swój własny program telewizyjny?
Fiona nie zdołała ukryć wzgardy.
– Nie, programy telewizyjne mają te obrzydliwe marionetki. To nie są lalki. Nikt nigdy… – W tym momencie Fiona zawahała się i spojrzała w górę szeroko otwartymi oczami.
Z uśmiechem, który miał znaczyć: A nie mówiłem?, Ace wziął ją za rękę i wąską ścieżką zaprowadził na maleńki suchy pagórek. Gestem polecił jej usiąść.
– Nawet Disney? – zapytał, przyłożywszy do oczu lornetkę.
– Ci ludzie biorą postacie z filmu i można je kupić przez jakieś dwa tygodnie. A ja mówię o czymś, co trwa przez dwadzieścia lat.
Fiona spojrzała na szkicownik, ale nie otworzyła go.
– A jak jej na imię?
– Komu?
– Tej lalce? Bagienna dziewczyna?
– Nie, imię musi się jakoś wiązać ze słońcem – stwierdziła Fiona z uśmiechem. – Octavia, zdrobniale: Tavie Holden. Holden na cześć Williama Holdena, aktora, który potem zajął się rezerwatami przyrody. Tavie ma dwóch chłopaków, jeden żyje w świecie cywilizowanym, a drugi jest przewodnikiem w Everglades.
– Podobnie jak ty – stwierdził cicho Ace. – Jeden facet na suchym lądzie, a drugi na bagnach.
Ale Fiona nie słyszała jego słów.
– Przewodnik ma na imię Axel, a ten drugi Justin. – Otworzyła szkicownik i zaczęła rysować.
Przez kilka godzin, do pierwszej po południu, siedzieli w milczeniu. Fiona rysowała w uniesieniu. Ace wpatrywał się w horyzont i od czasu do czasu robił zapiski w swoim notesie.
Wreszcie pomachał Fionie przed nosem kanapką z pastrami, żeby wyrwać dziewczynę z transu.
– Zaplanowałeś to, prawda? – zapytała, jedząc ze smakiem.
– Działałem w obronie własnej. Nie mogłem już znieść zapachu marihuany. Wiesz, że te rośliny, które podziwiałaś u Jonesów, to była trawka, prawda?
– Trawka…?!
– Jak dwa i dwa cztery, czy jak się teraz mówi.
– Jeszcze trochę, a oboje staniemy się ekspertami w dziedzinie ludowych powiedzonek. – Wcale nie chciała psuć uroku tego dnia zgryźliwymi uwagami, a jednak zrobiła to.
– Pokaż mi, co narysowałaś. – Ace usiadł obok niej.
Fiona poczuła jego zapach. Nie używał wody po goleniu, przecież znała jego zapach. W końcu dzieliła już z nim dom, samochód, pokój hotelowy, a nawet łóżko. Ace pochylił się nad nią i poczuła ciepło jego włosów na policzku. Znów siedział na słońcu bez kapelusza, bez żadnego nakrycia głowy. Powinna mu powiedzieć, żeby tego nie robił.
Kiedy dziewczyna nie odezwała się, Ace odwrócił do niej twarz i Fiona gwałtownie wstrzymała oddech. Tylko centymetry dzieliły ich usta, czuła zapach jego oddechu, czuła ciepło jego ciała.
– Chcesz lodu? – zapytał nagle i odsunął się od niej.
– Tak, oczywiście – powiedziała lekko, starając się ukryć mocne bicie serca.
– Miałaś mi powiedzieć, co wymyśliłaś. – Ace podał jej kostkę lodu z chłodziarki i cofnął się na odległość wyciągniętego ramienia.
Fiona wzięła od niego lód i pomyślała przelotnie, że pewnie w jej dłoni mała kostka natychmiast wyparuje. Całe przedpołudnie siedziała tuż obok tego mężczyzny zupełnie bez wrażenia, a teraz nagle zaczęła się bać jego i ich sam na sam. A przecież oni zawsze byli ze sobą sami. Mieszkali razem w cudownym małym domku i byli…
– Park Przygody, dodać więcej edukacji. Nie komercyjny, raczej edukacyjny. – Ace odczytywał notatki z jej szkicownika. – Co to właściwie znaczy?
– Zanotowałam kilka luźnych pomysłów. Skąd dzieci mają wiedzieć, co się stanie, kiedy wyrzucą przez okno pustą puszkę po napojach, jeśli nie zobaczą skutków na własne oczy? Możesz wykorzystać park do ich kształcenia.
Kiedy zaczęła mówić, drżenie jej ciała zaczęło ustępować, dała się wciągnąć planom przekształcenia Kendrick Park w przedsiębiorstwo dochodowe.
– Możesz zaoferować darmowe wycieczki po parku każdemu, kto zjawi się tu z co najmniej dziesięciorgiem dzieci. Możesz zatrudnić jako przewodników niezamożnych, ale inteligentnych i pełnych zapału studentów. Wykorzystaj disnejowskie sztuczki z rzucającymi się na nich drapieżnymi ptakami, oczywiście sztucznymi. Dzieci będą miały niezatarte wrażenia do końca życia.
– A kto za to wszystko zapłaci?
– Lalka, oczywiście.
– A co z chłopcami? Nawet nie próbuj mi wmawiać, że „nauczysz" ich lubić lalki!
– Nie mam pojęcia, co z chłopcami. Czym się bawią mali chłopcy? – Fiona rzuciła mu pytające spojrzenie.
– Czymś bardziej skomplikowanym niż lalka.
– Racja. To powinno być coś brutalnego. Możemy im sprzedawać plastikowe aligatory z otwieraną paszczą, z której wystaje ludzka ręka. Z zegarkiem!
Fiona była zaszokowana, kiedy Ace wpadł w furię. Zmarszczył czoło, aż ciemne brwi zbiegły się w jedną linię.
– Nie wolno ci żartować z rzeczy, o których nie masz zielonego pojęcia!
Ace odwrócił się tyłem i Fiona przestraszyła się, że on chce już wracać do samochodu. Czyżby zniszczyła ich bezcenny dzień wolności? Natychmiast pobiegła za nim.
– Przepraszam! – zawołała szybko, choć nie wiedziała, za co go przeprasza. Prawdę mówiąc, nie bardzo nawet pamiętała, co przed chwilą mówiła. Podeszła do Ace'a i położyła mu rękę na ramieniu. – Naprawdę nie chciałam znieważyć twojego stanu. Właściwie zaczynam lubić Florydę. Jest…
– Właśnie tak znaleźliśmy wujka Gila – powiedział cicho Ace.
Nie od razu zrozumiała, o co chodzi.
– Znaleźliście? Ja nie… – Gwałtownie wciągnęła powietrze. – To znaczy…?
– Pewnego dnia wyszedł obserwować ptaki i już nie wrócił. Kilka tygodni później znaleźliśmy… jego złoty zegarek.
Fiona nie chciała więcej pytać, nie chciała więcej wiedzieć. Istnieją takie obrazy, które kiedy już raz zagoszczą w ludzkim mózgu, nigdy go nie opuszczą.
– Słuchaj, chyba powinniśmy już wracać. Komary będą… -
Widząc minę Fiony, Ace urwał w pół słowa.
Dziewczyna nie wiedziała, skąd ten pomysł przyszedł jej do głowy. Może to myśl o tym zegarku. Złotym zegarku. Za plecami Ace'a rosło stare, sękate drzewo. Słońce załamywało się na nim i sprawiało, że coś na tym drzewie skrzyło się jak złoto.
Oczy Fiony zrobiły się wielkie jak dwa księżyce, zakryła usta ręką i zaczęła się cofać.
– Co się stało? – szepnął Ace.
– Złoto – wykrztusiła.
– Jakie złoto? Gdzie?
– Lwy. Jeśli… – Gardło jej się ścisnęło i nie zdołała nic więcej powiedzieć.
Od tak dawna byli już razem i to w najbardziej intymnych sytuacjach, że Ace potrafił bez trudu czytać w myślach Fiony.
– Jeśli ta historia wydarzyła się naprawdę, to gdzie są lwy, tak? Dobre pytanie.
Powoli podniosła ramię i pokazała drzewo za plecami Ace'a. Odwrócił się, ale z miejsca, w którym stał, nie zdołał dostrzec nic niezwykłego. Spojrzał na Fionę, która nadal zakrywała usta dłonią i wskazywała coś ręką.
Ace opuścił lornetkę, wspiął się na ponad dwa metry na kolczastą palmę i powiódł ręką wzdłuż pnia drzewa. Wyczuł zgrubienie. Drzewo niemal całkowicie zarosło wbite w pień obce ciało, więc użył scyzoryka. Wydłubał długi, gruby gwóźdź, którego główka miała średnicę jednego cala. Na główce wyryty był numer cztery. Gwóźdź był szczerozłoty.
Ace zszedł z palmy i wyciągnął rękę z gwoździem w stronę Fiony. Nie wzięła go. Wręcz przeciwnie, odsunęła się, najwyraźniej zaszokowana.
– Co to jest? Powiedz mi – zapytał.
– Ja… – odchrząknęła i zniżyła głos. – Ja… Mój ojciec…
– No, wyjaśnij mi… – Ace zrobił krok w stronę Fiony; jego głos brzmiał ostrzegawczo.
– Mam mapę drogi, prowadzącej do skarbu. Ojciec mi ją przysłał. Wiem, gdzie są ukryte złote lwy.
Ace stał przez chwilę, przenosząc wzrok z dziewczyny na złoty gwóźdź, spoczywający na jego dłoni. Jeśli ten gwóźdź był jednym z drogowskazów, prowadzących do skarbu, a on znalazł go tutaj, to…
– Lwy znajdują się na moim terenie, prawda? – zapytał cicho. – A mój wujek znalazł je i dlatego został zamordowany.
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Dobrze, wybacz moją skrajną głupotę, ale wytłumacz mi jeszcze raz, co zrobiłaś z mapą?
Fiona spojrzała na Ace'a. Ręce skrzyżowała na piersi, usta zacisnęła w wąską linię. Piekielnie trudno było robić wrażenie przekonanej o swoich racjach, stojąc w bagnie.
– Nie wiedziałam, że to jest prawdziwa mapa. Słuchaj, moglibyśmy opuścić to miejsce?
– Jeśli pamiętasz, jak ta mapa wyglądała, może uda mi się trafić stąd do lwów. Oczywiście, jeśli one ciągle tam są -powiedział Ace, jakby nie usłyszał jej słów.
– Ojciec przysłał mi ogółem dwadzieścia dwie mapy. Pierwszą kiedy miałam rok. Wskazywała drogę do góry Lollipop. Potem dostałam jeszcze dwadzieścia jeden map. Skąd mam wiedzieć, która jest prawdziwa?
– Rozumiem. – Ace odwrócił się od Fiony i próbował ukryć poczucie zawodu. Parę dni temu pytał ją o mapy, a dziewczyna odpowiedziała, że nie mogą być prawdziwe. Teraz trzyma w ręku złoty gwóźdź i Fiona twierdzi, że ojciec używał takich gwoździ jako wskazówek na jednej ze swoich map. Kiedy odwrócił się znów do dziewczyny, był już spokojny. – Wytłumacz mi to jeszcze raz.
Fiona zacisnęła zęby. Ten facet zachowywał się tak, jakby ona celowo zataiła przed nim tę informację.
– Kiedy miałam dziewięć lat, przysłał mi Mapę Gwoździ. Tak ją nazwała moja przyjaciółka, Ashley, to była jej ulubiona mapa.
Ace zaczął chodzić w kółko z rękami założonymi za plecami. Niezbyt wiele miał miejsca na te spacery. Wokół nich rozciągało się trzęsawisko, ale Fiona nie miała wątpliwości, że Ace pod powierzchnią wody doskonale widzi, gdzie zaczyna się niebezpieczne bagno.
– Dziewięć lat – powiedział z namysłem – A opowiadanie Raffles dostałaś, kiedy miałaś jedenaście. I właśnie te listy zostały skradzione, prawda? Czy mapa, która przyszła, kiedy miałaś jedenaście lat, także została skradziona?
– Tak – odpowiedziała, a przerażenie zaczęło brać w niej górę nad wściekłością. Ace zawsze twierdził, że to wszystko musiało być planowane od dłuższego czasu. Teraz i do niej zaczynało docierać, od jak dawna ktoś się do tego przygotowywał. Zastanawiała się tylko, po co. Jeśli złodziej przeoczył mapę za pierwszym razem, dlaczego po prostu nie włamał się po raz drugi? A może chodziło mu o coś więcej niż para złotych lwów?
– A więc ojciec przysłał ci mapę dwa lata wcześniej niż opowiadanie?
Ace mówił z takim naciskiem, że Fiona zaczęła podejrzewać, iż on czyta w jej myślach i zna wszystkie okropne pomysły, które przychodzą jej do głowy.
– Tak.
– I przez te wszystkie lata mapy, także i ta, którą dostałaś, kiedy miałaś jedenaście lat, a która została skradziona, wisiały na ścianie w przedpokoju twojego nowojorskiego mieszkania?
– Tak.
– A teraz są… – zawiesił głos, czekając, aby to Fiona dokończyła zdanie.
– Kiedy widziałam je ostatni raz, stały na podłodze w torbie od Saksa na Piątej Avenue. Miałam je zabrać do domu.
– Cudownie! Jak sądzisz, czy moglibyśmy zadzwonić do twojego szefa i poprosić, żeby pilnie przysłał je nam tutaj pocztą lotniczą? – Ace przestał krążyć w kółko i usiadł na pieńku.
– Teraz już wiem, że nie słuchałeś tego, co mówiłam! -Fiona zacisnęła pięści. Dlaczego Ace zawsze robi, co w jego mocy, żeby doprowadzić ją do furii? Czy on naprawdę nie może uważniej słuchać tego, co ona mówi?
– No, słucham. Wyjaśnij mi to, proszę. Mamy czas, mamy cały dzień. – Skrzyżował ramiona na piersi i spojrzał na Fionę z uśmiechem.
Dziewczyna odetchnęła głęboko.
– Dobrze, spróbuję ci to wytłumaczyć jeszcze raz. Dwa razy do roku Kimberly zmienia zawód i związane z nim akcesoria. Staramy się zawsze dawać do zrozumienia, że o jej nowej osobowości decyduje prezydent Stanów Zjednoczonych, ale nie możemy tego powiedzieć wprost, tak stanowi prawo. W każdym razie, Kimberly pracowała już w cyrku, była przewodniczką w odrestaurowanej wiosce pierwszych amerykańskich osadników, aktorką w teatrze elżbietańskim, dekoratorką wnętrz…
– Sprzedajecie nowe ubranka i akcesoria do każdej kolejnej roli, w jakiej występuje?
– Ktoś musi sprawić, aby pieniądze przechodziły z rąk do rąk – odpowiedziała ostrzej, niż zamierzała.
– A czy ta lalka zajmowała się kiedykolwiek filantropią?
– Jakbyś zgadł – rzuciła Fiona. A potem roześmiała się i poczuła, że zarówno lęk, jak i złość wyparowały z niej całkowicie. Kiedy pojęła wreszcie, że jest w posiadaniu mapy, na której naprawdę zostało zaznaczone miejsce ukrycia skarbu, przerażenie ścisnęło ją za gardło. Potem Ace w swój zwykły, dokuczliwy sposób robił jej wymówki, że wcześniej nie pomyślała o mapie i nie rozumiał ani słowa z tego, co mówiła. Ale teraz jego żart rozładował napięcie. Uśmiechnęła się do niego. -Właściwie to była jedna z naszych najbardziej udanych kreacji. Pewien bardzo bogaty staruszek poprosił Kimberly o wydanie jego wielomilionowego majątku, aby po jego śmierci nie wpadł w ręce chciwych krewnych. Dzięki tym pieniądzom udało nam się wówczas poprawić życie wielu ludziom.
– A w tym roku?
– W tym roku Kimberly musiała się nauczyć wszystkiego o mapach, żeby zostać kartografem. Zdaje się, że w górach Montany są jeszcze pewne miejsca, nietknięte ludzką stopą i prezydent…
– Dobrze – przerwał jej Ace. – Więc co zrobiłaś z mapami, które przysłał ci ojciec?
– Spakowałam do jej walizki. Widzisz, lalka, wraz z nową osobowością, dostaje nowe akcesoria, które można osobno kupić. Kiedy przenieśliśmy ją do Anglii jako damę z epoki wiktoriańskiej, do salonu…
– Do bardzo starego domu – mruknął Ace.
– To był zabytek. Tylko raz przenieśliśmy Kimberly w czasie. W każdym razie, tego roku były w sprzedaży stroje i gadżety z epoki wiktoriańskiej, a także książka o życiu w wiktoriańskiej Anglii.
– A jako kartograf musi mieć kufer.
– Kufer z narzędziami, instrumentami i książkami.
– I ten kufer owinięty jest mapą.
– Razem z dyrektorem artystycznym zrobiliśmy kolaż z map mojego ojca; ten kolaż został wydrukowany na papierze do pakowania. I w ten właśnie papier pakujemy kufry sprzedawane z Kimberly Kartografem.
– Wystarczy więc, że kupimy taki kufer i będziemy mieć mapę, tak?
Fiona odwróciła się i spojrzała na drzewa. Na jednej z gałęzi siedział biały ptak i dziewczynę kusiło, żeby zapytać Ace'a, jak się nazywa. Chciała zrobić cokolwiek, byle odwlec chwilę powiedzenia mu prawdy. W końcu nabrała głęboko powietrza i odwróciła się.
– Niezupełnie – wyznała. – Na arkuszu papieru o wymiarach trzy na pięć metrów wydrukowaliśmy dwadzieścia jeden map. Mapy ojca były ogromne i bardzo szczegółowe. Nawet kiedy je zmniejszyliśmy, nadal były spore.
Przez chwilę Ace patrzył na nią bez słowa, próbując zrozumieć, co dziewczyna chce mu powiedzieć.
– Jaką powierzchnię ma opakowanie każdego kuferka? -zapytał w końcu.
– Chyba około dwadzieścia pięć centymetrów kwadratowych. – Fiona rozstawiła palce, jakby miała zmierzyć odległość.
Ace przełknął z trudem.
– Jednym słowem, będziemy zmuszeni kupić setki kuferków, żeby zrekonstruować cały arkusz i znaleźć mapę, której potrzebujemy.
– Raczej tysiące niż setki, bo możesz kupić pięć kuferków zapakowanych w ten sam fragment arkusza, a to, prawdę mówiąc, bardzo prawdopodobne, jeśli kupisz wszystkie na jednym terenie. A w dodatku kuferki są sprzedawane razem z Kimberly Kartografką.
– Trzeba kupić lalkę, żeby dostać kuferek?
– Przecież najważniejsza jest lalka, nie kuferek – odparła z niechęcią, buntując się przeciwko wysłuchiwaniu obelg pod adresem Kimberly.
– Może mógłbym wynająć kogoś, kto by się włamał do Davidson Toys i ukradł…
– Nie masz pojęcia o systemie zabezpieczeń w wytwórniach zabawek, prawda? Wiesz, jakie łapówki proponowano moim ludziom w zamian za informację, kim będzie następna Kimberly? Oni… – Fiona zamilkła, bo uświadomiła sobie, że nie należy już do zespołu, tworzącego Kimberly.
– Dziewczynki! Małe dziewczynki kupują te lalki, prawda? -zapytał Ace, podnosząc głowę.
– Miliony dziewczynek.
– Gdybyśmy namówili dużo dziewczynek, żeby kupiły dużo lalek, zdjęły opakowania z kuferków i przefaksowały je do nas…
– I gdybyśmy zaoferowali nagrodę za każdy brakujący kawałek…
– A tą nagrodą mogłyby być talony na nową, będącą dopiero w sferze projektów lalkę: Olivię, Dziewczynę Ptaka. Co ty na to?
– Na 01ivię Naturalistkę – poprawiła bez namysłu Fiona. -Ale żeby dotrzeć do tysięcy dziewczynek w różnych stanach, musimy opublikować taki apel w Internecie. Chyba trudno liczyć, że policja się tym nie zainteresuje.
– Nie będzie z tym najmniejszego problemu. Nie zwrócimy się do nieznanych dzieci, tylko do dziewczynek z mojej rodziny.
Fiona obrzuciła Ace'a dziwnym spojrzeniem.
– Do dziewczynek z twojej rodziny? Ace, musiałbyś mieć setki krewnych i to rozrzuconych po całych Stanach. No i kto będzie płacił za te wszystkie lalki?
– Rodzina, oczywiście! – Ace wziął ją za rękę i zaczął ciągnąć do samochodu.
„Rodzina" to było jedyne słowo, jakie zdołała z niego wydusić podczas jazdy powrotnej do Błękitnej Orchidei.
– Powiedzieć ci, do jakiego gatunku należy? – zapytał w pewnej chwili.
– Co?
– Ten ptak, na którego patrzyłaś?
– Co?! Nawet nie zdawałam sobie sprawy, że patrzę na jakiegoś paskudnego, starego ptaka! – Fiona zerknęła na Ace'a. Uśmiechał się w tak irytujący sposób, że dała mu kuksańca w ramię.
– Och! – krzyknął Ace, udając ból i zaczął rozcierać ramię. -Ty naprawdę jesteś strasznie agresywną kobietą. Założę się, że ciało tego biednego Jeremy'ego jest całe czarnogranatowe.
Te słowa otrzeźwiły Fionę. Uświadomiła sobie, że od kilku dni nie poświęciła Jeremy'emu ani jednej myśli. Wręcz przeciwnie, teraz całym jej światem stał się Ace Montgomery. I choć wiele aspektów jego życia nadal stanowiło dla niej zagadkę, pod pewnymi względami znała go lepiej niż Jeremy'ego. Z Jeremym kochała się setki razy, ale nigdy z nim nie żyła. Wiedziała dobrze, co Ace je, w co lubi się ubierać, o czym myśli. Nigdy nie wiedziała tego o Jeremym.
– Chyba zadzwonię do niego, kiedy wrócimy – mruknęła.
– Zadzwoń, kiedy zdobędziemy mapę. Wtedy będziesz mu miała coś do powiedzenia – błyskawicznie odpowiedział Ace.
– Dobry pomysł. Kiedy zdobędziemy mapę – zgodziła się natychmiast Fiona.
Trzy?! Dlaczego dajesz się wodzić za nos temu małemu potworowi? Kto cię uczył, jak robić interesy? – mówił Ace do telefonu. Odwrócił się, zakrył ręką słuchawkę i zwrócił się do Fiony. – Ona żąda, żeby jej kupował każdą lalkę, sukienkę, but, kapelusz i co tam jeszcze należy do wyposażenia, w trzech egzemplarzach! I zrobiła już listę przyjaciółek, które chcą mieć nową lalkę.
– Obiecujesz coś, czego nie mamy i pewnie nie będziemy mieli – mruknęła zdenerwowana Fiona. – I co ty masz za rodzinę, że dziewięcioletnie dziewczynki twardo negocjują kontrakty?!
– Mmm. – To była jedyna odpowiedź Ace'a na jej zastrzeżenia. Potem znów zaczął mówić do telefonu. – A skąd mam wiedzieć, że ty rzeczywiście dostarczysz towar? Obok mnie stoi fax, który, jak dotąd, nie wypluł jeszcze ani jednej stroniczki.
Słuchał przez chwilę.
– No cóż, może będziemy mogli porozmawiać o konkretach, kiedy zobaczę parę map. Nie ma sposobu. Robi to panna Burkenhalter i robi to zupełnie sama, rozumiesz? A teraz rusz się wreszcie i kup to! Za godzinę czekam na fax.
Fiona siedziała obok niego na kanapie z oczami wielkimi jak spodki. Nie mogła uwierzyć, że Ace rozmawia z dzieckiem.
– Czego ona chce? – zapytała, kiedy odłożył słuchawkę.
– Chce być w radzie nadzorczej nowej fabryki. I chce mieć coś do powiedzenia przy projektowaniu nowej lalki. Czy mamy coś do jedzenia?
– Chodź, zrobię ci kanapkę. – Weszli do kuchni. Ace usiadł naprzeciw Fiony, która wyjęła z lodówki chleb, musztardę, pieczoną wołowinę, pomidory i sałatę. – Jak możesz rozmawiać o rozdawaniu lalek, które nie istnieją i pewnie nigdy nie będą istnieć? Jeśli nawet uda nam się wykaraskać z obecnych kłopotów, to skąd weźmiemy pieniądze?
– Coś wymyślimy – stwierdził Ace, przyglądając się, jak Fiona przygotowuje kanapkę. – Jeszcze majonez, jeśli możesz, i…
Urwał, bo zadzwonił stojący na kuchennym stole telefon. Spojrzeli na siebie, ogarnięci paniką. Tylko kuzyn Ace'a,
Michael Taggert, znał ten numer telefonu, a z nim rozmawiali przed kilkoma minutami.
Ace podniósł słuchawkę i przez chwilę czekał w milczeniu.
– Tak, owszem, jest tutaj – mruknął gburowato.
Zaintrygowana Fiona wzięła od niego słuchawkę.
– Fiono, kochanie! -usłyszała głos Jeremy'ego i zastanowiła się, od jak dawna już nie rozmawiali ze sobą. Czy zawsze mówił do niej „kochanie"?
– Słucham – odpowiedziała, czując, jak ogarnia ją poczucie winy. Ostatni raz widziała go na ekranie telewizora, kiedy błagał, żeby oddała się w ręce policji.
– Jak się czujesz, najdroższa?
– Świetnie – odpowiedziała i przełknęła z trudem. – A ty… kochanie?
Ace siedział na stołku barowym i z nieodgadniona twarzą patrzył przez okno na ich basen pływacki.
– A jak mógłbym się czuć bez ciebie, jeśli nie okropnie nieszczęśliwy?
Fiona odsunęła słuchawkę od ucha i przyjrzała się jej skonsternowana. Od kiedy to Jeremy grucha jak gołąbeczek?
– Co się dzieje? – zapytała cicho.
– W tej chwili nic. Nadal jesteście poszukiwani. Nie wiem, czy słyszałaś o podwójnym morderstwie ubiegłej nocy? To usunęło ciebie i Montgomery'ego z pierwszych stron gazet.
– Nie, Ace i ja nie… To znaczy ja niezbyt często oglądam wiadomości, bo to nas przygnębia… to znaczy mnie przygnębia. Posłuchaj, Jeremy, Ace i ja chyba wpadliśmy na coś. Chyba zbliżyliśmy się do odkrycia, kto zabił Hudsona i, co ważniejsze, dlaczego Roy został zamordowany. A potem…
– Och, najdroższa, doskonale rozumiem. Masz tyle czasu, ile tylko potrzebujesz.
– Ale myślałam, że chcesz, żebyśmy… żebym oddała się w ręce policji?
– Chciałem, oczywiście. To jedyne, co mogłem ci zalecić jako prawnik, ale przecież jestem też mężczyzną. Pamiętasz o tym, najdroższa, prawda?
– Jeremy, przerażasz mnie. Co się dzieje?
Na te słowa Ace odwrócił się na stołku i spojrzał na Fionę z uniesioną brwią. Wyglądała na zaintrygowaną.
– Jeremy, dlaczego do mnie zadzwoniłeś? Jak zdobyłeś ten numer i czy podałeś go policji?
– Oczywiście, że nie, kochanie – odpowiedział, ignorując pierwszą część pytania. – A jeśli dowiedzą się, że go mam, będę ich musiał okłamać, że nie wiedziałem, że to twój numer. Dlatego właśnie dzwonię z publicznego aparatu.
– Dlaczego zadzwoniłeś? – zapytała Fiona. Wydawało jej się, że w jego głosie i w jego stosunku do niej jest coś dziwnego. Jeremy, którego znała od lat, wrzeszczałby na nią za ucieczkę przed wymiarem sprawiedliwości. Jeremy, którego znała, nigdy ani na moment nie przestawał być prawnikiem i był zawsze świadom swoich obywatelskich obowiązków. A teraz rozmawia z kobietą, która uciekła przed wymiarem sprawiedliwości, i życzy jej miłego dnia.
– Żeby się z tobą skontaktować, dowiedzieć się, co się z tobą dzieje i czy czegoś nie potrzebujesz.
„Mapy", miała na końcu języka, ale nie chciała mówić mu zbyt wiele. O ile go znała, siedział teraz na posterunku policji.
– U mnie wszystko w porządku. U nas wszystko w porządku – powiedziała z naciskiem.
Jeremy roześmiał się nieszczerze.
– A, tak. Ty i Ace. Sporo o nim słyszałem. Wygląda na to, że jest wspaniałym młodym człowiekiem.
– Najwspanialszym – oznajmiła Fiona i zacisnęła usta.
Znów usłyszała krótki chichot.
– To dla nas obojga trudne chwile. Cóż, kochanie, odezwę się do ciebie później. Powodzenia. – Odłożył słuchawkę.
Fiona stała jeszcze przez chwilę ze słuchawką w ręku. Co się stało? Czy została porzucona? Bo Jeremy prawnik nie chciał, by łączono jego nazwisko z domniemaną kryminalistką? Mało prawdopodobne. Gdyby zajął się jej sprawą i wygrał, jego kariera zostałaby ugruntowana. Problemy Fiony były wręcz wymarzoną szansą dla Jeremy'ego.
– O co chodzi? – zapytał Ace, wyjmując słuchawkę z jej ręki.
– On… – zawahała się – On zadzwonił tylko, żeby powiedzieć, że mnie kocha.
– No tak. I, bez wątpienia, żeby cię błagać, abyś oddała się w ręce sprawiedliwości.
– Właściwie nie prosił o to. Czy zostało z wczoraj trochę sałatki?
Ace wstał i poszedł za Fiona do lodówki.
– Nie prosił, żebyś się poddała? Czy to nie jest odrobinę niezwykłe, zważywszy na to, że Jeremy jest prawnikiem? Czy oni nie są związani przysięgą?
– Mylisz prawników z lekarzami. – Fiona przesunęła się obok Ace'a, żeby wyjąć z lodówki pikle, przyprawy, lody i karmelki. Ustawiła to wszystko na blacie.
– Ale jesteś przygnębiona po tej rozmowie, prawda?
– Oczywiście, że nie. Po tym, co przeżyłam w ciągu ostatnich dni, nic już nie jest w stanie mnie przygnębić. Czy ten fax nie powinien już nadejść?
Ace przechylił się przez blat i pochwycił nadgarstki Fiony.
– Chyba nie będziesz tego jeść?
Fiona spojrzała w dół i stwierdziła, że posmarowała chleb lodami miętowymi, a na wierzchu ułożyła pikle.
– Chyba że jesteś w ciąży – dodał z uśmiechem Ace.
Kiedy podniosła wzrok znad dziwacznej kanapki, jej oczy były pełne łez.
– Chcę wrócić do domu – powiedziała cichutko. – Chcę mieć dom. Chcę iść rano do pracy. Chcę…
– Cicho, malutka. – Pochwycił ją w ramiona. – Uspokój się. Obiecuję ci, że wszystko załatwię.
Wtuliła się w jego ramiona, w jego ciało, które było już jej tak dobrze znane. Głaskał ją po włosach, tak dobrze było być przy nim; a potem nagle poczuła, że całuje jej szyję, że ona też go całuje.
– Och, maleńka, tak długo na to czekałem. Nie masz pojęcia, co ze mną wyprawiasz. Kiedy patrzę na ciebie, jestem blisko ciebie, rozmawiam z tobą, słucham ciebie, ja…
Przerwała jego słowa, przyciskając usta do jego ust.
– Kochaj się ze mną. Proszę. Proszę.
– Tak. – Chwycił ją na ręce i ruszył w stronę schodów, wiodących do sypialni.
Fiona przylgnęła do Ace'a. Zawsze była zbyt wysoka, żeby być traktowaną jak Scarlett O'Hara, żeby niesiono ją na rękach do sypialni na noc pełną namiętności. Ale ten mężczyzna był na tyle wysoki i silny, że mógł to zrobić.
Jego szyja była tak wspaniała w dotyku! Fiona wodziła po niej ustami, jakby czegoś szukała. Jakby umierała z głodu, jakby aż do bólu pragnęła dotknąć tego miejsca.
Ace wszedł po schodach i skręcił w prawo, do sypialni. Serce Fiony zaczęło walić jak oszalałe. Pomyślała o tych wszystkich dniach ukrywania swoich uczuć. Jak trudno było to wytrzymać, wytrzymać te dni wypełnione wzajemnym pożądaniem.
Już w drzwiach sypialni Fiona poczuła, że Ace zesztywniał. Nagłe zatrzymał się.
– Wszystko w porządku – szepnęła z ustami wtulonymi w jego szyję. – Wszystko będzie w porządku.
Nie chciała myśleć o tym, co mówi, nie chciała myśleć o Lisie i Jeremym, a najbardziej nie chciała myśleć o ich niepewnym położeniu.
Ace nagle odwrócił się, postawił Fionę na ziemi, wziął ją za rękę i zaczai schodzić po schodach.
– Co robisz? – zapytała w połowie schodów. Ciągnął ją tak mocno i schodził tak szybko, że o mało nie upadła. Odwróciła się gwałtownie, wyrwała mu rękę i pobiegła na górę,wskakując po dwa stopnie naraz.
Dopadła do drzwi sypialni, zanim zdążył ją zatrzymać.
To była sypialnia Ace'a, większa, męska sypialnia. Zasłony nie były zasunięte, ale po lewej stronie łóżka paliła się lampka. Fiona wpatrywała się w niemal sielankowy obrazek ze śpiącą kobietą, spoczywającą spokojnie pod ładną narzutą, okrywającą ją aż do obojczyków.
Gdyby nie wbity w jej gardło złoty gwóźdź i cienka strużka krwi, spływająca z boku szyi, nikomu nie przyszłoby do głowy, że stało się tu coś złego.
Fiona patrzyła i jej puls uderzał coraz szybciej.
Ace przeszedł za plecami Fiony i pochylił się nad leżącą w łóżku kobietą.
To była Rose Childers, która narzucała się im obojgu, starając się namówić ich, żeby „wymienili się żonami".
– Biedna, stara kobieta – szepnęła stojąca w nogach łóżka Fiona, za wszelką cenę próbując się opanować. Jak stwierdził Ace, nie mogli sobie teraz pozwolić na histerię. – Czy powinniśmy wezwać pogotowie?
Ace spojrzał na nią z niedowierzaniem, wyprostował się i podszedł do niej. Objął ramiona dziewczyny i podprowadził ją do stojącego w rogu pokoju fotela.
– Usiądź i uspokój się. Potrzebny mi teraz twój rozsądek. Musimy się zastanowić, co robić. Jeśli ona zaginie, policja natychmiast zacznie tu wszystko przewracać do góry nogami.
Ręka, którą Fiona podniosła, żeby odgarnąć włosy do tyłu, trzęsła się tak bardzo, że dziewczyna podłożyła dłonie pod uda. Kiedy patrzyła na Ace'a, starannie omijała wzrokiem łóżko. Martwa kobieta była naga; zawsze twierdziła, że bez ubrania czuje się najbardziej naturalnie. Słowo: „natura" i wszystkie jego pochodne niemal nie schodziły z jej ust. „Natura pragnie, abyśmy byli naturalni", mawiała Rose do znudzenia.
– Żałuję, że tak bardzo jej nie lubiłam – szepnęła Fiona. – Jakakolwiek była, nie zasłużyła na to… na to, co ją spotkało.
Fiona nie była w stanie się zmusić, żeby podnieść wzrok, nie była w stanie spojrzeć na gwóźdź tkwiący w gardle Rose. Nie mogła sobie pozwolić na rozmyślanie o tym, co ta kobieta czuła, kiedy jej to robiono.
Nagie ciało Rose nie stanowiło miłego widoku, a teraz, pozbawione życia, było żenujące. Kiedy Ace dotknął zwłok i delikatnie przewrócił je na brzuch, Fiona odwróciła oczy. Nigdy dotąd nie miała nigdy kontaktu z nieboszczykiem.
– Ciekawe, czy nadała sobie imię Rose przed, czy po tym? – mruknął Ace. Fiona podniosła wzrok.
Pośladki kobiety pokrywał ogromny tatuaż, przedstawiający bukiet róż.
W jednej chwili Fiona siedziała jak wrak człowieka, słaba i rozdygotana, a w następnej stała już po drugiej stronie łóżka i patrzyła na plecy kobiety.
– O, mój Boże! – Zakryła ręką usta.
– O co chodzi? Pomóż mi. Jeśli, jak dziś rano, zamkniesz się przede mną jak ostryga, to pożałujesz.
Fiona przełknęła gulę, dławiącą ją w gardle i zaczerpnęła powietrza.
– W Raffles mężczyzna, który naprawdę był kobietą, miał… – wskazała głową tatuaż.
Ace opuścił Rose na łóżko i wyprostował się.
– Zwijamy się stąd.
– Dokąd mamy iść? – zapytała Fiona podniesionym głosem. – Bliżej śmierci? Bliżej gwoździ wbitych w nasze gardła?
Mężczyzna znów pochylił się nad zwłokami, wyciągnął gwóźdź i zaczął go oglądać. Nosił numer trzeci.
Fiona pomyślała, że zaraz się pochoruje. Kolana załamały się pod nią i bezwładnie opadła na fotel.
Kiedy zadzwonił telefon, oboje podskoczyli. Fiona zakryła ręką usta i podniosła ogromne oczy na Ace'a.
– To druga linia – powiedział. – Fax. Zostań tu, a ja zejdę na dół i…
Nie zadała sobie trudu, żeby odpowiedzieć, ale jednym susem długich nóg znalazła się tuż za nim. Kiedy podszedł do faxu, przylgnęła do niego, przytuliła się do jego pleców.
– Jesteś tak blisko, że nie mogę poruszać rękami – mruknął bez irytacji, próbując podnieść papier. Fiona sięgnęła zza Ace'a, niemal przyklejając się piersiami do jego pleców i wyciągnęła papier.
– Dobra dziewczynka – powiedziała i podała go Ace'owi. Przeszli do jadalni, gdzie czekały przygotowane wcześniej taśmy klejące i nożyczki. Po minucie mieli już po połowie dwóch map i po jednej trzeciej czterech następnych.
– Zupełnie nieźle, prawda?
– Tak, oczywiście. Myślałem o tym – zaczął z namysłem -że może byłabyś bezpieczniejsza w…
Fiona odsunęła się od niego.
– Chyba nie chcesz powiedzieć: „w więzieniu"? Ty zostaniesz na wolności, a ja mam trafić za kratki? Ty będziesz szukał skarbów, a ja mam walczyć z owłosionymi kobietami? Ty…
– Ty będziesz bezpieczna, a ja wystawię się na ryzyko… – Urwał, kiedy zobaczył wyraz twarzy Fiony. – Dobrze, razem stawimy temu czoło. W porządku?
Kiwnęła potakująco głową, patrząc w ciemne oczy Ace'a. Chciała mu powiedzieć, że pójdzie za nim na koniec świata.
– Hej, Burke, chyba nie masz zamiaru się we mnie zakochać? Co innego miło spędzać razem czas, ale miłość to coś zupełnie innego – powiedział cicho.
– Ja… – zaczęła i dumnie się wyprostowała. – A kto mógłby się w tobie zakochać? Jesteś ostatnim mężczyzną na świecie, którego bym…
Zamilkła, bo zabrzmiał dzwonek przy drzwiach. Ze zgrozą spojrzała w stronę sypialni, a potem przeniosła pełen przerażenia wzrok na Ace'a.
– Zostań tu i uspokój się.
Fiona znowu nie zwróciła najmniejszej uwagi na jego polecenie i niemal Przykleiła się do jego pleców, kiedy ruszył w stronę drzwi. Bezskutecznie starał się nieco ją odsunąć. Po chwili dał za wygraną i otworzył drzwi. Na progu stała Suzie, biegaczka. Jak zwykle miała na sobie kuse szorty, odsłaniające jej bajeczne nogi aż do granic nieprzyzwoitości.
– Przepraszam, że wam przeszkadzam, ale czy mogłabym pożyczyć trochę cukru?
– Oczywiście. -Ace szeroko otworzył drzwi, żeby ją wpuścić do domu. Nie było to łatwe, jako że Fiona tkwiła jak przyrośnięta do jego pleców. Pokazał gościowi drogę do kuchni. Fiona nadal niemal na nim wisiała. Dopiero w kuchni zdołał oderwać jej ręce od swoich ramion i ułożyć je na blacie roboczym. Rzucił jej surowe spojrzenie i sięgnął po pojemnik z cukrem.
– Ładny dzień, prawda? – rzuciła Suzie, rozglądając się po kuchni.
Fiona uśmiechnęła się do niej z przymusem. Ani na chwilę nie opuszczała jej świadomość, co znajduje się w sypialni nad ich głowami i nie była w stanie jasno myśleć. Ace podał sąsiadce papierowy kubek pełen cukru.
– Jak się dziś miewa Rose? – zapytał i musiał podtrzymać Fionę, bo była tak zaszokowana, że omal nie upadła na podłogę.
– Pewnie dobrze – stwierdziła Suzie i uśmiechnęła się tak szeroko, że aż zakołysał się jej koński ogon. – Macie przypadkiem trochę kawy?
– Nie, ale mogę zaparzyć – uprzejmie odpowiedział Ace i podszedł do ekspresu.
– Czy to telefon? – Suzie obdarzyła Fionę olśniewającym uśmiechem.
– To fax. Kochanie, czy mogłabyś sprawdzić, co przyszło? -zapytał Ace, kiedy Fiona nie zareagowała ani na dzwonek, ani na pytanie sąsiadki.
Fiona nie miała pojęcia, kim jest to jego „kochanie", więc stała bez ruchu i gapiła się na Suzie. Co będzie, jeśli sąsiadka dowie się o zwłokach na górze? Choć właściwie ona i Ace są już oskarżeni o dwa morderstwa, więc trzecie nie robi chyba specjalnej różnicy. Przecież i tak mogą ich powiesić tylko raz, prawda?
– Mogli przysłać faxem kolejną cześć mapy, a nie chcielibyśmy, żeby zginęła, prawda? – szepnęła cicho Suzie.
Ace nagle uświadomił sobie, że dom jest pewnie na podsłuchu i że ktoś kontroluje ich słowa. Błyskawicznie pochwycił obie kobiety za ręce i na poły wyprowadził, a na poły wywlókł je na dwór. Kiedy stanęli nad basenem, bez słowa wskazał Suzie otoczenie i spojrzał na nią pytającym wzrokiem.
Potrząsnęła głową w niemym przeczeniu.
– Może byście mi tak powiedzieli, co się tu dzieje? A może macie zamiar otworzyć szkołę mimów? – spytała niecierpliwie Fiona.
– Pluskwy – oświadczył Ace takim tonem, jakby to jedno słowo tłumaczyło wszystko.
– Na Florydzie jest mnóstwo pluskiew – stwierdziła i nagle zrozumiała, co chciał jej powiedzieć – A, ten rodzaj pluskiew.
Ace wskazał Suzie jedno z czterech zielonych ogrodowych krzesełek, stojących wokół stolika o szklanym blacie, po czym sam usiadł naprzeciw niej. Fionie zostawił wybór, czy chce z nimi usiąść, czy stać. Usiadła.
– Chcesz zacząć?
– Czy Rose…? – zapytała Suzie.
– Tak, nie żyje – powiedział Ace. – W naszym domu. W naszym łóżku. Chciałbym wiedzieć, kto i ile wie.
– To znaczy: czy wszyscy w Błękitnej Orchidei wiedzą, kim naprawdę jesteście? Oczywiście, że tak. Musielibyśmy być ślepi i głusi, żeby nie wiedzieć. I, kochanie – Suzie zwróciła się wprost do Fiony – nie ma na świecie tak dobrego chirurga, dzięki któremu pięćdziesięcioletnia kobieta mogłaby wyglądać równie młodo jak ty.
W tym momencie Fiona stwierdziła, że lubi tę kobietę.
– Połowa tutejszych mieszkańców szuka złotych lwów – ciągnęła Suzie.
Fiona wstrzymała oddech. Oto ich wielka tajemnica!
– A jeśli je znajdziecie, będziecie mieli za plecami tuzin ludzi z wycelowaną w was bronią. – Suzie pochyliła się przez stół do Ace'a.
– Poza Wallisem, on używa wyłącznie noża – dodała szybko Fiona.
Zarówno Suzie, jak i Ace spojrzeli na nią.
– Pewnie żadne z was nie uświadamia sobie w pełni, ile Fiona wie – oznajmiła spokojnie Suzie. – Jest tu kilka osób, które chciałyby ją z powodu tej wiedzy zabić, ale jest też kilka innych, które z tego samego powodu chcą, żeby żyła. Naprawdę w więzieniu byłabyś o wiele bezpieczniejsza – zwróciła się wprost do Fiony.
– Też tak sądzę – szybko stwierdził Ace, pod stołem ujął dłoń dziewczyny i mocno ją uścisnął, a kiedy poczuł, że drży, już jej nie puścił.
– Kto zabił Roya Hudsona? – Fiona usłyszała własne pytanie. Starała się wyłączyć osobiste emocje i chłodnym okiem spojrzeć na problem. Zapomnieć o martwej kobiecie w sypialni. Zapomnieć o faksie, który znów dzwoni i pewnie przesyła następne fragmenty mapy, wskazującej drogę do skarbu, z powodu którego ludzie mordują się już od kilkuset lat.
– Jeden z nich – odpowiedziała sąsiadka, wzruszając ramionami. – Nie było mnie przy tym i niewiele wiem. Staram się trzymać od tego wszystkiego jak najdalej, żeby przypadkiem nie dowiedzieć się czegoś, za co mogłabym zginąć.
– Ja też! – krzyknęła Fiona namiętnie i poczuła silniejszy uścisk dłoni Ace'a.
– Ale jesteś córką Smokeya, więc dużo wiesz. Kto by pomyślał, że dla rozrywki dziecka ze złamaną nogą…
– Skąd wiesz o jej nodze? – wtrącił Ace.
– Byłam tam – odpowiedziała Suzie, przecząc sama sobie. -To znaczy, nie należałam do ekspedycji, która szukała lwów, ale…
– Byłaś jedną z osób, które próbowały wyjaśnić tę historię – mruknęła Fiona, szeroko otwierając oczy. – Byłaś dziewczyną…
– Edwarda Kinga – dokończyła kobieta, patrząc Fionie prosto w oczy. – W opowieści jest nazywany Wallisem. Przez „i". Nie „W-a-1-l-a-c-e", jak podają gazety.
– No, co tym razem mi umknęło? – zapytała Fiona sarkastycznie, choć wiedziała, uświadomiła sobie to nie pierwszy raz, że musi wiedzieć więcej, niż jej się wydaje.
– Kim była ta druga osoba? Jeśli byłaś,jedną" z nich, to kim była ta druga? – cicho zapytał Ace.
– To Lavender – szepnęła Suzie.
– O, nie, to nieprawda! – Fiona zerwała się tak gwałtownie, że wywróciła krzesło. – W tej historii nie było nikogo o imieniu Lavender. Ani teraz, ani nigdy.
Dziewczyna ruszyła w stronę domu. Ace wstał szybko i próbował ją zatrzymać, ale wyminęła go i weszła do domu.
– O co tu chodzi? Nie słyszałem o nikim, kto miał na imię Lavender – zwrócił się Ace do Suzie, kiedy zostali sami.
– Sądząc po reakcji Fiony, Smokey powiedział jej, że jedną z poszukiwaczek była prostytutka, ale najwyraźniej nie wymienił jej imienia – odpowiedziała kobieta, odetchnąwszy głęboko.
Ace wyglądał na bardzo zaskoczonego.
– Niewiele mówi o niej w swoim opowiadaniu, ale to, co mówi, jest wyjątkowo paskudne. Wiesz – narkotyki, mężczyźni, obrzydliwe machlojki.
Ace nadal patrzył na nią, niewiele rozumiejąc.
– Nie zawsze była na dnie. Podobno kilka lat wcześniej była wysoką, kruczowłosą pięknością. Podobno miała nawet dziecko, któremu ojciec nadał jej imię.
Suzie umilkła, a Ace stał i patrzył na nią. Po chwili przypomniał sobie inicjały FLB na neseserze Fiony. Fiona Lavender Burkenhalter.
– Jej matka była…
– Tak – odpowiedziała Suzie. Ace odwrócił się na pięcie i wszedł do domu, żeby poszukać Fiony.
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Znalezienie Fiony zajęło mu kilka minut. Była w swojej sypialni z telefonem komórkowym przy uchu.
– Zrobisz to dla mnie? – mówiła – WordPerfect, tak, zgadza się. I, Jean… ja… Dobrze, więc nic nie będę mówić, ale chyba zdajesz sobie sprawę, ile to dla mnie znaczy.
Odłożyła słuchawkę i, nie spojrzawszy na Ace'a, zaczęła wyjmować z szafy ubrania – dżinsy, podkoszulki, grube bawełniane skarpety – i upychać je w plecaku.
– Czy mogę cię prosić, abyś mi łaskawie powiedziała, co zamierzasz zrobić? A może raczej powinienem zapytać, dokąd się wybierasz?
– Na łowy – odpowiedziała szybko. – To się nie skończy, dopóki te… – Fiona chciała powiedzieć: dopóki te cholerne lwy nie zostaną odnalezione; powstrzymało ją ostrzegawcze spojrzenie Ace'a, więc dokończyła. – Idę szukać tego, co zaginęło.
– Ze mną czy beze mnie? – Stał oparty o framugę drzwi ze skrzyżowanymi na piersi rękami.
– Wybór należy do ciebie.
– Rozumiem. Wybierasz się do mojego parku, żeby samodzielnie penetrować bagna.
– Może uda mi się wynająć przewodnika. Skuszę go zapłatą. Nie, mam lepszy pomysł: dam mu te… zaginione przedmioty, kiedy wreszcie uda nam się je odnaleźć.
– Nigdy nie słyszałaś o naruszeniu własności prywatnej? -Ace oderwał się od futryny i chciał wziąć dziewczynę za rękę, ale odsunęła się od niego. – Od kiedy to ja stałem się twoim wrogiem?
– Od kiedy ja zostałam córką prostytutki – rzuciła i spojrzała na niego z przerażeniem. Nie chciała tego powiedzieć; nie chciała nawet o tym myśleć.
Ace objął ramiona dziewczyny i odwrócił ją twarzą do siebie. Próbowała się wyrwać, ale trzymał mocno.
– W tej chwili nie mamy na to czasu. Rozumiesz? Nieważne, kim był twój ojciec czy twoja matka. Musimy się skoncentrować na znalezieniu mordercy i oczyszczeniu naszych nazwisk.
– Może twojego nazwiska, bo moje już nigdy nie będzie bez skazy. – Wreszcie udało jej się wyrwać. – We wszystkich gazetach będą się rozwodzić o moich… przodkach. – Przestała upychać ubrania w plecaku i odetchnęła głęboko. – Nigdy tego nie zrozumiesz.
– Nigdy nie zrozumiem tego, że przez całe życie byłaś przekonana, że wiesz, kim i czym jesteś, a w ciągu ostatnich kilku dni odkryłaś, że to wszystko były kłamstwa?
– Tak – odpowiedziała głosem bez wyrazu i ciężko opadła na łóżko.
Ace usiadł obok niej, otoczył ją ramieniem i przytulił jej głowę do swojej piersi.
– Wiem, że w tej chwili masz poczucie, że nigdzie nie należysz. Ja dorastałem w rodzinie, w której wszyscy czuli się okropnie osamotnieni, jeśli wokół nie kręciło się przynajmniej dziesięć osób. A ja marzyłem tylko o tym, żeby mieszkać z wujkiem w chałupie bez wygód i podglądać ptaki. Zdarzały się takie dni, kiedy żaden z nas nie odezwał się do drugiego ani słowem. A kiedy już rozmawialiśmy, to…
– O ptakach? – Fiona usłyszała własny głos i z zaskoczeniem spojrzała na Ace'a. Jak to możliwe, że w takiej chwili potrafi żartować?
– No, teraz lepiej – roześmiał się Ace, a potem tak naturalnie, jak ptaki, zrywające się do lotu, pochylił głowę i pocałował dziewczynę.
– Wszystko z nią w porządku? – zapytała od drzwi Suzie.
Fiona roześmiała się, bo Ace zaklął szpetnie i mruknął pod nosem: „Kupię kłódkę". Potem odwrócił się do sąsiadki.
– Tak. Wszystko w porządku.
– To dobrze. – Suzie zaczęła wycofywać się tyłem za drzwi. – Zastanawiałam się tylko, co macie zamiar zrobić z… hm… Rosie?
– Zabierzemy ją ze sobą – odpowiedział Ace głośno, przykładając palec do ust i znacząco omiatając wzrokiem pokój. Czyżby obie kobiety zapomniały o założonym w domu podsłuchu?
– Tak – oznajmiła Fiona, wstając. – Pojedzie z nami. Znasz Rose, to najbardziej naturalna osoba na świecie. To będzie nad wyraz naturalne, że tak powiem, jeśli, wracając do natury, weźmiemy ją ze sobą. Zgadzasz się, kochanie? – zwróciła się do Ace'a. – Zabierzesz mnie na ten całodniowy piknik, prawda?
– Prawda – odpowiedział nieco ciszej. – Pojedziemy jutro. Myślę, że dziś jest już trochę za późno na wycieczkę, nie sądzisz, kochanie?
– Tak się cieszę, że mnie zaprosiliście – powiedziała niespodziewanie Suzie. – Bardzo chętnie z wami pojadę.
Zarówno Fiona, jak i Ace energicznie pokręcili głowami na znak sprzeciwu, ale sąsiadka tylko zacisnęła usta i pokiwała potakująco głową na znak, że wybiera się z nimi, czy tego chcą, czy nie.
– Spędzę tę noc tutaj, z wami, żeby być gotową wyruszyć jutro o świcie.
– Może byśmy teraz trochę popływali? Ruch na świeżym powietrzu wszystkim nam dobrze zrobi – stwierdził Ace.
We trójkę podbiegli do drzwi i próbowali wyjść przez nie jednocześnie, w końcu Ace cofnął się i puścił kobiety przodem.
– Chyba najlepiej będzie, jeśli pojadę sam – powiedział, kiedy znaleźli się na zewnątrz. – Tylko ja jeden znam ten park, więc powinienem iść sam.
– A skąd będziesz wiedział, która mapa jest tą właściwą? -delikatny uśmieszek wykrzywił wargi Fiony. – Suzie, masz ochotę na mrożoną herbatę?
– Ogromną.
– Siadaj! – rozkazał Ace, widząc, że dziewczyna zaczyna wstawać od stołu.
Usiadła. Obie kobiety siedziały bez ruchu, z rękami na blacie stołu i patrzyły na stojącego mężczyznę, jakby oczekiwały jego rozkazów.
Przez chwilę patrzył na nie z góry z surowym wyrazem twarzy, po czym ciężko opadł na krzesełko.
– No, dobrze. Zrób szybko tę herbatę i wracaj do nas -zwrócił się do Fiony.
– Mam was tu zostawić, żebyście mogli bez przeszkód zaplanować moją przyszłość? – zapytała głosem ociekającym słodyczą. – Nigdy w życiu.
Ace westchnął ciężko i cała trójka przeszła do kuchni, gdzie przygotowali ogromny dzban mrożonej herbaty, wzięli jeszcze chipsy i zanieśli tacę na stolik przy basenie.
– No, dobrze, która z was chce zacząć? – zapytał Ace.
Żadna z kobiet nie odezwała się, więc spojrzał na nie zmrużonymi oczami. Pewnie wyglądałby groźnie, gdyby nie to, że miał usta pełne chipsów. Chrupanie najwyraźniej osłabiało jego autorytet.
– Jeśli nie powiecie mi wszystkiego, co wiecie, zabiorę was na bagna i zostawię tam. Z wężami.
– On blefuje – oznajmiła Fiona. Miała niezachwianą pewność, że już nic strasznego jej nie spotka. Jakby wszystko, co najgorsze, już się zdarzyło i nic już nie mogło przewyższyć tego, co dotychczas widziała i przeżyła. Jej ojciec nie był tym, za kogo go uważała. Tylko raz w życiu zapytała go o matkę. Opowiedział jej przepiękną historię, która, jak się okazało, zasługiwała na nagrodę Pulitzera.
I w dodatku, jakby nie dość, że jej życie osobiste rozsypywało się w gruzy, to jeszcze regularnie znajdowała zwłoki. Teraz właśnie w jej domu leży martwa kobieta, a ona ni mniej, ni więcej tylko siedzi sobie w ogrodzie, chrupie chipsy i popija herbatę. I myśli wyłącznie o tym, że powinna była dodać trochę wódki do napoju.
– Wiem tylko to, co my… – Suzie spojrzała niespokojnie na Fionę i wyciągnęła do niej rękę, ale dziewczyna odsunęła się i ramię starszej kobiety opadło. – To, co Lavender i ja odkryłyśmy. Właściwie niezbyt wiele pamiętam. To było tak dawno.
– Czy sądzisz, że Lavender może coś pamiętać? – cicho zapytał Ace.
Czym innym było pogodzenie się z faktem, że własna matka nie była taką księżniczką z bajki, o jakiej opowiadał jej ojciec, a czym innym przyjęcie do wiadomości, że ona żyje. Fiona nie była jeszcze do tego gotowa.
– Nie sądzę, żeby informacja, skąd pochodzą złote lwy mogła nam pomóc, ale możemy się tego dowiedzieć jeszcze dzisiaj, jeśli uważacie, że warto – powiedziała Fiona głośno i pospiesznie.
Zarówno Ace, jak i Suzie spojrzeli na nią ostro. Ace patrzył wilkiem, bo znowu, nie pierwszy już raz, uznał, że dziewczyna próbowała coś przed nim ukryć.
– Nie patrz tak na mnie! – zawołała. – Nigdy nie pytałeś, czy Raffles to jedyna opowieść, jaką ojciec dla mnie napisał. Ta najbardziej mi się podobała, ale były i inne.
– Niech zgadnę. Była jeszcze historia, nadesłana razem z Mapą Gwoździ – mruknął Ace głosem ciężkim od sarkazmu.
– Czyż on nie jest genialny?! – uśmiechnęła się Fiona.
– Gazety podawały, że nie jesteście małżeństwem – stwierdziła Suzie. – To dziwne, bo rozmawiacie ze sobą zupełnie jak małżeństwo.
– Prawdę mówiąc, jesteśmy oboje zaręczeni – odpowiedział Ace.
– Ale nie ze sobą!
– Nie, oczywiście, że nie. Ona jest związana z prawnikiem, który mówi do niej „kochanie".
– Podsłuchiwałeś! – wrzasnęła Fiona. – Słuchałeś moich prywatnych rozmów!
– Nie chciałabym wam przeszkadzać, ale może wrócilibyśmy do tematu? – Suzie przenosiła wzrok z jednego na drugie. -Czy Smokey przysłał ci historię tych lwów?
– Tak. I mapę. Ale nie sądziłam, że to prawda. Aż do dzisiaj. I właściwie nadal nie rozumiem, w jaki sposób ta historia mogłaby nam w czymkolwiek pomóc.
– Jeśli ją poznamy, sami będziemy mogli to ocenić – zauważył Ace. – Choć nie, przecież wy obie ją znacie. To tylko ja nie mam o niej zielonego pojęcia.
Obie kobiety roześmiały się, słysząc jego rozdrażniony ton, pełen zadraśniętej ambicji.
– Zadzwoniłam do przyjaciółki… – zaczęła Fiona.
– Jednej z Wielkiej Piątki? – przerwał jej Ace.
– Właśnie. Po kradzieży listów, które ojciec napisał do mnie, kiedy miałam jedenaście lat, poświęciłam kilka wieczorów na wpisanie pozostałych do komputera. Przyszło mi do głowy, że kiedyś mogłabym je opublikować jako książeczkę dla dzieci i…
– Dla dzieci! – wybuchnęła Suzie. – Chciałabyś, żeby dzieci czytały coś takiego?!
– Ja je czytałam w dzieciństwie i jakoś wyrosłam na ludzi! -Fiona wystąpiła w obronie ojca.
– Uprzedźcie mnie, jeśli na skutek tej różnicy zdań macie zamiar rzucić się na siebie z pazurami jak kotki, bo z niewiadomych względów żywię skrajną awersję do kotów.
Fionę bardzo rozbawiły słowa Ace'a, ale Suzie nie zrozumiała, co miał na myśli i nie uśmiechnęła się.
– A więc masz te opowiadania na dyskietce? – zapytał Ace.
– Wszystkie. Wielka Piątka, a właściwie obecnie Czwórka, włamie się dziś do mojego mieszkania w Nowym Jorku i znajdzie dyskietkę. Jean wydrukuje tekst i przefaksuje nam tak szybko, jak się tylko da.
– To wspaniale! – Suzie uśmiechnęła się szeroko.
Ace przechylił się przez stół i ujął dłoń Fiony.
– Jeśli twoje przyjaciółki mieszkają w różnych miastach, to znaczy, że przyjechały do Nowego Jorku, kiedy… kiedy to wszystko się zaczęło. I pewnie się stamtąd nie ruszą, dopóki nie dowiedzą się, że jesteś bezpieczna.
Fiona spuściła głowę i potwierdziła jego przypuszczenie. Nie chciała mu spojrzeć w oczy, bo bała się, że nie zdoła powstrzymać się od łez, ale nie pozwoliła mu cofnąć ręki.
– Takie przyjaciółki są chyba ważniejsze niż reputacja kobiety, której nigdy nie znałaś – powiedział spokojnie.
– To prawda! – stwierdziła Suzie radośnie. – To, że są gotowe nadstawić karku, włamując się do mieszkania, które musi być pod obserwacją policji, i że są gotowe zaryzykować wplątanie się w dwa, a nawet trzy, jeśli doliczyć Rosie, brutalne morderstwa, świadczy o prawdziwej przyjaźni.
Pod koniec tego zwięzłego podsumowania zarówno Ace, jak i Fiona patrzyli na Suzie z otwartymi ustami.
Kiedy Fiona otrząsnęła się z wrażenia, zerwała się na równe nogi.
– Muszę zadzwonić do Jean i powiedzieć, żeby zrezygnowała. To zbyt niebezpieczne.
Ace posadził ją z powrotem na ogrodowym foteliku i przyniósł telefon komórkowy. Ale kiedy Fiona wystukała numer, odezwała się automatyczna sekretarka.
– Za późno – jęknęła, spoglądając na Ace'a. Musiały już wyjść. Coś musi być ze mną nie w porządku, że sama o tym nie pomyślałam. Jeśli Jean wpadnie, nigdy sobie nie wybaczę. Ja…
Ace objął dziewczynę i mocno przytulił do siebie. Suzie wstała i weszła do domu.
– Nie myśl już o tym – szepnął. – Chcę się dziś z tobą kochać. Pragnę cię od chwili, kiedy zobaczyłem cię po raz pierwszy i wystarczająco długo już czekałem. Na tę jedną noc zapomnimy o wszystkim i będziemy cieszyć się sobą. Szampan będzie zamrożony, już go wstawiłem do lodówki, a woda w wannie bardzo gorąca. Słuchasz mnie?
Mogła tylko kiwnąć głową przytuloną do jego ramienia. O tak, słuchała, słuchała wyjątkowo uważnie.
– Dzisiaj – szepnęła. – Dzisiaj.
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Słowo „zły" nawet w przybliżeniu nie jest w stanie oddać nastroju Ace'a i Fiony, kiedy następnego ranka wsiadali do dżipa, żeby wyruszyć do Kendrick Park. Fiona chciała usiąść z tyłu, z bagażami, które zanieśli do samochodu poprzedniego wieczoru, ale Suzie uparła się, że to ona będzie jechać na tylnym siedzeniu, więc z przodu ulokowało się dwoje ludzi, którzy nie odzywali się do siebie.
Ostatniego wieczoru, kiedy Ace powiedział, że chce się z nią kochać, Fiona zmieniła się w rozdygotaną galaretę. To raczej żenujące, kiedy kobieta w jej wieku, z całą pewnością niebędąca dziewicą, nagle odkrywa, że zaczyna myśleć o seksie tak, jakby to miał być jej pierwszy raz. Zastanawiała się, kiedy zaczęła pragnąć Ace'a. Początkowo nie była w stanie określić tego momentu, ale po chwili musiała uczciwie przyznać, że chyba jeszcze na lotnisku, kiedy podszedł do niej z podwójnym rzędem zębów aligatora wbitych w ramię. Było w tym coś pierwotnego, coś jak z opowieści o Tarzanie i Jane, co silnie do niej przemówiło.
A potem przyszły te dni, kiedy byli skazani na swoje towarzystwo. I wreszcie wypowiedziane poprzedniej nocy namiętne słowa mężczyzny doprowadziły do tego, czego nie dokonałyby żadne pieszczoty. Fiona była gotowa zerwać z Ace'a ubranie i rzucić się na niego natychmiast, tam gdzie stali, nad basenem. A potem w basenie. A potem w kuchni. A potem w…
Ale przyczepiła się do nich Suzie. Całymi dniami byli tylko we dwoje, a tu nagle dołączył do nich ktoś trzeci: kobieta w kusych szortach, z końskim ogonem i ogromnym, jędrnym biustem, który nie podskakiwał przy chodzeniu.
– Co robi twój mąż? Nie będzie się o ciebie martwił? -zapytał Ace wieczorem nad basenem.
– Ma romans z sekretarką i dziś jest ich dzień – oznajmiła Suzie bez mrugnięcia okiem. – Nie uda wam się mnie pozbyć. Należy mi się udział w tej wyprawie.
Ace położył rękę na ramieniu Fiony, żeby uspokoić dziewczynę, która o mało nie pękła ze złości.
– Jeśli naprawdę uda nam się znaleźć te lwy, oddam je do muzeum. Nikt nie będzie miał z tego żadnej korzyści. Chcemy tylko oczyścić nasze nazwiska.
– Jeśli spróbujecie się mnie pozbyć, natychmiast zadzwonię na policję i powiem, że jesteście tutaj wraz z kolejnymi zwłokami. – Suzie uśmiechnęła się leciutko.
Tym razem to Fiona musiała uspokajać Ace'a.
– Wobec tego jesteśmy zachwyceni twoim towarzystwem – powiedziała tak słodko, jak tylko mogła. – I liczymy, że pomożesz nam dzisiaj pozbyć się zwłok Rosie.
Dziewczyna miała nadzieję, że po takiej propozycji kobieta pędem ruszy do drzwi.
– Oczywiście – odpowiedziała jednak Suzie. – Może włożymy ciało do wanny i rozpuścimy w kwasie? Albo poćwiartujemy zwłoki i zapakujemy do jakiegoś kufra.
Ace uniósł brew i spojrzał na Fionę, jakby chciał powiedzieć: A nie mówiłem?
– A skoro już mowa o kufrach, sprawdzę fax – stwierdził.
– Idę z tobą – zawołała Fiona szybko i spojrzała na Suzie. -On sobie z niczym nie poradzi bez mojej pomocy!
Wbiegła do domu za Ace'em i zastała go zajętego sortowaniem map. Otwarła usta, żeby coś powiedzieć, ale ostrzegawczo położył palec na ustach.
Co mamy zrobić, żeby się jej pozbyć? – nabazgrała Fiona na odwrocie niepotrzebnej mapy.
Może zrobimy z niej czwarte zwłoki? - odpisał.
– Bardzo śmieszne – powiedziała z przekąsem, wyjęła mu z ręki arkusze map i zaczęła je układać.
Nagle ich dłonie się spotkały i dziewczyna miała wrażenie, że przeskoczyła między nimi iskra elektryczna.
– Jak wam idzie z mapami? Macie już wszystkie kawałki? -zapytała stojąca w drzwiach Suzie.
– Prawie – wycedził Ace przez zaciśnięte zęby. Stanął pomiędzy kobietą a stołem, na którym były rozłożone arkusze, aby zasłonić mapy własnym ciałem. Ale Suzie najwyraźniej nie zależało na oglądaniu map, bo przeszła zaraz do salonu, skąd mogła wszystko widzieć, ale nie wszystko mogła usłyszeć.
Musimy coś zrobić z Rose. Nie możemy jej tu zostawić, wyjeżdżając stąd rano. Masz jakieś propozycje? - napisał Ace. Nie mam w tej dziedzinie żadnych doświadczeń. Co byś zrobił, gdyby Rose była ptakiem?
Włożyłbym ją z powrotem do gniazda, żeby zajęła się nią matka.
Spojrzeli na siebie i uśmiechnęli się.
– Zanieśmy ją do domu. Niech Lennie się nią zajmie – szepnęła Fiona.
Niechętnie myślała o tym, co działo się później. Układała wraz z Ace'em mapy, które jego małe kuzynki nieustannie faksowały.
– Czy one w ogóle nie kładą się spać? – zapytała o wpół do dwunastej, ziewając szeroko. Czuła się zmęczona po tym obfitującym w wydarzenia dniu i chciała tylko…
Spojrzała na Ace'a przez stół. Pragnęła jedynie znaleźć się wreszcie w łóżku z tym wspaniałym mężczyzną i…
Ace bez słów odczytał jej myśli, co dość często mu się zdarzało, ujął jej dłoń i zaczął przesuwać palce coraz wyżej i wyżej.
W tym momencie Suzie kichnęła i nastrój prysł.
O wpół do pierwszej w nocy Ace stwierdził, że jest wystarczająco ciemno i pusto, żeby przenieść Rosie do jej własnego domu. Próbował namówić Suzie, żeby została; prawdę mówiąc, Fionę też chciał zostawić w domu, ale żadna z kobiet nie uznała za stosowne go posłuchać. Fiona była o włos od zamordowania Suzie, kiedy blondyna wyciągnęła rękę i dotknęła z przodu spodni Ace'a.
– Kluczyki – wyjaśniła, zwracając się do Fiony. – Ma w kieszeni kluczyki od samochodu. Chciał nas zostawić.
Ace zaczerwienił się, kiedy Fiona na niego spojrzała. Wyglądał jak mały chłopiec przyłapany na czymś nieprzyzwoitym.
Suzie złapała stertę kartek, wypluwanych właśnie przez fax, i przedarła je na pół.
– Połowa dla was i połowa dla mnie – oznajmiła, podając połówki Fionie.
Nie odezwali się. Oboje wiedzieli, że właściwa mapa została przefaksowana już kilka godzin temu i spoczywa bezpiecznie w kieszeni na piersi Ace'a.
Ace rzucił Suzie gniewne spojrzenie, jakby udało jej się przeszkodzić mu w realizacji jakiegoś nikczemnego planu; potem odwrócił się, mrugnął do Fiony i ruszył w stronę schodów. Wrócił po dwudziestu minutach, niosąc przewieszony przez ramię rulon, owinięty prześcieradłami plażowymi i zawiązany w czterech miejscach jedwabnymi krawatami.
Skinął na Fionę, żeby otworzyła drzwi i ostrożnie wyjrzał, czy nikt nie przechodzi.
Na widok Ace'a z tobołkiem, o znanej jej zawartości, Fiona poczuła nowy przypływ paniki.
– Nie zawiedź mnie teraz – szepnął. – Przyniosłaś rękawiczki?
Kiwnęła głową. Kazał jej wziąć żółte gumowe rękawiczki, wiszące pod zlewem, żeby nie zostawić odcisków palców, kiedy będą się włamywali do domu Rosie.
Postanowili iść chodnikiem; przekradanie się ogródkami na tyłach domów byłoby zbyt ryzykowne, bo musieliby w ciemności kluczyć między basenami. Na ulicy nie dostrzegli nikogo i, co było dość niezwykłe, nie paliły się żadne światła – ani w domach, ani na zewnątrz.
– Nikt nie zostawił światła przed domem? – szepnęła Fiona. Uwiesiła się ramienia Ace'a, nie bacząc na to, że dźwigał ciężki rulon.
– Myślicie, że wszyscy nas obserwują? – zapytała cichutko Suzie, wieszając się na drugim ramieniu mężczyzny.
– Jesteś jedną z nich, więc to ty powinnaś nam odpowiedzieć na to pytanie – syknął jej do ucha.
– Ja? – Suzie rozejrzała się wokół, jakby spodziewała się, że zaraz rzuci się na nią cała armia. – Ja jestem po stronie Smokeya. Chciał znaleźć skarb, żeby córka mogła być z niego dumna.
– Mój ojciec tak mówił? O to mu chodziło? Opowiadał ci o mnie? – pytała Fiona, wysuwając głowę zza pleców Ace'a.
– Złotko, on mówił wyłącznie o tobie. Oczywiście nie wszystkim, ale mnie i Levander, kiedy leżeliśmy razem w łóżku… hm… chciałam powiedzieć: kiedy siedzieliśmy we trójkę nad szklaneczką wina, ciągle opowiadał o tobie.
– Ty i mój ojciec…
– Czy mogłybyście przestać gadać? – warknął Ace. – Jesteśmy na miejscu. Zostańcie tutaj. – Pochylił się, złożył swoje brzemię na ziemi, po czym zniknął w ciemnościach za domem.
Fiona i Suzie spojrzały na siebie ponad leżącym na ziemi ciałem i obie rzuciły się biegiem za Ace'em. Fiona dogoniła go pierwsza; Suzie wpadła na nią z rozpędu.
– Cholera jasna! – wymamrotał i odwrócił się, chcąc pomóc im złapać równowagę. Zatoczył ręką w koło, żeby przypomnieć im, gdzie są, ale wystarczył jeden rzut oka na oświetlone blaskiem księżyca twarze kobiet, i Ace westchnął z rezygnacją. Przyłożył tylko palec do ust na znak milczenia i pokazał gestem, że mogą iść za nim.
Przykucnął przy tylnych drzwiach i obejrzał zamek, po czym wziął od Fiony gumowe rękawice i zaczął przy nim majstrować.
Stojąca z tyłu Suzie wyciągnęła rękę ponad ich głowami, nacisnęła klamkę i drzwi stanęły otworem. Nie były zaryglowane.
Dom był całkowicie pusty. Nie było w nim ani jednego mebla, ani obrazka na ścianie. W jasnym księżycowym świetle można było dostrzec, że dom został nawet odnowiony, żeby zatrzeć wszelkie ślady, że ktokolwiek kiedykolwiek w nim mieszkał.
– I co teraz? – Suzie wzięła się pod boki i patrzyła na Ace'a tak, jakby to on był wszystkiemu winien.
– Skąd mam wiedzieć? Zrobiłem doktorat z ornitologii, a nie ze zbrodni.
– Chciałabym się dowiedzieć, jakim cudem zdołali wszystko uprzątnąć tak szybko i tak cicho. – Fiona zamyśliła się. – Kiedy się przeprowadzałam do nowego mieszkania, firma przewozowa pakowała moje rzeczy przez trzy dni, a wcale nie miałam tak znowu dużo mebli. Może… Och!!!
– Co się stało? – zaniepokoił się Ace.
– Wczoraj minął termin opłaty komornego. Wyrzucą mnie, jeśli nie zapłacę.
– Wyjdźmy stąd – westchnął zdegustowany.
– Popieram. To miejsce przyprawia mnie o gęsią skórkę -mruknęła Suzie.
Obie kobiety zostały na zewnątrz, podskakując nerwowo za każdym razem, kiedy lekki wiatr poruszył źdźbłami trawy, podczas gdy Ace wniósł owinięte ręcznikami ciało do willi i zamknął za sobą drzwi.
Wrócili do domu bardzo szybko i w absolutnym milczeniu.
Ace zamknął frontowe drzwi na dwa zamki i oparł się o nie plecami.
– Proponuję, żebyśmy położyli się już spać. Jutro musimy wcześnie wstać na piknik – oznajmił głośno na użytek podsłuchujących ich osób, kimkolwiek by były.
Kobiety zgodziły się ochoczo, choć zostało im już niewiele godzin na wypoczynek i choć pewnie nigdy w życiu nie czuły się mniej senne niż w tej chwili.
Powstał jednak problem, kto ma się gdzie położyć. Ace nie ufał Suzie, podejrzewał, że może zrobić im w nocy jakiś paskudny kawał, więc nie zgadzał się, żeby spała sama. Poza tym wydawało mu się najbardziej logiczne, aby obie kobiety położyły się razem w pokoju Fiony, a on sam we własnej sypialni. Ale wystarczyło jedno spojrzenie na łóżko, na którym pozostało jeszcze wgłębienie po ciele Rosie, żeby stwierdził, że zdecydowanie nie ma ochoty kłaść się spać w tym pokoju.
W innych okolicznościach Fiona zapewne zrobiłaby kilka kąśliwych uwag na temat jego nerwowości, ale nie chciała zostać sama z Suzie. Zastanawiała się, jaką rolę odegrała w rzeczywistości ta kobieta przed laty, kiedy jej ojcu i jego towarzyszom nie udało się odnaleźć lwów.
W końcu cała trójka ułożyła się w jednym łóżku, z Suzie pośrodku. I właśnie Suzie była jedyną osobą, która tej nocy usnęła choć na chwilę.
– Nie musisz jutro jechać. Możesz zostać tutaj i poczekać -szepnął Ace do Fiony ponad ciałem uśpionej kobiety.
– I skończyć jak Rosie?
– Mogę cię odwieźć do… – odetchnął głęboko – do Jeremy'ego.
– A ty możesz sobie jechać do Lisy – odparła; zamilkli oboje. Wydawało im się teraz, że znali tych ludzi kiedyś, dawno temu, w poprzednim życiu. Fiona uświadomiła sobie nawet, że już niezbyt dobrze pamięta Kimberly. Rzeczywisty był dla niej tylko Ace, jego ptaki, jego park i to, czego się dowiedziała w ciągu ostatnich kilku dni.
– Kiedy pomyślę o tym, jak się zachowałem w stosunku do Lisy, to, niestety, nie mam powodów do dumy. Jest miłą dziewczyną i kocha mnie – szepnął Ace.
A ja nie? – cisnęło się na usta Fionie, ale nie chciała nawet dopuścić do siebie tej myśli, nie mówiąc już o wypowiedzeniu jej na głos. Byli pod wpływem ogromnego stresu i kto wie, jaki byłby ich wzajemny stosunek, gdyby ich życie wróciło do normy.
– Jak sądzisz, czy po powrocie do Nowego Jorku pomyślisz jeszcze kiedyś o przyjeździe na Florydę, czy do końca życia będziesz nienawidziła tego miejsca? – zapytał bardzo cicho.
– Czy wy dwoje moglibyście zamknąć się na parę godzin, żeby inni mogli trochę się przespać? – Suzie wybawiła Fionę od odpowiedzi.
Dziewczyna nie odezwała się już więcej, ale nie udało jej się usnąć. Czasami, kiedy wydarzy się coś potwornego, człowiek zaczyna zastanawiać się nad swoim życiem. Jeszcze trzy miesiące temu powiedziałaby, że jest najszczęśliwszą osobą na świecie, w pełni zadowoloną z tego, co ma. Ale teraz, kiedy spojrzała na swoje życie z pewnego dystansu, uznała, że nie wróciłaby do niego za żadne skarby świata. Brakowało w nim czegoś ważnego, obracało się wyłącznie wokół pieniędzy. Fiona próbowała sobie wmawiać, że jest jakiś głębszy sens w pracy nad lalką, która dwa razy do roku zmienia osobowość, ale to Ace miał rację: poświęciła życie powiększaniu fortuny już i tak niezwykle bogatej firmy.
Ona się nie liczyła. Zawsze była przekonana, że jej życie to Kimberly, ale okazało się, że firma nie upadła, mimo że Fiona przestała decydować o przyszłości ukochanej lalki. I, prawdę mówiąc, musiała uczciwie przyznać, z pewnością przynajmniej kilka osób jest w stanie lepiej niż ona pokierować dalszym rozwojem Kimberly.
– Przypływ – szepnęła w ciemność.
– Słucham? – Dobiegł ją głos Ace'a zza ciała Suzie.
– Poczułam się jak heroina gotyckiego romansu. Wiesz, wychodzi taka na spacer i choć dorastała na wybrzeżu, „zapomina", że lada chwila rozpocznie się przypływ i oczywiście zostaje pochłonięta przez fale.
– I co, udaje jej się wyjść z tego cało? – zapytał bezbarwnym głosem.
– Oczywiście. A pod koniec książki okazuje się, że to było najszczęśliwsze wydarzenie w jej życiu.
– Jakoś trudno mi uwierzyć, że oskarżenie o morderstwo mogłoby się okazać najwspanialszym wydarzeniem w twoim życiu.
Fiona westchnęła głęboko.
– Pewnie rzeczywiście nie, ale podejrzewam, że, podobnie jak te heroiny, czegoś się jednak nauczyłam. – Może dzięki temu wyznaniu zdołała się nieco odprężyć i zasnęła, bo potem nagle uświadomiła sobie, że Ace budzi ją pocałunkami. Minęła chwila, zanim dotarło do niej, że są w łóżku sami i że on wreszcie chce się z nią kochać.
Z rozkoszą odchyliła głowę do tyłu i przymknęła oczy, czując, jak jego pocałunki znaczą szlak na jej szyi, jak męska dłoń wędruje w górę po jej nagim ramieniu, zsuwa się w dół, aż wreszcie odnajduje jej pierś. Wsunęła nogę między uda Ace'a i wyczuła, że jest gotów się z nią kochać.
Jeszcze nigdy niczego i nikogo nie pragnęła w życiu równie silnie jak tego człowieka. Otworzyła usta pod naporem jego warg i poczuła, że język Ace'a wsuwa się do jej ust. Wykorzystała siłę swych silnych, sprężystych nóg, aby przewrócić mężczyznę na plecy i nakryć własnym ciałem.
– Och, kochana – wymruczał, przesuwając ręce po jej plecach w dół ciała.
– Przyszło! – krzyknęła głośno Suzie, stając w drzwiach.
Ace przestał Fionę całować, a po chwili zsunął ją z siebie.
Suzie, dla której było absolutnie jasne, co się w tym pokoju przed chwilą działo, usiadła obok nich na łóżku i napiła się kawy z kubka, który ze sobą przyniosła.
– Fiono, przyszło to opowiadanie o lwach. Najwyraźniej twoim przyjaciółkom mimo wszystko udało się włamanie. Muszę przyznać, że wykazały się dużą odwagą i wiele zaryzykowały. Chyba naprawdę im na tobie zależy. Prawda?
Fiona niewiele słyszała z perory Suzie, ale powoli zaczynała się otrząsać z pocałunków Ace'a.
– Prawda? – Suzie powtórzyła swoje pytanie głośniej. Kiedy żadne z nich dwojga nie odezwało się ani słowem, pochyliła się nad nimi i niemal wrzasnęła. – Twoje przyjaciółki dałyby się za ciebie pokroić, co?
Ace położył się i otwierał już usta, żeby powiedzieć Suzie, co o niej myśli, ale Fiona nie miała ochoty tego słuchać. Owszem, chciała się z nim kochać, aż za bardzo chciała. Ale było coś, co nie pozwalało jej oddać mu się całkowicie. Sama nie była pewna, w czym tkwi problem, ale coś między nimi nie zostało wyjaśnione do końca. Może chodziło o to, że jej zdaniem nie mieli przed sobą przyszłości, może o jego uczucie do Lisy, a może o to, że byli razem tylko na skutek potwornych okoliczności. Ale nie, było jednak coś jeszcze. Wstała.
– Tak, moim przyjaciółkom bardzo na mnie zależy.
Niewątpliwie Suzie postanowiła nie dopuścić, żeby Ace i Fiona posunęli się dalej. Ale dlaczego? – zastanawiała się dziewczyna. Kiedy sięgnęła myślą wstecz, uświadomiła sobie, że Suzie niejednokrotnie już przerwała ich pieszczoty. To nie mógł być przypadek. Za każdym razem, kiedy się dotykali, ta kobieta wkraczała z jakimś bezsensownym pytaniem albo żądaniem, na przykład – żeby spać pośrodku między nimi.
Cokolwiek robiła, robiła to niewątpliwie celowo i z pobudek bardzo osobistych.
– Na dole jest gorąca kawa – oznajmiła Suzie radosnym głosem, jakby kompletnie nie zdawała sobie sprawy, co przed chwilą przerwała; potem wstała z łóżka i odwróciła się do nich plecami.
Fiona o mało nie zaczęła chichotać bez opamiętania, kiedy Ace wstał z łóżka i wyciągnął ręce do szyi Suzie, jakby chciał ją udusić.
– Ace, mój drogi, twoje rzeczy są w drugiej sypialni, prawda? – Kobieta stała w drzwiach i nie ulegało wątpliwości, że nie ma zamiaru się stamtąd ruszyć, dopóki Ace nie pójdzie za nią. Najwyraźniej nie zamierzała zostawić ich samych w tym pokoju.
Fionę to rozbawiło. Owszem, pragnęła kochać się z Ace'em, ale w zachowaniu starszej kobiety było coś niezwykle staroświeckiego i rycerskiego, jakby próbowała chronić przed czymś dziewczynę. Uśmiechnęła się, kiedy Ace wyszedł z pokoju.
Ubrała się, zeszła na dół i zobaczyła, że rozwścieczony Ace wywleka Suzie przez kuchenne drzwi. Wyszła za nimi na dwór.
– Zobacz, co zrobiłaś! – mówił cicho, a w jego głosie brzmiała groźba morderstwa.
– Przepraszam, to był wypadek, uwierz mi. Nie chciałam tego zrobić – tłumaczyła się Suzie.
– Co się stało? – zapytała Fiona, ziewając. Jeszcze się nie rozwidniło, a ona bardzo mało spała tej nocy.
– Ta kobieta właśnie zniszczyła papiery, przysłane przez twoje przyjaciółki – powiedział Ace z naciskiem.
– Nie! – Fiona gwałtownie chwyciła powietrze i spojrzała na przemoczony papier, który Ace trzymał w ręku.

– Upuściła na nie szklany dzbanek z kawą, a potem zaczęła wycierać kałużę wilgotnym papierem.
– Zapomniałam, rozumiesz? – Głos Suzie brzmiał tak, jakby miała się rozpłakać. – Położyłam papiery na blacie, a potem upuściłam na nie dzbanek. Odruchowo zaczęłam nimi wycierać kałużę.
– Czy ty masz pojęcie, jaką cenę te kobiety mogły zapłacić za te papiery?! – wściekał się Ace. – Nie wiem, jak udało im się dostać do mieszkania Fiony, ale na pewno nielegalnie. Potem harowały przez całą noc, żeby je nam przefaksować. Gdyby zostały złapane, trafiłyby do więzienia.
Fionie nie podobało się to, co Ace mówi, i nie podobało jej się to, że Suzie trzęsie się ze strachu. Nie wiedziała dlaczego, ale w pewien sposób lubiła Suzie. Może za jej rycerskie zachowanie wobec niej i Ace'a. W każdym razie objęła ramieniem niższą kobietę i przytuliła jej głowę do swojej piersi.
– To był wypadek i zostaw już ją w spokoju, dobrze?
– Wypadek?! -zawołał Ace, rzucając gniewne spojrzenie. – Skąd wiesz? Ja sądzę, że zrobiła to umyślnie. Zresztą całe jej zachowanie jest grą, właśnie grą. Nie wierzę, że jest tym, za kogo się podaje, i nie wierzę, że jest tak niewinna, za jaką chce uchodzić.
Ace zbliżył się do Suzie, która natychmiast uwiesiła się na Fionie.
– Ja niewinna? – pociągnęła nosem. – To ty jesteś kłamcą. Dlaczego pozwoliłeś, żeby przyjaciółki Fiony ryzykowały życie dla tych papierów? Dlaczego twoja rodzina po prostu nie zapłaciła, żeby je wpuszczono do tego mieszkania? I dlaczego nie zapłaciłeś, żeby się wyplątać z tej afery? Ile by cię to mogło kosztować? Kilka milionów? Co to jest dla kogoś tak bogatego jak ty?!
Suzie schowała się za plecami Fiony, trzymając dziewczynę w pasie, a Ace próbował schwycić ją za gardło.
– Uduszę cię – szepnął.
– O czym ona mówi? – zapytała cicho dziewczyna, starając się rozdzielić ich własnym ciałem.
– Nieważne – mruknął Ace, nadal próbując dopaść Suzie.
Fiona wyciągnęła rękę, zagradzając mu drogę. Wpatrywała się w Ace'a z takim natężeniem, że aż przystanął.
– Czy to dlatego nie oglądamy telewizji i nie czytamy gazet? Nie chciałeś, żebym się dowiedziała, że jesteś… bogaty? – zapytała tak cicho, że trudno było dosłyszeć jej słowa.
Ace cofnął się nieco i spojrzał na Fionę.
– To żadna tajemnica. Ja…
– Jak bogaty? – Fiona odwróciła się do Suzie i zdjęła jej ręce ze swojej talii.
– Ma więcej pieniędzy, niż niejeden król na utrzymanie swojego państwa – odpowiedziała.
– A więc wszystko, co mi o sobie mówiłeś, było kłamstwem – powiedziała Fiona cichutko i usiadła na stołku.
– Fiono! – Ace wyciągnął ręce, żeby jej dotknąć, ale powstrzymała go, unosząc ostrzegawczo dłoń.
– Od samego początku wszystko było kłamstwem. Skłamałeś, że przez kilka lat harowałeś, żeby zebrać pieniądze na sztucznego aligatora. Mogłeś go kupić za gotówkę, którą nosisz w portfelu na drobne wydatki.
– Nigdy nie wydałem ani grosza z pieniędzy, które odziedziczyłem. Próbowałem sam je zarobić – powiedział z twarzą ściągniętą z napięcia.
– To chyba Henry Ford twierdził, że nic tak nie zabija ambicji, jak wielki spadek, prawda?- Głos Fiony był pozbawiony wyrazu, a jej oczy były całkiem puste, niemal martwe. – Czy ten hotel, w którym mieszkaliśmy, należy do ciebie?
– Nie – mruknął.
– Ale założę się, że jest własnością twojej rodziny. Przynajmniej jeden z jego krewnych jest miliarderem – stwierdziła Suzie.
– No, tak. Już nie miliony, a miliardy – szepnęła Fiona.
– To nie było tak, Fiono! – Ace błagalnie wyciągnął ręce. -Nigdy nie chciałem…
– Okłamywać mnie? Dlaczego? Kim ja dla ciebie jestem? Powiedz, czy twoja ukochana Lisa pochodzi z bogatej rodziny?
Ace nie odpowiedział. Stał w bezruchu i mocno zaciskał usta. Fiona spojrzała na Suzie.
– Ty chyba naprawdę nie czytałaś gazet. Rodzina panny Lisy Rene Honeycutt jest niemal równie bogata jak ród Montgomerych. Nie całkiem, ale prawie. Jeśli wierzyć gazetom, jego rodzina zawsze zawierała związki małżeńskie dla pieniędzy.
Fiona znów zwróciła się w stronę Ace'a.
– Cóż, w zaistniałej sytuacji tylko mnie miałeś pod ręką, więc z braku laku wziąłeś to, co miałeś do dyspozycji. – To był paskudny komentarz, ale chciała go zranić za te wszystkie kłamstwa, którymi ją karmił.
Czekała na jego odpowiedź, lecz Ace nie odezwał się. Stał w milczeniu i patrzył na Fionę. Coś w jej duszy pragnęło zawołać, żeby zaprzeczył, żeby zapewnił ją, że te myśli, które kłębią się w jej głowie, są pozbawione sensu. Ale druga część jej duszy chciała jeszcze podsycić gniew i ból. Kiedy mężczyzna okłamuje cię tak bez reszty jak on, nie wolno być tak otumanioną, żeby się w nim zakochać.
Fiona odwróciła się do Ace'a i Suzie plecami.
– Jesteście gotowi? Możemy jechać? Im wcześniej wyruszymy, tym szybciej będziemy to mieć za sobą.
– Ja jestem gotowa. – Suzie wysunęła się zza osłaniającej ją dziewczyny. – Jeszcze tylko skoczę na chwilę w ustronne miejsce i możemy ruszać.
Kiedy zostali sami, Ace podszedł do Fiony.
– Powinniśmy o tym porozmawiać. Nie chciałem nigdy…
– To nie moja sprawa, ile masz pieniędzy na koncie bankowym. – Odwróciła się do niego z chłodnym uśmiechem i starała się mówić możliwie pozbawionym emocji głosem. -Ty mi nie jesteś nic winien i ja ci nie jestem nic winna. To, co nas spotkało, to nie była zabawa. Znaleźliśmy się oboje w niezwykłych warunkach, pamiętasz? Nie miałeś obowiązku opowiadać mi o sobie niczego poza niezbędnym minimum. To nieważne, że wyciągnąłeś ze mnie wszystkie informacje o mnie, trzymając w tajemnicy przede mną najistotniejsze informacje o sobie, nawet to, kim jesteś i jaki jesteś. – Głos Fiony zaczął się niebezpiecznie podnosić, lecz nie dbała już o to. Ace chciał coś powiedzieć, ale powstrzymała go ruchem ręki. – Nie, nie musisz bronić swoich racji. Co mi chciałeś powiedzieć? „A tak na marginesie, Burke, jestem bogaty, a mieszkam na rozpadającej się ptasiej farmie dla zgrywy. Chciałem zobaczyć, jak żyje druga połowa ludzkości. To będzie wspaniała rozrywka opowiedzieć o tym na wielkim proszonym przyjęciu". Ja…
– Chyba już dość powiedziałaś – oznajmił chłodno. – Nie powinnaś mówić o czymś, o czym nie masz zielonego pojęcia.
– Masz cholerną rację! Kompletnie nic nie wiem, prawda? Ty wiesz wszystko o mojej matce, ojcu, o moim smutnym, samotnym dzieciństwie w internacie, o tym, jak ważna jest dla mnie praca, wiesz o mnie wszystko, co można wiedzieć. A ja o tobie nie wiem nic.
– Wiesz o mnie wszystko, co istotne – powiedział cicho. -Zawsze uważałem, że jestem czymś więcej niż tylko kontem w banku, ale jeśli ty sądzisz, że to właśnie jest najważniejsze w moim życiu, to bardzo cię przeceniałem.
– Przeceniałeś mnie? – syknęła, ale Ace odwrócił się i wyszedł z kuchni.
– Wszyscy gotowi?! – zawołała radośnie Suzie, na co oboje odpowiedzieli ponurymi minami i bez słowa ruszyli do dżipa. -Coś mi mówi, że to nie będzie urocza wycieczka – oznajmiła, ale uśmiechała się. Uśmiechała się, jakby właśnie osiągnęła zamierzony cel.
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Przez całą drogę do Kendrick Park Fiona myślała wyłącznie o zdradzie Ace'a. Jak ona mogła sądzić, że go zna? Uważała, że zna jego prawdziwe oblicze, bo wie, co Ace jada na śniadanie. Bo wie o jego miłości do ptaków. A tymczasem on przez cały ten czas bronił jej dostępu do swego prawdziwego życia.
A dlaczegóż by nie? – pomyślała. Kim ona właściwie dla niego jest? Zostali oboje wciągnięci w ten potworny wir wydarzeń dlatego, że przed wielu laty jej ojciec i jego wuj wplątali się w pewną historię. I dlatego, że Roy Hudson przywłaszczył sobie opowiadanie jej ojca. I dlatego, że…
– Chcesz o tym porozmawiać? – zapytał miękko Ace, odrywając wzrok od szosy, żeby spojrzeć na Fionę.
– Nie mamy o czym – odpowiedziała, starając się, aby jej głos był całkowicie obojętny. – Chyba już niedługo będziemy na miejscu? Tak się zastanawiałam, przecież znasz dobrze Kendrick Park i widziałeś mapę, więc chyba jesteś w stanie przewidzieć, ile czasu może nam zająć odnalezienie lwów? Oczywiście jeśli nadal tam są. Mam nadzieję, że są, bo…
Ace spojrzał we wsteczne lusterko, Suzie wyglądała na pogrążoną w głębokim śnie. Wątpił, czy kobieta naprawdę usnęła, ale przynajmniej udawała, żeby mieli poczucie, iż wreszcie są sami.
– Nie powiedziałem ci, że moja rodzina ma pieniądze, bo nie chciałem, aby to miało jakikolwiek wpływ na nasze wzajemne stosunki – powiedział cicho.
– Rozumiem. – Fiona spojrzała na niego i uniosła brew. -Chciałeś po prostu, żebym się czuła winna, że zniszczyłam twojego kosztownego aligatora, a tym samym odjęłam chleb od ust twoim pracownikom.
– Tak – odpowiedział szczerze. – Początkowo rzeczywiście tak było. Okropnie mnie rozzłościłaś. Własnymi rękami zapracowałem na tego aligatora; kiedy został zniszczony, wiedziałem, że będę musiał sięgnąć po pieniądze, których nie zarobiłem. Chciałem na ciebie zrzucić winę za wszystko, ale potem…
– Co potem? – W głosie dziewczyny nadal brzmiał gniew. -No, co? Zakochałeś się we mnie? To dlatego starałeś się mnie zaciągnąć do łóżka? Chyba nie sądzisz, że się w tobie zakochałam?
– Tak to widzisz? – Ace obrzucił Fionę szybkim spojrzeniem. – Wydaje ci się, że zaaranżowałem to wszystko, żeby cię zaciągnąć do łóżka?
Fiona sama zdawała sobie sprawę, że jej słowa zabrzmiały idiotycznie. Wyjrzała przez okno. Przyjaciółki często jej zarzucały, że jest pruderyjna. Jean pojechała kiedyś na Wyspy Karaibskie i spędziła tydzień w łóżku z facetem, z którym nie zamierzała nigdy więcej się spotkać. A tymczasem trzydziestodwuletnia Fiona u progu dwudziestego pierwszego wieku zachowuje się jak dziewica w tragedii greckiej!
Ale logika nie ma z tym wszystkim nic wspólnego! – pomyślała dziewczyna. Jego kłamstwa to nie są takie zwyczajne kłamstwa, jakie zazwyczaj mężczyźni serwują kobietom. Kłamstwa Ace'a dotyczyły spraw zasadniczych, a ona niemal w nie uwierzyła. Uwierzyła w niego.
– Posłuchaj – zaczęła najspokojniej, jak mogła. – Nie mam prawa mieć do ciebie pretensji o cokolwiek. Twoje życie to twoja sprawa i czy masz pieniądze, czy nie, czy sam płacisz za aligatora, czy twój tatuś, to mnie nie powinno obchodzić. Może w ciągu następnych czterdziestu ośmiu godzin uda nam się odnaleźć lwy, może uda nam się wykryć, kto naprawdę zabił Roya i może… Nie wiem, może skończą się wszystkie nasze kłopoty i będziesz mógł wrócić do swojej bogatej rodziny, a ja do… do… – Jeśli chodzi o własne życie, nie wiedziała, do czego mogłaby wrócić. Kimberly nie należała już do niej i w głębi ducha Fiona czuła, że Jeremy także nie. Prawdę mówiąc, była przekonana, że już nigdy nie będzie mogła spojrzeć na Jeremy'ego i nie zobaczyć w jego miejsce Ace'a Montgomery'ego. Więcej, nie była pewna, czy kiedykolwiek, patrząc na jakiegokolwiek mężczyznę, nie będzie widzieć jego.
Ace skręcił z autostrady w zarośniętą drogę, wiodącą do Kendrick Park i jechał w stronę chaty.
Nie zareagował ani słowem na jej oświadczenie i była ciekawa, o czym myślał. Fionie każdy mijany krzak, każdy przelatujący ptak przypominał chwile, spędzone w starej chacie wuja Ace'a. Pamiętała własne przerażenie, ale pamiętała też zwykłe koleżeństwo, które w tamtych dniach zrodziło się między nimi. Pamiętała, jak Ace własnym ciałem osłaniał ją przed kulami; wolał zginąć, niż pozwolić, żeby ona została zraniona.
Zastanawiała się, czy to mogła być gra? Czy ktokolwiek mógłby być tak świetnym aktorem? Ale nawet wówczas Fiona czuła, że Ace coś przed nią ukrywa. Nie miała jeszcze pojęcia co, ale podejrzewała, że nie jest tym, za kogo się podaje. Teraz już wie, co przed nią ukrywał: pieniądze. Był bogaty i nie chciał, żeby Fiona o tym wiedziała. Dlaczego? Czyżby nie należała do jego klasy społecznej?
Ace przerwał milczenie, kiedy byli już blisko chaty.
– Fiono, chciałbym ci powiedzieć, że…
Nie dokończył zdania, bo dostrzegł, że na ganku starej, rozwalającej się chałupy stoi Jeremy. A u jego boku piękna młoda kobieta, w której Fiona rozpoznała widzianą w telewizji Lisę Rene Honeycutt.
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To nie jest garden party – wycedził Ace przez zaciśnięte zęby do swej rezolutnej, pewnej siebie, małej narzeczonej.
Fiona musiała się odwrócić, żeby ukryć radosny uśmiech. Kiedy zobaczyła po raz pierwszy prześliczną Lisę, przestraszyła się, że Ace padnie na jej widok z zachwytu. A zdecydowanie nie czuła się jeszcze na siłach, żeby na to patrzeć. Nie miała pojęcia, kiedy będzie w stanie spokojnie znieść taką sytuację, ale z pewnością jeszcze nie teraz.
Stali we wnętrzu starej chałupy. Najwyraźniej zwierzęta były im wdzięczne za wysprzątanie domu i wzmogły wysiłki, aby przekształcić ją w swoją siedzibę. Fiona z poczuciem szczęścia opadła na starą kanapę, której jeszcze kilka tygodni temu brzydziłaby się nawet dotknąć. Z uśmiechem wskazała Jeremy'emu miejsce obok siebie, ale rzucił jej tylko osłupiałe spojrzenie, pytając ją bezgłośnie, czy czasem nie postradała zmysłów.
Wszyscy obecni w chacie skupili uwagę na kłótni, jaka rozgorzała między Lisą i Ace'em, wpatrując się w nich z takim przejęciem, jakby byli gwiazdami filmowymi.
– Liso, czy ty naprawdę nie zdajesz sobie sprawy, jakie mogą być konsekwencje tego, co zrobiłaś? – wycedził Ace przez zaciśnięte zęby. – Jeśli policja cię śledziła, zostaniemy oboje z Fioną wsadzeni do więzienia, zanim zdołamy się oczyścić z zarzutów.
Lisa wysunęła dolną wargę i zrobiła najpiękniejszą nadąsaną minkę, jaką tylko można sobie wyobrazić.
– Jeśli będziesz tak do mnie mówił, to nie powiem ci, jaką mam niespodziankę!
Kiedy twarz Ace'a pociemniała, a ręce same zacisnęły się w pięści, Fiona zdecydowała się wkroczyć, żeby zapobiec czwartemu morderstwu.
– Jeśli twoją niespodzianką jest jakiś jedwabny ciuszek, to ja zdecydowanie jestem za! – Fiona starała się wnieść nieco dowcipu do sytuacji, w której dotychczas zdecydowanie brakowało humoru. Jeremy na powitanie złapał ją za rękę, jakby była rozbrykaną dwulatką, którą trzeba ustawić w szeregu. Fiona zadawała sobie pytanie, czy on zawsze traktował ją jak dziecko.
Usłyszawszy słowa Fiony, Lisa odwróciła się do niej, a w jej błękitnych oczach zapłonął ogień. Ogień, który pytał: za kogo ty mnie masz?
Ale pełne nienawiści spojrzenie Lisy nie rozzłościło Fiony, sprawiło tylko, że spojrzała na Ace'a z uśmiechem, jakby chciała mu pogratulować narzeczonej. Jaką wspaniałą damę sobie wybrałeś, mówił jej uśmiech.
– On jest moją niespodzianką – oświadczyła chłodno Lisa, wskazując na drzwi.
Na progu stał stary człowiek. Po uważniejszym spojrzeniu, Fiona uznała, że nie był tak stary, na jakiego w pierwszej chwili wyglądał, raczej zniszczony przez czas i kaprysy pogody. Miał rzadkie siwe włosy, jego ciało i szyję aż po bokobrody okrywała czysta, ale całkowicie niemal znoszona koszula.
– Zapomnieliście o tym? – Stary człowiek wyciągnął chudą dłoń, na której spoczywały trzy miniaturowe urządzenia podsłuchowe.
– Może znalazłeś je bez trudu, bo to ty je tu umieściłeś? -naskoczył na niego Ace.
Fiona przyglądała się mężczyźnie. Było w nim coś znajomego. Kiedy odwrócił się w stronę Ace'a, dziewczyna gwałtownie wciągnęła powietrze. Mężczyzna spojrzał na nią z szerokim uśmiechem. Brakowało mu lewego siekacza.
– Poznałaś mnie, córeczko Smokeya, prawda? – Roześmiał się.
– Gibby – szepnęła Fiona, zauważywszy na prawej łydce starego tatuaż, przedstawiający zielonego smoka.
– Smokey zawsze twierdził, że jesteś bystra – powiedział i szybko odwrócił się w stronę Suzie. – A ty niewiele się zmieniłaś. Jak ty to robisz? Sprzedałaś duszę diabłu za młodość?
– Wlałam odrobinę oleju do głowy chirurgowi plastycznemu i okazał mi swoją wdzięczność – uśmiechnęła się Suzie. Gibby odpowiedział jej uśmiechem.
– Chciałbym wiedzieć, co się tu dzieje – oznajmił Jeremy namaszczonym tonem, typowym dla prawników występujących na sali sądowej. – Ten człowiek twierdził, że jeśli przywieziemy go tutaj, wyjaśni całą tę sprawę. Chyba już najwyższy czas, żebym się dowiedział, o co chodzi.
Nikt mu nie odpowiedział, bo Ace, Fiona i Gibby zakładali plecaki.
– Musimy już iść. Przed nami długa wędrówka. – Ace spojrzał znacząco na lekki garnitur Jeremy'ego. – Wrócimy najszybciej, jak się tylko da. Kluczyki od samochodu leżą na stole.
Było oczywiste, że Ace zamierza zostawić Jeremy'ego, Lisę i Suzie w chacie. Ale Jeremy był odmiennego zdania.
– Jeśli sądzisz, że możesz stąd wyjść i… – Zamilkł, bo Ace odwrócił ku niemu rozwścieczoną twarz.
– Jestem w odpowiednim nastroju, żeby ukręcić komuś łeb. Może to być twój łeb, nie mam nic przeciwko temu – powiedział złowieszczo cichym głosem. Jeremy nie wydusił już z siebie ani słowa, Ace poprawił plecak i ruszył do drzwi.
Ale na ganku Jeremy do nich dołączył.
– Nie wyjdziecie beze mnie – wycedził przez zaciśnięte zęby.
– Dlaczego? Chodzi ci o damę twego serca? A może o twoją dolę w tym, co znajdziemy? – zapytał Ace, mierząc go wzrokiem od stóp do głów.
Fiona stanęła między mężczyznami, zanim Jeremy zdążył odpowiedzieć.
– Nie wyładowuj na nim złości. Próbował nam pomóc. Gibby jest…
– Jednym z ludzi, którzy byli z twoim ojcem; nietrudno się tego domyślić – stwierdził Ace i odwrócił się akurat w chwili, kiedy Lisa wyszła z chaty, niosąc w ręku czarny nylonowy plecaczek z nadrukiem „Neiman Marcus".
– Jej kosmetyki – mruknęła Fiona, zanim zdążyła ugryźć się w język. Musiała szybko odwrócić wzrok, bo zauważyła cień uśmiechu w kącikach ust Ace'a.
– Ace, mój najsłodszy, chyba nie pozwolisz jej tak mi dokuczać podczas całej wycieczki, prawda?
– Nie możesz z nami iść, Liso – cierpliwie tłumaczył jej narzeczony. – Tam, dokąd idziemy, są węże, komary i na dodatek aligatory. To dla ciebie zbyt niebezpieczne.
– A dla mnie nie? – zapytała Fiona.
– A dla niej nie? – zapytała równocześnie Lisa.
Ace uniósł w górę dłonie, jakby się poddawał, i zaczai schodzić po stopniach ganku.
– Gdzie się podziewa policja, kiedy jest najbardziej potrzebna? Dlaczego mnie nie aresztują i nie wsadzą do jakiejś miłej, bezpiecznej więziennej celi? – jęknął.
– Coś mi się zdaje, że ta wyprawa będzie mi się o wiele bardziej podobać od poprzedniej. – Gibby zachichotał.
Po godzinie taplania się w bagnie, Fiona szczerze żałowała, że nie błagała na klęczkach, aby pozwolono jej zostać w chałupie, ale nie chciała się skarżyć. Lisa narzekała za nich wszystkich. Przy każdym słowie, padającym z przepięknie wykrojonych, małych usteczek dziewczyny, Fiona coraz szerzej uśmiechała się w głębi duszy.
– Nienawidzisz jej, prawda? – zapytał Jeremy. Przyspieszył kroku, żeby zrównać się z Fioną, starannie omijając wszystkie krzaki i uważnie patrząc pod nogi w obawie przed wężami.
Ton jego głosu sprawił, że Fiona ostro na niego spojrzała. Był niższy, niż jej się dawniej wydawało. I czy zawsze miał taki zacięty wyraz twarzy? Może to skutek wielogodzinnego ślęczenia przy komputerze?
– A ty ją lubisz – stwierdziła cicho. Poza chwyceniem jej za ramię, Jeremy nawet nie dotknął Fiony od chwili, kiedy spotkali się przed godziną. Teraz nie mieściło jej się w głowie, że kiedyś byli kochankami.
– Masz pojęcie, z jakiej ona pochodzi rodziny?!
– Nie, ale założę się, że ty doskonale wiesz.
– Ona mogłaby… – Odwrócił głowę, ale zerkał na Fionę kątem oka. – Ona mogłaby pomóc mi w karierze.
Fiona wzięła głęboki wdech.
– Cóż, to prawda. Masz rację. Nawet jeśli jako mój adwokat wywalczysz wyrok uniewinniający, to kimże ja będę? Jedynie wylaną na bruk pracownicą najemną. Prawda?
– Ja nie wyraziłbym tego tak bez ogródek, ale, Fiona, wiesz przecież, że nic między nami nie zostało postanowione. Byliśmy tylko…
– Nie musisz mówić, że nie kochaliśmy się naprawdę. Teraz to wiem.
– Teraz? Czy to znaczy, że ty i ten Montgomery…?
– Do niczego między nami nie doszło, jeśli o to pytasz -żachnęła się Fiona, po czym dodała, zniżając głos. – Przez kilka ostatnich dni byliśmy raczej dość zajęci, próbując odkryć, kto zamordował troje ludzi.
– Troje?! Boże, Fiono, jak bardzo jesteś w to zaplątana?
– Tak głęboko, jak głęboko zostałam w to wmanewrowana. -Fiona zebrała wszystkie siły, żeby zachować spokój. – Słuchaj, jeśli chcesz uzyskać moją zgodę na uwodzenie tej sprytnej, małej… – Ostatnie słowo wymówiła z takim naciskiem, jakby chodziło o rodzaj upośledzenia. – Małej blondyneczki, to masz moje błogosławieństwo. Ale czy jesteś pewien, że będzie cię chciała, skoro może mieć tak bogatego mężczyznę, jakim jest, jak słyszałam… jak mi mówiono… Montgomery? – Nie była w stanie wymówić jego imienia. Obejmował właśnie dłonią śliczną, drobniutką kostkę nogi Lisy i poruszał nią delikatnie, aby sprawdzić, czy jej idealnie uformowane kosteczki w żaden sposób nie ucierpiały. Fiona pół godziny temu źle stanęła na gałęzi jakiegoś drzewa i ciągle jeszcze kulała, ale nikt nie zainteresował się jej nogą. Idący obok Jeremy nawet nie zauważył, że ona kuleje.
– Ich związek miał być mariażem dwóch fortun rodowych – oznajmił Jeremy takim tonem, jakby bardzo się starał kogoś o tym przekonać. – W ciągu ostatnich kilku dni bardzo dobrze poznałem Lisę. Pracowaliśmy razem ramię przy ramieniu, dzień po dniu i…
– Szukaliście nas – wtrąciła zgryźliwie Fiona. – Prowadziliście śledztwo i próbowaliście udowodnić naszą niewinność, ocierając się kolankami pod stołem? A może robiliście to w łóżku?
– To, co powiedziałaś, jest najlepszym przykładem dzielących nas różnic – oświadczył Jeremy. – Niezależnie od tego, jak fatalna jest sytuacja, ty próbujesz żartować.
Fiona czekała na zakończenie wypowiedzi Jeremy'ego, czekała na kolejny, ostateczny zarzut. Kiedyż wreszcie padnie miażdżący cios? Czy to źle, że ona należy do osób, które potrafią się śmiać nawet wobec przeciwności losu? Ace cenił w niej właśnie to, że nie traciła poczucia humoru niezależnie od tego, co się z nimi działo.
Dziewczyna odwróciła głowę i spojrzała na czoło ich pochodu. Zauważyła, że Ace właśnie pomaga Lisie przejść przez pień zwalonego drzewa.
– Podejrzewam, że on nie pozwoli jej odejść. – Przeniosła znów wzrok na Jeremy'ego. – I nie sądzę, abyś miał jakąkolwiek szansę, że Lisa wybierze ciebie, mogąc mieć jego.
– Żartujesz? – prychnął Jeremy. – To zimny sukinsyn. Potrafi myśleć tylko o ptakach i… Może byłabyś łaskawa powiedzieć, co cię tak śmieszy?
Dziewczyna wpatrywała się w Ace'a i Lisę, wpatrywała się bardzo, bardzo uważnie.
– Ace jest w porządku. Nie można mu nic zarzucić -powiedziała szybko, przyspieszyła kroku i wsunęła się między Gibby'ego i Suzie.
– Opowiedz mi wszystko – poprosiła, chcąc przez chwilę posłuchać czegoś innego niż narzekania Jeremy'ego i jego plany związane z własną karierą.
Kiedy Lisa oświadczyła, że jest głodna, Ace zaproponował wszystkim przerwę w wędrówce i chwilę odpoczynku.
Fiona z poczucia obowiązku usiadła koło Jeremy'ego, ale kiedy spostrzegła, że Ace odchodzi na bok i znika między krzakami, pospieszyła za nim.
– Człowiek potrzebuje czasem odrobiny prywatności – mruknął, odwrócił się do niej plecami i zaczął manipulować przy rozporku.
– Czego się dowiedziałeś? – Dziewczyna zignorowała jego ostentacyjny gest.
– Chyba powinniśmy wrócić do pozostałych – odpowiedział. – Lisa będzie się bała i…
– Ace, nie zbywaj mnie w ten sposób – syknęła Fiona i zniżyła głos. – Jesteś podstępnym, zdradzieckim sukinsynem i czuję, że coś ci chodzi po głowie.
– Czy uwierzyłabyś, gdybym powiedział, że przyszedłem tu, żeby popatrzyć na ptaka? – zapytał, unosząc jeden kącik ust w lekkim uśmiechu.
– Nie, nawet dla błękitnookiej blond turkaweczki! – rzuciła, na co Ace uśmiechnął się szeroko.
– Brakowało mi ciebie – powiedział miękko.
Fiona z największym trudem powstrzymała się od rzucenia w jego ramiona. W tej chwili mogła myśleć wyłącznie o tych chwilach, kiedy byli sami. Dlaczego ciągle się kłócili? Nagle przypomniała sobie Lisę i jej dobry nastrój prysł.
– Pokaż mi. – Popatrzyła na Ace'a zmrużonymi oczami i wyciągnęła rękę.
Rozejrzał się wokół, żeby sprawdzić, czy nikt ich nie podgląda i ze śmiechem wręczył dziewczynie dwa złote gwoździe.
– Skąd wiedziałaś? – zapytał.
– Znam cię. Nie należysz to tych gentlemenów z Południa, którzy pomagają damie przejść przez zwalone drzewo. Raczej warknąłbyś: rusz wreszcie swój tyłek i przełaź! Więc kiedy zobaczyłam, że pomagasz Lisie przejść przez kłodę, domyśliłam się, że próbujesz w ten sposób coś ukryć, na przykład to, że wyciągasz z drzewa złoty gwóźdź.
– Lisa uważa, że jestem gentlemanem - odparł ze słabym uśmiechem.
– Lisa lubi twoje pieniądze i jeśli nie zdajesz sobie z tego sprawy, to nie jesteś człowiekiem, za którego cię uważałam.
Ace porwał ją w objęcia i zaczął całować.
– Tęskniłem za tobą – szeptał, obsypując pocałunkami jej włosy i oczy. – Ciągle mnie nienawidzisz? Nigdy nie chciałem cię okłamywać, ale…
– Wiem – szeptała, wodząc głodnymi ustami po jego szyi. -Wiem. Masz serdecznie dość kobiet, które interesują się tobą ze względu na pieniądze.
– Jeszcze nigdy nie udało mi się spotkać kobiety, która nie wiedziała, kim jest moja rodzina i…
Nie dokończył, bo jego dłoń zawędrowała na pierś Fiony i zaczęła się zsuwać w dół. Ugięły się pod nią kolana i oboje zaczęli osuwać się na ziemię. Wokół rosła bujna roślinność dżungli, ptaki nawoływały się nad ich głowami, a Fiona czuła, że jeszcze nigdy nikogo i niczego nie pragnęła tak gorąco, jak tego mężczyzny. Nieważne, że kilka metrów od nich byli ludzie. Wydawało im się, że znaleźli się we dwoje na bezludnej wyspie.
Rozpaczliwy krzyk Lisy przywrócił ich do rzeczywistości.
– O co chodzi tym razem? – mruknęła Fiona. – Zobaczyła pająka?
Ace podniósł głowę i zaczął nasłuchiwać; po chwili dobiegł ich huk wystrzału i zaraz potem drugi.
Fiona zaczęła przedzierać się przez krzaki, żeby wrócić do miejsca postoju, ale Ace chwycił ją za rękę i poprowadził okrężną drogą, cicho przesuwając się między roślinami, aby dotrzeć do ich prowizorycznego obozu z drugiej strony. Nagle zatrzymał się, położył palec na ustach i wskazał ręką ziemię. Fiona zamarła w absolutnym bezruchu, dopóki przynajmniej kilkunastometrowy wąż nie minął ich powoli. Kiedy gad odpełzł, Ace gestem dał dziewczynie znak, że ruszają dalej.
– Jadowity, prawda? – wyszeptała.
– Śmiertelnie.
– Oczywiście.
Ace przedarł się przez zarośla, zatrzymał się i popatrzył; zmarszczył czoło, odwrócił się do Fiony i wzruszył ramionami z zakłopotaniem. Podeszła i spojrzała przed siebie. Jeremy, Suzie i Gibby stali, wpatrując się w coś leżącego na ziemi. Lisa wpołleżała na wystającym korzeniu drzewa, jakby była umierająca.
– Zobaczyła węża – mruknęła Fiona z niesmakiem.
– I wszyscy ze strachu zaczęli strzelać na oślep – dodał z rozbawieniem Ace, uśmiechnęli się do siebie.
Wyprostował się, podniósł gałęzie i wszedł na teren obozu.
– Chciałbym się dowiedzieć, kto z was ma broń palną – powiedział. – I chciałbym, żeby natychmiast mi ją oddał.
Lisa, która przed chwilą wyglądała tak, jakby zaraz miała wydać ostatnie tchnienie, zerwała się i zarzuciła ramiona na szyję narzeczonego.
– To ja. Ja ją znalazłam. Ona była… Och, Ace, najsłodszy, to straszne! Nie wiem, czy kiedykolwiek się z tego otrząsnę. Mój psychoterapeuta…
Ace podniósł wzrok i zobaczył, że Suzie cofnęła się i opuściła niewielki krąg, robiąc gest, jakby chciała powiedzieć: chodź i sam zobacz.
Kiedy Suzie odsunęła się na bok, Fiona dostrzegła, wokół czego zgromadziła się grupa ludzi. Na ziemi, w męskich dżinsach i flanelowej, zapiętej pod szyję koszuli, leżała Rose.
– No nie, znowu? – westchnęła Fiona, biorąc się pod boki.
– Co ma znaczyć to: „No nie, znowu"? – Lisa podniosła głos aż do krzyku. – Ace, ta kobieta jest martwa. Czy Fiona tego nie rozumie? Coś z nią nie w porządku?
Ace uwolnił się od otaczających jego szyję ramion dziewczyny i podszedł do ciała.
– Chyba już za późno, żeby poszukać odcisków stóp, za którymi moglibyśmy pójść.
Fiona wolała nie zastanawiać się, co oznacza ponowne pojawienie się ciała Rose. Byli śledzeni, ktoś podążał w ślad za nimi. Przyjrzała się ubraniom, które miała na sobie Rose.
– Wszystko z czystej bawełny – stwierdziła. – Przynajmniej nadal jest „naturalna".
Słowa dziewczyny rozwiały grozę, paraliżującą dotychczas Suzie i Ace'a. Oboje wybuchnęli śmiechem.
– Wszyscy troje jesteście chorzy – oznajmił uroczyście Jeremy. – Jesteście naprawdę chorzy. Zaczynam podejrzewać, że naprawdę zabiliście tego miłego starszego pana, Roya Hudsona.
Ace odwrócił się i złapał Jeremy'ego za koszulę na piersiach. Jeremy już dawno zdjął swą zdecydowanie zbyt ciepłą marynarkę.
– Fakt, adwokaciku, jesteśmy wszyscy chorzy. Ale osoba czy też osoby, które mordują po kolei wszystkich zamieszanych w tę sprawę ludzi, są jeszcze ciężej chorzy. A teraz oddaj mi broń i to natychmiast.
– Mieszkam w Nowym Jorku; mam pozwolenie na broń -oznajmił Jeremy, prostując się, aby dodać sobie wzrostu, ale i tak czubek jego głowy sięgał zaledwie brody Ace'a.
– To nie Nowy Jork, to moja ziemia i tutaj ja rządzę, zrozumiano? Oddaj mi broń.
Niechętnie, z twarzą pełną nienawiści, Jeremy wyjął mały pistolet z wewnętrznej kieszeni marynarki. Ace schował go do tylnej kieszeni spodni i zaczął pakować ich manatki.
– Od tej chwili wszyscy trzymamy się razem. Ktoś idzie za nami i ktoś idzie przed nami. Jakieś pytania?
– Chyba jej tu nie zostawimy, prawda? – wyszeptała Lisa.
– Chcesz ją zanieść do chaty? – Ace zimno spojrzał na narzeczoną. – Chcesz odłączyć się od grupy, która zapewnia pewną ochronę i wrócić tam sama? Czy to właśnie chcesz zrobić?
– Nie rozumiem, dlaczego jesteś taki brutalny. – Lisa zagryzła dolną wargę. – Może wy oboje przywykliście już do znajdowania zwłok, ale ja i Jeremy nie.
Ace zamrugał, potem przenosił wzrok z Lisy na Jeremy'ego i z powrotem, wreszcie spojrzał na Fionę i uśmiechnął się leciutko.
– Pójdę pierwszy, bo wiem, dokąd iść. Burke, ty idziesz za mną. Potem Suzie, Lisa i adwokacik. Gibby, ty obejmiesz tylną straż. – Spojrzał na starego człowieka. – Masz broń?
– Dwa pistolety i nóż w bucie – odpowiedziała cicho Fiona, spojrzawszy na Gibby'ego.
– I…? – Starszy człowiek uśmiechnął się do dziewczyny.
– Chyba im nie powiem. – Odpowiedziała uśmiechem na jego uśmiech.
Mrugnął do dziewczyny i spojrzał na Ace'a.
– Jestem dobrze uzbrojony. Prowadź. Tym razem powinieneś chyba poprowadzić nas wszystkich właściwą drogą.
Ace uśmiechnął się do starego człowieka porozumiewawczo, po czym ruszył naprzód.
– Weź od niej ocalałe papiery i przeczytaj mi – rzucił przez ramię do Fiony.
Przez moment dziewczyna nie mogła się domyślić, o co mu chodzi, wreszcie jednak zrozumiała, że Ace chce, żeby przeczytała mu ocalałe po zalaniu kawą fragmenty opowieści o lwach, wyjaśniającej, w jaki sposób znalazły się one w obecnym miejscu. Kiedy ojciec napisał dla niej Raffles, była unieruchomiona, więc czytała opowiadanie z podwójnym zainteresowaniem. Natomiast opowiadanie o lwach nadeszło w samym środku rozgrywek piłki nożnej, toteż przywiązywała do niego o wiele mniejszą wagę, niż do nastrojów nauczycieli. Dlatego niezbyt dobrze pamiętała tę historię.
Suzie usłyszała polecenia Ace'a, wyjęła papiery i podała dziewczynie.
– Są strasznie pomieszane – mruknęła Fiona, starając się dotrzymać kroku Ace'owi. Gdyby nie była niemal równie wysoka jak on, nie miałaby najmniejszej szansy. Kusiło ją, żeby się obejrzeć i sprawdzić, jak sobie radzi niska Lisa, ale zwalczyła pokusę. Może Ace próbuje się ich pozbyć. A może ma świadomość, że to oni dwoje są celem krążących wokół nieprzyjaciół, więc stara się odseparować ich od reszty grupy, żeby ochronić pozostałych. Do nas będą strzelać najpierw, pomyślała i ścisnęło ją w gardle.
– Co jest? – warknął Ace, kiedy dziewczyna zbyt długo milczała.
– Trudno mi się połapać – odpowiedziała. – Udaje mi się odczytać tylko poszczególne słowa, fragmenty zdań. Posłuchaj: Pogoda ciężka i mglista; po dwóch dniach mgła się podniosła; przed nami ląd, czarny klif jak wieża o wysokości stu metrów. Wiatr ucichł; nastała okropna cisza; statek dryfuje w stronę klifu i wszyscy zdają sobie sprawę, że katastrofa jest nieunikniona. Ale klif zdaje się… – nie mogę odczytać – …zdaje się otwierać - tak, jestem już pewna – Kiedy byli już pewni katastrofy, klif otworzył się. Coś tam… Coś tam… Statek wpłynął do skalnej jaskini i zaklinował się w niej, kiedy główny maszt oparł się o sklepienie pieczary. Coś tam… Statek zatonął przed świtem. Tutaj brakuje sporo tekstu. Ktoś, nie mogę odczytać imienia, chciał przechwycić statek, ale ten zatonął, zanim go opanował. Po zatonięciu, ten człowiek zagrabił klejnoty i objął komendę na wyspie. To jest zabawne, więc pamiętam. Ten okropny człowiek ubierał się w szkarłatne koszule z materiału ze statku. Był brutalny i despotyczny. Zamordował stu dwudziestu pięciu rozbitków, w tym kobiety i dzieci, a Lucindę uczynił swoją kochanką.
Fiona podniosła wzrok znad zmiętych, poplamionych papierów.
– Nawet w oryginale nie było wyjaśnienia, kim jest Lucinda, ale pamiętam, że wyobrażałam sobie jej niezwykłą urodę. Myślałam… – Jedno spojrzenie Ace'a sprawiło, że wróciła spojrzeniem do papierów. – Zobaczmy, co dalej… Na wyspie był jeszcze jeden człowiek, Williams, który miał czterdziestu towarzyszy i zdołał odeprzeć dwa ataki. Wreszcie dokonał zaskakującego napadu i wziął… Nie mogę odczytać imienia. W każdym razie wziął do niewoli jakiegoś złego faceta. Teraz brakuje dużej partii materiału, w każdym razie wygląda na to, że kapitan statku wraz z czterdziestoma pięcioma ludźmi popłynął po pomoc i wrócił, a wtedy ten zły facet poddał się wraz ze swymi poplecznikami. Zostali zabrani do… pewnie tam, skąd przypłynął statek. I tam zostali powieszeni.
Fiona przez chwilę przerzucała kartki.
– Tu jest środek tej historii. Wszystko się pomieszało. To jest opis tego, co się działo z tymi ludźmi od chwili, kiedy znaleźli się na wyspie. Mogę odszyfrować tylko pojedyncze słowa, kawałki zdań. …upili się ocalałymi butelkami muszkatelu, jedli sery i oliwki… zbudowali obóz z szałasów, krytych palmowymi liśćmi, ściany ozdabiali holenderskimi gobelinami…ałpy ukradły ich jedzenie. Zastrzelili kilka… Chyba chodzi o małpy, zastrzelili kilka małp, ale ich mięso miało wstrętny smak… O, to jest interesujące! Okazało się, że wyspa nie jest bezludna, bo kilku marynarzy zostało zjedzonych przez tubylców. Co jeszcze? Przerobili miecze napiły. To brzmi rozsądnie. I… tak, zabili dziesięciometrowego krokodyla, upiekli i zjedli. Podobno mięso było bardzo dobre.
– Bo jest – potwierdził zwięźle Ace. – I co dalej?
– oni… spotkali…, strasznie trudno odczytać. A tak! Oni spotkali miejscowego króla, dali mu w prezencie tkaniny, szklane paciorki, lusterka… i… Nie, dalej już się nie da odcyfrować. Nic więcej nie zdołam odczytać, poza tym, że… -Fiona uśmiechnęła się. – Sophia odziedziczyła skłonność do omdleń.
– Wszystko to bardzo interesujące, ale co to ma wspólnego z lwami? – zapytał Ace. 
– Może ta część o lwach została kompletnie zalana kawą i nie da się odczytać, albo też opowiadanie nie ma nic wspólnego z mapą, która została w tamtym roku nadesłana.
– Naprawdę nie pamiętasz niczego o złotych lwach z innych opowiadań? – Ton głosu Ace'a sugerował, że Fiona musi być kompletną kretynką, żeby nie pamiętać czegoś tak istotnego.
– Nie naskakuj na mnie! – Fiona gniewnie zmrużyła oczy. -Dorastałeś na tych bagnach, w samym środku mapy, więc jakim cudem w dzieciństwie nie znalazłeś ani złotych gwoździ, ani lwów?
– Prawdę mówiąc, znalazłem.
To stwierdzenie zastopowało dziewczynę, ale Ace chwycił ją za ramię i pociągnął za sobą.
– Tylko nie rób scen – powiedział cicho. – Chcesz, żeby wszyscy się dowiedzieli?
– O czym? – W głosie Fiony pojawiła się nutka histerii. -O tym, że to nie ja, tylko ty wiedziałeś o wszystkim od samego początku?
– Jeśli będziesz stosować wobec mnie kobiece sztuczki, to nic ci nie powiem.
– Ja i kobiece sztuczki?! – Zacisnęła usta i miała szczerą ochotę uderzyć go czymś ciężkim. – Och, Ace, mój najdroższy, nie mogę unieść tego piórka, które straszliwie rani moje delikatne stópki. – Fiona starała się naśladować minki Lisy.
– Jesteś zazdrosna?
– Jestem równie zazdrosna o Lisę, jak ty o Jeremy'ego -odparła.
– W takim razie bardzo – stwierdził Ace cichutko i zerknął na nią spod rzęs.
Fionie zaparło dech w piersiach i przewróciłaby się o powalone drzewo, gdyby Ace jej nie podtrzymał do chwili, kiedy zdołała odzyskać równowagę.
– Dalej się na mnie wściekasz, że nie powiedziałem ci, iż jestem bajecznie bogaty i bez trudu mogę wyprodukować twoją lalkę, kupić ci twoją własną wytwórnię, którą będziesz prowadziła tak, jak zechcesz, wolna od obaw, że jakiś głupek wyrzuci cię z pracy?
Po tym tasiemcowo długim zdaniu, wypowiedzianym przez Ace'a jednym tchem, Fiona wybuchnęła śmiechem.
– Z tego punktu widzenia, rzecz jest warta uwagi. Może zdołam jakoś ci to wybaczyć. Ale… – Dziewczyna zawahała się i spojrzała w bok, zanim znów podniosła oczy na Ace'a. -Ale co z… z…
– Z Lisą?
– Masz się z nią ożenić, pamiętasz?
– Kiedy myszkowałaś w moim domu w parku, znalazłaś jej zdjęcie pod łóżkiem. Nie zainteresowało cię, dlaczego właśnie tam?
– Ja wcale nie… No, dobrze, może rzeczywiście trochę się rozglądałam i może rzeczywiście trochę mnie to zdziwiło, ale od chwili naszego spotkania ciągle podkreślałeś swoją miłość do Lisy aż do grobowej deski.
– Czułem się trochę osamotniony. Pojechałem więc na miesiąc do rodziców, a ona tam była. Co tu gadać, bawiliśmy się znakomicie. Pomyślałem, że chciałbym z nią spędzić życie. Ale kiedy wróciłem do domu, tutaj… – Ace wskazał ręką otaczającą ich dziewiczą, bagienną przyrodę. – Poczułem, że ona tu nie pasuje, nie może tu pasować. Chciałem zerwać zaręczyny w jakiś delikatny sposób, ale… – Ace wzruszył ramionami.
– Ale wtedy pojawiłam się ja i zniszczyłam twojego krokodyla, a potem obudziłam się pod ciałem zamordowanego człowieka i…
– Aligatora.
– Wiem. A Lisa? – Fiona uśmiechnęła się olśniewająco.
Ace nie spojrzał na dziewczynę, patrzył wprost przed siebie.
– Może Lisie udało się znaleźć coś, co lubi bardziej od pieniędzy Montgomerych – powiedział cicho.
Fiona zrobiła zdziwioną minę, więc Ace wskazał jej głową tył ich pochodu i dziewczyna obejrzała się za siebie. Członkowie ich niewielkiej grupy dobrali się w pary, jakby zmierzali do arki Noego. Suzie i Gibby gwałtownie coś do siebie szeptali, pochylając ku sobie głowy, podczas gdy Lisa i Jeremy byli…
Fiona spojrzała na Ace'a z ciekawością.
– Podejrzewam, że w ciągu ostatniego tygodnia sporo czasu spędzili razem.
– Na to wygląda. – Ace patrzył prosto przed siebie, ale na jego ustach pojawił się leciutki cień uśmiechu. Na jego pięknych ustach, pomyślała Fiona.
Serce dziewczyny mocno waliło, więc odetchnęła głęboko, żeby nieco się uspokoić.
– Wygląda więc na to, że twój ślub jest już nieaktualny – stwierdziła, starając się, aby jej głos zabrzmiał możliwie nonszalancko.
– Twój też! – zawołał Ace jak mały chłopiec i Fiona znów musiała się roześmiać.
Przez chwilę szli w milczeniu; nagle Ace pośliznął się na błotnistej ziemi i wpadł na palmę. Upadając, pociągnął Fionę za sobą i po chwili na ziemi była plątanina długich ramion i nóg. I jakoś tak się stało, że usta mężczyzny odnalazły wargi dziewczyny. Całowali się jak szaleni przez kilka długich, rozkosznych sekund, dopóki nie nadbiegła reszta grupy.
– Nic ci się nie stało? – krzyknęła Lisa. – Ace, najdroższy, umrę, jeśli zrobiłeś sobie krzywdę!
Fiona usiadła na ziemi i spojrzała w górę, osłaniając ręką oczy od słońca. Jeremy stał z zaciśniętymi w pięści rękami.
– Nic nam się nie stało – powiedziała z naciskiem. – Ja tylko wdepnęłam na węża.
– Przynajmniej nie na kolejne zwłoki – stwierdziła Suzie, stojąca nieco z tyłu u boku Gibby'ego, i Fiona zainteresowała się nagle, o czym tych dwoje z takim zapałem rozmawiało.
– Skoro już się zatrzymaliśmy, może rozbijemy tu obóz na noc – zaproponował Gibby, patrząc twardo na Ace'a. – Chyba że chcesz, żebyśmy jeszcze trochę pochodzili w kółko.
– W kółko? – natychmiast podchwyciła Lisa. – Co to znaczy, Ace, mój najsłodszy? Przecież ty nie każesz nam chodzić w kółko, prawda?
– Oczywiście, że nie – odpowiedział szybko, ale Fiona zauważyła, że nie patrzył nikomu w oczy. – Gibby miał na myśli krążenie wokół celu, prawda, staruszku?
– Jasne- odpowiedział zagadnięty, nie spuszczając Ace'a z oczu.
Ace wstał i zsunął plecak.
– Wziąłem sprzęt wędkarski. Gibby, poszukaj przynęty. Adwokacik rozpali kuchenkę naftową. Suze, umiesz łowić ryby?
– Umiem prawie wszystko, włącznie z posługiwaniem się mapą- odpowiedziała zapytana, patrząc chłodno na Ace'a.
– Chyba już wiemy, o czym z takim ożywieniem rozmawiali – szepnęła Fiona do ucha Ace'a.
– Odejdź stąd – mruknął pod nosem i Fiona przez chwilę podejrzewała, że on chce, żeby go zostawiła. Wreszcie dotarło do niej, o co prosił.
– Suzie, pomogę ci łowić ryby, ale najpierw muszę… hm… odejść na moment na stronę – powiedziała Fiona beztrosko.
– Pójdę z tobą – zaproponowała Lisa ze staroświeckim przeświadczeniem, że kobiety powinny iść razem… przypudrować nosek.
Ace pochylił się, żeby podnieść plecak i dał Fionie niemal niedostrzegalny znak, żeby się nie zgodziła.
– Wybacz – powiedziała do Lisy tak lekkim tonem, na jaki tylko mogła się zdobyć. – Tęsknię na odrobiną prywatności i wolałabym nie mieć towarzystwa.
Lisa mrugała przez chwilę, a potem nagle zachichotała.
– Oczywiście. Rozumiem. Chyba nie uciekniesz, prawda?
– Nie wiedziałam, że jestem uważana za więźnia. – Fiona niemal osłupiała. Ta kobieta zdecydowanie przekraczała wszelkie granice.
– Ależ tak, jesteś. Mówią o tym we wszystkich wiadomościach. Policja bardzo chce cię złapać. Oni uważają, że ty…
– Ona wie o tym – przerwał jej Jeremy i ujął ją za rękę -Ona tylko…
Wszyscy osłupieli, kiedy Ace błyskawicznie strącił dłoń Jeremy'ego z ramienia Lisy.
– Jeśli nie chcesz stracić tej ręki, adwokaciku, to trzymaj ją z dala od mojej kobiety!
Uwaga wszystkich skupiła się na Montgomerym, więc Fiona zdołała niezauważona zniknąć za kępą krzaków. Przez dziesięć minut kryła się przed grupą i czekała. Zastanawiała się, gdzie jest Ace. Czyżby go źle zrozumiała? Może on wcale nie dawał jej znaków, że chce się z nią spotkać w cztery oczy? Może on… Może opanowała go zazdrość, kiedy Jeremy dotknął jego kobiety i teraz biją się do upadłego? Może w ogóle się tu nie pokaże? Może Ace kłamał na temat…
Kiedy Ace dotknął jej ramienia, o mało nie wyskoczyła ze skóry. Szybko zakrył dłonią jej usta, żeby nie krzyknęła.
– Zawsze mówisz do siebie? – szepnął jej do ucha.
– Twoja kobieta? – Zabrzmiało to o wiele bardziej jadowicie, niż chciała. Prawdę mówiąc, w ogóle nie zamierzała wspominać o Lisie. Zazdrość nie przystoi kobiecie z jej klasą. – Twoja kobieta?
Ace roześmiał się i zaczął ją ciągnąć za rękę przez zarośla.
– Dostarczyłem im tyle rozrywki, że minie przynajmniej pół godziny, zanim za nami zatęsknią – stwierdził, poprawiając ciężki plecak na ramionach.
– Czy jesteś pewien, że nie chcesz, żeby to Lisa ci towarzyszyła? Niezależnie od tego, dokąd idziesz? – Fiona udawała, że chce mu wyrwać swą rękę. Udawała, że niechętnie za nim idzie.
– Dokąd idę? Odnaleźć lwy, oczywiście. – Ace zatrzymał się na sekundę. – Już zapomniałaś, mówiłem ci przecież, że wiem, gdzie są ukryte?
Prawdę mówiąc, rzeczywiście zapomniała; po tych płomiennych pocałunkach i jego oświadczeniu, że Fiona należy do niego, całkowicie zapomniała o lwach, złocie i wszystkim innym. Logika w tej chwili nie miała do niej dostępu i dziewczyna stała w miejscu jak wmurowana.
Ace wziął ją za rękę, podszedł bliżej i uniósł jej twarz do góry.
– Czy poczujesz się lepiej, jeśli dam ci słowo, że to stwierdzenie było wyłącznie zaplanowaną przeze mnie dywersją? Czy poczujesz się lepiej, jeśli powiem, że zakochałem się w tobie i jeśli uda nam się z tego wszystkiego wyplątać, chcę się z tobą ożenić?
– To… hm… owszem, to mi poprawiło samopoczucie -zdołała wyjąkać.
– W takim razie chodź wreszcie, bo już niewiele nam zostało światła dziennego.
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Kiedy taki wspaniały mężczyzna oświadcza się kobiecie, to ta kobieta ma prawo oczekiwać, że będzie chciał się z nią kochać. Ma prawo się spodziewać szampana, ostryg, światła świec, tych rzeczy.
Fiona została pozbawiona tego wszystkiego. W zamian za to była wleczona przez muliste bajoro, w którym woda sięgała jej do kolan (co oznacza, że ta cwana mała Lisa nie miałaby tu gruntu, pomyślała zjadliwie), a Ace (człowiek, którego kochała) co chwila ostrzegał ją przed wężami. 1 aligatorami. I innymi stworzeniami, z którymi wolałaby się nigdy nie zapoznać.
Nie trzeba chyba mówić, że nastrój dziewczyny nie był najlepszy. I nie było w pobliżu nikogo, kto by się starał poprawić jej samopoczucie. Był tylko mężczyzna, który brodził w obrzydliwej gęstej wodzie parę kroków przed nią.
– Nie rozumiem, dlaczego nie mogłeś rozwiązać tej zagadki bez tego wszystkiego – warknęła rozdrażniona. – Gdybyś wcześniej doszedł do wniosku, że wiesz, gdzie są złote lwy, na przykład zaraz po zabójstwie Roya Hudsona, to może…
Zamilkła, bo Ace cofnął się o krok, żeby przepuścić węża. Gdyby nie świadomość, że tylko szeroko otwarte oczy dają jej szansę pozostania przy życiu, niewątpliwie zacisnęłaby powieki. Ale nie mogła sobie pozwolić na luksus niewidzenia mulistej, ciemnej wody, zwieszających się nad nią gałęzi drzew i ogromnych ptaków, przelatujących nad ich głowami i skrzeczących tak, jakby się z nich wyśmiewały.
– Dopiero kiedy zobaczyłem mapę, przysłaną przez moją siostrzenicę, zorientowałem się, że już tam kiedyś byłem. Przypominam ci, że dorastałem na tym terenie. Dobrze go znam.
– Cóż za czarujący placyk zabaw – mruknęła Fiona sarkastycznie, bo właśnie otarła się o zwisającą z gałęzi drzewa kępę hiszpańskiego mchu.
– Bije na głowę te współczesne placyki zabaw z plastiku i stali. Uważaj, tu jest głębina.
Dziewczyna przyjrzała się uważnie i ostrożnie obeszła coś, wyglądającego jak podwodna jaskinia.
– Jaka jest tu głębokość? – zapytała szeptem.
– Tu nie ma dna. – Ace ujął Fionę za rękę, ale dziewczyna ani drgnęła. Wziął ją więc na ręce, podniósł wysoko, przeniósł nad gnijącymi roślinami i postawił na suchym lądzie. Na tak zwanym suchym lądzie. Ziemia uginała się pod jej stopami.
– Chyba już nigdy nie zdołam się doszorować – mruknęła, patrząc na pokrytą wilgotnym szlamem dolną połowę swego ciała.
Ace wyszedł na brzeg, stanął przy niej i pochylił głowę, żeby ją pocałować.
– Ależ zdołasz, na pewno – szepnął wprost w jej usta. I natychmiast wyprostował się i ruszył przed siebie. – No to gdzie spędzimy nasz miodowy miesiąc?
– Na Saharze – odparła bez namysłu, wywołując wybuch śmiechu swego towarzysza.
Całe szczęście, że Fiona była wysoka, w przeciwnym razie nie zdołałaby dotrzymać Ace'owi kroku. Najwyraźniej doskonale wiedział, dokąd zmierza i chciał dotrzeć tam jak najszybciej. Dziewczyna cieszyła się z tego, bo zaczął zapadać zmrok.
– Czy bardzo przesadzam, żywiąc nadzieję, że u końca tej drogi czeka na nas hotel?
Ace parsknął śmiechem, jakby dziewczyna powiedziała świetny dowcip.
Kiedy zaczęło się ściemniać, Fiona przysunęła się bliżej do mężczyzny, pragnęła być jeszcze bliżej, choć nie dałoby się już wcisnąć między nich nawet zapałki. Rozglądała się wokół; z każdego cienia dochodziły jakieś złowieszcze odgłosy, a cienie widziała wszędzie, nawet tam, gdzie absolutnie nie powinno ich być.
– Jesteśmy już prawie na miejscu – przerwał ciszę Ace, a Fiona aż podskoczyła na dźwięk jego głosu. – Wszystko w porządku. Jesteś ze mną.
– Jasne, wszystko w porządku. Mówisz tak, jakbyś był tu ze wszystkimi wężami i aligatorami po imieniu.
– Z większością – odpowiedział z rozbawieniem w głosie. -Chcesz posłuchać, jak znalazłem lwy?
Była pewna, że coś wielkiego i włochatego poruszyło się za najbliższym drzewem. A może to drzewo się poruszyło? Obiema rękami uczepiła się ramienia Ace'a, a jej ciało było niemal przyklejone do jego boku. Bez słowa kiwnęła głową na znak zgody.
– Miałem chyba z dziesięć lat i włóczyłem się przez cały dzień…
Fiona gwałtownie się zatrzymała.
– Dziesięć lat?! I włóczyłeś się tutaj?!
– Daj spokój, mówisz jak moja matka – mruknął i pociągnął ją za rękę. – Ruch uliczny w miastach jest o wiele bardziej niebezpieczny niż ta okolica. No, w każdym razie szedłem sobie i nagle zauważyłem, że za krzewami winorośli znika TV. Niezbyt dobrze pamiętam, co było później, poza tym, że nagle je tam zobaczyłem. Patrzyły na mnie. Ich oczy były chyba ze szmaragdów.
Fiona czekała na dalszy ciąg opowieści Ace'a, ale on szedł w milczeniu po podmokłym terenie.
– No tak, wszystko jasne – powiedziała w końcu. – Łaziłeś sobie po bagnach, walcząc z wężami, komarami i ludźmi jedzącymi aligatory, potem tropiłeś chodzące telewizory, aż wreszcie natknąłeś się na parę złotych lwów ze szmaragdowymi oczami – i co dalej? Po latach nie pamiętasz tego? Czyżby twoje dzieciństwo było tak ekscytujące, że dzień w dzień spotykałeś skarby piratów i antropomorficzne maszyny, więc trudno ci spamiętać wszystkie te wydarzenia?
– TV to sęp amerykański, turkey vulture - roześmiał się Ace.
– Więc? – zapytała niecierpliwie.

– Nie możesz się doczekać, co? Ostrzegawczo zmrużyła oczy.
– Miałem tego dnia mały wypadek.
Fiona postanowiła, że nie będzie go zachęcać do kontynuowania tej historii. Że nie będzie go błagać, żeby opowiadał dalej.
– Jeśli wykorzystasz tę historię do kreacji nowej lalki, to czy będę coś z tego miał?
– Będziesz miał turystów i mnie. Czego jeszcze chcesz?
Ace odwrócił się, porwał ją w ramiona i zaczął całować namiętniej niż kiedykolwiek.
– Niczego – szepnął jej wprost do ucha. – Chcę tylko ciebie.
Wreszcie odsunął się nieco i nie puszczając ręki dziewczyny, ruszył do przodu.
– No więc co się wydarzyło tamtego dnia? – Fiona złamała swoje postanowienie, że nie będzie go o to pytać. Ale jego pocałunki sprawiły, że zapomniała o wszystkim. 
– Złamałem nogę, a musiałem wracać na piechotę, bo wiedziałem, że nikt mnie tu nie znajdzie. Skończyło się to wysoką gorączką. Później wydawało mi się, że tylko wyobraziłem sobie te lwy, że majaczyłem w gorączce.
Fiona zastanawiała się nad opowiedzianą przez niego historią, próbowała sobie wyobrazić małego, dziesięcioletniego chłopca, kuśtykającego przez moczary ze złamaną nogą.
– Długo leżałeś w szpitalu? – zapytała cicho.
– Kilka tygodni. – Ace uścisnął jej rękę, wiedząc, co ona w tej chwili przeżywa.
Kiedy zapadła już tak głęboka ciemność, że Fiona kompletnie niczego nie widziała, Ace podprowadził ją do czegoś, co wyglądało jak nieprzebyta dżungla. Rozsunął ścianę z winorośli i wciągnął ją w tak absolutną ciemność i pustkę, że dziewczyna przestraszyła się. Kiedy puścił jej rękę, o mało nie zaczęła krzyczeć ze strachu. Wzięła się jednak w karby, stała w milczeniu i bez ruchu, słuchając, jak Ace szuka czegoś w plecaku. Wreszcie, po chwili, która wydawała się jej wiecznością, zapalił latarkę. Okazało się, że przy świetle jest jeszcze gorzej. Otaczała ich ciemna, pełzająca roślinność. Absolutna cisza panująca wokół przyprawiała dziewczynę o gęsią skórkę.
– Bierzmy te lwy i chodźmy stąd – wyszeptała z trudem. -Nie podoba mi się to miejsce.
– To będzie raczej trudne do wykonania. – W głosie Ace'a zabrzmiało rozbawienie. – Będziemy mogli „zabrać je", jak powiedziałaś, dopiero rano.
– Rano? – Przez chwilę nie pojmowała znaczenia jego słów, a kiedy wreszcie zrozumiała, w jej głosie pojawiła się histeryczna nutka. – Rano?! Chcesz, żebyśmy spędzili tutaj noc?
Kiedy Ace położył rękę na kostce nogi Fiony, dziewczyna pisnęła ze strachu. Ręka wędrowała w górę, po łydce. Fiona spojrzała w dół. Kiedy ona z przerażeniem rozglądała się dokoła, Ace zdążył zrobić ze śpiwora rodzaj namiotu, do którego można się było wśliznąć, zasłonić wejście i odciąć się od panujących wokół ciemności.
A co ważniejsze, Ace patrzył na nią w sposób, niebudzący najmniejszych wątpliwości co do jego intencji. Spojrzała mu w oczy i natychmiast zapomniała o lwach, morderstwach i poszukującej ich policji. Kolana ugięły się pod nią i powoli osunęła się w otwarte ramiona ukochanego.
Ace zręcznie i bez najmniejszego wysiłku wsunął ją do maleńkiego namiotu i szybko zaniknął właz; wyłączył latarkę. Przez mgnienie oka Fiona pomyślała, że jest sama; a potem nagle poczuła na sobie Ace'a, który tulił ją do siebie, obejmował i pieścił.
Dziewczyna nie zdawała sobie dotychczas sprawy, ile w niej było tłumionych emocji, ile tęsknoty; nie zdawała sobie z tego sprawy, dopóki nie dotknęła Ace'a. Natychmiast oboje zaczęli gorączkowo zdzierać z siebie ubrania, ściągali koszule przez głowy, gwałtownie zrywali z siebie spodnie.
Ich dłonie i usta były wszędzie. Kiedy wargi Ace'a odnalazły pierś dziewczyny, Fiona odchyliła do tyłu głowę, poddając jego ustom najwrażliwsze partie szyi.
Ręce mężczyzny ześlizgiwały się w dół, przesuwały się wzdłuż bioder, wzdłuż wypukłości pośladków.
Także i Fiona poznawała ciało Ace'a. Dotykała jego ramion i szyi, na widok których tylokrotnie zasychało jej w ustach z pożądania. Nie pamiętała, od jak dawna już pragnęła tego mężczyzny, wydawało jej się, że od zawsze.
Kiedy w nią wszedł, krzyknęła z zaskoczenia i rozkoszy, a Ace zakrył jej wargi ustami. Sama nie wiedziała, jakiego kochanka spodziewała się w nim znaleźć, ale nie oczekiwała aż takiego ognia. A przecież wiedziała, że był człowiekiem gorących namiętności, znała jego miłość do ptaków, do tych bagien. Teraz, kiedy drzemiący w nim ogień wydostał się na powierzchnię, przyjęła go z radością.
Poruszali się na niewielkiej przestrzeni namiotu, ich długie ramiona i nogi co chwila uderzały o ścianki schronienia, przytulali się, przyciągali do siebie, chcieli zdobyć jak najwięcej siebie nawzajem, być jeszcze bliżej niż dotychczas.
Fiona otoczyła nogami talię Ace'a i zacisnęła je, kiedy silnie wdarł się w jej ciało. Wyginała się, wychodziła naprzeciw każdemu jego pchnięciu, aż uderzało w jej wewnętrzną istotę, wypełniając ją, stapiając się z nią, docierając do najtajniejszych zakątków jej kobiecości.
Razem dotarli do kresu; Fiona czuła, że eksplozje, które w nią uderzają, pobudzają ją do życia.
– Kocham cię – jęknął Ace, opadając na jej spocone, nagie ciało.
Nadal oplatała go nogami i przytulała mocno do siebie, bawiąc się jego włosami. Chciała poznać najdokładniej każdą część jego ciała, poznać je tak, jak swoje własne.
I chciała wiedzieć, co się kryje w jego duszy. I podzielić się z nim wszystkim, co było w niej. Jeszcze nigdy, w żadnym związku nie opanowały jej podobne uczucia.
Może dobrze się stało, że poznali się w tak niezwykłych okolicznościach, bo wiedziała, że nigdy w przyszłości nie będzie musiała niczego przed nim udawać. Często żartowała z przyjaciółkami, że istnieje pewna „randkowa" osobowość, którą kobieta przybiera, umawiając się z mężczyzną. „Dopóki go nie zdobędzie. Potem może już być sobą", mawiała Ashley.
Fiona nigdy jeszcze nie odrzuciła swojej „randkowej osobowości" podczas spotkań z żadnym mężczyzną, nawet z Jeremym. Aż do chwili, kiedy została oskarżona o morderstwo.
Wobec Ace'a zachowywała się najgorzej, jak tylko mogła, na skutek okoliczności ich pierwszego spotkania. Widział ją zmęczoną i naburmuszoną. Znał jej sarkazm i złośliwość. Wiedział, że chwilami jest błyskotliwa, a chwilami tępa. Zdawał sobie nawet sprawę, że niekiedy była wyrachowana i interesowna.
A jednak ją kochał.
– Dam pensa za twoje myśli – szepnął jej do ucha Ace, kładąc się obok niej i opierając jej głowę na swoim ramieniu.
– Ja… – Fiona uśmiechnęła się w ciemności.
– No, wyduś to z siebie – szepnął miękko. – Cokolwiek by to było, z pewnością słyszałem już gorsze rzeczy.
– Kiedy ojciec odwiedzał mnie w internacie, starałam się być najlepszą dziewczynką na świecie -powiedziała spokojnie, nie dodając już ani słowa.
Przez chwilę zastanawiał się nad tym, co powiedziała.
– Miałaś nadzieję, że tak cię polubi, iż nie zostawi cię już w internacie, tylko zabierze ze sobą.
– Właśnie – wykrztusiła, czując, że coś ją dławi w gardle. -Te gazety, rozpisujące się o moim samotnym dzieciństwie, były bliskie prawdy. – Odwróciła się i wtuliła usta w szyję Ace'a. – A ty…
Ace zawahał się znowu.
– A ja cię kocham, choć wiem, jaka humorzasta z ciebie damulka.
– Wcale nie jestem humorzasta! – zaprotestowała Fiona. -No, chyba że jestem ścigana za morderstwo.
– I jesteś zdana na towarzystwo faceta, którego do gruntu nie cierpisz.
– No, nie byłeś dla mnie zbyt miły – broniła się. – I niech pan sobie raz na zawsze zapamięta, panie Montgomery, że jeśli jeszcze raz mi pan zarzuci zniszczenie aligatora, to ja… to ja…
– To co? – Fiona słyszała, że Ace aż dusi się od śmiechu, ale jego ręka zaczęła przesuwać się po jej biodrze. – To podpalisz moją budkę biletową?
– Myślałam, że już podłożyłam ogień pod twoją budkę biletową – mruknęła gardłowym głosem i leciutko przygryzła jego ucho.
– Tak? Nie pamiętam. Może pokażesz mi to jeszcze raz?
– Dobrze. Pokażę ci. – Fiona położyła nogę na jego udach.
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No więc, gdzie one są? – zapytała Fiona, kiedy na niebie pojawił się pierwszy zwiastun światła dziennego. Zdążyła się już ubrać i klęczała wewnątrz namiotu.
Ace, ciągle jeszcze leżąc, ziewnął szeroko i spojrzał w górę na dziewczynę.
– Nie chciałabyś najpierw czegoś zjeść? Albo wypić? Albo…
Jedno spojrzenie w jego oczy wystarczyło, aby dziewczyna domyśliła się, co się kryje pod jego ostatnim „albo". Jego stopa już wędrowała w górę po jej łydce. Fiona odsunęła się nieco.
– Chciałabym po pierwsze się wykąpać, a po drugie – przeżyć. Żadnego z tych życzeń nie uda mi się spełnić, dopóki nie rozwiążemy tej zagadki i nie wydostaniemy się z tych bagien.
Ciągle ziewając i drapiąc się po głowie, Ace usiadł w namiocie, uderzył głową o sufit i znów opadł na ziemię. Fiona wycofywała się z ich nylonowego schronienia.
– Nawet jeśli zobaczysz te lwy, w jaki sposób ma to wyjaśnić tajemnicę śmierci Roya, Erica i Rose? – zapytał Ace.
– Nie wiem, ale wszystko może się okazać pomocne. Jak myślisz, mam wszy we włosach?
– Raczej pijawki pod ubraniem. Powinnaś je zdjąć, żebym mógł obejrzeć twoją skórę.
– Nieźle to wymyśliłeś, ale nic z tego. Ubieraj się i chodźmy stąd – zażądała, ale na jej ustał błąkał się miękki uśmiech. Już prawie po wszystkim, myślała ciągle. Ich ciężkie doświadczenia dobiegają końca; czuła to.
Kiedy wyszła z namiotu i rozejrzała się dokoła, natychmiast pojęła, że to miejsce zostało stworzone ludzką ręką. To nie natura je tak ukształtowała. Poza tym roślinność na bagnach Florydy jest raczej niska, a to było… To było jak piętrowy kamienny dom, tyle że tak ukryty, że wydawało się, że jest pod ziemią. Z zewnątrz porastała go tak gęsto winorośl, że w środku było niemal zupełnie ciemno.
Kiedy Ace wyszedł z namiotu, Fiona nie poruszyła się, nadal rozglądając się dokoła.
– Co to jest? – wyszeptała, bo to miejsce budziło w niej jakieś dziwne uczucia.
– Myślę, że przed wiekami to było miejsce pochówków. Musiano to budować bardzo długo.
Ace odszedł od dziewczyny na dwa kroki i podniósł z ziemi jakiś błyszczący przedmiot. Pokazał go Fionie. To było skorodowane i brudne srebrne pióro.
– To twoje? – zapytała.
– Wujka. Dałem mu je. – Dłoń Ace'a zacisnęła się wokół pióra, a oczy błądziły dokoła. – Podejrzewam, że wujek często tu przychodził i chyba doskonale wiedział, co widziałem, kiedy złamałem nogę. Ale moim rodzicom powiedział, że zna każdy centymetr rezerwatu i że nie ma tu żadnej „kamiennej groty", którą ciągle im opisywałem.
– A w jaki sposób udało mu się powstrzymać cię przed powrotem w to miejsce?
– Powiedział, że to jest teren rządowy i że są na nim rozmieszczone bomby. Kiedy byłem starszy i zrozumiałem, że to kłamstwo, uznałem, że w pobliżu są ruchome piaski albo zbyt wiele aligatorów czy inne niebezpieczeństwa. A poza tym, kiedy podrosłem, nie bywałem już tu tak często i… – Ace ciągle rozglądał się wokół siebie. – Wiesz, kiedy się dorasta, traci się potrzebę odkrywania tajemnic; a poza tym, ilekroć zbliżałem się do tego miejsca, zaczynała mnie boleć noga.
– Nie wiem, jak możesz tu odróżnić jedno miejsce od drugiego – mruknęła pod nosem.
– Chcesz zobaczyć lwy? Chcesz zobaczyć, za co tyle ludzi, w tym i mój wujek, zapłaciło życiem?
Fiona otworzyła usta, żeby powiedzieć „tak", ale coś w niej wołało, żeby wyjść stąd na oślepiające słońce Florydy i nigdy więcej nawet nie spojrzeć na tę jaskinię. Przytaknęła jednak ruchem głowy; kiedy Ace wziął ją za rękę, odetchnęła głęboko i poszła za nim.
Zapalił latarkę, poprowadził ją za namiot, potem w dół po jakichś kamiennych schodkach i dziewczyna zrozumiała, że większa część budowli mieści się pod ziemią. Im bardziej schodzili w głąb, tym mocniej jeżyły jej się włosy na głowie. Wydawało jej się, że śledzą ich tysiące oczu.
– Nie podoba mi się to miejsce – wyszeptała.
– Podejrzewam, że jest tu mnóstwo nieboszczyków – odpowiedział beztrosko Ace.
– Bardzo zabawne. Chyba nie sądzisz, że to miejsce wybudowali właściciele lwów?
Ace parsknął śmiechem.
– Podejrzewam, że ta budowla stoi od tysięcy lat. Archeolodzy byliby nią pewnie zachwyceni. Lwy są stosunkowo młode, mają moim zdaniem zaledwie około pięciuset lat, ale niezbyt wiele wiem o chińskiej sztuce.
– Zabierzemy je ze sobą i pokażemy komuś – mruknęła
Fiona i przylgnęła do ramienia Ace'a, przeszukując oczami kamienne ściany, po których ściekała woda, zwilżająca czepiającą się ich winorośl. Wśród pędów śmigały jaszczurki, a dziewczyna wzdrygała na widok ich błyskawicznych ruchów.
– Świetny pomysł – stwierdził Ace. – Ja wezmę jednego, a ty drugiego.
Fiona kiwnęła głową na znak zgody i zeszli kolejne dwa stopnie w dół. Stanęli przed czymś, co wyglądało na żelazne wrota.
– W przyszłości wolę czytać o przygodach, niż je przeżywać. Zdecydowanie nie podoba mi się to miejsce.
– Powinnaś je oglądać w całkowitych ciemnościach i ze złamaną nogą. Wówczas na pewno by ci się spodobało.
– Jeśli to miał być żart, to powinieneś jeszcze trochę nad nim popracować. Masz klucz do tego zamka?
Ace szarpnął z całej siły za metalowy zamek sterczący z metalowych drzwi i zardzewiałe żelazo zostało mu w rękach. Kiedy pchnął drzwi, Fiona była pewna, że zawiasy się połamią i drzwi wypadną, ale łatwo ustąpiły i otworzyły się do środka.
– Tak jak myślałem – stwierdził Ace. – Wujek Gil musiał tu przychodzić bardzo często i pewnie naoliwił zawiasy. Kiedy tu byłem pierwszy raz, drzwi ledwo dawały się poruszyć.
Musiałem rzucić się na nie z całej siły, a kiedy wreszcie się uchyliły, pośliznąłem się i bęc! Coś chrupnęło w nodze.
Fiona wolała nie myśleć o bólu, jaki musiał znieść.
– Jak sądzisz, czy twój wujek zainstalował tu światło elektryczne?
Ace zrobił krok w ciemność, która panowała za drzwiami i zniknął na kilka sekund. Dla zostawionej w mroku Fiony ta chwila była wiecznością.
– Co byś powiedziała na lampę naftową? – Dziewczyna aż podskoczyła na dźwięk głosu Ace'a. – Uspokój się, dobrze? – Podał jej lampę i zapalił zapałkę. – Trzymaj się za mną i idź powoli. Nie podoba mi się ta podłoga.
– Mnie się nie podoba podłoga, ściany, sufit i…
– Ćśśś! – Znieruchomiał i nasłuchiwał przez chwilę. – Słyszałaś to?
– Słyszałam wszystko: węże, jaszczurki, pająki, wszystkie…
– O! Znowu! Słyszałaś?
Fiona nie znała bagien Florydy na tyle dobrze, aby odróżnić, który dźwięk jest naturalny, a który nie.
– Czy nie możemy po prostu zabrać tych lwów i wreszcie stąd wyjść? – zapytała. – Posterunek policji zaczyna mi się jawić jako nader miłe miejsce.
Ace nasłuchiwał jeszcze przez chwilę; potem poprowadził ją koło drzwi do wewnętrznej jaskini.
Było to niewielkie pomieszczenie o kamiennych ścianach, podłodze i suficie. Ale tutaj nie było roślin na murach, nie było też śmigających jaszczurek, a ściany były względnie suche.
Pośrodku pokoju siedziały dwa gigantyczne stylizowane lwy, podobne do tych, które bywają umieszczane przed wejściem do chińskich restauracji. Tylko te były większe niż kiedykolwiek widziała, miały przynajmniej półtora metra wysokości i wydawało się, że są zrobione z czystego złota. A w miejscu oczu miały ogromne zielone kamienie.
– Och! – jęknęła Fiona i usiadła na ziemi, gapiąc się na posągi. Było w tych stworach jakieś dostojeństwo, które sprawiało, że czuła się jak w obliczu królewskiego majestatu.
Ace podszedł do pierwszego lwa i położył na nim rękę.
– Według mojej teorii te stwory były na statku, który zatonął i to z ich powodu popełniono te wszystkie morderstwa, dawne i obecne.
– A w jaki sposób się tu znalazły? – wyszeptała dziewczyna, która w dalszym ciągu mogła tylko siedzieć bez ruchu i gapić się z podziwem na olbrzymie lwy.
– Ręczny kołowrót, rolki z kłód drewnianych i silne mięśnie, jak sądzę.
– Nie to miałam na myśli. Ten statek, o którym czytaliśmy, nie zatonął u wybrzeży Florydy, prawda?
– Chyba nie. Pamiętasz o nurku i ludziach, którzy wydobyli lwy z morza? Ten statek mógł zatonąć po drugiej stronie kuli ziemskiej.
– Ktoś narysował mapę. Mapę, którą miał mój ojciec -powiedziała miękko Fiona.
– Którą twój ojciec ukradł i podrobił – sprostował Ace, badając oczy drugiego lwa.
Dziewczyna nie zaprotestowała. Wyrosła już z czasów, kiedy wierzyła, że jej ojciec czy ktokolwiek inny na świecie był święty.
– Jak? – zapytała tylko.
– Podpytywałem trochę starego Gibby'ego, dlaczego nie udało im się znaleźć lwów, i dodałem dwa do dwóch. Najwyraźniej twój ojciec nie podejrzewał, że tak niewiele życia już mu pozostało; myślę, że chciał, abyś to ty miała te lwy.
– Wyglądałyby wspaniale w moim przedpokoju. – Fiona patrzyła na Ace'a z niedowierzaniem. Docenił żart i uśmiechnął się szeroko.
– Spotkałem twojego ojca tylko raz, ale mi pomógł, co, moim zdaniem, wiele o nim mówi. Wydaje mi się, że musiał czuć się winny, że cię zostawił i skazał na dorastanie wśród obcych, więc chciał ci coś w zamian ofiarować. Podejrzewam, że miał zamiar udać się wraz z tobą na wyprawę i razem z tobą odnaleźć złote lwy.
– Aha, rodzaj Idź na całość tandemu ojciec-córka z tajemniczą nagrodą za zamkniętymi drzwiami.
– Smokey nie lubił zachowywać się konwencjonalnie. Był zamieszany w ładnych kilka oszustw… – Ace urwał i zerknął na dziewczynę. – To tylko moja teoria. Ktoś zabrał oryginalną mapę i sporządził jej kopię, kopię tak znakomitą, tak świetnie udającą zabytek, że Edward King, który był właścicielem mapy, nie był w stanie odróżnić falsyfikatu od oryginału. Gibby twierdzi, że King nawet…
– Wiem, King wypisał swoje inicjały w rogu mapy atramentem sympatycznym. Kiedy okazało się, że mapa prowadzi donikąd, King potrzymał mapę nad płomieniem świecy i okazało się, że inicjały są na swoim miejscu.
– Smokey był sprytny. Tak jak jego córka. – Ace uśmiechnął się do Fiony. – I świetnie się znał na sporządzaniu map.
– Ale niezbyt dobrze znał się na ludziach. – Fiona i Ace gwałtownie odwrócili się w stronę drzwi, skąd dobiegał nieznany im głos.
W drzwiach stał mężczyzna ze strzelbą w ręku. Ace napiął mięśnie, aby rzucić się na niego, ale mężczyzna wycelował broń w głowę Fiony.
– Tylko się rusz, a będzie po niej.
Fiona wpatrywała się w mężczyznę, wpatrywała się w niego bardzo uważnie. Miał na sobie dżinsy tak dopasowane, że zauważyła, iż jego lewa noga od kolana w dół jest o wiele chudsza i nieco krótsza.
– Russell – mruknęła pod nosem.
Mężczyzna oderwał wzrok od Ace'a i na jego ustach pojawił się słaby cień uśmiechu.
– Smokey zawsze powtarzał, że jesteś najbystrzejszym stworzeniem na świecie. – Słowa były komplementem, ale zostały wypowiedziane z taką nienawiścią w głosie, że Fiona poczuła zimny dreszcz.
– I co teraz? – zapytał głośno Ace, jakby chciał odwrócić uwagę mężczyzny od Fiony. – Zabijesz nas i zabierzesz lwy? W końcu zamordowałeś już trzy osoby, żeby się do nich dobrać, więc dwa trupy więcej pewnie ci nie zrobią różnicy?
Mężczyzna nie miał jeszcze czterdziestu lat i dziewczyna pomyślała, że jego włosy przedwcześnie posiwiały. Jej mózg pracował na pełnych obrotach, żeby przypomnieć sobie wszystko, co ojciec pisał w Raffles o tym człowieku. Musiał być bardzo młody, kiedy szukali skarbu, miał najwyżej osiemnaście lat. Ojciec lubił tego chłopaka i Fiona była zazdrosna, czytając jego listy. Gdyby urodziła się chłopcem, może byłaby jednym z bohaterów opowiadań ojca.
Smokey pisał o chłopcu ze współczuciem, bo jego matka była prostytutką i alkoholiczką. Kiedy miał dwa lata, matka po pijanemu zrzuciła go ze schodów. Dziecko przeżyło, ale noga źle się zrosła i chłopiec kulał.
– Jeśli mamy umrzeć, powiedz nam przynajmniej dlaczego – poprosił Ace. Fiona zauważyła, że ukrył się częściowo za lwem, żeby napastnik nie zauważył, że próbuje wyjąć z kieszeni nóż. Przez jedną przerażającą chwilę Fiona zobaczyła oczami duszy, jak obaj rzucają się do walki i jeden z nich ginie.
I nagle rozjaśniło jej się w głowie, zrozumiała wszystko.
– Wcale nie chcesz tych lwów, prawda? Nigdy ich nie chciałeś – powiedziała miękko, patrząc na mężczyznę zaledwie o kilka lat starszego od niej.
Obaj, Ace i Russell, odwrócili się z jej stronę.
Powoli, żeby go nie zdenerwować gwałtownym ruchem, podniosła się w podłogi i stanęła metr od niego. Była wyższa od Russella przynajmniej piętnaście centymetrów.
– Chciałeś tylko, żebym umarła, prawda?
– Tak, chcę, żebyś umarła – potwierdził martwym głosem.
– I on także? – cicho spytała Fiona. – Czy on też musi umrzeć? Czy nie mógłbyś pozwolić mu wrócić do narzeczonej, a ty i ja… Russell parsknął śmiechem.
– Jego dziewczyna i ten adwokacik zerwali te zaręczyny już kilka dni temu. Adwokata interesują jej pieniądze. Jest nadziana, wiesz. I on także. – Mężczyzna wskazał Ace'a strzelbą.
– To wystarczający powód, żeby pozwolić mu odejść. To sprawa między tobą i mną, jego to nie dotyczy – stwierdziła.
– Słuchaj, Burke – zawołał Ace, aby znów ściągnąć na siebie uwagę. – Nie mam zamiaru stąd wyjść bez…
– Nie nazywaj jej tak! – wrzasnął napastnik, mocniej zaciskając drżącą rękę na broni. – Ona nie zasługuje na to nazwisko!
– Już dobrze – powiedziała Fiona uspokajającym tonem. -On nie wie, o co tu chodzi, więc nic nie rozumie. Po prostu tak się złożyło, że jest spokrewniony z człowiekiem, który wszedł ci w drogę. To nie jego wina.
– Nie próbuj mydlić mi oczu. Wiem, co robiliście ostatniej nocy. Wszystko słyszałem. – Russell byłby przystojnym mężczyzną, gdyby w jego oczach nie błyszczało szaleństwo. Teraz jego usta wykrzywił złośliwy uśmiech. – Nawet widziałem was dwoje.
– Jak sam powiedziałeś, on jest bogaty. Robiłam wszystko, co mogłam, żeby wyciągnąć od niego trochę forsy. Zasługuję na pieniądze. – Zniżyła głos. – Podobnie jak ty.
Kątem oka Fiona zauważyła, że Ace się poruszył i wiedziała, że udało mu się wydostać nóż z kieszeni. Ale cóż mogło zdziałać dziesięciocentymetrowe ostrze wobec strzelby? Zdążyła już poznać Ace'a na tyle, żeby wiedzieć, że będzie próbował odgrywać bohatera i zginie.
Dziewczyna błyskawicznie rzuciła się między Ace'a i Russella. Usłyszała, że Ace gwałtownie wciągnął powietrze ze zdenerwowania. Odwróciła się, aby widzieć obu mężczyzn, stojąc między nimi.
– Pozwól, że przedstawię ci mojego brata – powiedziała do Ace'a, po czym zwróciła się do Russella. – Jesteś moim przyrodnim bratem czy rodzonym?
– Przyrodnim – odparł. – Mnie przypadła w udziale zła dziwka, tobie dobra.
– Rozumiem- stwierdziła Fiona, udając, że wie o wiele więcej, niż wiedziała w rzeczywistości.
– A ja niczego nie rozumiem – oznajmił głośno Ace, a potem usiadł na lwie, stojącym bliżej człowieka z bronią. Komuś z zewnątrz mogłoby się wydawać, że siedzi sobie i gawędzi z przyjaciółmi. – Może jedno z was mogłoby mnie oświecić.
– To ona dostała wykształcenie, nie ja – oznajmił Russell z wyraźną wrogością w głosie.
– Prawda, ale to ty spędzałeś czas z naszym ojcem! – Fiona mówiła tonem zazdrosnego dziecka.
– Stójcie! Zacznijcie jeszcze raz od początku! – prawie krzyknął Ace, podnosząc rękę do góry.
Fiona zastanawiała się, dlaczego Ace tak głośno mówi; a potem usłyszała cichutki dźwięk za otwartymi drzwiami. Ktoś schodził w dół po schodach, wymacując drogę po kamiennych stopniach, mając za jedyne światło lampę palącą się w ich pomieszczeniu. Ale dziewczyna musiała przyznać, że pół tony złota nieźle odbija światło.
– Co wiedziała Rose? – zapytał Ace tak grzmiącym głosem, że aż ściany zadrżały.
– Widziała cię, prawda? – Fiona mówiła nieco ciszej niż Ace, ale wystarczająco głośno, aby zagłuszyć kroki osoby schodzącej po schodach. – Rozpoznała cię.
Może to wzmianka o Rose sprawiła, że Fiona nagle zrozumiała, kim jest osoba na schodach i w jaki sposób jest związana z tą historią.
– Dlaczego miałbym wam cokolwiek wyjaśniać? – zapytał Russell z rozdrażnieniem. – Dlaczego miałbym…?
Nie powiedział nic więcej, bo został ugodzony w głowę małym nylonowym plecakiem. Broń wypaliła, ogłuszając wszystkich.



Epilog


Opowiedz nam jeszcze raz, ciociu Fiono – poprosił mały chłopczyk, wpatrując się w nią wielkimi, pełnymi ciekawości oczami.
– Tak, opowiedz nam tę część o strzelbie i lwach.
Fiona ciągle jeszcze nie mogła się przyzwyczaić do miana „ciocia", podobnie jak nie mogła się przyzwyczaić do posiadania rodziny, a przynajmniej tak licznej rodziny jak ród Montgomerych i Taggertów.
Minęły już cztery miesiące od tego straszliwego dnia w „złotej jaskini", jak nazywały ją dzieci Montgomerych.
– Zostawcie ją w spokoju – wkroczyła z interwencją Cale Taggert, sadzając sobie po jednym z identycznych bliźniaków na każdym biodrze.
Fiona miała kłopoty z zapamiętaniem imion i koligacji rodzinnych, ale wiedziała, że Cale była sławną pisarką powieści grozy i Fiona umierała z pragnienia porozmawiania z nią. Chciała ją koniecznie zapytać, skąd bierze pomysły do swoich fantastycznych książek.
– Wszystko w porządku – powiedziała Fiona z uśmiechem. – To mi nie przeszkadza.
Spojrzała ponad głowami tłumu ludzi, wypełniających pokój, którzy, jak przysięgał Ace, byli z nim spokrewnieni, na mężczyznę, za którego miała wyjść za mąż. Uśmiechnęła się. Zawsze pragnęła mieć rodzinę i wreszcie ją posiadała, choć myślała, że zdobędzie ją w nieco inny sposób.
– No, mów – ponaglał ją mały chłopiec.
Fiona spojrzała na niego i zaczęła się zastanawiać, kim są jego rodzice. W pokoju było mnóstwo dzieci, a przynajmniej połowa z nich to były bliźnięta. Na widok tak zadziwiająco dużej liczby bliźniąt zaczęła się zastanawiać, czy i ona nie nosi przypadkiem dwójki. Jeszcze nie powiedziała Ace'owi, że jest w ciąży. Zrobi to dziś wieczór.
Skoncentrowała uwagę na chłopcu.
– Dobrze, zaraz, zaraz, od czego mam zacząć?
– Od lwów!
– Nie, opowiedz historię Raffles - zażądało inne dziecko. -Chcę wiedzieć wszystko o złych ludziach i o tym, który był twoim bratem.
Raffles był obecnie wielkim hitem telewizyjnym ku szczeremu zmartwieniu rodziców, którzy nienawidzili zarówno bohaterów, jak i morałów (lub ich braku), prezentowanych w tym programie. Jeszcze nie wyszło na jaw, że pulchny bohater, namiętnie zainteresowany przystojnymi młodymi chłopakami, jest w rzeczywistości kobietą.
Pieniądze Montgomerych zdołały powstrzymać dziennikarzy przed ujawnieniem całej prawdy o morderstwach, więc fakt, iż historie opowiedziane w Raffles wydarzyły się naprawdę, nie był powszechnie znany. Bezpośrednio przed emisją programu w sieci ogólnokrajowej ktoś zajrzał do oryginalnego skryptu Roya Hudsona i zauważył, że prawidłowy tytuł to Raffles, a nie Raphael.
Wszelkie dochody, które, zgodnie z testamentem Hudsona, należały się Ace'owi i Fionie, były przekazywane na cele charytatywne.
A złote lwy, zabrane z jaskini, zostały umieszczone na zapleczu muzeum na Florydzie, znajdującego się w sąsiedztwie Kendrick Park. Pod koniec powtórnej emisji telewizyjnej cyklu programów Raffles wyszło na jaw, że historia jest oparta na faktach i że lwy, których bezskutecznie szukali nikczemni bohaterowie serialu, są wystawione w nowo wybudowanym skrzydle muzeum. Nowe skrzydło było rekonstrukcją kurhanu pogrzebowego, z kamiennymi ścianami i schodami, wiodącymi do pomieszczenia, w którym stały lwy. Pieniądze na budowę kurhanu przekazał anonimowy darczyńca.
Nowe skrzydło muzeum otaczał także świeżo założony ogród ze wspaniałą wystawą ptaków, dostarczonych z Kendrick Park. I kiedy nowe skrzydło zostało otwarte, można w nim było kupić lalkę o imieniu Octavia, produkowaną przez niedawno założoną firmę Burke Toy Company.
W skład zarządu firmy wchodziła matka Fiony, Suzie. „Dobra dziwka", jak powiedziała Suzie tego dnia, kiedy weszła do komnaty lwów i rąbnęła „Russella" w głowę małym plecaczkiem Lisy, do którego naładowała kamieni.
Naprawdę nazywał się Kurt Corbin (Smokey w swoim opowiadaniu nadał mu nazwisko Kurt Russell, a w telewizji grał go Jaimie McPheeters) i był owocem związku Smokeya z alkoholiczką i prostytutką Lavender. Smokey był wściekły, widząc, w jaki sposób jest wychowywany jego syn, więc kiedy z jego drugiego związku narodziła się córeczka, bez skrupułów odebrał ją matce, która w jego oczach nie była wiele lepsza od Lavender.
– Kochałam twojego ojca – opowiadała Suzie. – Naprawdę go kochałam. Ale on…
Fionie przez dłuższy czas nie mieściło się w głowie, że jej matka żyje, i nadal nie była w stanie wybaczyć ojcu, że przez całe życie trzymał Suzie z dala od niej.
– Powiedział mi, że oddał cię pod opiekę jakichś swoich bogatych krewnych i że masz wszystko, o czym tylko można zamarzyć. – Suzie pociągała nosem, żeby się nie rozpłakać. – Opowiadał, że uczysz się jazdy konnej na własnym kucyku. Nie znałam prawdy, dopóki nie przeczytałam o tobie w gazetach. I uznałam, że jeśli jesteś socjopatką, to z mojej winy. Dlatego wylałam kawę na tamte papiery. Opowiadały o mnie wszystko, a uznałam, że za wcześnie, żebyś się tego dowiedziała.
Ace uważał, że nie można do końca wierzyć w opowieść Suzie, bo przedstawiała siebie w nader korzystnym świetle, zwalając wszelkie winy na Smokeya.
– Sądzę, że nie powinniśmy zbyt dokładnie wnikać w to, gdzie była w ciągu ostatnich lat. I z kim – stwierdził.
Fiona kiwnęła głową na znak zgody. W końcu Suzie mieszkała przecież w społeczności składającej się z ludzi, którzy zdecydowanie nie chcieli być widywani poza swoim własnym otoczeniem.
Ale niezależnie od tego, kim Suzie była teraz i kim była w przeszłości, w końcu przecież stała się bohaterką. Dzięki swoim kontaktom z podziemiem zdołała się dowiedzieć, gdzie ukrywają się Ace i Fiona, i przesłała im wiadomość, że znajdą to, czego szukają, w Błękitnej Orchidei. Ani Ace, ani Fiona nie zapytali, w jaki sposób zdobyła paszporty na fałszywe nazwiska.
Kiedy Suzie ogłuszyła Kurta plecakiem Lisy, Ace błyskawicznie unieruchomił szaleńca, krępując mu ręce paskiem. W tym momencie wkroczyła Lisa, domagając się zwrotu plecaka.
– Jak nas znaleźliście? – zapytał Ace, pochylony nad nieprzytomnym Kurtem.
– Dzięki niemu. – Lisa z niesmakiem wskazała Gibby'ego.
– Ukradłem twoją mapę – pogodnie oświadczył staruszek. -Zauważyłem, że doskonale wiesz, dokąd nas prowadzisz, więc nie zauważysz jej braku.
– Rzeczywiście nie zauważyłem – potwierdził Ace.
Lwy największe wrażenie zrobiły na Jeremym; patrzył na nie z czcią.
– To wręcz wstyd umieszczać je w muzeum – szeptał, gładząc z uwielbieniem szmaragdowe oko.
– Zawsze możemy je przetopić i podzielić się pieniędzmi -głośno stwierdził Ace, a kiedy twarz Jeremy'ego rozjaśniła się, prychnął drwiąco.
Fiona bez cienia litości odwróciła się plecami do Jeremy'ego.
Po dwóch godzinach Frank Taggert, kuzyn Ace'a, przysłał helikopter, który zabrał z bagien całe towarzystwo. A potem rozesłał całą armię detektywów, aby prześledzili każdy krok Kurta.
Kurt nie zawracał sobie głowy zacieraniem za sobą śladów, bo wierzył, że dzięki swej anonimowości jest całkowicie bezpieczny. Nietrudno więc było odszukać zapiski hotelowe, rachunki telefoniczne i naocznych świadków. Wielu ludzi widziało Kurta z Royem Hudsonem, a większość klientów nadmorskiej restauracji zauważyło Kurta i Erica tej nocy, kiedy Hudson został zamordowany.
– Nie zaprzątaliśmy sobie tym głowy, bo gazety pisały, że to ci dwoje są zabójcami – mówili świadkowie.
Tak więc następnego dnia, kiedy Ace i Fiona stanęli twarzą w twarz z policją i dziennikarzami, towarzyszyło im sześciu prawników, zaopatrzonych w taką liczbę dokumentów, że mogli nimi zasypać salę sądową. Żeby mieć pewność, że sędzia zrozumie, o co naprawdę chodziło w tych trzech morderstwach, Frank zapakował jednego z lwów, przywiózł i odpakował na sali sądowej.
W końcu zapadł werdykt: „omyłkowe aresztowanie" po czym Fiona i Ace zostali zwolnieni.
Oczywiście trzy grupy konserwatorów zabytków oskarżyły Franka o naruszenie zasad obowiązujących podczas odkryć archeologicznych poprzez zabranie lwa z jego „pierwotnego" miejsca. Musiał zapłacić kilku muzealnikom za ekspertyzę dotyczącą wieku lwów i atest ich pochodzenia z Chin.
Ostatnio Fiona dowiedziała się, że chiński rząd ma zamiar wystąpić o zwrot lwów lub rekompensatę finansową od miliardera Franka Taggerta. Ale Frank nie przejmował się za bardzo, bo sądy będą tak długo debatować nad tym, kto jest właścicielem lwów, że…
– Nas już dawno nie będzie na tym świecie – skwitował Ace.
A Fiona była uszczęśliwiona zakończeniem całej tej dość ponurej historii. W Suzie znalazła osobę, związaną z nią więzami krwi, a wkrótce poprzez małżeństwo zyska ogromną rodzinę. I trzeba się pośpieszyć ze ślubem, bo w niej rośnie już dziecko. Ale kiedy przyjrzała się liczebności przyszłej rodziny, doszła do wniosku, że nikt nie będzie specjalnie zgorszony, kiedy jej dziecko urodzi się siedem czy osiem miesięcy po ślubie.
– Szczęśliwa? – zapytał Ace, który podszedł do niej i otoczył ramieniem jej talię.
– Bardzo. Ale…
– Ale co? – Drobna zmarszczka między brwiami zdradzała, że jest przejęty.
– Chciałabym wrócić do domu – powiedziała miękko.
– A, tak. Do swojego nowojorskiego apartamentu – powiedział matowym głosem. – Czy czynsz za wynajem był przez cały czas płacony? Myślałem, że Frank…
Fiona położyła mu palec na ustach.
– Do domu na Florydzie.
Ace nie mógł chyba być bardziej wstrząśnięty.
– Przecież nienawidzisz Florydy. Nienawidzisz upału, bagien i…
– Wiem, że chcesz sam zarobić na dom i że nie chcesz korzystać z odziedziczonych pieniędzy, ale czy nie sądzisz, że moglibyśmy wynająć spychacz, żeby rozwalił twoją chałupę i postawić na jej miejscu domek podobny do tego, który mieliśmy w Błękitnej Orchidei? Z klimatyzacją i basenem? I… – Fiona zawahała się i dokończyła ściszonym głosem. -I z pokojem dziecięcym?
Ace patrzył przez chwilę przed siebie. Wokół nich kłębił się tłum ludzi, ale w tym momencie byli sami na świecie. Spojrzał na Fionę.
– Tak, sądzę, że dałoby się to zrobić. A czy… czy mogłabyś w przybliżeniu określić, kiedy powinien być gotowy ten pokój dziecięcy?
– Chyba za jakieś siedem i pół miesiąca.
Znów popatrzył przed siebie i milczał przez chwilę. Fiona przyglądała się gwałtownie pulsującej na jego szyi żyle.
– Jeśli będzie chłopiec, nazwiemy go Ibis, a jeśli dziewczynka to Czapla – powiedział w końcu.
– Myślałam raczej o Warząchwi Białej i Wężówce Wiosłonogiej! Ale jedynie wtedy, kiedy urodzą się bliźnięta.
Ace wybuchnął takim śmiechem, że wszyscy zgromadzeni zamilkli i spojrzeli w ich stronę. Uśmiechnął się i splótł palce z palcami Fiony.



Jude Deveraux



[image: ]


***


[image: ]




Спасибо, что скачали книгу в бесплатной электронной библиотеке BooksCafe.Net
Оставить отзыв о книге
Все книги автора

OPS/images/pic_1.jpg
Nie chow e kgt pracd toaa! 1tk ki bl sowal






OPS/images/pic_3.jpg





OPS/images/pic_2.jpg





